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P R Z E D M O W A

Jeżeli zagadnienie samoksztaicenia ma doniosłe znaczenie 
wogóle i jest niezmiernie interesujące dla wszystkich ludzi po­
ważnie myślących o rozwoju własnego ducha, to tembardziej 
tkwić ono winno stale w ognisku zainteresowań nauczyciela, 
który, jak głęboko orzekł Sokrates, jest akuszerem dusz ludzkich 
i czyim obowiązkiem jest przedewszystkiem uzbroić się w du­
chowe narzędzia samodzielnej, produkcyjnej i twórczej pracy.

Główne zadanie moje w tern studjum polega na analizie 
^istoty i zasad wykształcenia ogólnego i samokształcenia oraz 

na wskazaniu^środków, prowadzących do osiągnięcia wyższego 
szczebla duchowej doskonałości jednostki. Działalność pedago­
giczna i działalność społeczna nauczyciela zostaną wówczas 
oparte na mocnym fundamencie.

Ponieważ nie można zakładać tych samych zasad pracy nad 
sobą dla ludzi o różnych poziomach przygotowania, bowiem 
roztrząsania zagadnień, dotyczących samokształcenia, z koniecz­
ności przybiorą oświetlenie i wyraz odmienny zależnie od typu 
czytelnika, dla którego są przeznaczone,' muszę tedy dla uni­
knięcia ogólnikowości i niejasności zaznaczyć dokładnie punkt 
wyjścia i grunt, na którym to studjum zostało oparte.

Piszę przedewszystkiem dla tych wszystkich nauczycieli 
szkół powszechnych, którzy posiadają już wykształcenie ogólne ^  

przynajmniej w zakresie sześciu - siedmiu klas szkoły średniej.
Jest to minimum podstawy, na której z pożytkiem można, mojem 
zdaniem, oprzeć pracę nad samokształceniem w tem znaczeniu, 
w jakiem jest tu pomyślana.



Rzecz jasna, że z pominięciem rozdziałów, wyłącznie prze­
znaczonych dla nauczycieli, ze studjum tego mogą korzystać 
wszyscy samoucy, stojący na zaznaczonym powyżej stopniu 
ogólnego rozwoju umysłowego.

Wobec tego, że literatura, dotycząca zasad samokształcenia 
ł^auczyciela jest nad wyraz nikła i ogranicza się, nie tylko u nas 
jakby się zdawało, do drobnych przyczynków i artykułów, we­
zwał przeto autor do pomocy wielkie umysły różnych narodów 
i czasów ze wszystkich dziedzin działalności i twórczości ludz­
kiej i szukał w ich wiekopomnych klasycznych dziełach, auto- 
biografjach i życiorysach, cennych wyznań i wskazówek dla 
wyjaśnienia i uwypuklenia swego stanowiska i założeń teore­
tycznych, opartych przedewszystkiem na własnem doświadcze­
niu, zdobytem w wieloletniej pracy nad rozwojem duchowym 
starszej młodzieży i w szczególności nad przygotowaniem kan­
dydatów do zawodu nauczycielskiego.

Dziś, gdy płyta grobowa niewoli narodu została odwalona, 
a zarazem znikły podstawy i przyczyny zacieśnienia umysłu 
i uczuć, jako skutku wszelkiej niewoli, obowiązkiem każdego 
z nas jest odetchnąć nareszcie pełną piersią, nie tylko sięgnąć 

głębiej do duszy własnej, lecz także ogarnąć wzrokiem jak naj­
szerszy widnokrąg życiowy i zapragnąć realizacji ideałówpvszech- 
ludzkich.

Warszawa, we wrześniu r. 1922.



i.

Z N A C ZEN IE SA M O K SZTA ŁC EN IA .

«Nemo sapiens, nisi patiens.»
«Dotąd ksztaicimy spokojnie ludzi, 
przystosowując ich do potrzeb ustro- ^  
ju społecznego, który właściwie już 
nie istnieje.»

Edłnund Eem olins.

Szkoła, wychowanie i wykształcenie. Cziowiek 
przynosi na świat pewne dyspozycje i predyspozycje, 
lecz jak się one urobią, jakie formy przybiorą i w jaką 

działalność się wyleją, jest to, jak słusznie zauważył już^Goethe 
w swej autobiografii, rzeczą przypadku, warunków i okolicz­
ności życia, nawet poprostu tego, czy urodzi się on wcześniej 
lub później o jakie lat dziesięć. Śród pedagogów doniedawna 
było rozpowszechnione mniemanie, jakoby ^el i ideały wycho­
wania narodu wyznaczał panujący w danym okresie pogląd 
na świat i życie i że pogłębienia tego celu, zarówno jak środ­
ków i dróg, prowadzących do jego osiągnięcia, należało szukać 
w historji rozwoju i postępu ludzkości. Było to^łuszne w sto­
sunku do epoki spokojniejszej, nacechowanej reakcją i zastojem, 
do okresu np. pracy organicznej, kiedy jedno znamię duchowe 
było wyryte na psychice znacznej liczby jednostek w społe­
czeństwie. Dziś nastały inne czasy i omdlała toń psychiki zbio-
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rowej została wzburzona do dna. Nastąpiło wielkie zróżniczko­
wanie opinji publicznej i o panującym poglądzie na świat i ży­
cie .nie może być mowy. Zarówno na nizinach życia umysło­
wego, w dolinach wielkich prądów społecznych, jak też na wy­
żynach teoryj naukowych, odbywa się gorączkowa przemiana 
wartości wogóle, w szczególności zaś wartości wychowawczych. 
Począwszy od Stanów Zjednoczonych Am. Pn., a skończywszy 
na Rosji, widzimy przemożną dążność do szukania nowych dróg 
w pedagogice dla ogiągnięcia odmiennych ideałów wychowaw­
czych i życiowych. Najbardziej obok religji zachowawcza dzie­
dzina wartości wychowawczych zaczyna doznawać wstrząśnień 
gwałtownych pod wpływem rewolucji socjalnej i następujących 
po niej przeobrażeń intelektualnych i moralnych duszy ludzkiej. 
Wchodzimy w nowy okres życia i poglądów, których krystali­
zacja wymagać będzie dłuższego czasu, znacznych wysiłków 
ducha i wielu walk zażartych o nowy pogląd na świat i życie 
nie tylko jednostek, lecz także narodów i całej tworzącej się 
ludzkości. Zadaniem każdego jest jak najrychlejsze opanowanie 
chaosu prądów myślowych i zajęcie określonego stanowiska 
ducha, jako punktu oparcia dla rozumnej, celowej i twórczej
pracy*T7

Jednern z haseł naszego wieku jest hasło wyzwolenia i usa­
modzielnienia się jednostki ludzkiej, wyzwolenia jej przede- 
wszystkiem ze zbytecznych, dokuczliwych i krępujących swobodę 
powijaków pseudo-wychowawczych oraz danie jej możności ko- 

^rzystania w życiu ze .wszystkich zasobów jej własnej natury. 
Otóż, w świetle tego hasła można dokonać syntezy, dwóch zwal­
czających się dziś wzajemnie najogólniejszych zasad pedagogicz­
nych: zasady wszechstronnego, harmonijnego rozwoju i zasady 
wczesnej specjalizacji. Pierwsza z nich orzeka w duchu Kanta: 
„Uprawiaj zdolności twego ciała i ducha tak, aby usprawnić je 
do wszelkich celów, jakie mogą stanąć przed tobą”; druga twier­
dzi: „rozwijaj jak najwcześniej określoną grupę uzdolnień indy­
widualnych”. Zasada harmonijnego pielęgnowania wszystkich 
sił psychicznych osobnika nie może się ostać bez poważnych
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zastrzeżeń. Harmonijnie kształcić z pożytkiem można tylko albo 
natury przeciętne, miernoty, albo wyjątkowe, rzadkie nawet 
śród genjuszów uzdolnienia, których doskonałym przedstawi­
cielem był np. Goethe, j Idea harmonijnego i wszechstronnego 
rozwoju jednostki winna być, mójem zdaniem, rzeczywiście nie­
podzielnie ideą. kierowniczą jedynie do chwili ujawnienia się 
w osobniku określonych, swoistych umiłowań i uzdolnień, obja­
wienia się jego wewnętrznego przeznaczenia, jego cnoty wyjąt­
kowej, której pielęgnowanie ma odtąd odgrywać naczelną rolę̂  
w wychowaniu. Od tej chwili rozpoczyna się drugi okres roz­
woju, okres prawdziwej, istotnej harmonji, polegającej na brzmie­
niu dominanty na tle współbrzmiących tonów harmonicznych^ 
okres skierowania na osobliwą siłę ucznia wszystkich mocy 
organizmu i całego śwnatła słonecznego, ażeby jej dopomóc do 
pełnej dojrzałości i jak najwspanialszej owmcności. 1

Zdaniem jednego z najinteligentniejszych myślicieli XlX-go 
wieku, J. M. Guyau, pedagogika jest „sztuką przystosowania 
nowych pokoleń do warunków życia najbardziej intensywnego 
i płodnego dla jednostki i gatunku”. Stąd zaś wypływa trojaki 
cel wychowania: l-o, harmonijny rozwój w osobniku ludzkim 
wszystkich zdolności, właściwych rozdzajowi ludzkiemu i dla 
niego pożytecznych, podług skali ich względnej wartości; 2-o, roz­
wój w osobniku jego uzdolnień swoistych, w stopniu nieszko­
dliwym dla ogólnej równowagi organizmu, i 3-o, osaczenie i za­
hamowanie instynktów i dążności, gotowych zakłócić tę równo­
wagę )̂. W inneni wielkiem swern dziele Guyau jeszcze wy­
raźniej podkreśla zasadę powyższą: „Wychowanie — powiada 
on — jest to sztuka, która wydobywa z głębi istoty i powołuje 
do światła i życia wszystko, cokolwiek w niej tkwi, sztuka, 
która rozwija równocześnie wszystkie jej siły, pomaga jej wzlo­
towi do celu, słowem ją kształci. Mając to na względzie, wy­
chowanie powinno tedy przedewszystkiern dążyć do rozwoju 
osobowości, zdolności zrozumienia siebie w czynie i w chwili J-

V Ed u c a t i o n  et h ś r e d i t ś e .  Etude s oc i o l o f f i ą ue .  1902, str. IX.
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namiętności, do poznania samego siebie. Jeżeli wychowanie 
rzeczywiście ma na celu pobudzenie wszystkich uzdolnień osob­
nika, najlepszym jego środkiem byłoby wprowadzenie ich wszyst­
kich w pole świadomości; ażeby stać się całkowicie sobą, trzeba 
rzeczywiście widzieć i znać siebie całkowicie, trzeba poznać 
swą cenę i wartość, poczuć swą godność. Wychowanie tak zro­
zumiane jest w gruncie rzeczy tylko środkiem, ułatwiającym 

^panowanie siebie!’ )̂. Budzenie umysłu może być tylko wów­
czas niebezpieczne, gdy zamienia się w igraszkę ciekawą, 
w djalektykę i sofistykę, w zamiłowanie do krytykowania wszyst­
kich i wszystkiego, słowem gdy nie ma trwałego podłoża zain­
teresowań, jasnego celu pracy i celu dążeń. Tak było właśnie 
dotąd z reguły w szkole średniej i seminarjum nauczycielskiem, 
gdzie wcale nie pytano o zainteresowania a wypychano różno­
rodnym materjałem i gimnastykowano umysł bez żadnego 
związku z potrzebą, zamiłowaniem, instynktem i dążeniem ucz- 

yr nia. To też głębokie są słowa wielkiego psychologa kultury 
współczesnej, Fryderyka Nietzschego: „Wychowawcy twoi nie 
mogą być niczem, jeno twoimi oswobodzicielami. 1 to jest ta­
jemnica wszelkiego wykształcenia... jest ono wyzwoleniem, 

sprzątnięciem wszelkiego chwastu, rumowiska, robactwa, które 
•chce tknąć delikatnych kiełków roślin, wylewem światła i ciepła, 
miłosnym szmerem nocnego deszczu, jest naśladowaniem i uwiel­
bieniem natury, gdzie ta macierzyńsko i miłosiernie jest uspo­
sobiona, jest dokończeniem natury, gdy zapobiega jej okrutnym 
i niemiłosiernym napadom i na dobre je obraca, jeśli rzuca za­
słonę na wyjawy jej macoszego uczucia i smutnego nierozumu’’ )̂.

Właściwe zadanie wychowania kończy się z chwilą wydo­
skonalenia umysłu jednostki pod względem formalnym, uzdol­
nienia jej do samodzielnej pracy oraz wzbudzenia w niej prag­
nień pogłębienia własnych poglądów na świat i życie. Lecz 
dobro i nieskrępowany rozwój jednostki powinny przyświecać 
wychowawcy na wszystkich szczeblach jego działalności wycho-

Guyau, La mo r a l e  a n g l a i s e  c o n t e m p o r a i n e .  ISOO, str. 317.
N i e w c z e s n e  r o z w a ż a n i a ,  1912, przeł. L. Staff, sir. 207-8.
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wawczej;| tyranja duchowa, kształtowanie czyjejś duszy na obraz 
i podobieństwo własnych swych upodobań, według wzorów 
szablonowych, winny być nareszcie uznane za największą zbrod­
nię: „Narzucanie pewnych wierzeń intelektualnych i przyswa­
janie ich sobie bez należytego sprawdzenia prowadzi do za- 
gważdżania głów i do wyjaławiania ich samodzielności. Wpływ 

^utorytetów bezwzględnych powleka umysły^głą i uderza niby 
obuchem po głowach. Wierzenia i przesądy, zaszczepiane na 
wiarę nie tylko w dzieciństwie, ale także i w wieku późniejszym,, 
są prawdziwą klęską ludzkości; klęską dla rozwoju umysłowości 
przez zabijanie krytycyzmu, klęską dla rozwoju moralnego przez 
podsycanie megalomanji, manji prześladowczej i pogardy dla 
„bliźnich” innego gatunku” )̂. /

Wszyscyśmy otrzymali w szkołach złe wykształcenie, gdyż. 
pomyślane według jednego wzoru, jednej modły, jednego po­
ziomu, pod który wszystkich nas przemocą podciągano. Ci zaś, 
co przeszli lepszą szkołę, otrzymali przeważnie ^\'ykształcenie 
czysto literackie, którego ostatecznym wyrazem jest romantyzm 
polski, niezgodny zupełnie z duchem nowszych czasów. Czy 
uwzględniano waszą indywidualność, wasze zamiłowanie i uzdol­
nienia? wasze idjosynkrazje? wasz zapał? waszą niechęć do pew- 
nych łudzi, stosunków, przedmiotów? Gzy pytano o wasze poglą­
dy na życie, wasze stanowisko społeczne i wasze ideały etyczne?- 
Gzy uszanowano wasze przekonania w materji religijnej, spo­
łecznej, filozoficznej? Gzy dano wam możność rozwinięcia się 
w duchu zupełnej niezależności i.wolności, w kierunku waszych 
najgłębszych ukonań i nadziei? Gzy nauczono was miłości 
prawdy czystej i za wszelką cenę?

Jeżeli jesteś czytelniku tym osobliwym wyjątkiem, który był 
wychowany inaczej, niż wszyscy inni, to ci serdecznie winszuję 
niezwykłego powodzenia w życiu i czytanie tej książki będzie 
dla ciebie zbyteczne.

J. B. de Courtenay. Zar ys  h i s t o r j i  j ę z y k o z n a w s t w a .  D z i e ­
j e  my ś l i ,  1909, str. lOi.
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Szkoła spółczesna nie oparła dotąd nauczania najStopniach 
naturalnego rozwoju i ^zainteresowania ucznia, nie uczy np, fi- 

^zyki i nauk przyrodniczych racjonalnie i w sposób pobudzający 
wyobraźnię, lecz uczy systematycznie, sucho,jzabójczo dla umy­
słów i samych tych nauk, gdyż stale chodzi jej głównie o w y­
czerpanie treści określonych nauk, nie zaś owozwój ducha i uko­
chanie przez ucznia najistotniejszych zagadnień naukowych. 
Wówczas, gdy w obrębie każdej nauki—fizyki, astronomji, bio- 
logji, psychologji, socjologji, etyki — istnieje tyle doniosłych kwe- 
styj, nieskończenie rozszerzających widnokrąg myślowy, szkoła 
współczesna karmi umysły mnóstwemwsystematyzowanych fak­
tów i szczegółów, zabijając inicjatywę i polot myśli, świeżość 
odczucia życia z całem jego bogactwem treści i pięknem formy, 
zabijając świeżość odczucia świata nieskończonego i pełnego 
tajemnic. Potrzeba tu gruntownej reformy. I słusznie utrzymuje 
Stanley Hall w swej pięknej pracy p, t.^„Ewolucja i wycho­
wanie uczucia przyrody u dzieci”, że kształcenie młodzieży na­
leży rozpoczynać od jj^wstępu do nauki, który dotykałby tylko 
zlekka, lecz zato wszystkich wielkich hipotez, kwestyj istotnych 
i rozległych syntez. Drogi tej nie zna specjalista spółczesny; 
winna być ona jednocząca i syntetyczna, lecz nie analityczna — 
powinna ogarniać i porównywać wszystkie wielkie j^ ity  i po­
dania ludowe, powinna mieć charakter poetycki, historyczny 
i orjentacyjny”.

Hasłem dotychczasowej polityki szkolnej były i pomimo pew­
nych odmiennych pozorów są w dalszym ciągu unifikacja i cen­
tralizacja, tymczasem na długo już przed Herbartem wielcy wy­
chowawcy uświadomili sobie tę prostą prawdę, że ze wszyst­
kich planów szkolnych ipajgorsze są z pewnością te, które usta- 

^  nawia się dla ^całych okolic i krajów, bowiem dogmatycznie, 
zgóry rozstrzygają one o celu i sposobach nauczania i wycho­
wania całego pokolenia, nie uwzględniając albo zgoła, albo 
w stopniu dostatecznym ^indywidualności zarówno ucznia, jak 
nauczyciela.
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Wzorowana przy tern na całem tempie życia spółczesnego, 
praca szkolna tak jest przeładowana erudycją i odbywa się 
z takim pośpiechem, że wreszcie mózg ucznia rzeczywiście upo­
dabnia się do kliszy fotograficznej, na której dokonano kolejno 
niezliczonej ilości zdjęć różnych widoków: powstaje w umyśle 
nieopisana gmatwanina wyobrażeń i pojęć, nierozwikłany chaos, 
z którego nic wartościowego, określonego, jasnego i oryginal­
nego wydobyć niepodobna.

Narzucony plan nauk i narzucone metody prowadzą nie­
chybnie do tego, że nadchodzi chwila, gdy każda głębsza dusza 
młoda, jak Renan, opuszczający Saint-Sulpice, gdzie przecież zdo­
był znaczną erudycję i dobrze poznał dużo fragmentów wiedzy, 
musi jednak po ciężkiej walce wewnętrznej wyraźnie powie 
dzieć sobie:, „cela n’est pas vrai!” i rozpocząć poszukiwanie 
prawdy sambdzielnie i od początku.

Jest to klęska, dotykająca nawet wielkich narodów. Oto 
np. znany socjolog francuski, Gustaw Le Bon, po zbadaniu słyn­
nej olbrzymiej ankiety uniwersyteckiej doszedł przed kilkunastu 
laty do wniosku,^e cały system nauczania we Francji należy 
przerobić i zmienić, ponieważ szkoła dotąd tkwi częściowo 
w tradycji średniowiecznej, częściowo w humanistycznej fra- 
zeologji, że, słowem, cel i metody pedagogiczne są zupełnie bez 
wartości.

\  Samokształcenie i samowychowanie. Niezaprzeczo- 
2 ,  nym jest faktem, że szkolnictwo w olbrzymiej więk­

szości krajów albo planowo albo na skutek nieświa­
domości istotnych celów wychowania przepojone jest dotych­
czas pierwiastkami fanatyzmu, dogmatyzmu i despotyzmu, ele­
mentami Jresury dla różnych celów pozaszkolnych, dla wpo­
jenia pewnych panujących tendencyj i zapatrywań, dla wpojenia 
tradycyjnego poglądu na świat i rzeczy, pomija natomiast główne 
zadanie, pobudzanie^wohodnego rozwoju duchowego jednostki. 
Zachodzi przeto paląca konieczność dla każdego myślącego czło­
wieka, a przedewszystkiem dla wychowawcy, otrząśnięcia się
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z tych wpływów nieprawowitych, zdobycia się na własny po­
gląd i sąd, na krytykę narzuconych mocą podstępnej sugestji 
pojęć w duchu panujących prądów polityczno - społecznych, 
w duchu konfesjonalizmu, kastowości,partyjności i nacjonalizmu.

Stoimy dotąd wobec smutnych faitow, na co zwrócił u nas 
uwagę już Adolf Dygasiński, że bardzo często spotyka się ucz­
niów, którzy, pomimo chlubnych świadectw szkolnych, muszą 
dopiero rozpoczynać naukę, „aby wzmocnić swój rozum”, że 
młodzież, otrzymawszy maturę, jest bezradna, nieświadoma ani 
celów ani środków ich osiągnięcia w życiu, nieprzygotowana do 
dalszego samokształcenia. \ Cała wartość szkoły da się ocenić 
z faktu, jak dalece przygotowuje ona i usposabia młodzież do 
poważnej pracy samodzielnej w jakiejkolwiek dziedzinie. Tym- 

'czasem szkoła starego typu nie uczyła pracować; każdy z nas 
po wielu latach ciężkich prób indywidualnych, kosztem wielu 
zmarnowanych Avysilkôw musiał sam nauczyć się pracy, jak 
gdyby rozpoczynał życie na wyspie bezludnej."^

Stwierdzając smutny stan rzeczy, musimy zarazem zrozu­
mieć, że szkoły praw-dziwie dobrej nie można stwmrzyć odrazu. 
Wzorowy zakład wymaga czasu dla rozwmju i rozkwitu, musi 
walczyć w obronie swego życia i postępu. Piękny przykład 
takiej ŵ alki opisuje Angelo Patri^). Widzimy tam, jak idea 
nowpj szkoły stopniowo kształtowała się w świadomości autora 
w trakcie wieloletniego szamotania się jego z przeciwnościami 
na gruncie amerykańskim i jak wreszcie doszedł on do wniosku 
o konieczności radykalnego przekształcenia szkoły współczesnej 
od fundamentów do szczytu—zarówno pod względem dyscy­
pliny, programów, metod nauczania i wychowania młodzieży, 
jak wykształcenia nauczycieli, i nawet nowego sformułowania 
samych pojęć o zadaniach i celach szkoły. Wychowanie do­
tychczasowe nie uczy konsekwentnie i śmiało^yśleć. Dogmaty, 
czerpane z nauki szkolnej, oraz przesądy i uprzedzenia, płynące 
z otoczenia, hamują pracę myśli, rozwój inteligencji, zabijają

Vers  l’é c o l e  de d e mai n .  S o u v e n i r s  d’un ma î t r e  d’é c o l e  
a m é r i c a i n  1919.
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umyslowość, czynią głupimi. ; Starcie tej zapleśniałości, wyzwo­
lenie myśli z pęt narzuconych, stanie się sobą, zdobycie się na 
szczerość, prostotę, odwagę i entuzjazm—to właśnie należy do 
zadań samowychowania i samokształcenia jednostki. .

Jakkolwiek wielki mógł być wpływ szkoły na psychikę wy­
chowanka, faktem jest jednak, że jednostka kształtuje się osta­
tecznie dzięki różnorodnym czynnikom—temperamentu, rodziny, 
znajomości przygodnych, lektury, przeżyć życiowych, wrodzo­
nych zamiłowań i t p. Zabierając się do samokształcenia, trzeba 
sobie zdać sprawę z tych wpływów i wytknąć linję postępo­
wania. Właśnie po ^puszczeniu szkół nastaje moment przeło­
mowy w życiu, kształceniu i wychowaniu jednostki. Zachodzi 
potrzeba zatrzymania się, zrobienia przeglądu swej przeszłości 
i dokonanej pracy, zrobienia dokładnego ̂ ilansu plusów i mi­
nusów przeżyć, ustalenia tymczasowych zasad postępowania 
oraz wyznaczenia nowych celów i planów w życiu. W chaosie 
wiadomości, narzuconych przez ludzi o odmiennych, często 
sprzecznych zapatrywaniach, trzeba zaprowadzić ład i harmonję, 
jedność poglądu i stanowiska,'^przesiać cały ten plon przez sito 
krytyki indywidualnej i odrzucić plewy. Teraz zmienia się za­
danie wykształcenia, rozszerza się widnokrąg ducha, powiew 
wolności orzeźwia płuca, odmienia się stosunek do świata i punkt 
widzenia rzeczy i ludzi, pierwiastki ludzkie i ogólnoludzkie na­
bierają mocy i wyrazistości. Nie chodzi już o naukę szkolną, 
lecz o wiedzę naukową, nie chodzi o przepisy moralne i wie­
rzenia ustalone, lecz o wyrobienie własnych zasad postępowa­
nia, o zupełne wyzwolenie ducha i myśli, o^łasny cel i własne 
przekonania.

Już z samego faktu, że szkoła musi zajmować się^asowem 
wychowaniem, wypływa konieczność samokształcenia indywi­
dualnego tern bardziej paląca dla każdego człowieka, im mniej 
dana sjifrł5‘7'zp^pq^^ias^eczywiste i konieczne' potrzeby jed- 
nositi. ^J^eje szk^5tmć,^a^\viadczą, że dla rozwoju i postępu 
szfoi/i metod nauczania \vs\ędzie i zawsze potrzeba było jak 
nlimfnitll iflweKi pansiwmwyj, peglamentacji, nakazów i zakazów;

4y  sam okształcenia

i
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podobnież i dla rozwoju Jednostek potrzeba jak najwięcej swo­
body wyboru i poszanowania jej uzdolnień i zamiłowań; to 
zaś nasuwa wniosek, że z pewnych względów z dwojga złego 
w lepszem położeniu znajduje się samouk, niż studjujący pod­
ług narzuconego planu i metody, co np. udowodnił na sobie 
znakomity historyk angielski XIX wieku, Tomasz Buckie, który 

y  mając lat zaledwie ¿rzynaście przekonał rodziców o konieczności 
opuszczenia przez niego szkoły, ażeby odtąd niepodzielnie oddać 
się samokształceniu.

Po opuszczeniu murów szkolnych innemi oczami spoglądamy 
na świat i życie, naukę i społeczeństwo, siebie samego i swoją 
pracę. Mniej lub więcej bierny, dogmatyczny, przymusowy 
i nieodpowiedzialny charakter nauki szkolnej musi w pracy nad 
samokształceniem przeobrazić się w czynny, krytyczny stosunek 
do rzeczy poznawanych, nacechowany zarówno ostrożnością, jak 
śmiałością myśli. W tym celu samouk ma do stoczenia ze sobą 
ciężką walkę, gdyż, jak powiada poeta-myśliciel, „niełacno od­
nawiają się serca z nawyknień czucia, myślenia i posiadania”. 
Głęboki myśliciel XVI wieku, Michał Montaigne, radzi w tym 
wypadku poprostu^dać na przeczyszczenie swojej mózgow­
nicy”. Podobnież zdaniem Toulouse’a, „trzeba umieć skruszyć 
otrzymane prawidła i przepisy, ażeby stworzyć dzido osobiste. 
I dlatego z pewnych względów lepiej jest, jeśli nas wcale nie 
uczono” )̂. ^  ^

W szkole powszechnej samokształcenie z natury rzeczy od­
grywa rolę nieznaczną i to wyjątkowo, w szkole średniej zna­
czenie samokształcenia stopniowo wzrasta w miarę przechodze­
nia do klas wyższych, w szkole zaś wyższej i wogóle do chwili 
pełni rozwoju i dojrzałości ducha samokształcenie powinno grać 
rolę bardzo wybitną i mieć znaczenie decydujące. Dwie kate- 
gorje przyczyn wpływają zazwyczaj na pobudzenie dążności do 
samokształcenia młodzieży: l-o, indywidualne pobudki i zami­
łowania, silniejsze od wszelkich pęt i narzuconych programów.

*) Toulouse. Pour p e n s e r  et agir.  1918, str. 22.ó.
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i 2-0, wpływy obce, płynące przygodnie z otoczenia i ducha 
czasów, kierunki naukowe i filozoficzne doby bieżącej, prądy 
i przewroty społeczne, jako zbiorowe sugestje, np. humanizm, 
to znów rozkwit nauk przyrodniczych, społecznych lub filozotji, 
wreszcie estetyzm i różne modne hasła. Z początku samoucy 
z koniecznóści i jakby z reguły ulegają tym prądom i wpływom, 
zahipnotyzowani i w dobrej wierze. Najczęściej przypadkowe 
zdarzenia — niezwykłe spotkanie, jakaś nowa książka lub autor 
zupełnie dotąd nieznany — przez kontrast, dzięki instynktowej 
obronie osoboAvości przed skutkami za długo trwającego przy­
musu, prowadzącego do zabicia i wyjałowienia ducha — nagle 
budzą żądzę oporu, pracy nad sobą, pchają na ścieżki nieznane 
samokształcenia i samowychowania, rozpalają ciekawość, a zwła­
szcza budzą poczucie piękna pracy nad własnem udoskonale­
niem. Idealnie pomyślane kształcenie polega na podsuwaniu do 
rozwiązania zadań pożytecznych dla rozwoju jednostki, samo­
kształcenie zaś polega na samodzielnem stawianiu i rozwiązy- i 
waniu zadań koniecznych, bo wypływających z odczuwanej na­
tury i uświadomionych potrzeb życia osobnika. W gruncie rze­
czy wszyscy ludzie są samoukami w pewnym stopniu.pW naj­
mniejszym stopniu samoukami są właśnie niedołęgi umysłowe, 
■dusze z natury już mierne i marne, w stopniu zaś najwyższym 

samoukami są genjuszeT^ędnostki tępe i bierne pchać trzeba 
przez całe życie, co też zazwyczaj robią rodzice i wychowawcy, 
nauczyciele i towarzysze, otoczenie i własno ich bolesne do­
świadczenia, duchy zaś płomienne-i silne, jak Herman Helm- 
holtz, Ferdynand Lassalle, Tomasz Buckie, Izaak Newton... już 
bardzo wcześnie, na ławie szkolnej, instynktownie obierają naj­
odpowiedniejsze dla siebie kierunki i metody pracy i myśli, 
■starając się jak najbardziej uniezależnić od pedantyzmu oficjał-_ 
nych programów i tych samych wymagań dla wszystkich. Sa­
mokształcenie jest naturalną potrzebą, głęboko odczuwaną przez 
każdą głębszą duszę, dążącą do doskonałości, do poznania 
prawdy, do postępu. Już znakomity rewolucjonista francuski, 
•eksbiskup de Talleyrand - Périgord, zwrócił uw âgę na to, że

-Ż7
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„po tysiąc razy zostało stvvi«rd;zone, iż każdy rzeczywiście wie 
i jasno widzi to tylko, co sam wykrywa i do pewnego stopnia 
wynajduje. Pozatera każda idea, docierająca do nas, riioże w nas 
tkwić, lecz do nas nie należy: jest to roślina obca, która nigdy 
nie zapuści korzeni". Ną\vet Emil Faguet, członek Akademji 
Francuskiej, jest zdania, lże „mamy dwa rodzaje wychowania: 
jedno otrzymujemy w gimnazjum, drugie dajemy sami sobie: 
pierwsze jest konieczne, lecz tylko drugie ma wartość” Te­
goż zdania jest również wielki samouk i wielki historyk an­
gielski, Gibbon, autor znakomitej autobiogratji, Powiada on,, 
że każdy człowiek, wznoszący się ponad poziom przeciętności, 
otrzymuje dwa wychowania: jedno od swoich nauczycieli, dru­
gie ważniejsze i bardziej osobiste — od samego siebie )̂. Wielki 
twórca filozofji krytycznej, Emanuel Kant, przechyla.się rów­
nież na korzyść samokształcenia, twierdząc, że „najgruntowniej, 
daje się nauczyć i najlepiej zapamiętać to, czego się uczy jak- 
gdyby z samego siebie” )̂. Jest to prawda łatwa do zrozumie­
nia i mająca głębokie podstawy psychologiczne. Dobrze i grun­
townie pomyślana praca nad samokształceniem i samowycho­
waniem posiada doskonałe warunki powmdzenia, gdyż, opierając 
się na zainteresowaniu, na dobrowolnym, swobodnym wyborze 
przedmiotu studjów i metod najbardziej zgodnych z indywidual- 
nem usposobieniem i uzdolnieniem i w sposób naturalny po^ 
budzających inicjatywę, może poruszyć głębsze sprężyny du­
chowe jednostki, wzbudzić przemożną siłę osobniczą — namięt­
ność i zmusić do rzeczy koniecznej dla osiągnięcia powodze­
nia—do wytrwałości. Nawet mając w ręku pewne programy 
i wskazówki szczegółowe w dziedzinie samokształcenia i samo­
wychowania, niech samouk pamięta, że dla dopięcia celu musî  
je przedewszystkiem dopasować do własnych potrzeb i własnej, 
indywidualności, gdyż ma przecież zaspokoić własne umiłowa­
nia i tęsknoty, oprzeć się na odmiennem przygotowaniu, wy-

*) Faguet. L’art  de l i r e ,  1912, str. 160.
*) « M é m o i r e s  de Gibbon»,  17ii7, t. I, str. 86.
*) Kant. O p e d a g o g i c e .  Reforma szkolna, t. 11, 1913, str. 186,.
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zyskać wszystkie specyficzne pobudki. Teraz dopiero, pozosta- 
stawiony sam sobie, będzie musiał wynaleźć najwłaściwszą dla 
siebie metodę pracy, najbardziej zgodną z siłami, jakiemi roz­
porządza, i swemi istotnemi zdolnościami umysłowerai. To nic, 
że napotka przeszkody w swej pracy: to właśnie może okazać 
się rzeczą zbawienną! opór musi wzmóc upór, walka zahartuje 
siły, rozbudzi samodzielność i inicjatywę, praca, płynąca z po­
trzeby wewnętrznej, zrodzi produkcyjność. Zbyt obfita, łatwa 
i częsta pomoc zwykle szkody przynosi. W myśl goethowskiego 
hasła-^„pomóż sam sobie”, trzeba nauczyć się radzić samemu, 
trzeba się ŵ ysilić, trzeba pamiętać, że chleb ducha i inteli­
gencji zapracowTłj^’ się w pocie czoła. Samouk jest, jak że­
glarz, zmierzający po wodach nieznanych do odległego a upra­
gnionego kresu, zmuszony do polegania jedynie na sobie sa­
mym wobec zmienności prądów i możliwości raf podwmdnych, 
mający oko i ucho wiecznie czujne, a mięśnie skore do ŵ alki 
z potężnemi żywiołami natury. Niech nie wątpi w ostateczne 
powodzenie, niech tylko uparcie zdąża w obranym kierunku 
i ma zasady postępowania, oparte na doświadczeniu, Zato co 
za rozległy widnokrąg, co za krzepiący powiew  ̂ otwartych, roz­
ległych przestrzeni życia, co za swmboda ducha. Ta wolność 
i różnostronność pracy, pozw^alająca samoukowi w różnorodny 
sposób zetknąć się z rzeczami i ludźmi, jest nieodzownie ko­
nieczną do poznania siebie samego, jak to słusznie utrzymuje 
Kerschensteiner )̂. Samokształcenie stanowi najwyższy szczebel 
i najdoskonalszą metodę w dziedzinie wartości wychowawczych 
człowieka, nie tylko bowiem daje pełną świadomość dokonywa­
nej pracy, lecz, co ważniejsza, daje pełną świadomość celu i za­
dań na bliższą i dalszą metę, dostarcza środków samokontroli. 
Znakomity filozof francuski^artezjusz (Descartes) może ucho- j \  
dzić za doskonały przykład idealnego rozwiązania samego za­
gadnienia samokształcenia i samowychowania. Mądra droga, 
wskazana przez niego, byłaby zbawienna właśnie dla dzisiej-

') Cl i ar akt er be gr i f f  und Ch a r a k t e r e r z i e h n u g ,  1911, str. 238.
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szych pokoleń. W pouczający sposób opisał on swe zabiegi 
kolo ustalenia \v'ytycznych w życiu piaklyczneni i w teoretycz- 
netn dochodzeniu prawdy—w trzech pierwszych częściach zna­
komitej swej .„Rozprawy o metodzie”. rpo  opuszczeniu szkół 
należy, w mj^l wskazań Descartesa, rozejrzeć się najpierw po 
szerokim świecie, wejść w kilkuletni, bliższy kontakt z rzeczami 
i faktami, z przyrodą i ludźmi, później zaś zagłębić się w^uszy 
dla ostatecznego wyznaczenia sobie drogi i pracy na dalsze» 
pozostałe życie. Wówcza? wejdą w grę, wplotą się w ten łań­
cuch przyczyn i skutków, jakim jest życie ludzkie, niezawodne 
czynniki powodzenia: idea przewodnia, własne doświadczenie, 
długie rozmyślanie, praca świadomie obrana, dostateczny czas. 
stateczność postępowania oraz koncentracja wysiłków. | Jest to 
zapewne idealne rozwiązanie zagadnienia i każdy w miarę moż­
ności powinien podążać w kierunku tych wskazań.

Wykształcenie ogólne i zawodowe. W żadnym 
3 ,  innym zawodzie niema tylu niewykwalifikowanych 

i tak^żle przygotowanych pracowmików', jak w za­
wodzie nauczycielskim i to nie tylko u nas, lecz tam naw^et, 
gdzie szkolnictwo od końca ubiegłego wieku wkroczyło na nowe- 
tory i rozporządza olbrzymlemi środkami materjalnemi, miano­
wicie w Stanach Zjednoczonych Am. Pn. Zrozumiały to ob­
jaw: trudniej być dobrym nauczycielem i w^ychowawcą, niż np. 
dobrym' technikiem, agronomem, prawnikiem lub lekarzem. 
Wszystkie te zawody są^iniej skornplikow^ane, bardziej jedno­
lite, określone, bardziej, że tak poAviem, zewnętrzne. Doskonały 
pedagog, przeciwnie, musi posiadać nie tylko wiedzę rozległą 
i wiele różnorodnych uzdolnień, lecz także i przedewszystkiem 

^ ^ 'm u s i  być człowiekiem całkowitym, jednolitym,pjążącyip stale 
M do doskonałości, gdyż to właśnie stanowi istotę jego fachu.. 

Każdy nauczyciel obok facliow^ego wykwalifikowania powinien, 
zdobyć gruntowne i rozległe wykształcenie ogólne, będące nie- 
zbędnem narzędziom dalszego duchownego rozwoju, ułatwiające 
pełnię życia indywidualnego. Pogląd ten zaczyna powoli prze-
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nikać również do programów ministerjalnych, gdzie możemy 
już spotkać twierdzenie, że najważniejsza kwalikacja zawodowa 
nauczyciela polega na do* r̂em wychowaniu i wykształceniu 

^ogólnem )̂. TTTóżne formalistyczne sposoby traktowania przed­
miotów naukowych i zagadnień wychowawczych, oparte na 
tresurze metodycznej, nigdy nie zastąpią otwartego umysłu, 
szerokiego widnokręgu ducha, żywego źródła życia, bijącego 
z duszy inteligentnej, poważnie myślącej i wszechstronnie roz- 
budzonejT| W seminarjach nauczycielskich prawie nigdy i ni­
gdzie nie uczono dotąd racjonalnie, to znaczy statecznie opie­
rając się na rozwoju faktycznym uczniów i na zasadach po­
zbawionych sprzeczności. Ponadto, z jednej strony przeciążano 

l^amięć materjałem ^faktycznym, dążąc do ^wyczerpania treści 
licznych przedmiotów, z drugiej strony zbyt często i zawcześnie 
starano się łączyć wykształcenie ogólne z doraźnem udzielaniem 
wskazówek metodycznych nauczania. Ponieważ ma się tam do 
czynienia z młodzieżą, będącą w fazie rozwoju, w której za­
chodzi dopiero niezmiernie ważny proces krystalizacji psychiki, 
połączony nieraz z załamaniem się wewnętrznem i zaburzeniami 
ducha i ciała, w obydwu tedy wypadkach postępowano nie­
wątpliwie błędnie: nie można z powodzeniem dawać wskazówek 
metodycznych dla nauczania innych wówczas, gdy umysł sam 
jeszcze taktycznie potrzebuje bardzo troskliwej opieki i pomocy 
dla własnego ukonstytuowania się i rozwoju, i nie wolno zapo­
minać o elementarnej zasadzie pedagogicznej, iż nie ^iedza, 
leczj^rozwój osobnika decyduje w^ym wieku o programie i me- 
t(̂ zie nauczania.

\  Słowem, należy usunąć nieporozumienie: l-o, jakoby semi­
narzystów należało uczyć tylko tego, co im będzie potrzebne 
przy nauczaniu elementarriem, to znaczy jakoby mogli oni obyć 
się w swej działalności zawodowej np. bez gruntownych pod­
staw socjologicznych, ekonomicznycn i filozoficznych i 2-o, ja­
koby można było z pożytkiem zabrać się do studjó\^achowo-

P r o g r a m  n a u k i  w p a ń s t w o w y c h  s e m i n a r j a c h  nai i '  
c z y ci e 1 s k i c h , 1921, wstęp.
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pedagogicznych, nie zbadaAvszy i nie opanowawszy najpierw 
siebie samego, nie posiadając jeszcze pojęć kierowniczych i bez 
nabycia przedtem szeregu przyzwyczajeń, właściwych umysłowi 
dojrzałemu i wyrobionemu o skrystalizowanych poglądach.

, „Chcesz oświecać innych, oświeć najpierw sam siebie” — oto 
nieomylna dewiza nauczyciela7\l słusznie piętnuje wielki samouk 
i twórca najoryginalniejszego systemu wychowawczego, Jan Ja- 
kób Rousseau, tych wszystkich, co się uczą jedynie dla uczenia 
innych. O sobie powiada, iż uczył się zawsze jedynie dla zdo­
bycia wiedzy, nie zaś poto, aby kogoś nauczać, gdyż był zda­
nia, że przed zabraniem się do pouczania innych trzeba roz­
począć od oświecenia samego siebie, i. że wszelkie studja, jakie 
prowadził, żyjąc wśród ludzi, wykonmby również dla siebie, 
gcRby. mieszkałn^wet na wyspie bezludnej )̂.

1 Nie może być mowy o zdobyciu i zakończeniu wykształce-
nia ogólnego^^ 17 18-ym roku życia. Przerwanie ogólno-

ł

kształcących studjów w tym okresie byłoby nie tylko  ̂zatamo­
waniem rozwoju jednostki, zabiciem jej indywidualności, lecz 
poprostu ̂ ro d n ią  społeczną, gdyż dążeniem do zubożenia war­
tości duchowych w życiu zbiorowem. Natychmiastowe, całko- 
wdte i wyłączne oddanie się jej w tym wieku przygotow^aniu 
do zawodu lub pracy zawmdowej — to wstrzymanie duchownego 
rozpędu i w ẑlotu w najpiękniejszym i najważniejszym okresie 
jej życia. y^I wdaśnie z pośród całej młodzieży w tym wieku 
przedew^szystkiem nauczyciele szkół pow^szechnych powinni, nie 
tracąc ani chwili czasu, powetować szkody doznane, dopełnić 
swe wykształcenie ogólne, przeważnie rozbudować na nowo jego 
zręby, możliwie rozszerzyć widnokrąg swego ducha."7

Płytkość gorączkowego życia spółczesnego nie sprzyja, co 
prawda, gruntowności nauki ani też poważnemu samokształ­
ceniu się. Wszystko dokoła nas popiera pownierzchowność myśli 
i sądu. Gałą ohydę tego objawu należy uświadomić sobie i wy­
powiedzieć mu walkę nieubłaganą, przedewszystkiem w zasto­

in
') Rousseau. Les r{^verics du p r o me n e u r  sol i ta i re .  8-me prom.
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sowaniu do samego siebie. Bo zwłaszcza w przygotowaniu, 
tworzeniu nauczycieli szkól powszechnych po wszystkie czasy 
panował i panuje dotąd prąd płytki do ostateczności.foziś kursy 
wszelkiego rodzaju—krótkie i jak najkrótsze- kształcą,^dokształ­
cają a główriie^zniekształcają, mielą na proch duszę młodzieży. ^  
Najpłytsze odczyty, klecone na poczekaniu bez jakiegokolwiek 
pogłębienia tematów, przeważnie modnych i sensacyjnych, uczą 
młodzież lekkomyślnego, ^nieuczciwego traktowania wszelkich 
zagadnieiTT]

Gdy tedy wymagania chwili i duch czasu popierają zasadę,
•że należy przyciągnąć do pracy pedagogicznej jak najwięcej 
jednostek bez względu na jakość ich przygotowania, ważną i ko­
nieczną jest rzeczą zwrócić uwagę na inną zasadę: społeczeń­
stwo dla swego rozwoju i postępu, dla rozrostu życia kultu­
ralnego, dla wydobycia najaw drzemiących sił narodu i rzu­
cenia ich na szalę dorobku duchowego i materjalnego ludzkości, ^  
musi posiadać ^‘ak najwięcej nauczycieli^łęboko i gruntownie 
wykształconych, stanowiących silne, zwarte indywidualności:rom staną się mózgiem i sercem całego luchu wychowawczego, 
nadadzą mu kierunek i poprowadzą za sobą niezdecydowaną 
i niezróżniczkowaną większość nauczycielstwa i ludności.

Zadanie i cel tej pracy. Tę drugą zasadę wziąłem 
4-, za podstawę rozważań w tern studjum. Nie piszę 

jedynie dla chwili^bieżącej: mam na myśli cel^alszy. 
Sprawę wykształcenia i samokształcenia nauczyciela pragnę ująć 
pod szerokim kątem i w pewnej^erspektywie przyszłości. Nie 
zrozumieją, bo nie zechcą zrozumieć wywodów autora, ci, któ­
rych całkowicie pochłania i zadowala gruba, empiryczna, ko­
nieczna zresztą robota dnia dzisiejszego, lecz może przyda się 
ona tym wszystkim, którzy, pomimo niesprzyjających warunków 
życia i pracy, szukają sposobów pogłębienia duszy własnej 
i wierzą w możność udoskonalenia człowieka.
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Gdy w szkolnictwie średniem często spotykamy jednostki^ 
mające dobre wykształcenie ogólne, przeważnie zaś zgoła nie 
posiadające przygotowania pedagogicznego, w szkolnictwie po- 
wszechnem przeciwnie, mamy znaczną liczbę nauczycieli z wy­
kształceniem pedagogicznem, lecz bez szerokich i gruntownych 
podstaw ogólnych.

Mam na myśli nauczycieli, rozpoczynających lub uprawia­
jących już swój zawód, i chciałbym tu zwrócić uwagę na pewne 
osobliw’e, związane z tym zawodem zjawisko, wywołujące sprzecz­
ne sądy i oceny. Chociaż nie ulega wątpliwości, że ogromnie 
ważną jest w życiu rzeczą posiąść odpowiedni, zupełnie pewny 
warsztat pracy, jako konieczną podstawę niezależnej, statecznej 
twórczości zachodzi jednak pytanie, czy zawód ̂ nauczycielski 

^przyja \^^óle pracy umysłowej, głębiej pojętej? Ze nie sprzyja 
twórczości naukow^ej w ścisłem i głębokiem znaczeniu tego wy-
razu— to pewna. Dowodem tego są nie tylko owe wielkie du- 
chy, co to na wzór Spinozy, nie chcą przez uzależnienie się 
od programu, lub opinji władzy narazić się na utratę chociażby 
odrobiny wolności badań i głoszenia całkowitej praw’dy, lecz 
potwderdza to rówmież prąd ^współczesny, zmierzający do two- 
rzenia^nstytutów^ naukowych, poświęconych wyłącznie ^nauce, 
zupełnie ^oddzielonych od nauczania w wyższych uczelniach. 
iUożna przytoczyć szereg poważnych argumentów;, świadczących 

. przeciw^ko symbiozie pracy nauczycielskiej i pracy naukowej, 
sumienne spełnianie obowiązków wychowawczych i nauczyciel­
skich pochłania zbyt dużo sił nerwowych i czasu. Ze stano­
wiska pedagogicznego ^ligdy nie chodzi i chodzić nie powinno, 
zarówno w szkole powszechnej jak średniej, Oj^ostatnie słowo 
nauki, chodzi jedynie o jej ^najogólniejsze prądy i zasady, o ele­
menty nauki i sposoby zainteresowania młodzieży w ich zdo­
bywaniu oraz o rozbudzenie zamiłowania do poważnej pracy 
umysłowej. lUpr aszczanie wiedzy, popularyzowanie jej zasad 
pochłania całkowicie siły sumiennego nauczyciela i ustawicznie 
sprowadza jego uwagę z krańców' pola świadomości, gdzie
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wiaśnie świtają myśli najświeższe, pomysły nowe i idee twórcze,, 
do ogniska pełnej świadomości rzeczy najbardziej znanych i usta- 
loijjch. 1

' I taktem jest, znanym powszechnie, że nigdzie nie spoty­
kamy tyle gadatliwych a zarazem nudnycl||padzi, co wśród 
nauczycielstwa, bez końca przeżuwającego tę s«mą strawę, mia­
nowicie—i elementa nauki. Stąd to powstało jeszcze w staro- 
żytności niepochlebne dla tego zawodu przysłowie: „mcdicis 
exceptis nil est stuliius praeceptorihus!” Stąd też wielu ludzi 
wybitnych, jak np.^^uter, było nawet mniemania, że uprawiać 
zawód nauczycielski z powodzeniem można ^.alcdwie przez lat 
10— 15. Stąd rówmież wypływa logiczny wniosek, że koniecz­
nością dla nauczyciela, dla zdrowia jego duszy i owocności 
pracy pedagogicznej, jest ^erjodyczna ucieczka jego od peda­
gogiki, od podręczników i uczniów w celu znalezienia zarówmo 

^samotności, jak towarzystwa przedstawicieli ^nnych zawodów, 
Książek innej treści i wogóle zmiany otoczenia dla odświeżenia 
i pogłębienia swego stanowiska życiowego, swych pragnień, 
uczuć i ideałó\w^

Słowem, dobrze jest rozważyć i głębiej uświadomić sobie 
tę prawdę, ż'c wszelkie doskonalenie się wdasne jest zarazeni- 
doskonaleniem swych uczniów, którzy niezawodnie skorzystają 
zarówno z głębszej i bogatszej wiedzy, jak z większego harlu 
moralnego nauczyciela, lecz że bynajmniej nie odwrotnie — 
ucząc innych, skierowując ustawicznie swą energję i uwagę 
na wychowywanie i kształcenie młodego pokolenia, możemy 
niekiedy nie tyłkowi tracić kontakt z żywą. rozwijającą się nau­
ką, lecz poprostu^zasklepić się w swym fachu, zmanierować 
i zrutynizować, stać się głuchymi i obojętnymi na głos życia 
i prawdy, czego dowodem są ^ ł e  dzieje wychow’ania, przez 
które, jak nić czerwona — snuje się bez przerwy ̂ ezskuteczne 
nawoływanie, ażeby uczono dla^życia, nie zaś dla^/^koły.

Wielkie znaczenie usilnej i wytrw'ałej pracy nauczyciela nad 
samokształceniem i udoskonaleniem jest więc i z tego względu

V
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oczywiste. Nauczyciel ludowy nieraz dotąd głupiał w pedago­
gicznej swej rutynie, w mechanicznem przeżuwaniu tych sa­
mych elementów wiedzy. W nowej szkole natomiast (patrz 
rozdz. VI), oparj^ na zasadach pracy produkcyjnej ucznia, na 
bezpośredniem, nie zaś z podręczników czerpanem poznawaniu 
rzeczy i faktów, w pracy pedagogicznej, opartej na swobodnym 
wzajemnym stosunku ucznia i wychowaw^cy, nauczyciel znaj­
dzie być może i dla rozwoju swego ducha dużo zdrowych i po­
silnych pokarmów.



II.

IDEA Ł 1 Z A D A N IA  SA M O K SZTA ŁC ENIA .

«Najwcześniej wyruszyć trzeba w poszukiwania 
Boga swego i na stworzenie siebie wysiłków nie 
szczędzić.» Somuald Minkiewicz.

«Kierowane jakby przez duchy niewidzialne, ru­
maki słoneczne czasu unoszą lekki rydwan na­
szego losu. Nam nic nie pozostaje, jak chwycić 
za cugle i to na prawo to na lewo tak koła zwra­
cać, aby uniknęły tu kamienia, owdzie rozbicia. 
Dokąd droga prowadzi, któż odgadnie? Wszak 
woźnica samjedwo pamięta, skąd przybył.»

Goethe.

«Lecz na miłość i nadzieję moją zaklinam cię, 
bracie: nie wyrzucaj bohatera z swej duszy!»

^ 'a k o  rzecze Zaratustra.

Wiek młodzieńczy i przesilenie rozumu. Nie po-
winno być okresu w życiu, kiedy człowiek przestaje 
się uczyć — twierdzą zgodnie wszyscy mędrcy, po­

cząwszy od Sokratesa, Konfucjusza, Seneki, Katona Cenzora, 
a kończąc na Spinozie, Kancie i Guyau. Samokształcenie nie 
powinno kończyć się do samej śmierci jednostki i w rzeczy sa­
mej człowiek nawet pomimo swej woli kształci się przez całe 
życie. Skoro tak jest, należałoby tedy wykonać to zadanie me­
todycznie, planowo, celowo, słowem — rozumnie.



so

życie ludzkie dzieli się na okresy, z których każdy cechuje 
’■swoiste zainteresowanie, jako ośrodek, ogniskujący w sobie 
myśli, uczucia i całą działalność jednostki. Jest jednak w życiu 
pewien okres najważniejszy, okres najbardziej wytężonej pracy 
organizacyjnej, kiedy zakładają się ostatecznie fundamenta pod 
budowę przyszłości. Jest to młodość, wiek złoty w życiu, czas 
rozkwitu myśli i uczuć ludzkich. Młodość wcześniejsza odzna­
cza się zapałem do poezji, wybuchami entuzjazmu, popędami 
heroicznemi, słowem tern, co Guyau nazywa rozlewnością życia, 
odznacza się też skłonnością do analiz psychologicznych, etycz­
nych, estetycznych, socjologicznych. Nie tylko wyrastają wów­
czas skrzydła u ramion, nie tylko życie bije żywcem tętnem, 
a wielcy poeci w^ywierają urok nieprzeparty; młodzian „w pew­
nej epoce umysłowego życia, poczuw'szy w sobie pełnoletność 
umysłową, zaczyna o wdasnych siłach rozbierać i sprawdzać 
zdania, które dotychczas na wuarę od innych przejął; z tego 
rodzi się w jego umyśle niespodziana ^vątpliwość czyli przesi­
lenie rozumu,, k.ióve cały umysł wetrząsa, silnie wpływe na 
przyszły jego charakter umysłowy i stawia go na drodze roz­
stajnej, z których jedna prowmdzi do granic rozumu, druga do 
ciągłego powątpiewania

Młodość późniejszą, między rokiem 20 a 27 (względnie SO), 
cechuje wdększy realizm; idealistyczny pogląd na rzeczy prze­
radza się stopniowe, jak to już zauważył Goethe, w filozofję 
realistyczną, budzi się głębsze zainteresowanie spfawami życia 
społecznego, określonemi zagadnieniami nauki, nastaje chwila 
oddania się studjom specjalnym, zaczynają śwdtać i umacniać 
się myśli oryginalne, plany rozległe, budzi się pragnienie do­
niosłego czynu i sławy.

Dalej przychodzi wiek męski, okres pracy zawodowej i pro­
dukcyjnej, czas realizowania pomysłów młodzieńczych, dopeł­
niania wiedzy fachowej. Po roku trzydziestym jednostka dosko­
nali się tylko w szczegółach, horyzont ducha już się nie roz-

D Michai Wiszniewski. C h a r a k t e r y  r o z u m ó w  l u d z k i c h .  
1837, str. 120.
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szerzą. Zarówno oblicze jak dusza człowieka nabiera stopniowo 
większego wyrazu: jednostka coraz dokładniej ujawnia swą war­
tość istotną—krystalizuje się. fp7zez długie lata jeszcze kształci 
się zmysł praktyczny, nabywa się łatwość, wprawa, technika 
pracy celowej, umiejętność życia, znajomość ludzi, słowem roz­
szerza się znacznie podstawa doświadczenia, a zarazem życie 
całe i moralność racjonalizują się stopniowo, w miarę jak na­
miętności gasną i tracą na sile^ Zapewne, pogłębiać i rozsze­
rzać swe wykształcenie można aż do starości, lecz zdobycie 
rozległych widnokręgów duchowych jest ^przywilejem wieku 
młodzieńczego a zarazem jego palącą potrzebą. Gdy tej po­
trzeby wewnętrznej niema, wówczas najpiękniejszy i najważ­
niejszy okres w rozwoju jednostki zawodzi. Pięknie, na pod­
stawie własnych przeżyć z czasóŵ  studenckich charakteryzuje 
okres młodzieńczy Władysław Matlakowski w swem znakomi- 
tem^studjum p. t. „Hamlet”,rgłębiej zaś zapuścił sądę w du­
szę młodzieńczą Bronisław Trentowski w swej ho wannie”.
„Umysł -  pisze on'w 1842 rw u—zaczyna poruszać się i po raz 
pierwszy w górę podlatać między ośmnastym a dwuidziestym 
piątym rokiem życia; do tego zaś czasu drzymie on zwykle 
in potentia...  U wielu ludzi nie przychodzi on wcale do swego 
rozświtu! Budzący się umysł ma następne znaki. Młodzieniec 
nabywa nagle nadzw^yczajnej ciekawości względem wszystkich 
przedmiotów niewidzialnego świata i żądzy ich poznania. Słu­
cha i czyta z największą pilnością, co tylko nieba, piekła, nie­
śmiertelności naszej, tajemnic religijnych i cudów dotyczy. Hi 
storja iilozofji roznieca w nim interes prawdziwie płomienny. 
Bierze do ręki biblję, alkoran, zanda-westę, pisma braminów; 
szuka wszędzie ugaszenia swmgo wewnętrznego upału; ale nigdzie 
go nie znajduje, gdyż umysł jedynie^ołasną tioórczością zaspoJcoić 
się zdoła! Wnet odzywa się on śmiało i rozstrzyga dogmata ko­
ścielne oryginalne i niepodległe, tak, że biedny ksiądz, który go 
uczył religji, mniema, iż młokosa nad jego spodziewanie duch 
nieczysty opętał. Myślenie, które nie jest jeszcze samem pozna­
niem, ale jego przeczącym spraw-cą. jest naturalnym wrogiem

/■
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wiary, jako twierdzącego sprawcy poznania. Dlatego miody 
umysi otrząsa się z^kurzu katechizmowego i zostaje libertynem... 
Dozwolić trzeba młodzieńcowi być czas pewien libertynem, bo to 
droga do umysłowości. W Polsce panowali długo jezuici i zabi­
jali wszelkie pierwsze i dlatego słabe poruszenia się kacerskiego 
ducha; stąd też ^kołysali umysłowość narodu naszego w sen 
lak głęboki, iż ona^dotąd rozbudzić się nie mogła!... Budzący 
się umysł ma zawsze pewną^jdeę, podług klórej o wszyslkiem 
sądzi i pod którą wszystko podciąga. Nic więc nie pomoże, iż 
ty jego pojedyncze jakie twierdzenie zwalczysz;^utro znajdzie 
on nowe ku jego obronie dowody! Zwalcz jego ideę, a zwy­
cięstwo otrzymasz! Po każdem istotnem wyparciu jego głównej 
idei, wielka następuje rewolucja w całej jego duszy i trwa tak 
długo, póki on nowej, ^epszej idei nie znajdzie i wedle niej 
całego swego ̂ wiata marzeń nie^irządzi. Jego głowa z natury 

lüsternem, szuka tedy bezustanku wielkiej, pełnej, 
ciijgłej harmonji! On zaczął już myśleć i poznał wszechmoc 
myślenia, dlatego też zaplątuje chętnie nie tylko swych rówien- 
ników, ale nawet swych nauczycieli, w sprzeczności... On jest 
rózgą wszelkiej niekonsekwencji! Między najsprzeczniejszemi 
rzeczami, pojęciami i charakterami spostrzega on podobieństwo, 
rówmość, tożsamość, słowem bezwzględną jedność; pokazuje 
jawną pogardę względem wszystkich bożyszczy(!) praktycznego 
życia i lekceważy dzieła rozurnu;^ienawidzi dowcipu; pyta się 
przy każdej rzeczy i przy każdem mniemaniu o przyczynę; każda 
teorja go zachwycał Młodzian, którego umysł śpi jeszcze snem 
głębokim, ale z czasem ma się odecknieniem boskiego genjuszu 
przebudzić, co urodził się, że tak powiem, do metafizyki, siedzi 
w szkole ziewając i uważany jest równie od nauczycieli, jak 
od swych spółuczniów, za nieuka. . .  Daj mu wmwezas, kiedy 
on śpi i przebudzić się nie zdoła, nawet najpowabniejsze idee; 
nic nie pomoże; bo czas jego czynności jeszcze nie przyszedł... 
Ale miejcie cierpliwość! Nagle budzi się ten młodzian, leci 
myśli błyskawicą i pojmuje to Wj^ednej godzinie, co przez lał 
dziesięćj zaniedbał! Dziwią się spółuczriiowie, dziwią się nau-
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czyciele i rodzice; ale to bieg jego ducha naturalny; on 
urodził się genjuszem, i dopiero wtedy, skoro ten się w nim 
poruszył, żyć zaczął! Jest to historja każdego^zekspirowskiego 
ducha! Jednakże nie rachujcie na to, że wasz wychowaniec bę­
dzie Szekspirem dlatego, iż dziś jest nieukiem, Genjusz jest 
rzeczą nader rzadką, a brak umysłowości codziennem zjawi­
skiem. Stąd też czyńcie, co w waszej jest mocy, by umysł 
wychowańca śpiący rozbudzić!”

Wiek młodzieńczy^nie jest bynajmniej zbadany. Najpiękniej­
szy i najoryginalniejszy dotąd obraz młodości dał znakomity 
psycholog i pedolog amerykański, Stanley Hall, w swych licz­
nych pracach, opartych na założeniach biologicznych i opra­
cowanych metodą porównawczo-genetyczną. W tym wieku doj­
rzewania umysłu kształtuje się stanowisko etyczne i filozoficzne, 
tworzą się przekonania społeczne, wyrabia się pogląd na naj­
ważniejsze zagadnienia życia, zakładają się podstawy dla całej 
dalszej twórczości jednostki dojrzałej. Luki i braki w świato­
poglądzie z tego okresu pozostaną, zdaniem Halfa i James’a, 
niewypełnione przez całe życie późniejsze, pojęcia bowiem ogólne, 
zasady, idee kierownicze, prawa, zdobyte przed ^rzydziestym 
rokiem życia są, jak utrzymuje ten drugi wielki psycholog, wo- 
góle jedynemi, jakie rzeczywiście posiadamy. Już zresztą mądry 
Michał Montaigne pisał w XVI wieku: „Go do mnie, uważam, 
iż dusza nasza osiąga w.dwudziestym roku pełnię swego moral­
nego rozwoju i zapowiaoa wszystko, czem będzie. Nigdy dusza, 
która nie dała w tym wieku bardzo widocznego zakładu swej I 
siły, nie dała później jej dowodów. W tym terminie, albo też 
nigdy, wydają naturalne właściwości i cnoty wszystko, co mają 
krzepkiego i pięknego”

Ten płodny okres entuzjastycznej filozofji młodzieńczej (cze- 
goż wart młodzieniec bez zapału*'!) trzeba jak najmądrzej wy­
zyskać a przez to jakgdyby przedłużyć. Trzeba wchłonąć jak 
najwięcej wielkich myśli i idej, rozwinąć, pogł^ić i umocnić

') Bronisław Ferd. Trentowski Ch o wa nn a ,  tom I, str. 406-8, 1842 r
*) Montaigne. P i s ma ,  1917, II, 163
Zasady sam okształcenia o
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je dla celów wszechstronnego dalszego życia duchowego. Wła­
śnie w latach, gdy się ma ^iowę jużj^ilozofa, a^serce jeszcze 
poety, gdy się mierzy czyny na zamiary i posiada ducha czyn- 

^lego zapału, należy możliwie rozszerzyć pole swego widno­
kręgu i zainteresowań do badań pogłębionych, do rozmyślań, 
do filozofowania, należy rozważyć i przerobić ważniejsze ^a- 
tegorje pojęć tilozoficznych i naukowych,\^żeby móc uniknąć 
zbyt wczesnej zapleśniałości ducha i jak najdłużej zachować 
świeżość umysłu, należy sięgnąć w dziedzinę poezji, nauki i ży­
cia społecznego, ^agłębić się w mikrokosmie i makrokosmie, 
w duszy własnej i we wszechświecie. Zdobyty wówczas^wielki 
materjał faktyczny i ideowy stopniowo się ^przetrawi później? 
ułoży, uorganizuje i skrystalizuje, przejdzie w ciało i krew 
osobnika, stanie się jego własnością, nie tylko ujawniającą się 
w życiu czynncm, lecz także stanowiącą sprężynę, ukrytą w tych 
nieświadomych czynnościach organizmu,| które kształtują nasze 
postępki, nadają samorzutny kierunek naszej pracy, dostarczają 
ocen i wartościowania, przemawiają w przekonaniach i w głosie 
sumienia, byleby raz szarpnęły mocno komórkami i ośrodkami 
mózgowemi w porywie przebudzenia, natchnienia i entuzjazmu. 
Wielki poeta-myśliciel myśl tę uwiecznił w nieśmiertelnych 
swych ,,Dziadach”:

„.Jedna tylko jest iskra w człowieku,
„Raz tylko w młodocianym zapala się wieku... 
„Czasem ją oddech Minerwy roznieci:
„Wtenczas nad ciemne plemiona 
„Powstaje mędrzec i gwiazda Platona 
„W długie wieki wieków świeci!...

,Szczęśliwi jesteście, jeśli szkoła, w której przez lat wiele 
przygotowywano was do matury, wypychając głowę wiadomo­
ściami encyklopedycznemi, ^ ie  zgasiła w was ognia twórczego, 
nie przytłumiła pomysłów oryginalnych i płodnych idej, które 
mogą nadać życiu dalszemu moc, cel, rozpęd i wartość. Mą­
drość, płynąca z doświadczenia, uczy, by wykuwać przyszłe
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wartości na gorąco, w ogniu młodości i zapału, by zamłodu 
wytężyć wszystkie siły dla zdobycia określonego stanowiska 
myślowego, utrwalenia określonych zainteresowań, założenia 
fundamentów pod większą pracę, na dalszą obliczoną metę. 
Temi^ierwszemi przebłyskami pomysłów i^ukochaniami, które 
poruszą całe jestestwo aż do najgłębszych pokładów ciała i du­
cha, osobnik żyć będzie dalej, to nada mu piętno właściwe, 
będzie busolą jego postępowania, wskaźnikiem dla charaktery­
styki jego umysłowości i miarą jego wartości moralnej. Dlatego 
zaś osobnik nie tylko powinien zdobyć się na śmiałość i bez­
względność w oczyszczeniu dokoła siebie atmosfery duchowej, 
usunięcie ^apomocą krytyki i samokrytyki zaduchu nieprawo- 
witych w’plywów i sugestyj, lecz musi także mieć na tyle od­
wagi i rzetelności, aby z całą skromnością i szczerością poddać 
swój wysiłek młodzieńczy surowej ocenie^ompetentnego a^ycz- 
liwego sędziego, jak to bywało z największymi nawet genju- 
szami, np. z Goethem, głęboko biorącym do serca surowe sądy 
uwielbianego swego krytyka, Herdera. Każdy samouk, wobec 
konieczności poruszenia wielu trudnych zagadnień i szukania 
zasadniczych rozwiązań, może i powinien, jak najrychlej poddać 
się kontroli takiego kompetentnego ducha opiekuńczego, aż 
wzrosną z czasem i utrwalą się w nim samym mocne podstawy 
własnej jego mądrości (p. rozdz. 111). Do zdobycia mądrości 
powinien dążyć wszelkimi sposobami, pamiętając o słowach 
Rousseau, że^młodość nadaje się głównie do^studjowania mą­
drości, starosc zaś do jej praktykowania.

Wielcy ludzie i namiętna miłość idei. Wyłożone 
0 . powyżej poglądy na ostateczne skrystalizowanie się 

apercepcji twórczej około 25-30 roku życia jednostki 
są słuszne w zastosowaniu do przeciętnego typu człowieka. 
Życie ludzkie pełne jest jednak niespodzianek i ciekawych wy­
jątków, zbaczających z ogólnej linji rozwoju. Wiadomo, że nie-' 
którzy wielcy poeci, jak Dante, Alfieri, Goethe, tworzą swe 
arcydzieła w późniejszym już wieku, że czasem wielkie idee
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późno przychodzą na świat w najtęższych mózgach filozoficz­
nych, tak np. przełomowa w dziejach filozotji idea krytyczna 
powstała w głowie Emanuela Kanta pod wpływem studjów nad 
Humem, gdy Kant miał już około 45 lat życia! Podobnież naj­
większy historyk starożytności, Korneljusz Tacyt, napisał pierw­
sze swe dzieło historyczne, mając lat 45.

To nam powiada historja, z natury swojej nauka niedosko­
nała, która często w braku pewnych danych zamilcza o Wielu 
rysach życia i rozwmju twórców nowych wartości. Nie wiemy 
przecież, nad czem pracował, co studjował, o czem rozmyślał 
Tacyt przed rokiem 30, wiemy tylko, że Alfieri w tym okresie 
zbudził się już z drzemki umysłowej, w której go pogrążyło 
haniebne wychowanie i wykształcenie szkolne, wiemy, że Dante 
i Goethe wcześnie się rozwinęli umysłowo i że Kant przed rO' 
kiem 30 bardzo dużo już umiał, pisał oraz dużo rozmyślał. 
Ciekawy jednak i znamienny jest fakt, że wszyscy oni, jak rów­
nież wszyscy wogóle prawdziwie wielcy ludzie, umieli na długo 
zachować młodzieńczą świeżość myśli, świeżość natchnień twór­
czości, wzniosłość uczuć, gorącą miłość prawdy i wielki zapał 
do pracy wytrwałej. rSłusznie też zauważył Stanley Hall, że 
genjusz — to intensywna i długa młodość, dla której wyłączna 
i wczesna systematyzacja staje się fatalną. Kant np. do późnej, 
starości entuzjazmował się głęboko i szczerze ideą dobra, ideą, 
obowiązku moralnego, wielką rewolucją francuską, ideą wiecz­
nego pokoju, ideą prawdy i piękna, ideą nauki, ideą postępu» 
którym poświęcił w swych dziełach karty najpiękniejsze, praw­
dziwe hymny filozoficzne."^

Otóż tu mamy sprawę najważniejszą dla rozwoju jednostki 
i jej samokształcenia: należy dobrze uświadomić sobie znacze­
nie najgłębszych wartości życia młodzieńczego i nie dopuście 
do najcięższego rodzaju śmierci, do tego, ażeby, jak to pięknie 
powiedział Montaigne, „młodość w nas obumarła”. Najczęściej 
tak bywa, że zbudzone zainteresowania znikają kolejno i bez­
powrotnie. Do najszczęśliwszych i najdoskonalszych ludzi zali­
czyć można tego, w kim mocno wciąż biją i w latach później-
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szych zainteresowania okresów poprzednich, zwłaszcza zainte­
resowania młodzieńcze: wówczas bowiem serce długo pozostaje 
rałodem, umysł żywym i świeżym, skala zaś życia i odczucia 
rozległą. Zadziwiającym i porywającym przykładem niezwykłego 
biegu rozwoju osobowości ludzkiej, stopniowego wyzwolenia 
się z więzów tradycji i wychowania, wyzwolenia drzemiących 
w głębi duszy skarbów młodzieńczego zapału i miłości idei 
postępu, obok Salomona Majmoma, Piotra Kropotkina i Lwa 
Tołstoja, jest angielski mąż stanu XIX wieku, Ewart jGladstone 
<1809 — 1898). Ten „wielki starzec” istotnie imponuje wielkością 
duszy, która nie tylko nie starzała z w iekiem, lecz, przeciwnie, 
rozpłomieniała się coraz czystszym^dealizmem, coraz większym 
entuzjazmem dla wielkich idej humanitarnych, dla nauki, dla 
poezji Homera, pchając go, ku zdumieniu jego rodaków, do 
coraz gorliwszej i bardziej stanow^czej ^brony reform konsty­
tucyjnych, swobód religijnych i politycznych, obrony uciśnio­
nych narodów, do walki o autonomję irlandzką.. .

Wielcy ludzie mają bardzo intensywne a zarazem wszech­
stronne upodobania i zamiłow^ania. Jest to przywilej genjuszów. 

\ l byłoby dobrze, gdyby każdy w młodości wchłonął jak najwię­
cej idej, nabrał tchu z różnych dziedzin doświadczenia i nauki, 
chociażby dla wypróbowania swych sił i zdolności, dla zmie­
rzenia mocy i rozmachu sw'ych skrzydeł. Trzeba w tym czasie 
sięgnąć jak najgłębiej do umysłu lub serca, a najlepiej, jak po­
wiedział Adam ^lahrburg, do obojga razem, trzeba poruszyć 
sprężyny wewnętrzne, dążyć do zaspokojenia nieodpartych po­
trzeb ducha. Jeżeli jednak wogóle wszelkie racjonalnej^adanie 
naukowe winno być^ędpowiedzią na postawione zgóry pyta­
nie, to również ca łe^ c ie  rozumnego człowieka winno być o d ­
powiedzią na jakieś pytanie. Każdy musi mieć na celu rozwią­
zanie jakiegoś zagadnienia, ogniskującego w sobie wiele innych 
zagadnień i cały wysiłek jednostki. Poddanie swego życia ja­
kiejś wielkiej idei i stateczna praca nad jej realizowaniem stwo­
rzy to, że sama już praca stanie się prawdziwem błogosławień­
stwem, będzie radosna i płodna, nada życiu smak i właściwy

X
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charakter. Na takiem celowem i radosnem ^aangażowaniu sî»̂  
w życiu polega również istota woli, stanowi ono najlepszą 
szkolę dla wyrobienia silnego charakteru. |

Stanowisko to jest ważne i płodne również pod względem 
etycznym. Właśnie, pracując z największą stanowczością nad 
realizacją swoich najgłębszych umiłowań i ideałów, robimy 
wszystko, co leży w naszej mocy, i dla pomyślności ogólnej; 
przeciwnie zaś, nie przyczyniamy się do powszechnego szczęścia, 

V nie uwzględniając istotnych pragnień naszej natury, a nawi t, 
jak mądrze ostrzega Fryderyk llebbel, należy slrząsnąć z siebie 
wszystko, co nas tamuje w rozwoju, bo to, co nas niszczy, 
nie może nikomu wyjść na dobre )̂. Każdy musi dać to, na co 
jego stać, włożyć w swą pracę wszystkie swe siły, wówczas 
tylko spełni swe przeznaczenie. Gdy w tej miłości dla ideału 
życie dla jednostki przybierze postać powabną, wówczas zdo­
będzie ona coś większego nad siebie i zostanie stworzony, 
jak powiada Henri Poincare w myśl wywodów Johna Stuarta 
Milla, „jedyny teren, na którym można zbudować moralność” )̂.

Stanowisko to będzie również pewną rękojmią w dopięciu 
zamierzonego celu: szczere przejęcie się ^rafnie wybranym 

^przedmiotem może w krótkim czasie wytworzyć w duszy taką 
siłę, namiętność, logikę rozumowania, taką stateczność dążeń 
i harmonję wysiłków, że osiągnąć tego nie dałoby się w żaden 
inny sposób. To też A. de Candolle, opierając się na grun­
townych badaniach dziejów twórczości naukowej, powiada'^), 
że wyraźne zamiłowanie jest niezawodną rękojmią powodzenia. 
Już zresztą Artur Schopenhauer w IV księdze swego ̂ prcydzieła 
„Świat jako wola i wyobrażenie” wypowiedział myśl, rozwiniętą 
później przez Williama James’a, że w życiu tylko wówczas rao- 

y  żerny oczekiwać pomyślności w dążeniu do zdobycia bogac­
twa, honorów, nauki, sztuki lub cnoty, gdy się ^yrzekniemy

Hebbel. Dz i e n n i k i ,  1911, str. 154.
*) Poincaré. D e r n i è r e s  p e n s é e s ,  1913, str. 229-233.
*) A. de Candolle. Hi s t o i r e  de s  s c i e n c e s  et de s  s a v a n t s .  

1885, s. 319.
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wszystkich innych zabiegów, niezgodnych z ściśle wyznaczo­
nym celem; przytem Schopenhauer z naciskiem zaznaczył, iż 
wszystkie wielkie dzieła teoretyczne powstały na skutek tego, 
że ich twórcy skierowali cały wysiłek swego ducha na jeden 

jPunkt z taką siłą, że ̂ znikał dla nich^pozostały świat, a przed­
miot zajęć rozrastał się w ich wyobraźni do rozmiarów^ całko­
witej rzeczywistości. Tak postępować doradzał tragicznie wielki 
Beethoven, gdy pisał; „Błahostki życia stale składaj w ofierze 
na ołtarzu swej sztuki” )̂. Ażeby coś wielkiego dokonać, po 
trzeba, zdaniem Hegla, dwóch rzeczy: idei i namiętności, „w któ­
rej cała indywidualność, zaniedbując wszystkich swych intere­
sów i celów. . .  wszystkiemi tkwiącemi w niej fibrami woli 
wkłada się w przedmiot, w celu tym ześrodkowuje wszystkie 
swe potrzeby i siły; nic wielkiego w świecie nie dokonało się 
bez namiętności” )̂. Prawdziwem jest twierdzenie, że rozum 
przybiera zawsze taki kierunek, jaki mu serce nadaje, że u pod­
stawy naszego noznawczego wysiłku tkwią popędy i instynkty. 
Stąd zaś wido^nem staje się wielkie znaczenie rozwoju i głę­
bokości życia uczuciowego, znaczenie wychowania i w szcze­
gólności wpływów macierzyńskich, które nieraz pozostawiały 
niezatarte piętno na twórczości potężnych umysłów, np. Kanta, 
Goethe’go i i'araday’a. „Umysł jest okiem duszy, nie zaś jej 
siłą. Jej moc tkwi w sercu, to znaczy w namiętnościach” po­
wiedział już myśliciel francuski XVIII wieku, Vauvenargues, 
dodając gdzie indziej, że to^„namiętności nauczyły ludzi rozu­
mu” )̂. Niedość tedy zdobyć pewne pojęcia i idee, muszą one 
przeniknąć do duszy, wzbudzić uczucie miłości, powołać na 
swoją obronę wszystkie żywe siły jednostki, rozniecić ogień 
apostolski, rozpłomienić całego człowieka; słowem, ażeby ode­
grać rolę decydującą i kierowniczą, winny opanować stronę 
emocjonalną duszy, jako najpotężniejszy motor myśli, woli i czy­
nów jednostki. Dla każdego tedy człowieka, tworzącego świa-

‘) p. Romain Rolland. V ie  de Be e t h o v e n .  1913.
Hegel. Wy k ł a d y  o fi ł oz o  fj i d z i e j ó w.  1919, s. 24. 
Vauvenargues. R é f l e x i o n s  et ma x i me s .  CXLIX, CLIV.



—  40 —

domie swą przyszłość, sprawą najważniejszą jest umieć dotrzeć 
do sprężyny zatajonej a zdolnej poruszyć do żywego i popchnąć, 
umieć wykryć w sercu głęboką namiętność, zdolną udzielić ner­
wom wysokiego napięcia^;. Wielkie życie opiera się na wiel- 
kich umiłowaniach i wielkich wstrętach. Mądry Montaigne po- 
wiada, że najpiękniejsze uczynki duszy powstają z silnych po­
budzeń namiętności i zgoła ich potrzebują. I w rzeczy samej, 
wczytując się w życiorysy wielkich samouków, widzimy prze­
możną w nich jedną namiętność, która parła do celu wszystkie 
żywe soki organizmu, widzimy mianowicie nienasyconą żądzę 
wiedzy, nauki, badania, najczystsze, bezinteresowne pragnienie 
prawdy. fTa namiętna miłość wiedzy i prawdy opanowała za- 
młodu synów mydlarzy, jak Benjamin Franklin, synów kowali, 
jak Michał Faraday, synów rymarzów, jak Emanuel Kant, 
synów piwowarów, jak J. Joule, synów rzeźbiarzy, jak Sokra­
tes, synów chłopskich, jak J. G. Fichte, synów zegarmistrzów, 

y jak J. J. Rousseau, zarówno jak urodzonych w domach ma- 
\ /  gnackich i pałacach książęcych — Kropotkina, Tołstoja, Montai- 

^  gne’a, ¡ Kowalewską, Goethego, Milla, Darwina i wszystkich im 
/  podobnych. Miłość ta pozwoliła im przezwyciężyć nieprawdo­

podobne nieraz trudności i przeszkody, spiętrzone na drodze 
ich życia i pracy, jak to widzimy np. u Salomona Majmona. Lecz 
jest to cechą wielkich charakterów i umysłów, iż pracują wy­
trwale i tworzą w najgorszych nawet warunkach. Oto np., co 
pisze znakomita Marja Skłodowska - Curie o swych z mężem 
poszukiwaniach we Francji nad promieniotwórczością, o bada­
niach, które wywołały przewrót vv nauce: „ .. .W szopie tej, 
w której latem niemiłosiernie piekło słońce, a zimą słabo ogrze­
wał piecyk żelazny, bez podłogi, o oszklonym dachu, niedosta­
tecznie chroniącym nas przed niepogodą, spędziliśmy najszczę­
śliwsze lata naszego istnienia, poświęcając się całkowicie pracy 
bez w^ytchnienia. Nie bacząc na to, że byliśmy pozbawieni tych 
wszystkich udogodnień, które w wysokim stopniu ułatwiają

M p. Toulouse. Po ur  pe n s e r  et  agi r .  19i8, s. 2lâ.



—  41 —

pracę chemika, wykonaliśmy tam mnóstwo doświadczeń nad 
wciąż wzrastającemi ilościami materji. O ile doświadczeń tych 
nie można byio wykonać nazewnątrz, musieliśmy wchłaniać 
szkodliwe gazy, które powoli uchodziły przez otwarte okna. 
Cały inwentarz składał się ze starych, zużytych stołów jodło­
wych, na których rozkładałam cenne odłamki koncentracji radu. 
Nie posiadając żadnego sprzętu, w którym moglibyśmy umie­
ścić otrzymane preparaty promieniotwórcze, rozkładaliśmy je 
na stołach i pólkach. Przypominam sobie dokładnie zachwyt, 
jakiego nieraz doznawaliśmy, gdy wypadło nam czasem wejść 
w nocy do naszej pracowni, na widok słabo lśniących sylwetek 
owoców naszej pracy, jakie ze wszech stron ku nam spoglą­
dały” 1)7”̂ Za przykład tego, co może stworzyć zapał jednego 
człowieka lub zapał narodu ogarniętego namiętnie jedną ideą, 
niech służą czyny Aleksandra Macedońskiego i dzieje wschodu 
mahometańskiego z cudownym rozkwitem kultury arabskiej. 
To też zrozumiałe są słowm Guyau, gdy powiada, że „świat 
należy do entuzjastów, którzy z całą świadomością mieszają 
przyszłość z teraźniejszością („jeszcze nie” i „już”), traktując 
przyszłość, jakgdyby była obecną, należy do umysłów synte­
tycznych, ̂ upiających w jednym uścisku ideał i rzeczywistość; 
do ludzi woli, umiejących porwać się na rzeczywistość, skru­
szyć jej sztywne zarysy, zmuszając do ujawnienia tego, co jest 
nieznane, a co umysł zimny i chwiejny z tern samem prawdo­
podobieństwem mógłby nazw*ać możliwością lub niemożliwością. 
To są prorocy i mesjasze nauki. Zapał jest konieczny dla czło­
wieka, zapał stanowi genjusz tłumu, a u jednostek wytwarza 
nawet płodność genjuszu” )̂.

Zapał wielkich duchów miał jednak jeden rys znamienny; 
odznaczał się zawsze trwałością. Długi szereg wielkich twórców 
w nauce i filozolji tylko dzięki stałości sŵ ych ukochań dokonał 
dzieł imponujących pomimo jednostronnych nieraz uzdolnień

‘) P r z e d m o w a  do dz i e ł  P i o t r a  Cur i e .  Ws z e c hś wi at .  1908. 
') Guyau. L’i r r é l i g i o n  de 1‘ a v e n i r ,  VI éd. p. 849.
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przyrodzonych, spotykanych u ludzi skądinąd tak znakomitych, 
jak Montaigne, Darwin, Faraday. ^Nie usprawiedliwiajcie się 
nigdy brakiem czasu. Każdy z was, obok swych zajęć zawo­
dowych, może znaleźć 2-3 godziny na pracę ducha, na sam o­
kształcenie. Najtężsi twórcy olbrzymich, pomnikowych dziel 
naukowych i literackich—Darwin, Spencer, Lyell, Zola—zazwy­
czaj poświęcali pracy twórczej niewiele więcej czasu. Chodzi 
przedewszystkiem o najlepsze jego zużycie (p. rozdz. V). Energja 
mózgowa każdej jednostki jest ograniczona, trzeba umieć ją 
skupiać, trzeba umieć odświeżać ją i zasilać. Niech każdy ma 
na swym warsztacie wielkie dziEło, które ma być owocem i ko­
roną całego jego życia. Tak postępowali, tak żyli wszyscy ci, 
których pamięć ludzkość błogosławi: jakaś myśl płodna, w mło­
dości zrodzona, po wielu latach pracy przekształca się w po­
tężne dzieło, poniew'aż, jak powiada Renan — „człowiek, czujący 
do czegoś powołanie, mimowoli wszystko poświęca swemu 
dziełu głównemu” )̂. Nietylko Deskartes ułożył sobie zamłodu 
plan życia, postępowania i pracy, przestrzegając go ściśle do 
śmierci. Tak postępował ̂ ą d iy  Schopenhauer; podobnież czy­
nił wielki fdozof angielski, Dawid llume, który pisze w swej 
autobiografjirf^postanowiłem zastąpić brak wielkiego majątku 
nieubłaganą oszczędnością, zachować bez najmniejszego uszczerl)- 
ku swoją niezależność i do niczego nie przywiązywać wagi, 
prócz do rozwoju swych zdolności literackich” ĵ. ^

Tak żył i pracował szlachetny i wielki genjusz, Spinoza. 
„Fizykowi potrzeba 20 lat pracy dla stania na nogi, do tego 
czasu przeżywa on okres dzieciństwa” — powiedział znakomity 
samouk Faraday, który dopiero po czterdziestym roku życia 
zrobił swe największe odkrycia w dziedzinie elektryczności. 
Potężny zaś w swej różnorodnej twórczości Michał Anioł, umie­
rając już w późnym wieku, wręcz wyznał, z całą skromnością

 ̂ ') E. Uenan. S o u v e n i r s  d’e n f a n c e  et  de j e u n e s s e .  1883, 
sir. 74.

Hume. B a d a n i a  d o t y c z ą c e  r o z u m u  l u d z k i e g o .  190'̂ , 
str. 224.
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a zarazem z jakże niepomierną ambicją, że teraz dopiero za- 
cząi sylabizować w swym fachu artysty rzeźbiarza! Oto, co 
znać i f  być człowiekiem .„diugiego oddechu”, żyć na dłuższą 
metę, pracować nad dziełem żywota. Astronom Kopernik, przez 
80 lat pracujący nad uzasadnieniem swego odkrycia i już na 
łożu śmierci biorący do ręki pierwszy egzemplarz swego nie­
śmiertelnego dzieła „O obrotach dal niebieskich”-, podróżnik 
Livingstone, przez trzydzieści lat badający ląd afrykański i znaj­
dujący tam swój nieśmiertelny grób; uczony, Aleksander Hum­
boldt, niestrudzony przez całe życie podróżnik i badacz, twórca 
zapładniający wszystkie dziedziny pracy ducha ludzkiego; rzeź­
biarz Thorwaldsen, przez długi szereg lat rzeźbiący na obczy 
źnie, we Włoszech, pomniki swej sławy i sławy swej duński« j 
ojczyzny; Darwin, przez dwadzieścia lat gromadzący dowody 
dla ugruntowania swego epokowego dzieła „O poicstawaniu ga­
tunków”-, Tomasz Buckie, przeszło lat piętnaście rozmyślający 
nad swem dziełem i studjujący w tym czasie dwadzieścia ty­
sięcy tomów; Herbert Spencer, w wieku lat 87 szkicujący sobie 
plan pracy na przyszłość i wykonaniu jego^^^święcający resztę 
swego bardzo długiego żywmta — wszyscy oni są imponującenii 
przykładami, w^zorami skutecznego skoncentrowania energji pra­
cy twórczej. Nie mogę pominąć tu jeszcze jednego zadziwiają­
cego przykładu wytr wałości, uwieńczonej całkowitem powodze­
niem. Znakomity pisarz, dramaturg włoski XVIII wieku, Victor 
Alfieii po skończeniu łacińskiej szkoły w Turynie, mając już 
lat 27, z całym tragizmem odczuł swe nieuctwo w dziedzinie 
języka ojczystego i literatury i, poprzysiągłszy sobie, jak sam 
to wyznaje w swej bardzo ciekawej autobiografji, nie spocząć 
dopóty, aż nie dorówna najlepszym znawcom włoszczyzny, za­
brał się nie tylko do studjów nad gramatyką i klasykami wło­
skimi, których kilkakrotnie odczytał z ołówlsiem w ręku, leęz 
także do badania u źródeł żywej mowy w Toskanji. Wiedziony 
żądzą sławy i paląc się ze wstydu na skutek nieudatnych swych 
pierwszych prób na polu tragedji, zdobył się na odwagę „sta-
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wienia czoła i przezwyciężenia przeszkód niemniej poważnych, 
.jak odrażających” )̂.

Mamy tu doskonałe świadectwo prawdziwości bardzo waż­
nej zasady ogólnej: w pracy umiłowanej, w statecznem dążeniu 
do ideału, w skupionem działaniu i w twórczości pełnej zapału 
zdobywa człowiek największe zadowolenie i najgłębsze szczęście. 
Twórcze wyładowanie energji — to szczyt poczucia dobrobytu 
ducha. Każdy nawet wysiłek, uwieńczony powodzeniem, staje 
się zarodkiem zdrowia duszy, początkiem nowych wysiłków 
i powodzeń, pozostawia po sobie poczucie mocy, radości życia 
i siłę rozmachu. Ta radość życia, płynąca z poczucia płodnej 
twórczości, jest może celem ostatecznym pracy wogóle a za­
razem istotnem szczęściem jednostki. To też zrozumiałe są głę­
bokie słowa mędrca Zaratustry:^ „I cóż mi z szczęścia!... od- 
■dawna już szczęścia nie baczę, dzieła mego baczę”. Szlachetny 
i niezłomny w swych przedsięwzięciach murzyn, Booker T. Wa­
shington, w swej pięknej aułobiografji powiada: „Do zdobycia 
j)Owodzenia w jakiemkolwiek przedsięwzięciu pierwszym warun­
kiem jest ^apomnienie o sobie i całkowite oddanie się myśli 
o wielkiej sprawie; powodzenie i szczęście, jakie się z tego 
czerpie, stoją w prostym stosunku do^aparcia się swojego ja..” )̂. 
Ponadto, poświęcając się całkowicie jakiemuś zadaniu lub spra­
wie, wyłącznej służbie dla praw'dy, sztuki, religji lub wycho­
wania, własnemi dziełami najskuteczniej wspieramy i doskona­
limy nasz charakter^).

Znaczenie indywidualności i osobowości. W wyż- 
Y. szem stadjum rozwoju społeczeństwa, we wszystkich 

istotnie kulturalnych społeczeństwach spółczesnych 
dwa zjawiska występują stale i w^yraźnie: demokratyzacja wie­
dzy oraz wzrost znaczenia osobowości ludzkiej. Encyklopedyczny

*) Mé mo i r e s  de Victor Alfieri, d’Asti. 1840, str. 246-7, 264.
A U to b i ogr a f ja mu r z y n a .  1905, str. 111.

*) Kerschensteiner. C h a r a c t e r b e c r i f f  und c h a r a d e r e r z i e -  
ihunp.  1911, str. 243-4.
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ideał wiedzy i wykształcenia realizuje się dzięki różnorodnościi 
typów szkolnych i bogactwa prawdziwych indywidualności ludz­
kich, z których każda ogląda rzeczywistość pod kątem odmien­
nym, a których liczba i wartość decyduje za każdym razem 
o stopniu kultury i cywilizacji danego społeczeństwa. W jed­
nostce ludzkiej tkwią i organizują się ostatecznie wielkie siły 
dziejowe i życiowe, ona jest najwyższym celem, a zarazem 
najbardziej niezawodnym środkiem rozwoju i postępu społe­
czeństw pod warunkiem, że uświadamia swą wartość i odczuwa 
odpowiedzialność dziejową, że objawia stateczność postępowa­
nia i ma twardy kręgosłup własnych przekonań, że pracuje 
rzetelnie nad wyrobieniem swego poglądu na świat i walczy 
w jego obronie. Człowiek cywilizowany a wyraźna osobowość— 
to jedno. To też \\7 ch0wanie jest, zdaniem Richarda, w grun­
cie rzeczy_ skróconą rekapitulacją cywilizacji na korzyść osob­
nika').\Wszelki rozwój społeczeństwa odbyw^a się w kierunku 
wzrastającej indywidualizacji, w kierunku kształtowania osobo- 
wości prawdziwych, których liczba dzięki różnym hamującym - 
czynnikom wzrasta zresztą niesłychanie powoli. „Większość 
ludzi—powiada słusznie Payot— umiera,^ie doczekawszy się 
swej realizacji. Ma się jedynie złudzenie, że to są osobistości: 
bliższe zbadanie ujawnia, iż są to bezładne kupy czuć, postrze- 
żeń, uczuć i sprzecznych dążności”. Artur Schopenhauer słusz­
nie zauważył w swych „Parerga et Paralipomena^, że dla 
jednostki ludzkiej bardziej istotne i ważne jest to, czem ona 
jest sama przez się, co jej towarzyszy w samotności, czego jej. 

^ ik t nie może an i^ać „ani^abrać, niż to, co posiada ona lub. 
czem być może w oczach innych ludzi’T|Lecz Schopenhauer za­
trzymał się tu w pół drogi do prawdy. Nietylko trzeba być 
sobą i widzieć siebie w świetle prawdziwem, nie powiększając 
ani też pomniejszając swych wad i zalet, trzeba nadto i prze- 
dewszystkiem dążyć do stworzenia siebie, do skrystalizowania 
swej osobowości, do przekształcenia się w prawdziwą indywi-

*) G. Richard. P ś d a i j o g i e  e x p ć r i m o n t a 1 e . 1911, rozdz. YIŁ.
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dualność, świadomą swych celów i ideałów. Stworzyć siebie 
od nowa nie możemy, musimy natomiast odnaleźć siebie. Fak­
tem jest niezaprzeczonym, że ludzie dość często, zwłaszcza 
w wieku młodzieńczym, wieku burz i przełomów^ zmieniają się 
zasadniczo, przeobrażają się w coś zupełnie innego, obcego 
fazie poprzedniej. Wytłumaczyć to można, wychodząc z zało­
żenia, iż do chwili przewrotu właściwa natura tych jednostek 
nie mogła się ujawmić, będąc skrępowaną więzami tradycji, 
wychowania, szkoły i wpływów przemożnych otoczenia, teraz 
zaś nagle zdobywa się samorzutnie na odwagę, wolę i walkę 
lub poprostu korzysta z jakiejś nadzwyczajnej a sprzyjającej 
okazji do stania się nareszcie tylko sobą, do otrząśnięcia się 
z obcych naleciałości.

Pierwszem tedy dążeniem, pierwszą zasadą postępowania, 
gdy chodzi o samokształcenie i samowychow^anie, jest koniecz­
ność odnalezienia siebie, celem zaś istotnym pracy nad sobą 
jest rozwinięcie i udoskonalenie siebie we właściwym dla siebie 
kierunku.^Sztukę obieracie, filozofję czy działalność społeczną? 
Piękno wyłaniać, odsłaniać prawdę czy życie tworzyć pragnie- 
cie?”7 L<ecz cóżbyście stworzyć mogli, jeśliście siebie stworzyć 
nie zdołali, jeśliście nie wykryli swojej prawdy wewnętrznej?... 
Jakżebyście ludzkości drogę mogli wskazać i w świty prowa­
dzić, jeśliście wdasnej drogi nie znaleźli, ani widzieli wzejścia 
słońca waszego, ni dnia waszego zorzy? I cóż od siebie powie­
dzieć możecie śwdatu, co ze siebie w życia treść włożyć, jeśli 
siebie nie posiadacie, jeśli nie istniejecie?” )̂. Brak silnej i wy­
raźnej osobowości pociąga w następstwie łatwe przemiany i zbo­
czenia, falistość lub zygzakowatość linji życia, odstępstwa od 
ideałów i celów wytkniętych, zmienność przekonań i oportu- 
nistyczne przystosowywanie się do głosów opinji, panujących prą­
dów filozoficznych, religijnych, społecznych, politycznych i t. p. 
To właśnie widzimy na niższych stadjach rozwmju kulturalnego

1) Romualdy Minkiewicz. O p e ł n i  ż y c i a  i o k o m u n i e  d u c h o ­
w e j .  liK)7, sî  17.
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i w wieku dziecięcym, gdy wyksztaiccnie zdobywa się drogą 
naśladownictwa i biernego ulegania czynnikom środowiska spo­
łecznego, którego produktem staje się jednostka; jest ona wów­
czas nierozdzielną częścią całości, nie zaś samodzielnym czyn­
nikiem grupy społecznej. Pierwiastek osobowości, w miarę 
swego rozwoju dąży do rozluźnienia i rozerwania tego zacza­
rowanego pierścienia przyzwyczajeń, tradycyj, naśladownictwa 
i sugestji, opasującego jednostkę; stara się ona zdobyć coraz 
większą samodzielność, osiągnąć wyższy stopień krytycyzmu, 
oryginalności, aktywności, ażeby się z czasem przekształcić w zu­
pełnie wyraźną indywidualność i osobowość.

Dla wyjaśnienia istoty i znaczenia osobowości ludzkiej zwró­
ćmy się najpierw do historji.|*7 V̂' czasach pierwotnych—powiada 
zasłużony historyk — nie uznawano zgoła znaczenia ^dnostki: 
w człowieku widziano tylko przedstawiciela danego^tanu, ko­
rzystał on jedynie z praw swego stanu; widziano ^bywatela 
<lanego^aństwa, poza któreni ^nie posiadał on ‘już żadnych 
praw; widziano współwyznawcę, ^odrzucając wszelkie moralne 

^obowiązki wzglądem ludzi, modlących się do ^ n y c h  bogów! 
Dopiero długi proces rozwoju osobowego doprowadził do tego, 
że jednostce parnej przez się przyznano naturalne, przyrodzone 
jej prawa, a obowiązek poszanowania tych praw przestało wa- , 
runkować należenie osobnika do tego lub innego stanu, pań­
stwa czy religji. Zasada Jndywidualizmu usunęła te względy, 
dla jakich jednostkę rozważano nie w jej godności ludzkiej, 
ale w charakterze składowej części stanu, państwa, religji. Gdy 
człowiek prawa swe otrzymał od tych ostatnich, nie zaś przy­
nosił je na świat ze sobą, rodząc się, nie miał wówczas żad­
nych praw względem tej całości, do której należał: państwo 
starożytne pochłaniało obywatela, kościół średniowieczny trzy­
mał w zupełnej niewoli rozum, sumienie i wolę wierzących”."| 
Ciekawą jest również historja rozwoju i realizacji dążeń indy­
widualnych od czasów odrodzenia, a zwłaszcza od epoki Rous-

*) Karejew. Ws k a z ó w k i  o s a m o k s z t a ł c e n i u .  1903, str. 123.
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seau i Wielkiej Rewolucji Francuskiej aż do chwili _j^buchu 
ostatniego wielkiego ruchu rewolucyjnego w Rosji. \  Wszelka 
walka przeciw rozwojowi i prawom jednostki, wszelka walka 
z jindywidualizmem^awsze była objawem^stecznictwa kultu­
ralnego i społecznego lub wręcz świadczyła o niedostatecznym 
jeszcze rozwoju społeczeństwa. I chociaż szeroki ogół, pomimo 
odmiennych pozorów, brnie dalej w tradycjonalizmie, to jednak 
warstwy oświecone i postępowe dążą dziś do zupełnego wy­
emancypowania się duchowego. Uświadamiamy sobie to jasno, 
że wykształcenie winno przedewszystkrem odpowiadać wyma­
ganiom rozwojowym jednostki, że nawet pod względem społecz­
nym nie da ono ^dodatnich wyników, jeśli nie zostaną w pełni 
uwzględnione lub będą zignorowane istotne potrzeby i godność 
człowieka. |  ^

Konieczność wyzwolenia się i ideał osobowości.
3 . Spróbujmy sprecyzować pojęcie osobowości. Osobo­

wość nasza składa się ze zmieniających się stanów 
i prądów naszego ja, naszej świadomości— począwszy od naj­
słabszego ich objawu podczas marzeń sennych i bezsilnego, 
biernego poddawania się potrzebom natury fizycznej, biernej 
uległości na wpływy świata zewnętrznego—aż do najsilniejszego 
ich objawu w życiu czynnera, twórczem, w pracy celowej, 
w zwalczaniu niższych popędów natury ludzkiej i w przejawach 
mocnej, niezłomnej woli w życiu. Osobowość to się wzmacnia, 
to zanika, upada, to znów wzrasta, słowem, ulega wahaniom, 
począwszy od lat dziecinnych, aż do lat młodzieńczych, kiedy 
się odznacza szczególną mocą samopoczucia, świadomością przy­
rostu i rozwoju sił, pragnieniem doskonalenia się. Ideał oso­
bowości—to zapanowanie w jednostce pierwiastków ducha nad 
stroną fizyczną, materjalną. Z jednej strony dążność do wzmoc­
nienia osobowości samorzutnie objawiła się w życiu społecz- 
nem, w masach, w ruchach wolnościowych i rewolucyjnych 
XIX wieku, z drugiej strony same te pojęcia skrystalizowały 
się dopiero w głowach wielkich myślicieli — Schopenhauera,
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Nietzschego i Guyau, za każdym razem przybierając zresztą 
wielce oryginalne znamiona. Stało się tak może dlatego, że, jak 
powiada Fryderyk Nietzsche, właśnie „człowiek nowoczesny 
cierpi na osłabienie osobowości” )̂. I dziś jeszcze zabobony 
i przesądy, wszystkie te „bożyszcza” (idola), które znakomicie 
scharakteryzował wielki filozof angielski, Franciszek Bacon, 
wszechwładnie trzymają w swych szponach masę ludzką wszyst­
kich stanów. I dziś bowiem działają w społeczeństwie wszyst­
kie te główne przyczyny, które doprowadziły do powstania 
i utrwalenia się tych przesądów )̂. Jeden z najszlachetniejszych 
duchów ludzkości, filozof Benedykt Spinoza, w swym znako­
mitym ^Traktacie teologiczno-poliiycznym” powiada: „Widzimy, 
że szczególnie tacy ludzie są podatni do wszelkiego rodzaju 
zabobonu, którzy bez umiarkowania pożądają rzeczy niepew­
nych i że każdy najbardziej wtedy, gdy znajdzie się w nie­
bezpieczeństwie i nie umie sobie poradzić, ślubami i łzami nie- 
wieściemi błaga o pomoc boską. Tacy nazywurją rozum (dlatego, 
że nie potrafi wskazać drogi pewnej do owych rzeczy próżnych, 
których pożądają) ślepym, mądrość ludzką zaś próżną, natomiast 
wybryki wyobraźni, marzenia senne i głupstwa dziecinne po­
czytują za odpowiedzi boskie, a nawet sądzą, że Bóg nie jest 
łaskawy dla mędrców i nie wpisał swych postanowień w umysły 
ludzkie, lecz we wnętrzności zwierząt, i że głupcy, idjoci i ptaki 
obwieszczają je z natchnienia i pobudzenia boskiego. Tak da­
lece ogłupia ludzi strach; on jest właściwie przyczyną, która 
zabobon rodzi, zachowuje i żywi” )̂. Ażeby móc walczyć z prze­
sądami, nie dość wykształcić charakter, nawet prawy charak­
ter, nie dość mieć serce szlachetne, trzeba przedewszystkiem 
uzbroić należycie rozum w wiedzę prawdziwą i metody jej

b Nietzsche. N i e w c z e s n e  r o z w a ż a n i a ,  1912, str. 1.35.
)̂ Franciszek Bacon. . S z k i c e  p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n e ,  1909, 

str. 95. ^
)̂ Spinoza. T r a k t a t  t e o l o g i c z n o - p o l i t y c z n y .  Dzieła, t II 

1916, str. 4.

Zasady sam okształcenia.
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zdobywania, zaostrzyć inteligencję, Jako ostateczny sprawdzian 
wszelkich wartości. Serce może być najpodnioślejsze, umysł 
zaś ciemny, zabobonny i łatwowierny, a co zatem idzie, i całe 
życie pełne niekonsekwencji. „Pierwszym warunkiem rozwoju 
ducha jest jego swoboda” — orzekł słusznie Renan w swych 
„Wspomnieniach’’. Tymczasem niezmierny ciężar głupoty po- 
prostu zmiażdżył umysł ludzki. Trzeba zrozumieć, że dzięki 
wpływom tradycji i dziedziczności w duszy ludzkiej tkwi cały 
splot takich pierwiastków, jak tchórzostwo myśli, lenistwo umy­
słowe, bierność, chęć postępowania po linji najmniejszego oporu 
czy wysiłku, pbrona przed wyrugowaniem z raz zajętej, wygodnej 
a zacisznej pozycji... Trzeba pamiętać dalej, że wychowanie 
dotychczasowe stale dotąd wzmacniało naturalne tendencje 
w kierunku płytkości i gadatliwości jednostki, podając jej masę 
wiadomości sprzecznych, niemożliwą mieszaninę przyjętych na 
wiarę zapatrywań i zasad postępowania z okruchami wiedzy 
rzetelnej, zaszczepionej tu i owdzie przez nauczycieli ideowych 
i głębiej wykształconych, którzy za swą pracę nie znajdują 
prawie nigdy poparcia w środowisku społecznem, zdobywając 
uznanie i sławię dopiero u następnych pokoleń. Nie dość tego, 

i~„gdybyśmy mogli ocenić ogrom niejasności, kłamstw i sofizma- 
tów, powoli nagromadzonych w najlepiej zbudowanych móz­
gach dzięki wadliwości mowy, rozmów i lektury, ogarnęłaby 
nas zgroza! W swej pamięci znajdujemy zadomowione różne 
takty, idee i mniemania, o których pochodzeniu nic nie wiemy 
i na podobieństwo ptaka, znajdującego i wysiadującego w swem 
gnieździe jaja kukułcze, bierzemy je za swoje, nie podejrzewa­
jąc nawet, że hodujemy odmianę niebezpieczną” )̂!| Wszystko 
to jest powodem, że w rezultacie w mózgu większości ludzi 
pozostają tylko strzępy wiadomości bez znaczenia, bez idei 
przewodniej, złe metody myśli i pracy zapuszczają doń korzenie, 
pozostawiając szkodliwe ślady i wpływy. To trzeba dobrze 
sobie uświadomić i starać się wszelkiemi sposobami zwalczyć

*) Payot. Le t r a v a  i n t e l l e c t u e l ,  1920, str. 163-4.
V
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i usunąć zło, rozpoczynając nad sobą pracę od początku; trzeba 
pogłębić łożysko tej płytkiej i zamulonej rzeki, oczyścić jej 
wody; trzeba chcieć zajrzeć do dna duszy własnej i tam po­
szukać wartości trwalszych, zasad p(^tępowania stalszych, myśli 
głębszych i uczuć szlachetniejszych. [Ostatecznie przecież każdy 

,^am musi zdobyć ^voją prawdę, własną pracą i mozołem otrzą­
snąć się z naleciałości szkodliwych. |

Uświadomiwszy sobie cały przemożny wpływ środowiska 
społecznego i państwowego, dążącego do ^niwelowania jedno­
stek ludzkich zapomocą olbrzymiego ciężaru form tradycjonal­
nych, rutyny wychowawczej^ uprzedzeń opinji, społecznej i róż­
nych instytucyj o charakterze przymusowym, trzeba dołożyć 
wszelkich starań, ażeby się obronić i ostać, nie dopuścić do 
zatarcia Rantów indywidualnych, do starcia na proch swej oso­
bowości. Umysł musi za wszelką cenę wyzwolić się z powi­
jaków tradycji, powagi i dogmatu właśnie wówczas, gdy zabiera 
się do rozbudow'y gmachu swej wiedzy, ażeby móc odrazu za­
łożyć mocne i rozległe fundamenta. Już Spinoza utrzymywał 
słusznie, że tylko ci dojść mogą do zdobycia prawdy, co się 
wyzwolili od wpływu mniemań, wchłoniętych w latach dziecię­
cych i młodzieńczych, że należy skruszyć pęta nałożone przez 

■ zwyczaje, żeby móc usunąć błędne pojęcia, którerni umysł ludzki 
został przepojony przedtem, zanim się uzdolnił do sądzenia 
•o rzeczach. Jest to zapewne sprawa niesłychanie trudna, lecz, 
łiiestety, konieczna i zawsze podejmowana przez duchy silne, 
rozpłomienione miłością praw^dy i wolności. Tu niema innego 
wyjścia, jak pójść za radą Kanta i powiedzieć sobie: Sapere 
aude — miej odwagę iść za głosem własnego rozumu; we wszyst­
kich sprawach i poczynaniach miej za zasadę odwmływać się 
do własnego rozumu i własnego doświadczenia, staraj się za­
wczasu w^yrobić w sobie umysłową niezależność. „Rozum ludz­
ki — powiada Kant w swych „Prolegomenach” — tak pochopny 
jest do budowania, że już niejednokrotnie wznosił wieżycę, 
którą później jednakże znów rozbierał, ażeby zobaczyć, w ja­
kim też stanie są jej fundamenty, ^hgdy nie jest za późno stać
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się rozumnym i mądrym; jeżeli wszakże zrozumienie rzeczjr 
przychodzi późno, to jest jednak coraz trudniej zastosować je” 

Wzorem więc Descartesa powinien samouk poddać zbada* 
niu wyobrażenia, pojęcia i zasady, w których był wychowany 
lub pod których wpływami dotąd się znajdował, i otrząsnąć 
się z tych, co nie wytrzymują próby sumiennej analizy, roz­
wiać atmosferę głupstwa, w której kąpał się dotąd i przygoto­
wać grunt dla pracy oraz swobodnego i pięknego rozwoju ży­
cia. Należy iść w ślady słynnego filozofa - niewolnika, Epikteta, 
który wygłosił mądrą zasadę: „Nie mów: uprawiam filozofję  ̂
gdyż byłoby to zbyt pretensjonalnie; mów: dążę do wyzwole­
nia”. Postaw sobie za zadanie: możliwie jasno uświadomić 
sobie własne swe oblicze duchowe pod względem indywidual­
nym, społecznym, narodowym i ogólno - ludzkim; możliwie do­
kładnie ^badać stosunek swój do innych ludzi, do świata wo- 
góle, do pracy własnej, do twórczości ludzkiej. Będzie to wsfęp 
doskonały do rozumienia zagadnień natury etycznej, socjolo­
gicznej, estetycznej, naukowej, filozoficznej i religijnej. Pracuj 
zgodnie ze swoją naturą i spotęguj do maksymum działanie 
i rozkwit swych indywidualnych właściwości. Bądź w całej 
pełni sobą, nie wstydź się być odmiennym od innych i broń 
swej odrębności duchowej. Niech twoja indywidualność wniesie 
coś nowego w życie narodu i ludzkości, nie bądź nowem wy­
daniem rzeczy już znanej i mało zmienionej, lecz bądź nowem, 
oryginalnem dziełem dla wzbogacenia życia. Gdy jednostka 
osiągnie zrozumienie swej wartości, poczuje własną siłę i uświa­
domi sobie wyraźnie cel swego życia, zdobędzie wówczas rzecz 
najważniejszą. Niech śmiało kroczy dalej drogą swego powo­
łania: czy będzie prowadziła życie samotne, czy na szerokiej 
widowni świata, czy będzie brała czynny udział w życiu spo- 
łecznem i ubiegała się o zaszczyty i stanowiska, czy też cał­
kowicie i bezinteresownie odda się nauce, sztuce, wychowaniu 
lub pracy na jakiemkolwiek polu działalności ludzkiej—wszędzie

*) Kant. P r o l e g o m e n a .  Przekład Benedykta Bornsteina, 1918, str. 2.
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będzie wówczas na swojem miejscu, o ile rzeczywiście praca 
ta zgadza się z jej naturą, jej szczęściem, poglądem na istotę 
i wartość życia.

Najwyższym ideałem zarówno wychowania, jak samowycho­
wania jest pełnia życia doskonałej osobowości, silnej indywi­
dualności. Takiemi indywidualnościami byli naprzykład Leo­
nardo da Vinci i Goethe! Osobowość doskonała winna posia 
dać nie tylko, jak powiedziałby Hegel, „wnętrze swoje własne”, 
nie tylko być sobą, bogatą w treść wewnętrzną, być pełną, silną 
i dzielną, stateczną w swych dążeniach, postępowaniu i pracy, 
winna nie tylko być światłą i twórczą, kochającą prawdę i piękno, 
lecz ponadto powinna posiadać uczuciowość szlachetną, być 
wrażliwą na szczęście i niedolę istot czujących, chętną do obrony 
jednostki, jej praw i rozwoju. Pozatem Polak powinien otrzą­
snąć się z wielkiej przywary ducha polskiego: niezdolności wi­
dzenia rzeczywistości taką, jaką jest w świetle prawdziwem. 
Brak wielkiej tradycji naukowej i naukowego wyszkolenia myśli, 
zrozumiały ski^dinąd przemożny wpływ szkoły romantycznej, 
wrodzony temperament o wielkiej pobudliwości a małej statecz­
ności, gwałtowność i wybuchowość uczuć, które zaślepiają i wy- 
koszlawiają obraz świata realnego, nieznajomość i nieumiejęt­
ność oceny własnych środków i sił — stanowią ten splot przy­
czyn, który wyjaśnia nam, dlaczego Polak tyle razy padał ofiarą 
złudzenia, łatwowierności, lekkomyślności, zarozumiałości, naiw­
ności i zabobonności. Wprawdzie naród polski wydał szereg 
jednostek oryginalnych, osobistości wyjątkowych — chociażby 
w okresie romantyzmu, wysoce jednak znamienną jest rzeczą, 
że nawet największych z pośród nich cechują te same ujemne 
rysy zasadnicze: zupełne pogmatwanie pojęć o rzeczywistości 
z pojęciami fantastycznemi, niewyrobienie ^umienia intelektual­
nego, istny bezład pomysłów genjalnych i rozbrajających swą 
naiwnością sądów. Są to wielkie, lecz rozdarte dusze, olbrzy­
mie kolumny pęknięte, duchy zwiedzione, oszołomione i ośle­
pione katastrofą ojczyzny, bólem wygnania, i hańbą niewoli, 
duchy, którym nie dane było zdobyć całkowitego wewnętrznego
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wyzwolenia! Na nich sprawdziła się głęboka zasada, że jednostką 
prawdziwie doskonałą może być tylko jednostka istotnie wy­
zwolona )̂.

Już filozof niemiecki, Jan Bogumił Fichte, wychodząc z za­
łożenia, że „wszelkie przekonanie moje jest tylko wiarą i wy­
pływa z charakteru, nie z rozsądku”, wysnuwał wniosek, iż 
wszelkie kształcenie samego siebie musi rozpoczynać się od 
kształcenia woli. W ślady Fichtego podążają liczni pedagodzy 
współcześni, wysuwając kształcenie charakteru jako naczelne 
zadanie wychowawcze. .Jest to stanowisko jednostronne i łatwo 
prowadzić może do zacieśnienia widnokręgu ducha, do dogma- 
tyzmu i nietolerancji. Według psychologji współczesnej już 
wszelka myśl stanowi siłę, działanie w zarodku, jest zaczątkiem 
czynu, a zatem dla uniknięcia sprzeczności w działaniu trzeba 
też usunąć sprzeczności w myślach. Ponieważ zaś nasze „ja’̂ 
tworzy się dzięki różnorodnym czynnikom, sprzecznym wpły­
wom środowiska społecznego, zarówno dzięki naszym własnym 
doświadczeniom, myślom wchłoniętym z przeczytanych książek, 
jak dzięki tendencjom dziedzicznym, zgoła przypadkowym są­
dom otoczenia i t. p., zachodzi tedy przedewszystkiem potrzeba 
zharmonizowania, zsyntezowania i uzgodnienia tego chaotycz­
nego materjału, ażeby powstało, „ja” jednolite, indywiduum 
o wyraźnem obliczu duchowera i statecznym charakterze. Tym­
czasem nie ulega wątpliwości, że warunki życia w naszym 
okresie^dziejowym nie sprzyjają dokonaniu powyższej syntezy 
ducha. Żyjemy w epoce, gdy zwyciężają, jak powiada pewien 
socjolog, ^ludzie o napiętej energji czasu”, to znacy tacy, któ­
rzy W’ najkrótszym czasie mogą dać jak najwięcej owoców pracy;, 
nie tylko^ludzie chwili”, niezdolni do pracy ciągłej, lecz nawet 
..„ludzie rozciągłej ekonomji pracy”, szczędzący sw'e siły, pra-

‘) Porównaj Piotra Chmielowskiego « M e t o d y k a  h i s t o r j i  l i t e ­
r a t u r y  p o l s k i e j » ,  1900 str. 245-250 i J.. Ochorowicza « P s y c h o -  
l o g j a ,  p e d a g o g i k a  i e t y ka » ,  1917, str.M77-349 i « P i e r w i a s t k i  
c h a r a k t e r u  n a r o d o w e g o » ,  1907.
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cujący systematycznie, lecz nie dość prędko, muszą ustąpić 
z placu. To też w całej pełni i grozie ujawniają się ujemne 
skutki powyższej zasady pracy. Widzimy niesłychaną płytkość 
współczesnego życia: jakże dużo robi się na efekt, na pokaz; 
forma i pozory zabijają treść; ruchliwość usuwa zastanowienie; 
różnorodność zabija głębię; napuszoność zastępuje szczerość 
i podniosłość ducha. Książek się nie czyta, nie studjuje, co 
najwyżej przegląda się je tylko; co gorsza, nie pisze się książek 
starannie, nie wykończa i nie doskonali; nie znać ani u czytel­
ników, ani u autorów skupienia i dłuższego namysłu, badania 
sumiennego, nie czuć długiego oddechu i nie widać dalekich 
perspektyw, natomiast wszyscy są w ruchu, śpieszą się, orga­
nizują, gadają, bez końca referują (p. rozdz. VII). Cóż za obrzy­
dliwa epoka niezliczonych kiepskich referatów!' i

9 .
Pogląd na świat i wielkie idee — idea człowieka, 
pracy, solidarności, nauki, sztuki i religji. W pracy 
nad samokształceniem jest rzeczą konieczną ogarnąć 

obszerne pole wiedzy ludzkiej, możliwie rozszerzyć widnokrąg 
swego ducha, rozważyć głębiej związek trzech ogniw życia 
ludzkiego — poznania, woli i czynu, trzech podstawowych za­
gadnień: inteligencji, woli i pracy. Rzeczą konieczną jest wy­
tworzyć sobie określony pogląd na świat ludzki i przyrodę, 
dojść do syntezy humanizmu z naturalizmem, zdobyć się na 
własne stanowisko w ocenie roli, zadań i celu życia człowieka 
na ziemi. Kto się nie zastanawiał głębiej nad tęmi zasadniczemi 
zagadnieniami, kto mozolnie nie pracował nad sobą i nie ma 
w życiu wytycznych przemyślanych i uzasadnionych, ten w grun­
cie rzeczy nie ma prawa być pedagogiem, gdyż chaotyczną 
i oportunistyczną duszą własną będzie wywierał wpływ demo­
ralizujący na umysły i charaktery dzieci i młodzieży. Byłby 
on bowiem w położeniu Meletosa, któremu nie tylko Sokrates, 
lecz każdy nauczyciel, godzien tej nazwy, miałby prawo za­
rzucić nieuczciwość, skoro podejmuje się rzeczy, o których
nie ma pojęcia i które w gruncie nie obchodzą go wcale. Dla

V '



— 56

osiągnięcia wyższego szczebla wykształcenia nie chodzi bynaj­
mniej o wchłonięcie ogromu faktów z różnych dziedzin nau­
kowych, lecz o opanowanie i przyswojenie sobie jak najbogat­
szego zapasu idej płodnych i szlachetnych. Napełniając pamięć 
szczegółami i drobiazgami, można jedynie zabić zdolności umy­
słowe, gdyż, jak słusznie utrzymuje Guyau, głowa ludzka może 
przeciętnie pomieścić określoną ilość wiadomości, które wza­
jemnie się wypychają i w .rezultacie dzieje się tak, że wyrazy 
zajmują nieraz miejsca .idei, fakty bez znaczenia ostają się 
kosztem rzeczy istotnie ważnych. Tę zasadę energetyki i eko- 
nomji myśli trzeba zrozumieć i starać się stosować w zdo­
bywaniu prawdziwego wykształcenia. Nie wystarczy poznać 
szeregu prac treści naukowej, społecznej, filozoficznej, literackiej 
i publicystycznej. Dla ujęcia celu wykształcenia musi samouk 
dać odpowiedzi na szereg sformułowanych przez siebie pytań, 
dotyczących zagadnień myśli i życia, przyrody i człowieka, 
wszechświata, kultury i twórczości ludzkiej. Pytania te, doty­
czące najważniejszych stron bytu i wiecznych zagadnień, nie­
pokojących duszę ludzką, winny stanowić kompleks, system 
i prowadzić do stworzenia harmonijnego, jednolitego i pozba­
wionego sprzeczności poglądu na świat i życie. Idee ogólne 
i poglądy ogólne są konieczne i pożyteczne, gdyż ekonomizują 
wysiłki ducha, stanowiąc jakby rusztowanie, ułatwiające nam 
dostanie się do różnych dziedzin rzeczywistości, ogarnięcie luź­
nej masy faktów i doświadczeń. Wykształcenie „polega nie tyle 
na posiadaniu wiadomości faktycznych, ile na zdolności ̂ rozu­
mienia, przypuszczającej ^władnięcie pewnemi ideami. Można 
znać wiele faktów, a obracać się w najciaśniejszym zakresie, 
idej, być bardzo uczonym, a nader mało wykształconym. Można, 
naodwrót, łączyć bardzo obszerne wykształcenie z nader ogra­
niczoną uczonością. Wyższy ideał wykształcenia bynajmniej 
nie na tern polega, by wiedzieć wszystko, co tylko wiedzą 
wszyscy uczeni świata, ale na tern, by umieć rozumieć w’szyst- 
kie idee wieku, przedstawiające interes ogólny i dostępne dla 
każdego. I w całem społeczeństwie wykształcenie mierzy się
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nie sumą wiadomości, zebranych w głowach poszczególnych 
uczonych, lecz ilością i jakością idej, będących w powszechnym 
obiegu” )̂. Pełny pogląd na świat musi zadowolić wszystkie pod­
stawowe, naczelne dążenia ducha: zarówno nasz ideał poznaw­
czy, jak uczucie i popęd twórczy w’ kierunku najpiękniejszych 
i najdroższych dla nas ideałów społecznych i etycznych, musi 
być nadto oparty na przekonaniach, to znaczy być w zgodzie 
z naszem sumieniem, które jest właściwem ogniskiem naszego 
życia duchowego, „jest jednocześnie i wiedzą tego, co być po­
winno i uczuciem i wolą człowieka”. Nie można nazwać wy­
kształconym tego, komu brak perspektywy umysłowej, kto nie 
szereguje faktów, nie ^vartościuje i nie ocenia ich na podsta­
wie ^posiadanych ideałów i zakładanych celów\ Są idee olbrzy­
miej doniosłości, których uświadomienie sobie i przemyślenie 
dostarczy niezawodnych sprawdzianów celu i metod postępo­
wania.

Do takich idej należy wdaśnie pogląd na stosunek jednostki 
do społeczeństwa, na znaczenie jednostki ĵ udzkiej jako nie tylko 
podstawowego składnika społeczeństwa, ilecz jako celu i racji 
bytu ^vszelkich więzi społeczno - państwowych, eelu, który nie 
powinien stawać się grodkiem dla dopięcia jakichkolwiek in­
nych celów, lecz musi górować nad w'szelkiemi celami wogóleTj

Taką ideą jest pojęcie «ypracy twórczej, której ekonomja spo­
łeczna przypisuje zdobycie wszystkich wartości materjalnych 
i duchowych, do której rewolucja społeczna pragnie .zmusić 
w^szystkich ludzi, która jest uważana za najlepszy środeK róŵ - 
now âgi ducha i ciała, za podstawę zdrowia, która jest ideałem 
szkoły spółczesnej (patrz rozdz, VI) i która jest wreszcie nie- 
w^ątpliwie źródłem najwyższego szczęścia jednostki. Człowiek 
wykształcony powinien posiadać głębokie jej zrozumienie, mieć 
cześć i miłość dla tej wielkiej pracy, tego ogromu wysiłku, 
uwieńczonego świetnem powadzeniem, przedewszyslkiem w dzie­
dzinie techniczno-przemysłowej życia spółczesnego, w dziedzinie

’) Karejew. Ws k a z ó w k i  o s a m o k s z t a ł c e n i u ,  ibid., str. 60.
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wynalazczości ludzkiej. W dziedzinach tych, w olbrzymich war­
sztatach pracy materjalnej czuć mocną wiarę w życie, widać 
potężny rozmach genjuszu ludzkiego. Pojąwszy olbrzymie zna­
czenie dla kultury ludzkiej tych wspaniałych zwycięstw ducha 
nad materją, człowiek z otuchą będzie patrzał w dalsze życie 
i zachęci się do nowych wysiłków, przeświadczony o możności 
dokonania jeszcze większych cudów.

Do takich idej należy idea solidarności wysiłków w różnych 
dziedzinach duchowej i materjalnej pracy człowieka na terenie 
narodowym i międzynarodowym. Wchodzimy w okres stosun­
ków zaprawdę ogólno-ludzkich. Konieczne jest wykształcenie 
nie tylko ogólne, lecz, jak powiada ^om ain Rolland, ^ogólno­
ludzkie”, jako ta sama podstawa dla dzieci i młodzieży całego 
świata, całej zwaśnionej dotąd rodziny ludzkiej, jako środek 
uniknięcia hodow^ania separałyzmów narodowych oraz zapobie­
żenia na przyszłość walkom w imię ciasnych haseł nacjonali­
stycznych. Wykształcenie powinno doprowadzić do zrozumienia, 
ogarnięcia myślą i ukochania dorobku zbiorowego wszystkich 
ludów na polu kultury i cywilizacji, nauki i sztuki, musi do- 
prow^adzić do zrozumienia, fże każdy ^złowiek i każdy ^aród 
żyje już dziś dorobkiem nie tylko wielu^okoleń, lecz i bardzo 
wielu narodów, że niepodobna dziś poprzestać na znajomości 
swego "kraju, lecz trzeba być człowiekiem i dążyć do noznania 
życia i twórczości całej ludzkości, że stawianie je* wy­
kształcenia narodowego za cel zabiegów  ̂ wychowawczych jest 
podporządkowaniem celów pedagogicznych celom politycznym7\  
że narodowe wykształcenie obywatelskie powinno być tylko 

Y^vynikiem, nie zaś celem wykształcenia ogólnego, że wreszcie 
można wychować człowieka wogóle, nie można zaś „wychować 
obywatela wcgóle”. Z drugiej strony, co przyjdzie społeczeń­
stwu po tych obywatelach, którzy nie dorośli jeszcze do ludzi? 
Przeciwnie, jednostka, która stała się prawdziwym człowiekiem, 
będzie niezawodnie i pożytecznym obywatelem!

Taką ideą jest idea życia, która znalazła najpełniejsze roz­
winięcie w systemie socjologiczno - filozoficznym J. M. Guyau.
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Życie, zdaniem Guyau, w swojem indywidualnem napięciu za­
wiera już dążność w kierunku ekspansji społecznej i godzi 
w sobie pierwiastek indywidualny ze zbiorowym. W pojęciu 
życia samego jak najbardziej napiętego i rozlewnego Guyau 
wytworzył syntezę pierwiastków, w których zarówno utylita- 
ryści, jak Fryderyk Nietzsche, widzieli sprzeczność nie do prze­
zwyciężenia. Pierwiastek indywidualny i zbiorowy, indywidua­
lizm i socjalizm mogą się ^zupełnić i jeszcze bardziej zespolić 
dzięki rozkwitowi wolnych związków i stowarzyszeń 'wszelkiego 
rodzaju i dać w wyniku indywidualizm uspołeczniony. ^

Takiemi doniosłemi i(ieami są również idee sztuki i nauki, 
między któremi istnieje głębsza łączność. Uświadomienie sobie 
całej wagi tych idej w stosunku do życia ludzkiego wogóle jest 
konieczne dla wytworzenia pełnego poglądu na świat. Go się 
tyczy sztuki, jej istoty i roli w życiu naszem, nieocenione są 
poglądy Schopenhauera, Nietzschego i Guyau. Literatura nasza 
również obfituje pod tym względem w ^yśli nadzwyczaj cenne 
i oryginalne. Głębokie są słowa Stanisława Witkiewicza:^ „Sztu­
ka — powiada on — jest tak konieczną dla życia  ̂ umysłowego, 
jak oddychanie dla życia ciała.7 Wciska się ona'we wszystkie 
udzkie czyny i zagadnienia, wypełnia tak ogromny obszar ludz­

kiej myśli, zużywa taką ilość pracy, że żeby nagle usunąć ją 
z żvc'o ludzkości, pustka, któraby po niej została, byłaby tak 
przerc.: :ą, że doprowadziłaby ludzi do rozpaczy lub obłąka­
nia. Sztuka, której ciągle pragną i używają nasze zmysły, która 
wytwarza cały świat kształtów, barw i cały świat dźwięków,, 
będący źródłem przyjemności i radości, źródłem najwznioślej­
szego stanu ludzkiej duszy — zachwytu, sztuka stwarza też lu­
dzi — ludzi, którzy są tak samo żywi, jak ci z krwi i kości, 
którzy istnieją dziś lub istnieli dawniej. I nietylko ludzi. Bo­
gowie stwarzali ludzkość, ale i ludzkość stwarza bogów, i stwa­
rza temi samemi władzami duszy, któremi tworzy każde dzieło 
sztuki” '). Potężny genjusz naukowy Niemiec nowoczesnych,

Stan. Witkiewicz. J u l j u s z  Ko s s a k ,  1900, str. 202.
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fizyk i filozof Herman Helmholtz, idzie dalej i przerzuca most 
ponad przepaścią, jaka w oczach zarówno ogółu, jak olbrzy­
miej większości artystów i uczonych, dzieli naukę i sztukę. 
Synteza ta jest niesłychanie głęboka i prawdziwa. „Sztuka i nau­
ka—powiada Helmholtz w swej słynnej mowie jubileuszowej— 
są pod wszystkiemi zewnętrznemi względami, jak również co 
do metody pracy bardzo różnemi od siebie dziedzinami; muszę 
jednak powiedzieć, że jestem przeświadczony o głębszem we- 
wnętrznem powinowactwie nauki i sztuki. Sztuka również stara 
się nam głosić prawdy, prawdy psychologiczne, chociaż nie 
w- postaci pojęć, lecz w zupełnie innej — zjawisk zmysłowych. 
Ostatecznie jednak w wykończonem zjawisku musi się również 
znaleźć ujęcie pojęciowe i obadwa będą ostatecznie działały 
łącznie” )̂.

Konieczne również jest wniknięcie w istotę nauki, jej treść, 
życie, rozwój i walkę o prawdę. Wykształcenie pogłębione po­
winno każdego na czas pewien wprowadzić do „wspaniałej 
świątyni nauki, która jest największem dziełem rasy ludzkiej”. 
Pomocy i źródeł szukać trzeba u myślicieli i uczonych doby 
ostatniej, gdyż dawniejsi nie mieli i mieć nie mogli głębszego 
zrozumienia dla wartości i potęgi nauki (patrz rozdział 111). 
Jednak już Montaigne wskazywał na bezgraniczny rozwój wie­
dzy, zwracając uwagę na to, że „to nasza jedynie osobista 
słabość pozwala zadowalać się tem, co drudzy albo my sami 
odkryliśmy w pościgu za wiedzą; . . .  niernasz kresu w poszu­
kiwaniach . . .  Jest to znak ograniczenia albo oznaka znużenia 
umysłu, kiedy się zadowala. Żaden duch szlachetnego kroju 
nie zatrzyma się w sobie; dąży ciągle i idzie poza granice swej 
siły. Wzbija się ponad własną możność i jeśli nie idzie napjrzód, 
jeśli się nie ciśnie, nie wytęża, nie obija i nie krąży wkoło, 
żyw jest jeno w połowie” )̂. '

*)'Z d z i e j ó w  r o z w o j u  f i z y k i .  T. I, str. 260. 
■-*) Montaigne. P i s m a ,  t. V, str. 370.
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Jak pomiędzy nauką  ̂a sztuką, podobnież między nauką 
a relifiją część myślicieli i uczonych dopatruje się istotnych 
podobieństw lub też nie widzi między niemi zasadniczej róż­
nicy. Do nich należą np. Herbert Spencer, Faraday, Pasteur,
Dziś człowiek prawdziwie wykształcony powinien nie tylko zro­
zumieć istotną między niemi różnicę, mianowicie, że^religja — 
to, logika serca, z serca wypływa i do serca przemawia,^pauka 
zas'— to logika^ozuniu, z rozumu się rodzi i w nim ma osta 
teczne probierze swej wartości, lecz musi także w myśl naj­
szczytniejszych ideałów Spinozy, Hume’a, Kanta, Dühringa, 
Feuerbacha, Guyau — zachować caltowitą niezależność sądu 
i godność umysłu wobec wszelkich zagadnień ducha ludzkiego* > ‘ 
dflęboko religijny myśliciel Kant wypowiedział już przekona-

/J
nie, że krytyce wszystko poddać się musi: „Religja na mocy ' 
swej świętości i prawodawstwo na mocy swej majestatyczności 
chcą się zazwyczaj od niej uwolnić. Ale wówczas wzbudzają ■ 
słuszne przeciw sobie podejrzenie i nie mogą rościć prawa do 
nieudanego poważania, które rozum przyznaje temu jedynie, 
co mogło wytrzymać jego swobodny i publiczny rozbiór”
W rzeczy samej powikłano dwa różne pojęcia: pojęcie religji 
pozytywnej i pojęcie religijności. t^Vówczas gdy każda religja' ; 
pozytywna opiera się na mitach, wymaga dogmatów i kultu,. ' 
religijność istotna, jak to znakomicie wykazał Guyau, s p r o w a - ' 
dza się w ostatecznych swych założeniach do uczuć kosmicz­
nych i wiecznego poszukiwania ideału moralnej doskonałości..!' 
Religijność, to dążenie serca, w.'spólne wszystkim myślącym i czu­
jącym ludziom, ku h^zgranicznej krainie nieodgadnionych ta-‘ 
jemnic i niezrealizowanych ideałów. Religijność sprowadza się 
do nieokreślonych stosunków naszej jaźni do nieskończoności j: ;,. 
i tern głębszą bywa i bogatszą w każdym poszczególnym wy- ‘ ^  
padku, im bogatszą jest indywidualność człowieka. I w tern '

D Kant. K r y t y k a  c z y s t e g o  r o z u m u ,  
skiego. 1904. Pierwsza przedmowa, str. 5.

Przekład Chmielów-
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znaczeniu człowiek, nawet, nie wyznający zgoła jakiejś religji 
pozytywnej, może być w gruncie rzeczy głęboko religijnym^)./ 

U jiodstawy wszelkich dążeń do wykszałcenia i samokształ­
cenia powinno tkwić przeświadczenie, że każdego przedewszyst- 

I . kiem obowiązywać musi znajomość współczesnego naukowego 
poglądu na świat, którego nie można zrozumieć b ^  uświado­
mienia sobie jego rodowodu dziejowego, bez spojrzenia nań 
z pewnej perspektywy historycznej, Niesposób zrozumieć wiel­
kich spółczesnych prądów duchowych niezależnie od dziejów, 
które przygotowały grunt dla nich w walce uporczywej, to­
czonej przez myśl filozoficzną o rozwiązanie zagadek świata. 
Badając przeszłość, zrozumiemy także, że i nasz pogląd na świat 
jest owocem rozwoju i że chociaż odpowiada naszemu rozu­
mieniu prawdy i sprawiedliwości, chociaż zadowala nasz umysł 
i nasze uczucie, to jednak poza nami ma tylko znaczenie 
względne i że wobec tego nie mamy prawa narzucania go ko­
mukolwiek, ani też gwałcenia życia w imię jego dogmatów. 
Jeżeli jednak niełatwą rzeczą jest zdobycie wogóle jakiejś prawdy, 
niełatwem również jest trafne, objektywne oświetlenie jej ze sta­
nowiska historycznego. W rzeczach historycznych tizeba się 
mieć na baczności, trzeba zrozumieć całą potęgę wpływu uczu­
ciowego kultu tradycji, o którym słusznie powiedział Stanisław 
Brzozowski 2), że „jest tylko formą naszego duchownego leni­

s tw a”, oraz trzeba pamiętać, że historja dotychczasowa, jak nie­
dyskretnie wyznał historyk Voltaire, to poprostu ogromne archi­
wum łgarstw, gdzie tylko szczypta prawdy się znajduje. A prze­
cież historycy nie tylko starożytni, jak np. sam Korneljusz Ta­
cyt, rozumieli historję jako mistrzynię życia, a historyka jako 
kierownika sumienia, kaznodzieję, niemal kapłana. Rzecz prosta, 
że tak nie jest i być nie może; zadaniem historyka jest wydo­
być prawdę dziejową, nie zaś wygłaszać ocenę, od czego, co-

p. Guyau. L’i r r é l i g i o n  de l’a v e n i r .  Finot. Nauka o s z c z ę ­
ś c i u .  1911, str. 189.

St. Brzozowski. L e g e n d a  m i o d e j  P o l s k i .  1910, sir. •487.
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prawda, trudno mu się wyzwolić, lecz co wykracza już poza 
granice nauki historji. Historja uczy, jak było; podaje wszystko— 
zarówno złe, jak dobre. Możemy korzystać w etyce z niektó­
rych faktów historycznych, nie należy jednak moralizować w hi­
storji.

Idea rozwoju i doskonalenia się. Historyczny punkt
10. widzenia, pojęcie ewolucji i wypływająca stąd idea

względności wszelkich założeń wiedzy naszej stały 
się już trwałym dorobkiem ducha ludzkiego. Pojęcie^ewolucji, 
jako ideę naczelną, najobszerniejszą i najgłębszą, najbardziej 
budzącą optymizm ze wszystkich idej filozoficznych, samouk 
winien zachować w ^ognisku wszelkich swych wysiłków umy­
słowych. Idea rozwoju jest niewątpliwie największą ideą XlX 
wieku, najbardziej brzemienną w piękne owoce zarówno ze sta­
nowiska poznania, jak moralności. Dzięki niej możemy gene­
tycznie powiązać wszystkie istoty i znaleźć spójnię między 
wszystkiemi bytami, wymierzając zaś i oceniając drogę dotąd 
przebytą od komórki do człowieka, możemy napełnić serce 'otu­
chą i wiarą w postęp i doskonalenie się rodzaju ludzkiego. Jej 
to przypisać należy, że wieje ku nam taki ożywczy duch z dzieł 
Darwina, Haeckefa, Nałkowskiego, Guyau i Halfa.

W związku z tern, we wszystkich naszych rozmyślaniach, 
w całej pracy nad samokształceniem, bez względu na przedmiot 
studjów, i w całej wreszcie naszej działalności (p. rozdz, AHI), 
musimy zrobić także wybór zasadniczy i zająć wyraźne stano­
wisko: albo w obronie przeszłości, albo z wiarą i nadzieją 
w lepszą przyszłość. Inńej drogi niema. Umysły i charaktery 
ludzkie z natury swej są jakby rozjentowane albo w jedną, 
albo w drugą stronę: jedne bierne, lękliwe, przepojone zasa­
dami wychowawczemi w duchu tradycji — ustawicznie przystają 
w drodze życiowej i oglądają się wstecz; inne zaś, odważne 
i otwarte, czują niezwyciężony poryw, zapał i parcie ku przy­
szłości idealnej, której w ofierze nieraz gotowe są złożyć całe 
swe życie. Znajomość przeszłości o tyle tylko potrzebna jest
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ze stanowiska samoktsza/cenia, pomyślanego w duchu czynnym 
^twórczym, o ile przyczynia się do zrozumienia teraźniejszości, 
l cale zaś życie i praca samouka musi zwrócić się frontem ku 

przyszłości, z wiarą w postęp i lepszą dolę, z przekonaniem, 
że złoty wiek^rzed nami, nie zaś^oza nami. Jakże bowiem 
odmienne są ideały współczesne przodujących warstw kultu­
ralnych od ideałów epok minionych!! Już Hegel słusznie zauwa­
żył w swych „Wykładach o filozofji dziejów”, że sumienie na­
sze wzdryga się nie tylko na myśl o braku poczucia wolności 
ducha i moralności, poczucia prawa i prawdziwej religijności 
u Chińczyków i Hindusów, u których formalizm, kastowość i wy­
bujała wyobraźnia wypaczyły całą umysłowość, lecz wzdraga 
się również na myśl o braku poczucia prawdy i uświęconem 
przez iilozofów niewolnictwie u Greków i Rzymian, o despo­
tyzmie rodzinnym, panowaniu przemocy wojennej i zabobon- 
ności Rzymian, wzdraga się na myśl o zakłamaniu się średnio­
wiecza z jego moralnością wyzutą z wszelkiej wartości, wy­
stępującą pod postacią trzech ślubów — niewinności, ubóstwa 
i posłuszeństwa, średniowiecza z jego niewolnictwem względem 
powagi, ^ ia rą  naiwną w cuda, z jego prostactwem ducha 
i obłudą.iMoralność miłości została potępiona, bezżeństwo uznane 

•V' za coś świętszego,^bóstwo, lenistwo i bezczynność postawiono 
wyżej od pracowitości, „i w ten sposób niemoralność uznano 
za świętość”; ślepe i bezwzględne „posłuszeństwo niewoli, którą 
nakładała samowola kościoła, postawione jest wyżej nad praw­
dziwe posłuszeństwo wolności” )̂. Dziś ideałem naszym jest 
człowiek wolny i silny, to znaczy taki, u którego niema roz- 
dźwięku pomiędzy myślą a czynem, u którego światłe sumie­
nie jest prawodawcą, idea kierownikiem, a wiara w wielkie ideały 
ostoją i osnową życia. Znane od czasów starożytności naczelne 
hasło wielkich filozofów moralistów; „Pracuj nad własnem udo­
skonaleniem”— znalazło uzupełnienie w zasadzie, która daje nie­
wątpliwie zadosyćuczynienie tkwiącemu w naturze ludzkiej in­
stynktowi społecznemu, a która brzmi: „Pracuj nad jakąś ważną

*) Hegel. Wy k ł a d y  o f i l o z o f j i  d z i e j ó w .  1919, str. 400.
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sprawą, nad jakiemś określonem dziełem”. Doskonałość zdo­
bywa się przez zapał i umiłowanie jakiejś cząsteczki przyrody, 
jakiejś idei lub ideału. Powstaje bowiem wówczas pewne credo 
życia, wytyczna linja postępowania, budzi się siła przekonania 
i życia. Trzeba tylko zdecydować się na wybór i zabrać się 
do dzieła.

Jedni wierzą niezłomnie w zwycięstwo prawdy i nauki i wzo­
rem wielkich miłośników prawdy oddają się im całkowicie; 
inni, idąc w ślady szlachetnych twórców przełomowych w dzie­
jach systemów religijno-moralnych, wierzą w etyczny postęp 
ludzkości i pracują nad przybliżeniem chwili panowania miłości 
bliźniego; inni wierzą w moc solidarności społecznej i współ­
działania i krzewią z zapałem te pojęcia i zasady na terenie 
narodowym i międzynarodowym; inni znów są przeświadczeni 
o konieczności podniesienia przedewszystkiem dobrobytu mas, 
jako podstawy dla rozkwitu kultury duchów ej społeczeństw i sku­
piają swe wysiłki w pracy nad jakiemś dziełem użyteczności 
publicznej i t. p. Atoli u.Mdstawy wszystkich możliwych celów 
życia winny tkwić ideaiy etyczne, ideały wolności sumienia, 
godności ludzkiej, poszanowania osobowości człowieka, ideał 
człowieka pracującego nad wypełnieniem zadania swego życia, 
kierującego się^njow ską „ideą ludzkości i jej przeznaczenia”. 
Temi ideałamr byli natchnieni wszyscy wielcy reformatorzy 
społeczni, rewolucjoniści ducha, twórcy nowych religij i wielcy 
myśliciele. Rozumne życie—to działanie, praca, wysiłek, dążenie 
do realizacji ukochanej idei! Obok celów, dających się realizo­
wać natychmiast, trzeba wyznaczyć sobie cele odległe. „Błędy 
nasze — powiedział już Seneka — pochodzą stąd, iż stale bie­
rzemy pod rozwagę fakty częściowe, nigdy zaś (nie tworzymy) 
ogólnego planu życia” )̂. A przecież „temu, kto zgrubsza nie 
skierował swego życia ku jakiemuś celowi, niepodobna jest 
rozłożyć poszczególnych czynności. Niepodobna uporządkować 
części temu, kto nie ma w głowie kształtu całości. Na co się

*) L e t t r e s . . .  ii L u c i l i u s .  LXXI, 1860.
Zasady saraolfształcenia



—  66 —

zda gromadzić zapas farb temu, kto nie wie, co ma malować. 
Nikt nie czyni stałego planu życia; zważamy jeno jego cząstki. 
Łucznik — powtarza Montaigne źa Seneką — powinien najpierw 
wiedzieć, dokąd mierzy, a potem dostosować rękę, łuk, strzałę 
i ruchy. Nasze zamysły chybiają, ponieważ nie mają wytycznej 
i celu: żaden wiatr nie jest pomyślny temu, kto nie wie, do 
jakiego portu płynie” )̂. Chodzi tedy o cel dla woli i to o cel 
na daleką metę. Nie należy jednak zapominać o słowach Mar­
ka Aureljusza, że niema dla człowieka celu wyższego nad udo­
skonalenie samego siebie./Każde pokolenie ma swoje znaczenie, 
każdy wiek również;, nie można składać obecnego pokolenia 
w ofierze pokoleniom*  ̂następnym, nie wolno uważać ludzi te­
raźniejszych za środek dla osiągnięcia celów i szczęścia pokoleń 
przyszłych. Byłoby to uznaniem jednostki za narzędzie i pozba­
wieniem jej prawa być sobą, prawa godności ludzkiej, j Nie! 
Świetlanym celem dla każdego człowieka musi być ideał dosko­
nałości duszy ludzkiej, ideał piękna moralnego, zdolny nadać 
wysoką wartość życiu ludzkiemu. Lecz z tego stanowiska brana 
masa ludzka wszystkich warstw i stanów jakże smutny przedsta­
wia widok.] Rzecz nieprawdopodobna, powiada Schopenhauer, do 
jakiego stopnia nędzne i beztreściwe (obserwowane z zewnątrz) 
i jak dalece tępe i bezsensowne- (odczuwane z wewnątrz) jest 
życie większości ludzi: jest to słabe dążenie i męka, senne 
wałęsanie się przez cztery okresy życia do śmierci — w towa­
rzystwie łańcucha trywjalnych myśli; podobni są oni do zegaro­
wych mechanizmów, nakręcanych i idących niewiadomo poco*)?] 
I zrozumiałem staje się to zjawisko, że człowiek współczesny 
ucieka od siebie: obawia się on pustki wewnętrznej. Właśnie 
ta pustka, zdaniem Schopenhauera, czyni go wrażliwym na naj­
błahsze bodźce zewnętrzne, pcha do najgłupszych rozrywek, 
pustych rozmów, do zbijania bruków, do niezliczonych zebrań,

‘) Montaigne, Ibid, t. 11, 176.
*) Schopenhauer. D ie  We l t  a l s  W i l l e  und V o r s c h t e l l u n g ,  

część IV.
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do rozpusty i zbytku, do rozproszenia i wreszcie do nędzy 
umysiowej i moralnej. Uświadomiwszy podobny stan rzeczy, 
stanąwszy raz na rozdrożu Herkulesa, każdy musi ostatecznie 
zdecydować się na wybór; albo życie powierzchowne śród lu­
dzi zaprzątniętych sprawami e^oistycznemi, poza tern zaś mar­
nujących czas w bezczynności, nudnie i głupio, albo wiele chwil 
samotnych, długie lata wysiłków, skierowanych na zrealizowa­
nie pięknych ideałów, w poczuciu zadowolenia i szczęścia z pracy 
nad dziełem żywota i własnem udoskonaleniem. Jest to ideał 
postępowania zgodny z naturalnym rozwojem i postępem ludz­
kości— od ciemnoty do światła, od przemocy do wolności, od 
dzikości do kultury, od poddaństwa do obywatelstw^a, od mi­
stycyzmu i ascetyzmu do pełnego rozkwitu osobowości ludz­
kiej, ideał ^inozowski życia wolnego, rozumnego, światłego, 
obywatelskiego, czynnego i tolerancyjnego. To, co tkwi już 
w duszy każdego człowieka w stanie zaczątkowym pod posta­
cią sumienia, instynktu prawości, ukochania prawdy i poczucia 
honoru, należy w sobie rozwinąć i udoskonalić, przekształcić 
w zasadę postępowania, uświadomioną i udczuwaną jako ko­
nieczność życia, przekształcić w rzetelność charakteru i prawość 
intelektualną: wytworzy się wówczas poczucie obowiązku we­
wnętrznego dokładnej i odpowiedzialnej pracy, połączone z od­
razą do bezmyślności, krętactwa i głupoty. Wyrobienie tych 
zasad postępowania wymaga wielkiego napięcia ducha i życia. 
Lecz słusznie powMada Stanisław ^rzozowski, w myśl poglądów 
Guyau: „natężenie życia jest zasadniczą, najgłębszą wartością; 
tylko dla pracy i inicjatywy roztwiera się świat. Gdziekolwiek 
jesteś, wstań i twórz — oto zasada. Grzechem zasadniczym jest 
życie bezpłodne” )̂. I w gruncie rzeczy cała twórczość za­
równo w dziedzinie sztuki, jak w dziedzinie moralności i po­
znania, jest właściwie środkiem spotęgowania, wzbogacenia 
i udoskonalenia życia.

‘) St. Brzozowski. L e g e n d a  m i o d e j  P o l s k i .  Str. 363.
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Idee mądrości, prawdy i wolności. Jednym z naj-
I piękniejszych objawów natężenia życia wogóle,

a w szczególności życia duchowego, jest natężenie 
intelektu, przemożna dążność do zdobycia mądrości. Mądrości^— 
nie zaś uczoności. Można byę mądrym, nie posiadając dużo 
wiedzy. Mądrość, jak zaznaczy! już mądry Seneka, a za nim 
Montaigne, jest bardziej dostępna i przedewszystkiem prostsza. 
Dla jej zdobycia życie nie jest za krótkie, lecz tracimy je na- 
próżno. W przypowieściach Salomona czytamy: „Początkiem 
wszystkiego jest mądrość; nabywajże mądrości, a za wszystką 
majętność twoją nabywaj roztropności”, (IV, II, 7). „Droższa 
jest nad perły, a wszystkie najmilsze rzeczy twoje nie zrównają 
z nią” (III, 15). O toż samo modli się w „Fajdrosie” Platona 
najmędrszy z ludzi, Sokrates: „Panie, przyjacielu nasz, i wy 
inni, którzy tu mieszkacie, bogowie! Dajcie mi to, żebym piękny 
był nawewnątrz. A zwierzchu, co mam, to niechaj w zgodzie 
żyje z tern, co w środku. Obym zawsze wierzył, że bogatym 
jest tylko człowiek mądry. A złota, obym tyle miał, ile ani 
unieść, ani udźwignąć nie potrafi nikt inny, tylko ten, co zna 
miarę we wszystkiem” )̂. Mądrość zaś polega na zrozumieniu 
przez człowieka tego miejsca, jakie zajmuje on w rodzinie, spo­
łeczeństwie, ludzkości, w życiu i na świecie wogóle, polega na 
zrozumieniu, co jest wielkie a co małe, na trafności wartościo­
wania rzeczy, zjawisk i ludzi oraz odróżniania prawdy od fał­
szu i błędu.

„Żadna rozkosz porównać się nie da z tą, jakiej doznajemy, 
stając na wysokościach prawdy” — powiedział Franciszek Ba­
con, a J. M. Guyau w porywających słowach tak pisze o en­
tuzjazmie i miłości dla prawdy; „Jeśli genjusz jest wytrwałością, 
jest on również i przedewszystkiem zapałem. Myśliciel, zarówno 
jak poeta i artysta, nosi w sobie bóstwo: czyż to bóstwo, ob­
jawiające się w nim wówczas, nie jest, jak sądzą właśnie idea­
liści, jego własną wolą, bezinteresowną i zakochaną w idei.

1) Platon. F a i d r o s . 1918, s. 120.
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Wiaśnie w chwilach, gdy, jak się nam zdaje, bóstwo w nas 
się objawia, niewątpliwie wola nasza dochodzi do głosu; (ta) 
wola, która po dokonaniu pracy mozolnej rozrywa wreszcie 
zwykły, pospolity łańcuch naszych myśli, wszystkie nasze sko­
jarzenia ideowe, wszystko to, co, podług krańcowych empiry­
ków, tworzy samą podstawę ducha, i poprzez wszystkie te 
popędowe antycypacje, „oczekiwania” odruchowe i przesądy, 
każe nareszcie ukazać się prawdzie. Zdaje się tedy, że zapał, 
ten objaw „boski”, jest przedewszystkiem wolą i zaparciem się 
siebie. Trzeba, ażeby sczezła ze mnie wszelka myśl, mająca 
wyłącznie pożytek na celu, ustąpiły wszelkie względy, niezgodne 
z poszukiwaną prawdą. Muszę zdobyć nad sobą całkowitą wła­
dzę, ażeby się całkowicie poświęcić.\ Trzeba, ażebym mógł po­
wiedzieć sobie, zmierzając ku prawdzie; cokolwiek znajdę u kresu 
drogi, na którą wkraczam, chociażby nawet sprzeczne to było 
ze wszystkiemi memi przewidywaniami i wszystkiemi pragnie­
niami, ze wszystkiem, w co wierzyłem dotąd i w co wierzy 
moje otoczenie, chociażby nawet sprzeczne to było z tern wszyst­
kiem, co dotąd utrzymywałem; gdyby to miało rozluźnić wszyst­
kie moje kojarzenia wyobrażeń, zepsuć wszystkie pomysły, cały 
system zbudowany dotąd przez mój rozum, gdyby to miało 
wreszcie zniweczyć całą pracę mego minionego życia,— jeśli 
tylko to prawda, jakkolwiek bolesną być może ona, chcę ją 
odnaleźć, chcę w nią wierzyć, ponieważ prawda jest godna 
miłości i ponieważ ją kocham” ^).| Zdobyte wykształcenie nie­
wielki pożytek przyniesie, jeśli zar‘azem miłość prawdy, tak jak 
to rozumie Guyau, zamiłowanie do badań, pragnienie postępu 
i coraz to nowych, dalszych, rozleglejszych widnokręgów, nie 
wsiąknie w krew i kość człowieka, nie przejdzie w zwyczaj, 
nie stanie się instynktem i nie rozpali ognia wewnętrznego. 
Słusznie zauważono również, że prawda naukowa jest znakomi­
tym środkiem harmonji umysłowej, potężnym czynnikiem pokoju

Guyau. La m o r a l e  a n g l a i s e  c o n t e m p o r a i n e .  1900, 
str. 410-411.
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społecznego i wybornem narzędziem zbiorowego postępu. [Lecz 
to zamiłowanie prawdy, ta wolność wyboru między prawdą 
a błędem, wolność postępowania wogóle, zdaniem psychoiizjologji, 
nie od nas zależy. Jednostka, postępując według swych chęci, 
ma tylko złudzenie wolności własnej: chęci te bowiem powstają 
w niej na skutek przymusowych jakichś racyj, na skutek moty­
wów, z których konieczności nie zdaje sobie dokładnie sprawy, 
gdyż rodzą się w głębinach naszego jestestwa, motywów, które 
przyjmuje, którym się poddaje z konieczności, biorąc sam fakt 
nieunikniony za wyraz wolności, me zdając sobie nawet sprawy, 

\ że myśli nie o tern, o czem chce, lecz o czem może! Nie mo- 
Ż ‘ żerny przecież zaprzeczyć, że jesteśmy niewolnikami bodźców 

wewnętrznych i zewnętrznych, niewolnikami narzuconych nam 
pojęć, wpływów dziedziczności, środowiska i wychowania, wła­
snej naszej konstytucji duchowej i lizycznej, która stosuje po­
jęcia ocen i sprawdzianów, wytworzone już w niej pod wpły­
wem różnorodnych czynników powyższych. To wszystko prawda 
i prawdą są głębokie słowa Schopenhauera, że „człowiek czyni 
zawsze tylko to, co chce, a przecież czyni to koniecznie” 
Pomimo to jednak^ie możemy bez zaprzeczenia zarówmo lo­
gice własnej, jak podstawowej w nauce i filozofji zasadzie przy- 
czyn.owości i determinizmu,^trzymyw'ać, że jakiekolwiek czyn­
niki a zatem i takie, jak świadomość i jej poszczególne objawy, 
mogą, na podobieństwo jakichś niemych świadków, przechodzić 
w tym świecie bez wypływu i skutków. Bez względu na to ,^ k  
powstało poczucie świadomości, wolności i.wolności wyboru 
oraz pragnienie prawdy,^ tą chwilą, gdy już się zrodziło, staje 
się niewątpliwą siłą i nowym czynnikiem, staje się nieuchron­
nie nową przyczyną, ^vspółprzyczyną — wpływającą na zmianę 
dalszego biegu wypadków w dziedzinie duchowej i fizycznej. 
Już sam fakt, że w bezpośredniej świadomości własnej odczu­
wamy wolność postępowania i wyboru, ^ystarcza nam do roz­
woju i postępu ducha. Zwiększając liczbę tych świadomych ele-

*) A. Schopenhauer. O w o l n o ś c i  l u d z k i e j  w o l i .  1908, słr. 206.
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mentów, wyzwalamy się stopniowo coraz bardziej i rozszerza­
my dziedzinę własnej wolności. Zogniskowując wszystkie swe 
siły w dążeniu do jakiegoś wyższego celu, stajemy się wolnymi 
ludźmi. Wolność tedy, jak widzimy, pozostaje w ścisłym związku 
z mądrością. Zdaniem wielu wybitnych filozofów wolność nie 
jest nawet niczem innem, jak właśnie mądrością. Tak, Milto- 
nowski Adam powiada do Ewy, że „rozum wolność daje” )̂. 
Seneka utrzymywał, że „wolność, jest to posłuszeństwo filo- 
zofji”, zaś u Benedykta Spinozy czytamy, że ̂ wolnym jest je­
dynie ten, kto całą duszą żyje wyłącznie za przewodem ro­
zumu” 2),

Z ducha psychologji i filozotji współczesnej wypływa, że 
człowiek nie ma wolności, jako czegoś danego i skończonego, 
lecz że ją stopniowo zdobywa pracą, wysiłkiem i poświęceniem, 
w miarę jak krzepnie, rozwija się i doskonali dusza jego i ro­
zum. Taki proces zachodzi zarówno w rozwoju osobniczym od 
dziecka do dojrzałości, jak w rozwoju społecznym, od człowieka 
pierwotnego, zdanego na łaskę swych instynktów, a skończyw­
szy na człowieku wyższej kultury, zrównoważonym, wytrzy­
małym i postępującym celowo i rozumnie. Dotyczy to wszel­
kich rodzajów wolności: zarówno intelektualnej i moralnej, jak 
pośrednio fizycznej, społecznej i politycznej. Praca nad wyzwo­
leniem ducha z pęt niskich nałogów, instynktów i namiętności, 
zarówno jak walka z wrogiem! jednostce, despotycznemi czyn­
nikami w życiu państwowem i społecznem, należy do najświęt­
szych i najtwardszych obowiązków człowieka, często, coprawda, 
stając się bogatem źródłem najwyższych rozkoszy. „Bez poświę­
cenia niema wolności — czytamy u Seneki,— kto zaś uważa wol­
ność za rzecz wielką, wszystko inne musi uznać za rzecz małej 
wagi” )̂. Historja prawdziwie wielkich duchów — to nieprze­
rwany łańcuch ich zmagań się wewnętrznych, poświęceń i walk

J\

Milton. R aj u t r a c o n y .  Przekiad W. Bartkiewicza, iil02, IX. 
*) Spinoza. Dz i e ł a ,  t. II. 251 (T raktat teo log iczn o-p  o 1 i t y c z n y ). 

Seneca. L e t t r e s . . . ,  CV.
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o wyzwolenie. Ci, co najgłębiej myśleli, najwylrwalej pracowali 
nad usamodzielnieniem swego ducha, mieli też zawsze najwię­
cej zrozumienia i odczucia dla wyzwoleńczych zapasów innych 
jednostek i całych społeczeństw. Przypomnijmy, z jakiem ̂ nad- 
zwyczajnem wzruszeniem systematyczny i pedantyczny Kant 
witał wybuch ^ielkiej Rewolucji Francuskiej i z jakiem prze­
jęciem się śledził za jej biegiem; przypomnijmy słowa Hegla 
o tym momencie historycznym: „Był to zatem—powiada on— 
wspaniały wschód słońca. Wszystkie myślące jestestwa obcho­
dziły uroczyście tę epokę. Wzniosłe wzruszenie panowało wów­
czas, entuzjazm ducha przeniknął świat, jakgdyby teraz do­
piero osiągnięto rzeczywiste pojednanie bóstwa ze światem”. 
Dla zrozumienia wpływu ducha czasów na ukształtowanie się 
największych nawet indywidualności przypomnijmy wreszcie 
różnicę sądów dwóch potężnych umysłów o tym samym fakcie 
dziejowym: sąd Dantego i sąd Shakespeare’a w sprawie zabój­
stwa Cezara przez Brutusa. Dante, ten ponury genjusz średnio­
wiecza, sam zresztą wygnaniec z ojczyzny, skazał Brutusa za 
zdradę Cezara na najcięższą karę, umieszczając go w najniższem 
kole piekła razem z Judaszem, gdzie, jak powiada, „Brutus z Kas- 
sjuszem z żalu w piekle wyje”; najbardziej zaś ze wszystkich 
niezależny genjusz Albjonu wskazuje na Brutusa jako na ideał 
człowieka i wystawia mu nieśmiertelny pomnik w tragedji „Jul- 
jusz Cezar”, gdzie nad zwłokami bohatera, który nie chciał 
przeżyć wolności republikańskiej, Antonjusz powiada:

„To najzacniejszy z nich wszystkich Rzymianin. 
„On jeden tylko ze wszystkich spiskowych 
„Nie podniósł ręki zazdrością popchnięty,
..Ale w szlachetnej i uczciwej myśli 
„Związał się z nimi dla ojczyzny dobra.
„Cały tok jego życia był łagodny;
„Wszystkie żywioły tak się w nim skleiły,
„Że na ten widok wstać mogła natura,
„Rzec ziemi całej śmiało: „To był człowiek!”
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Idea heroizmu, charakter etyczny i wielkie wzory.
12. Łódź żywota ludzkiego, wpłynąwszy raz na niezmie­

rzony i niezbadany ocean życia, różnym losom ulega: 
raz trafi na zaciszne obszary stojących wód zatokowych i mo­
notonnie, jednako przepłyną chwile człowiekowi, który jedynie 
sam z siebie będzie mógł wykrzesać żywsze i bogatsze uczucia 
i poglądy, o ile tkwią  ̂ już w nim one w zarodku; raz trafi na 
burzliwe połacie wód otwartych, gdzie zginie niechybnie w nie­
równej walce z nawałnicami; raz trafi na prądy obce, nieprzy­
jazne naturze własnej, które go poniosą w obce kraje ducha, 
burząc spokój duszy i łamiąc całe życie; to znów napotka 
prądy łagodne i wiatry pomyślne tak, iż zgodnie z marzeniami 
swemi popłynie ku szczęśliwym lądom, gdzie w pełni rozkwita 
osobowość ludzka.

Losy szczęśliwe bardzo rzadko jednak są udziałem duchów 
prawdziwie wielkich, gdyż ich potężna inteligencja, niesłychana 
zdolność odczucia i szlachetność ducha jaśniej i częściej stawia 
przed nimi tragiczny kontrast pomiędzy ich wzniosłem! idea­
łami a niezgłębionem morzem głupoty, podłości i nieszczęść 
ludzkich, zmuszając do prowadzenia nieprzerwanej walki nie 
tylko kosztem ogromnych wysiłków woli, lecz nieraz kosztem 
samego życia. Każdy łatwo może i dla celów samokształcenia 
powinien dokonać oceny wartości swego życia, siebie samego, 
swych wysiłków i ideałów. „Można ocenić siebie i ocenić 
swój ideał—powiada ^uyau — zadając sobie to pytanie: dla 
jakiej idei lub dla kogo z ludzi byłbym gotów oddać swe ży­
cie? Kto nie może odpowiedzieć na tego rodzaju pytanie, ten 
ma serce puste i pospolite; niezdolny jest ani do odczucia, 
ani do zdziałania czegoś wielkiego w życiu, gdyż nie jest zdolny 
przekroczyć swej indywidualności; bezsilny jest i bezpłodny, 
wlokący swoje egoistyczne ja, jak żółw swą skorupę. Przeciw­
nie, ten, kogo nie opuszcza myśl o śmierci w obronie swego 
ideału, dąży do utrzymania swego ideału na wysokości możli-

‘) Guyau. L M r r ć l i g i o n  de l ’ nve n i r .  VI śd., 353.
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wego poświęcenia i czerpie z poczucia tego największego ry­
zyka stałe napięcie, niespożytą energję woli. Świadomość, że 
się nie cofnie przed śmiercią, jest jedynym środkiem do osią­
gnięcia wielkości w życiu”. Wielka to prawda. Prometeizm 
czyli nieposkromiona żądza wolności i światła, granicząca z po­
święceniem bez granic, jest najpodnioślejszym stanem ducha, 
a zarazem największą siłą człowieka. W życiu jednostki ludz­
kiej niema i być nie może nic piękniejszego i bardziej pod­
niosłego nad stanowisko heroiczne, połączone z zapałem i try­
skającą z głębi duszy radością. Nic nie zastąpi bohaterskiego 
stanowiska w krytycznych chwilach życia, a przecież człowiek 
musi być przygotowany na wszystko. Złość i przewrotność 
ludzka nie ma granic, największe zasługi nigdy nie uchronią 
przed potwarzami ludzi nikczemnych i łatwowiernych, dowo­
dem zaś tego sam wielki Katon Cenzor, około pięćdziesięciu 
razy, daremnie zresztą, powoływany przed kratki sądowe przez 
swoich oszczerców; nie uchronią nawet przed zamknięciem w do­
mu warjatów, jak to było ze znakomitym odkrywcą prawa 
zachowania energji, J. Robertem Mayerem, któremu wielkie 
odkrycie nie przysporzyło szczęścia, lecz którego, przeciwnie, 
uczyniło nieszczęśliwym na całe życie! Dobrze jest o tern pa­
miętać, nie trzeba jednak dać sfę zbić z tropu. Obrawszy cel 
i nakreśliwszy drogę, precz z wszelkiem zwątpieniem, wszelką 
obawą! Iść śmiało naprzód z wiarą w pokonanie przeszkód 
i ostateczne osiągnięcie zamierzeń. Z jasną myślą przewmdnią, 
wolą skupioną i energją napiętą w jednym kierunku — dobrze 
jest sobie powiedzieć;["„bądź otchłań nas pochłonie, bądź do­
bijemy do brzegów szczęśliwych, iść stale naprzód, odważnie 
pełniąc swój obowiązek dziejowy”. Raz sobie dobrze uświado­
miwszy, że życie człowieka, jego cierpienia, troski, bóle i walka 
są nierozdzielną cząstką gigantycznych zmagań się światów, 
drobnym epizodem w potężnem, wiecznem istnieniu, nie za­
pominajmy o słowach i czynach Sokratesa, Seneki, Epikteta, 
Savonaroli, Hussa, Brunona i wszystkich innych świetlanych 
wodzów ludzkości, i stańmy na stanowisku bohatera powieści
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Romain Rollanda, który jest zdania, że jeżeli nam zginąć prze­
znaczono, to gińmy dumnie, każdy przy pracy, na posterunku, 
a nie w rezygnacji i apatji..., i który na zarzut, iż życie jest 
przecież tragedją, oświadcza; „Tragedją? Tern lepiej! Hurra! 
niech żyje tragedjal”

Dla wzniesienia się na stanowisko heroiczne potrzeba nie 
tylko szerokiego poglądu na świat, lecz przedewszystkiem opar­
cia tego światopoglądu na mocnych etycznych podstawach. Gho 
dzi o to, żeby nie był on tylko chłodnym wytworem umysłu, lecz 
żeby wypływał z głębin ducha i całej ludzkiej istoty, był w zgo­
dzie z sumieniem etycznem, był uzupełnieniem, wykończeniem, 
stylem naszej osobowości. Dla zdobycia poczucia wolności nitdi 
każdy jak najrychlej odnajdzie swoją drogę w życiu, niech się 
przekona, czy dobrze jest umieszczony jego „środek ciężkości 
i punkt oparcia”, ażeby za każdym razem móc na czas złemu 
zaradzić i nie pozwolić zarówno ludziom, jak okolicznościom 
igrać ze sobą i łatwo wytrącać z równowagi ducha. Trzeba 
mieć w życiu archimedesowy punkt oparcia, wszystko jedno, 
czy to będzie prawo moralne, czy charakter etyczny, czy umi­
łowanie prawdy, czy idea posłannictwa, czy też idea wolności 
i wyzwolenia. Zostanie wówczas zdobyte stanowisko, będą za­
łożone fundamenta samokształcenia i łatwo już będzie można 
uregulować życie duchowe, to znaczy oprzeć je na zasadach 
przewodnich, które pozwolą uporządkować wszelki napływający 
do duszy materjał, eliminując składniki szkodliwe, pożyteczne zaś. 
skierowując w określone łożyska pracy i czynu. Właśnie przed 
chwilą ostatecznego skrystalizowania się osobowości każdy wi­
nien pogłębić sw'ą filozofję życia, zasady swej wiary i postę­
powania, wykreślić wytyczne na przyszłość, ażeby nadać życiu 
swemu piętno celowości, wartości, ciągłości i stateczności. Prze­
siąknięcie wysokiemi wskazaniami etycznemi, koncentracja wy­
siłków ducha na wartościach idealnych życia, dokonana na 
progu wieku męskiego, pozostawi piętno szlachetności, ludz­
kości i wyższości na całe życie. Nie przeszkodzi na pewno żadnej 
innej koncentracji, przeciwnie — nada im wszystkim charakter
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•czegoś lepszego. Rozbudowanie i wykończenie gmachu będzie 
dziełem późniejszem, dziełem całego nieraz żywota. , Jednostkę 
determinują popędy i namiętności, dziedziczność i wpływy 
otoczenia, później idee, wpojone przez wychowanie i środowisko 
społeczne; niechże ją zdeterminują przcdewszystkiem wysokie 
idee moralne, umiłowanie wolności i obowiązkowości, niech 
słanie się ich wyrazicielem i obrońcą. Lecz niech nie będą one 
narzuconemi z zewnątrz maksymami postępowania: niech poru­
szą do głębi duszę, niech zbudzą odpowiedzialność moralną, 
poczucie rzetelności, śmiałość pozostawania sobą w każdym wy­
padku, odwagę myśli i głoszenia swych przekonań. Zostanie 
wówczas osiągnięta harmonja umysłowości, uczuciowości i woli.

Słusznie utrzymuje Dą^Bois )̂, iż codzień spotykamy ludzi, 
wsławionych w naukach, sztukach lub polityce, zgoła jednak 
nierozumiejących zagadnień etycznych i ze stanowiska etyki sto­
jących na poziomie idjotów lub upośledzonych na duchu. Brak 
im najniezbędniejszej cechy umysłowości, która właśnie tworzy 
człowieka. Zadaniem tedy wychowania i samowychowania po­
winno być dążenie do wytworzenia morahiej^ która
pozwoliłaby nam orjentować się w pójęciach dobra i zła i oświe­
ciła należjmie drogę życia w kierunku pomyślnym dla rozwoju 
jednostki i społeczeństwa. „Nikt nie wejdzie w podwoje prawdy, 
jeśli nie jest człowiekiem prawego charakteru, gdyż tylko pod 
tym warunkiem panowania nad sobą można stać się umysłem 
niezależnym. Wszyscy inni są niewolnikami własnego lenistwa, 
rozproszenia, własnych pożądliwości i namiętności, i nie posia­
dają nieskazitelności, dającej prawo wstępu do świątyni” )̂. Nie 
do kontemplacji stworzony jest człowiek, lecz do czynu. Dzielny 
czyn wymaga dzielnego charakteru, prawdziwy zaś charakter 
cechują przedewszystkiem, jak to słusznie zaznaczył Ribot, jed­
ność i stateczność (l’unité et la stabilité) oraz moc panowania 
nad sobą, bowiem, zdaniem Goethego:

') L’ é d u c a t i o n  de s o i - m ê m e .  1908.
*) Payot. Le t ravai l  i n t e l l e c t u e l ,  1920, str. 61.
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„Wiecznie wiasnym niewolnikiem będzie,
„Kto sam sobie rozkazać nie umie.

Należy też uświadomić sobie caią wagę charakteru etycz­
nego w znaczeniu czynnem i dążyć za wszelką cenę do po­
zbycia się takich wad, jak dogmatyzm myśli, lenistwo woli 
i tchórzostwo moralne czyli brak odwagi obrony swych po­
glądów i ideałów, którym trzeba dochować wierności pod wa­
runkiem, że się będzie dążyło stale do ich coraz większego 
sprecyzowania i udoskonalenia. Bo, jak głęboko i pięknie po­
wiada Romain Rolland, „sami sobie wiernymi pozostając, do­
chowujecie wiary także społeczeństwu i ludzkości”. Gdy każda 
istota rozumna będzie dążyła do wychowania w sobie idealnej 
szlachetności woli i postępowania, wzniosłości charakteru, wów­
czas stanie się możliwem nie tylko szczęście ludzkości, lecz 
wszystkich istot żyjących wogóle )̂.

Dla zdobycia mocnego gruntu w pracy nad sobą trzeba 
mieć miarę, którąby można było za każdym razem wymierzyć 
stopień swego postępu w obranym kierunku. Jak żołnierz praw­
dziwy marzy o lasce marszałka, uczony o napisaniu pomniko­
wego dzieła, wynalazca o dokonaniu wielkiego wynalazku, 
podróżnik o odkryciu nieznanych lądów, działacz społeczny 
o stworzeniu potężnego stronnictwa, mąż stanu o zawarciu 
sojuszu z potężnem mocarstwem, poeta o stworzeniu arcydzieła 
sztuki, profesor o stworzeniu wielkiej szkoły i nowej metody 
badań, tak każdy poważny samouk powinien mieć na celu do­
skonały typ człowieka.

„Chciałbym, żeby zaczęto od szanowania siebie: wszystko 
inne wypływa z tego” —powiedział Fryderyk Nietzsche )̂. Po­
dobne zasady głosił współczesny mu J. M. Guyau. Emanuel 
Kant ulegał czarowi dwóch rzeczy, streszczających poniekąd

por. Milla € S y s t e m  l ogi ki » ,  t. II, rozdz. 6 ( L o g i k a  n a u k  
e t y c z n y c h ) .

■■') Wol a mocy.  1911, str. 499.
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caią jego filozofję: czarowi nieba gwiaździstego i odczuwanego 
w dnszy prawa moralnego—i tworzył wspaniały hymn do obo­
wiązku, nazywając go imieniem wzniosłem i wielkiem^), tak 
jak Fichte i Schopenhauer pisali hymny o woli. Pozatem 
dusze szlachetne, wielcy myśliciele układali często dla własnego 
udoskonalenia regulaminy etyczne, kanony postępowania i świę­
cie ich przestrzegali w życiu. Tu przedewszystkiem należy wy­
mienić Marka Aureljusza^), Lŵ a Tołstoja®), a zwłaszcza Be­
njamina Franklina^), którego metodyczne, rozważne i stateczne 
postępowanie zasługuje na szczegółow^e zbadanie przez wszyst­
kich, myślących poważnie o samokształceniu i samowychowa­
niu. Nie wystarczy bowiem przestudjować jakiś piękny traktat 
etyczny, bez względu na to, czy to będą ^Listy^’ Seneki do 
przyjaciela, czy „Krytyka rozumu praktycznego'^ Kanta, czy 
„Zasady etyki^ Spencera, czy „Zarys moralności hez przymusu 
i sankcji" Guyau, czy też „Etyka” Spinozy, Wundta lub Hóff- 
dinga. , Rzeczą konieczną jest, na wzór owych ludzi znakomi­
tych, przepisać sobie pewien kodeks postępowania, którego 
ścisłe wykonywanie będzie próbą wytrwałości i wartości, a za­
razem znakomitą szkołą dla wykształcenia charakteru i umysluT] 

Tym zaś, kogo idea oderwana porwać nie zdoła, nie pozo-< 
stanie nic innego, jak wyszukać sobie śród żywych lub umar­
łych jakiś typ doskonały pod w^zględem moralnym i poddać 
się działaniu szlachetnej osobistości. Wówczas gdy przeciętny 
ogół wzoruje stę na otoczeniu, a właściwie jemu ulega, ro­
zumny człowiek szuka sobie wzorów: jest to zarówno ważny, 
jak łatwy sposób podźwignięcia się na wyższy poziom etycz­
nego rozwoju, nastrojenia życia swego na wyższy ład etyczny.

*) Krytyka prakt yc znego rozumu.  Przekiad Benedykta Born- 
steina. 1911, str. 108.

Marka Aureljusza testament dla syna, pisany w obozie w Gran, 
wyszedi po polsku p. t. « R o z m y ś l a n i a .  K s i ą g  d w a n a ś c i e  p a ­
m i ę t n i k a » .  1913. Przekład D-ra Marjana Réitéra.

*) Lew Tołstoj. S p o w i e d ź .  1907.
■*) P a m i ę t n i k i  Benjamina Franklina. 1871.



Taki idealny wzór, taki ideai konkretny jakiegoś wielkiego czło­
wieka będzie wówczas sprawdzianem niezawodnym, będzie ży­
wym wyrzutem sumienia i regulatorem postępowania, zwłaszcza 
w sytuacjach trudnych, mających doniosłe znaczenie. Każdy 
krok decydujący, każdy postępek ważny będzie wówczas roz­
patrywany pod kątem pochwały lub nagany ze strony owego 
ideału, będzie się żyło jakgdyby w jego obecności i działało 
zawsze, jakgdyby nas widział^). „Ludzie — pisał już Machia- 
velli w swoim „Księciu” — kroczą prawie zawsze drogami już 
ubitemi przez innych i w czynnościach swoich naśladują dru­
gich; a ponieważ nie podobna trzymać się dokładnie tych dróg, 
ani dorównać w doskonałości tym, kogo naśladujemy, przeto 
rozumni ludzie powinni zawsze brać za przewodników i wzory 
ludzi wielkich i najbardziej godnych naśladowania, ażeby, nie 
będąc wprawdzie w stanie dosięgnąć stopnia ich wielkości 
i sławy, mogli, przynajmniej zbliżyć się do nich pod pewnym 
względem (en reproduire le parfum)” Do takich duchów nie­
złomnych należą Katonowie, Focjon, Arystydes, Brutus, Spinoza, 
Michał Anioł. Do nich należy w bólu wyrosły i tragicznie cier­
piący, porywający genjusz muzyczny — Ludwik Beethoven, nie­
zmordowany pracownik i niezłomny charakter, duch yjrawdzi- 
wie niezależny, wielki, namiętny twórca nieocenionych wartości 
w sztuce a pośrednio i w filozofji, postać nawskroś bohaterska. 
Do nich należy murzyn Booker Washington, który ze stanu 
niewoli, ciemnoty i brudu środowiska oraz poniewierki ducha 
wzniósł się na wyżyny działacza oświatowego i kulturalnego, 
podziwianego i uwielbianego przez obie rasy w Ameryce i Euro­
pie. Był bowiem człowiekiem serca i prawości, pracy i energji, 
ogromnej wytrwałości, pełen poświęcenia dla sprawy społecz­
nej oraz szlachetności w zamierzeniach i doborze środków. 
Do nich należy również Ludwik Pasteur, genjusz odkrywczy

') por. « L i s t y »  Seneki, XI.
i  Machiavelli. L e p r i n c e .  1865. Ch. VI. Porównaj przekład polski 

• « K s i ę c i a »  zr .  1920, str. 20.
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o nieprawdopodobnej pracowitości i mocy, człowiek gołębie] 
dobroci serca bez skazy, ofiarny dla każdej dobrej sprawy, 
pełen wiary w naukę, podziwu dla rzeczy wielkich i wzniosłych, 
pełen wreszcie miłości dla ludzi i tej dziwnej prostoty, która, 
jak to słusznie zauważył już Tucydydes w swych „Dziejach", 
cechuje zawsze dusze istotnie szlachelne.



III.

PROPEDEUTYKA FILOZOFICZNA.

«Nie mów: uprawiam filozofję, gdyż 
byioby to zbyt pretensjonalne; mów: 
dążę do wyzwolenia*.

Epiktet.

«Młodzieniec ma się uczyć nie tyle 
filozofji, co filozofowania».

^  Kant.

Znaczenie propedeutyki filozoficznej. Jakże urze- 
13. czywistnić powyższe zasady i idee naczelne, jak roz­

winąć uzdolnienia, wyćwiczyć inteligencję, wykształ­
cić zdolność sądzenia i rozumowania, wnikania w rzeczy po­
znawane, jak rozbudzić ducha badawczego, ducha analizy, syn­
tezy i krytyki, wyrobić umiejętność sądzenia objektywnego i sa­
modzielnego, trafność oceny rzeczy, ludzi i wypadków, umie­
jętność spostrzegania cech istotnych charakteru, przewodnich 
myśli i zasad zarówno czytanej książki, jak danego postępo­
wania i wogóle jakiegoś poglądu na świat.

Dla dopięcia celu zalecana jest powszechnie, chociaż z róż- 
nemi zmianami„^ta sama w gruncie rzeczy metoda—^yszystko- 
wiedza. Trzeba jakoby zakreślić obszerny program studjów, 
obejmujący możliwie ogól nauk, ułożyć je w pewien system, 
wyznaczyć kolejność i brnąć śmiało, nie zrażając się trudno­
ściami i nie szczędząc czasu, przez ten labirynt umiejętności.

Zasftdy samokształceni«.. r
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aż się zdobędzie pogląd na wszystko, ogólny pogląd na świat. 
W starożytności i nawet w wieku odrodzenia byłoby można 
zai)6wne nawet z powodzeniem stosować podobną metodę. 
Wstąpienie jednak na tę drogę w wieku XX byłoby najpew­
niejszym środkiem zejścia na manowce i nie osiągnięcia wcale 
zamierzeń. Dziś wyrósł olbrzymi bór nauk, zagadnień, syste­
mów etycznych, estetycznych, socjologicznych, religijnych i filo­
zoficznych—i najgorszą metodą dla poznania i ogarnięcia tego 
boru wiedzy byłoby kolejne posuwanie się od okazu do okazu, 
od nauki do nauki z płonnym zamiarem dojścia kiedyś do 
końca. W metodzie wszystkowiedzy tkwi kilka zasadniczych 
błędów, przeoczeń i nieporozumień, pozbawiających ją \yszel- 

X  kiej wartości pedagogicznej: tkwi w niej przedewszystkiem do­
mniemanie o równoznaczności ze stanowiska wykształcenia 
ogólnego wszystkich działów wiedzy i przeświadczenie o ko­
nieczności zbadania ich wszystkich, tkwi dalej fatalny błąd pe- 

' dagogiczny nieliczenia się z indywidualnenąi zamiłowaniami 
i uzdolnieniami jednostki, pragnącej się wykształcić, tkwi rów­
nież ^łędna zasada przedłużania studjów w^ieskończoność, nie 
uwzględniająca podstawowych sprężyn psychologji natury ludz­
kiej, prędko wyczerpującej się bez silnych bodźców i wyraźnych 
owoców pracy, tkwi w niej wreszcie błąd przedłużania zbytnio 
różnych studjów preliminaryjnych przed przystąpieniem do ro- 

 ̂ boty głównej, jas np. uczenie się^kilku języków obcych i t. p. 
Słusznie też i niejednokrotnie zwrac^ali uwagę wielcy pedagodzy 
i myśliciele, że-,^udycja jest wrogiem wiedzy prawdziwej. Nie 
należy również Hołdować błędnemu mniemaniu, jakoby dla wy­
kształcenia było lepiej z dwojga złego przejść cały zakres przed­
miotu pobieżniej, niż pewne tylko jego części gruntownie. Trzeba 
raz nareszcie zerwać z metodą erudycyjną, z uczoną drobiazgo- 
wością i pedanterją, z którą wykształcenie prawdziwe nic nie 
ma wspólnego. Gromadzenie niezliczonych faktów dla samej 
tylko miłości wiedzy, kolejne wchłanianie masy szczegółów hi­
storycznych, literackich i t. p. wpływa z konieczności bardzo 
ujemnie na rozwój i widnokrąg umysłowy, gdyż prowadzi osta-
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tecznie do mglistości ducha i zatracenia linij przewodnich myśli. 
Nic niema szkodliwszego nad powierzchowny encyklopedyzm, 
cechujący zazwyczaj umysiy płytkie i dusze banalne. Punkt 
ciężkości samokształcenia musi tkwić gdzie indziej. „Celem wy­
kształcenia ogólnego—powiada Mahrburg—jest człowiek światły 
(inteligentny). ^Być człowiekiem światłym, to znaczy posiadać 
tyle wiedzy naukowej i tak wyćwiczony umysł, żeby w każdej 
sytuacji być w stanie oprzeć swój sąd o rzeczach i swoje po­
stępowanie na możliwie najlepszych informacjach, możliwie 
najpoprawniejszem zrozumieniu i na możliwie najbardziej uza­
sadnionych ^zewidywaniach, a więc — na wiedzy naukowej. 
Nie przypuszcza to ani wiedzy fachowej w jakimkolwiek kie­
runku, ani wszechwiedzy; lecz przypuszcza świadomość potrze­
by i umiejętność szukania takiej wiedzy naukowej, na której 
możnaby oprzeć za każdym razem swój sąd i postępowanie, 

w niemniejszym stopniu przypuszcza zdolność uświadomienia 
sobie w każdym przypadku, gdzie się zaczyna niewiedza w zna­
czeniu naukowem” )̂. | Zagadnienie tedy polega na tern, do ja­
kiego minimum należy sprowadzić zakres wiedzy naukowej po­
głębionej i studjów preliminaryjnych, poprzedzających chwilę 
swobodnej i płodnej pracy w jakimkolwiek obranym już przez 
jednostkę kierunku. Ze stanowiska wykształcenia ogólnego ko­
nieczną jest rzeczą dla każdego zdobyć zarówno dostateczne 
wyszkolenie formalne >czyli językowo - logiczno - matematyczne, 
jak dostateczne przygotowanie przyrodnicze, humanistyczne 
a także artystyczno-techniczne, polegające głównie na wyszko­
leniu w metodzie jakiejś sztuki lub rzemiosła. Otóż, w tych 

^zterech zasadniczych kierunkach musiał się już kształcić każdy 
nauczyciel, we wszystkich tych dziedzinach zdobył już sobie 
pewien zapas wiadomości podstawowych i wprawę za czasów 
swych studjów czy to w szkolę ogólno-kształcącej, czy też w se- 
minarjum nauczycielskiem. Zapewne, są w jego wiedzy rażące 
•luki i braki, błędne założenia i fałszywe zasady; brakuje nie-

*) P o r a d n i k  d l a  s a m o u k ó w .  1899, t. U, 675.
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zawodnie pogłębienia w zakresie filozotji przyrody nieorganicz­
nej, w zakresie filozofji świata organicznego (biologji i antro­
pologii), brakuje napewno jasnego pojęcia o historji kultury 
ludzkiej, brakuje jakiegokolwiek racjonalnego poglądu na hi- 
storję rełigji oraz na historję wszelkich odkryć naukowych i wy­
nalazków, zwłaszcza metod i dróg, które do nich prowadzą 
(znajomość zaś tego właśnie dla samouków ma ogromną do­
niosłość), brakuje z pewnością szerszego pojęcia o zasadniczych 
zagadnieniach życia społecznego—w dziedzinie ekonomji i socjo- 
logji, nie wykładanych wcale w naszych szkołach ogólnokształ­
cących, brakuje również znajomości podstaw filozotji, nieznanej 
ogółowi i lekceważonej przez licznych niedokształconych i nie­
świadomych swej słabości nauczycieli szkół średnich i semi- 
narjów nauczycielskich, brakuje wreszcie napewno oczytania 
wogóle i znajomości najpiękniejszych arcydzieł literatury po­
wszechnej.

Pomimo to wszystko sądzę jednak, że byłoby bezcelowem 
pogwałceniem racjonalnych zasad samokształcenia, gdyby ktoś 
postawił sobie za zadanie przestudjowanie pokolei wszystkich 
nauk powyższych, a może nadto zajęcie się jeszcze tak zasad­
niczą i interesującą nauką, jak fizyka, lub tak piękną i pobu­
dzającą ducha umiejętnością, jak kosmografja.

Rozumna zasada pracy wymaga, ażeby każdy szedł w obra­
nym przez siebie kierunku, pracował według własnego planu 
i możliwie najprostszą drogą zdążał do własnego celu. Ten 
sam cel i te same metody nie mogą obowiązywać wszystkich. 
Właściwym terenem pracy nad wykształceniem, jak to zoba­
czymy dalej (rozdz. IV), może być dowolna grupa nauk wybra­
nych, każda wreszcie nauka czy to przyrodnicza czy humani­
styczna, lecz pod jednym koniecznym warunkiem, że punktem 
wyjścia dla wszelkich tego rodzaju stodjów będzie znajomość 
pewnych, określonych, niezbędnych, mojem zdaniem, prelimi- 
narjów, bez których praca w jakimkolwiek kierunku nie może 
wydać pożądanych owoców i będzie zawsze mniej lub więcej 
nieudana, ze stanowiska zarówno wykształcenia ogólnego, jak
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nawet i celów specjalnych. Takim niezbędnym wstępem do 
wszelkich pogłębionych studjów ogólnych i specjalnych, takiem 
studjnm preliminaryjnem dla nauczyciela - samouka jest ,prope­
deutyka mozoficzna.

Złe to świadectwo dla szkolnictwa danego kraju, gdy ktoś, 
ukończywszy szkołę średnią, zabiera się do propedeutyki filo- 
zoiicznej w przekonaniu, że będzie miał do czynienia z jakąś 
nową, nieznaną mu dziedziną studjów. Znaczyłoby to poprostu, 
że cała jego praca dotychczasowa została wypaczona lub zmar­
nowana. Wszelkie zajęcia szkolne winny być faktycznym wstę­
pem do świątyni filozofji, która ma wreszcie w klasie najstar­
szej uwieńczyć trudy i uogólnić wyniki doświadczenia poprzed­
nich lat pracy. Z kilkuletnich zajęć szkolnych i doświadczeń 
osobistych powinna samorzutnie wypłynąć potrzeba^ilozoficznej 
syntezy, potrzeba rozwiązania ogólnych i podstawowych zagad­
nień, które już się narodziły w duszy młodzieńca. Dotyczy 
to zarówno kwestji natury teoretyczno-poznawczej i psycholo­
gicznej, jak etycznej. Próżno bowiem szukać idealnych formuł 
moralnych w książkach, jeśli same zagadnienia moralne nie 
zrodziły się jeszcze z potrzeb życia wewnętrznego, w ogniu 
własnych przeżyć myślącej i czującej jednostki. Ta sama za­
sada postępowania obowiązuje również, jak to zobaczymy w roz- 
dziade VII, gdy chodzi o wykształcenie społeczne.

T Jeśli wyjdziemy z założenia niewątpliwie prawdziwego, że 
każdy człowiek z konieczności i na własną rękę jest filozofem 
w życiu, to przecież lepiej będzie dla każdego stać się możli­
wie .dobrym filozofem. A chyba nie ulega \vątpliwośei, że wła­
śnie^ w zawodzie nauczycielskim potrzebny jest filozoficznie 
wykształcony umysł7| Zresztą już Montaigne postawił sprawę 
znacznie radykalniej: „Mędrcy powiadają—pisze on, sam słusz­
nie zaliczony do mędrców — że, co się tyczy wiedzy, jedynie 
filozofja, co się zaś tyczy działania, jedynie cnota powszechnie jest 
pożyteczna we wszelkich stopniach i dla każdego człowieka” )̂.

J

i

*) Montaigne. P i s m a .  t. Ii, 28.
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Chcę być zupeinie jasnym i dlatego myśl swoją muszę spre­
cyzować. Nie chodzi bynajmniej o to, aby nauczyciele byli 
filozofami, pogrążonymi w studjach książkowych, chodzi o to, 
ażeby umysł nauczyciela został dostatecznie rozbudzony i za­
prawiony w myśleniu poważnem. Ze stanowiska wykształcenia 
ogólnego chodzi nie o mądrość książkową, erudycję filozoficzną, 
lecz przedewszystkiern o dobrą głowę, to znaczy chodzi o mózg 
wrażliwy, plastyczny, wjćwiczony, chodzi o umysł łatwo koja­
rzący i trafnie kombinujący, otwarty, jasny i żądny wiedzy. 
Już Kant mądrze powiedział, że młodzieniec ma się uczyć nie 
tyle filozofji, co filozofowania. Rzeczą bowiem najważniejszą 
jest właśnie wyrobienie umysłowe, zdobycie zasad myślenia, 
pracy, oceny postępowania, nauczenie się opanowywania trud­
nych sytuacyj, wyróżniania faktów decydujących i idej donio­
słych z pośród narzucającej się masy szczegółów bez znaczenia. 
Bez takiego wyrobienia filozoficznego jednostka nie będzie zdolna 
do stawienia czoła smutnym i obłędnym prądom, jak powódź 
zalewającym społeczeństwo, zwłaszcza w okresach ekonomicz­
nych, społecznych i moralnych kryzysów z ich dziecinną wiarą 
w cuda, seansy spirytystyczne, teorje teozoficzne i temu po­
dobne zjawiska. Warto jest przytem uświadomić sobie, że wo- 
góle filozofji nie należy się uczyć z książek jedynie, że trzeba 
także uczyć się jej z życia, z obcowania z otaczającymi ludźmi, 
pamiętając zawsze o odprawie danej przez Montaigne’a filozo­
fom, pogardzającym lekcjami życia: „Uw^ażam—powied;ział on— 
iż obyczaje i rozmowy wieśniaków pospolicie bardziej są zgodne 
z przepisami prawdziwej filozofji, niż gwara naszych filozofów” )̂.

Nie trzeba wreszcie zapominać, że niema jednej filozofji, 
lecz że istnieje wiele rodzajów filozofji zarówno współcześnie, 
jak w przebiegu dziejów i że najlepszym wstępem do każdej 
z nich będzie niezawodnie dobra znajomość psychologji, logiki, 
teorji poznania i etyki, obejmują bowiem one najważniejsze 
momenty poznania i działania. Wszelkie wykształcenie będzie

*) Montaigne. P i s m a .  IV, 90.
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zasadniczo złe i niepoprawne, jeśli pominie tego rodzaju pro­
pedeutykę filozoficzną, pzucającą trzy snopy światła na trzy 
rodzaje zasadniczych zagadnień: psychologia — to punkt widze­
nia wewnętrzny, subjektywny, konkretny, to klucz znajomości 
człowieka; logika — to punkt widzenia objektywny, ogólny, to 
narzędzie do zdobycia prawdy; etyka wrzeszcie —to punkt wi­
dzenia praktyczny, życiowy, to probierz postępków i celów ży­
cia ludzkiego^ Kto chce szczęśliwie przepłynąć przez morze ży­
cia, musi koniecznie nauczyć się pływać. Kto posiądzie sztukę 
pływania, ten może perły wyłowić z dna morza; kto zaś tego 
nie umie, utonie niezawodnie. Dziś sąd Montaigne’a nabiera 
szczególnego znaczenia. Dziś łatwiej, niż kiedy indziej utonąć 
może każdy nauczyciel w nieprzebranej powodzi pism, książek, 
systemów, teoryj, zasad i prądów gwałtownych, z któremi z ko­
nieczności spotka się w życiu i pracy zawodowej. Otóż, zgłę­
bione należycie zasady logiki, psychologji i etyki będą temi 
drogowskazami, probierzami, rękojmią, sztuką pływania, która 
uchroni okręt naszego ducha od rozbicia i zatonięcia: logika, 
jako podstawa wiedzy formalnej; psychologja, jako fundament 
wszelkiej wiedzy realnej, i etyka, jako podstawia wiedzy ideal­
nej i regulator wszelkiego rozumnego postępowania.

Wówczas w zakresie studjów preliminaryjnych pozostanie 
tylko—poznać syntezę realną powyższych kategoryj twórczości 
ludzkiej na przykładzie konkretnym jakiegoś znakomitego my­
śliciela, obrawszy go sobie za wzór, a zarazem za probierz 
własnej pracy umysłowej. O stanowisku etycznem była już 
mowa w rozdziale poprzednim, do etyki powrócimy również 
w rozdziale ostatnim tego studjum. Przejdę tedy obecnie do 
bliższego rozważenia wartości kategoryj psychologicznych i lo­
gicznych dla celów samokształcenia i samowychowania.
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Znaczenie psychologji. Psychologja jest dziś nieza-
14. przeczalną podstawą umiejętności moralnych, poli­

tycznych i wychowawczych, jest ona osią, dokoła 
której obraca się całe nasze poznanie, od znajomości) duszy 
ludzkiej zależy też nieraz i szczęście człowieka. Słusznie za­
znacza Ochorowicz, że sam fakt zajęcia się obserwacją psycho­
logiczną oraz zdobycie w niej wprawmy pociąga za sobą ważne 
dla jednostki skutki: „Chociażbyś, czytelniku, nie dbał o psy- 
chologję historji, o psychologję etyki lub mitologji porównaw­
czej, to jednak o to dbać musisz, żeby ci było dobrze na świę­
cie. A nie ulega wątpliwości, że z psychologją będzie ci lepiej, 
niż bez niej. Nie wierzysz? Posłuchaj.

Doznałeś w życiu wielu zawodów, nietylko od losu... Dla­
czego? Boś nie znał ludzi; boś ich brał, jak się przedstawiają, 
nie próbując nawet sięgać głębiej w dusze i sądzić je kry­
tyczniej.

Wybrałeś zawmd nieodpowiedni. , .  Dlaczego? Boś nie znał 
siebie, boś nie próbował nawet uprzytomnić sobie swoich skłon­
ności, zdolności i nałogów; boś ufał zanadto chwilowemu upo­
dobaniu— albo znów nie ufał wcale swoim siłom.

Nie masz szczęścia w pożyciu małżeńskiem . . .  Dlaczego? 
Może dlatego tylko, żeście się pobrali nie znając się; że nie 
umiecie odczuwać wzajemnie swoich stanów duchowych?...

Robisz sobie ciągle, bez potrzeby, nieprzyjaciół... Dlaczego? 
Może poprostu dlatego tylko, że nie masz pojęcia o mnogości 
odmian w charakterach ludzkich; że ich sądzisz po sobie; albo 
wymagasz za wiele; albo nie umiesz pogodzić się z tym fak­
tem, że nawet szczerą życzliwość każdy objawia inaczej?...

Jesteś człowiekiem rozumnym i uczciwym; mimo to dzieci 
wychowałeś na nicponiów... Dlaczego? Prawdopodobnie dla­
tego, żeś ich nigdy porządnie nie obserwował, że cię nikt nie 
objaśnił o ważności pierwszych wpływów, o potrzebie syste­
matyczności i stanowczości w postępowaniu z niemi, albo o ich 
wyjątkowej wrażliwości, która ulega pierwszym lepszym złym 
wpływom?...
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Od czasu, jak na świątyni w Delfach wyryto napis; 
wieku, poznaj sam siebie”, siał się on hasłem i zasadą

Ostatecznie zwalasz wszystko na losy, na nieszczęśliwą 
gwiazdę, wierzysz w uroki, w przyrodzoną przewrotność ludzką, 
w loterję, w sny, jesteś przesądny . . .  Dlaczego? Boś był w ży­
ciu w^szyslkiem, tylko nie badaczem życia” D.

,Gzło-
się on nasiem i zasaaą dla 

wielu myślicieli i wielu systemów filozoficznych, aż się utrw^alił 
w świadomości badaczy i filozofów pod postacią przeświad­
czenia o konieczności ^ęodstaw^y psychologicznej dla wszystkich 
nauk i umiejętności ludzkich.

To, co wyrzekł ^essing w XVIII wieku, że „najważniejszem 
studjum dla człowieka jest właśnie sam człowiek”, co utrzy­
mywał już Spinoza w wdeku poprzednim, że „trzeba zdobyć 
wiedzę dokładną o swojej naturze, którą pragniemy wydosko­
nalić ...” 2), to już mędrzec Sokrates uświadomił sobie w całej 
głębi, z uporem i przekonaniem głosząc przez całe życie, jako 
naczelną zasadę swej filozofji. „Dobrze poznaj siebie, przyja­
cielu— powiada Sokrates — i nie grzesz tern, czem grzeszy bar­
dzo wielu lud?:i. Większość ich bowiem, zajęta roztrząsaniem 
spraw swoich bliźnich, zaniedbuje badać samych siebie. Nie lek­
ceważ wdęc tego, ale usiłuj raczej zwracać uwagę na siebie” )̂.

Samo tylko studjowanie psychologji ogólnej nie wystarcza. 
Trzeba przedewszystkiem poznać wdasną psychologję, własną 
duszę, sw'oje skłonności i nałogi, siłę swego umysłu, gdyż na 
nich opiera się cała nasza działalność, one stanowią głębokie 
źródła energji utajonej. Dwmch umysłów ,̂ również jak dwóch 
listków do siebie podobnych, znaleźć nie można — powiedział 
słusznie Michał Wiszniew^ski. Każdy tedy musi koniecznie za­
cząć od poznania siebie samego. Nie poto, rzecz oczywista, 
aby następnie zachwycać się sobą i grzebać bez końca w du­
szy własnej, co nawet łatwo może d̂ oprow âdzić do stanu pa-

') J. Ochorowicz. P s y c h o l o g  j a ,  p e d a g o g i k a ,  e t y k a .  1-sza 
serja. 1917, str, 71.

Spinoza. D z i e ł a ,  t. 1, 13.
*). Ksenofont. W s p o m n i e n i a  o S o k r a t e s i e .  1896, str. 136.
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tologicznego, lecz poto, ażeby zrobić z siebie doskonałe narzę­
dzie dla urzeczywistnienia swych^deałów. Zasada „poznaj sam 
siebie” winna mieć dla nas wielorakie znaczenie. „Poznaj sam 
siebie” — nie tylko powinno oznaczać konieczność poznania 
swego umysłu i charakteru, lecz również konieczność poznania 
siebie jako członka społeczeństwa i na tle życia narodu. „Po­
znaj sam siebie” powinno dalej oznaczać: bądź sobą, bądź 
wierny sam sobie, rozwijaj swą indywidualność, pracuj nad 
sobą, twórz własny ideał i staraj się wcielić go w życie. „Po­
znaj sam siebie” — to znaczy poznaj swe chęci istotne, miarę 
swego szczęścia, kieiunek powołania, swój stosunek do ludzi 
i świata, słowem, znaczy to — stwórz sobie program i plan ży­
cia. Lecz i to nie wszystko. Spinoza w I części swej ^Etyki” 
powiada, że ludzie mają się za wolnych, gdyż są świadomi 
swych chceń i swych popędów, gdy tymczasem przyczyny, wy­
wołujące w nich pragnienie i chcenie, o ile nie są im znane, 
nawet we śnie nie przychodzą im na myśl. Otóż, poznać siebie 
samego, nie znaczy tylko uświadomić sobie swe chcénia, lecz 
znaczy sięgnąć głębiej, do podłoża fizjologicznego, do biologji, 
do nauki o dziedziczności. . .  Jak widzimy tedy, nie jest to 
rzecz prosta i łatwa poznać siebie samego, czytać we własnej 
swej duszy:^rozum nasz w tern -podobny jest do oka, które 
wszystko łatwo widzi, prócz siebie”. Jest to jednak sprawa ko­
nieczna. Trzeba poznać swe ciało i swego ducha, ich stosunek 
i wpływy wzajemne; trzeba zanalizować własny świat myśli, 
uczuć i woli. Z jednej strony bogactwo przeżyć własnych jest 
koniecznym warunkiem dla pogłębienia analizy psychologicznej, 
z drugiej strony obserwacja innych ludzi oraz wczytywanie się 
np. w autobiografje wielkich duchów (p. rozdz. IV) dostarczy 
materjału porównawczego, punktów zaczepnych i nici prze­
wodnich.

Znakomitym środkiem pomocniczym, wprost niezbędnym 
dla poznania siebie, jest wdrożenie się do prowadzenia dzien­
nika lub pamiętnika psychologicznego, w którym możnaby z całą 
swobodą i szczerością notować wrażenia osobiste, wpływy swych
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nauczycieli, własne uczucia, sądy, postanowienia i wspomnienia; 
pracę tę należałoby odczytywać parę razy do roku dla zrobienia 
bilansu zapisanych uwag i obserwacyj, dla wysnucia wniosków, 

■̂ zarówno teoretycznej, jak praktycznej natury, a także dla na­
szkicowania własnego portretu psychologicznego z podaniem 
ścisłych danych o stanie i funkcjonowaniu swych zmysłów, wyni­
ków pomiarów antropologicznych, dokonanych na sobie. ['Przejść 
dalej do zbadania siły i zakresu swych zdolności, rodzaju pa­
mięci, wyobraźni, siły rozwagi i wpływu jej na nasze postę­
powanie i pracę. W dziedzinie uczuć, idąc za radą Ochorowi- 
cza, „przypomnijmy, jakie wrażenia najsilniej na nas oddziałały, 
zanotujmy wypadki śmierci drogich osób, zawody własne i dal­
sze, obok najmilszych wspomnień wesela i powodzeń życio­
wych. Rozważmy, które z uczuć najczęściej przejawiało się 
w naszem życiu, miłość czy przyjaźń, nienawiść czy dobrodusz- 
ność, pogarda czy litość, uwielbienie czy wstręt, duma czy 
wstyduwość, pokora czy gniew, współczucie czy zawiść, nadzieja 
czy apatja? Porównywajmy się przy każdej sposobności z ludźmi, 
których znamy, rozbierajmy uwagi obcych, wrażenia, jakie też 
same fakty sprawiły na nich i na nas, a niezawodnie prędzej 
czy później cała uczuciowa charakterystyczna strona naszej 
istoty z bezwiednej stanie się samowiedną, poznamy nasze 
uczucia, ich różnorodność i siłę ’̂. W zakresie woli poznajmy, 
„jakim jest ogólny charakter naszej działalności: powolny czy 
gorączkowy, rozważny czy entuzjastyczny, wytrwały czy zmien­
ny, poważny czy lekki, bierny, odruchowy, czy też czynny, 
oryginalny, dziwaczny. Po tym ogólnym przeglądzie przystąpmy 
do szczegółowego rozbioru popędów, skłonności, namiętności, 
postanowień i czynów. Wykryjmy dążność, która nad innemi 
przeważała, czy to będzie chęć wyniesienia się, zaszczytów, 
czy też bogactwa, kokieterji, oryginalności lub rozkoszy, spo­
koju lub podróżowania, cichego uznania lub głośnej reklamy, 
dobrych obiadów lub wieczornych marzeń. Przypomnijmy so­
bie, o ile silną okazała się nasza odwaga w chwilach pewnego 
niebezpieczeństwa, o ile zaś i przed jaką przeszkodą cofaliśmy
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się w życiu, rozbierzmy dokładnie tak zwane sprawy honorowe, 
jakich nam wspomnienia nasze dostarczą.,.” )̂.

Badanie siebie i swoich- wspomnień jest też doskonałą me­
todą dla nauczyciela, pragnącego poznać dzieci (p. rozdz. VI). 
Dla umiejętnego oddziaływania na młodzież dobrze zrobi wy­
chowawca, gdy postara się uświadomić sobie genezę i rozwój 
własnego wychowania i wykształcenia i odpowie sobie na py­
tania, związane z życiem dotychczasowem: kto oddziaływ^ał do­
tąd na niego najsilniej? Jakie błędy wychowawcze spostrzegł 
u swych nauczycieli? jakie błędy sam odczuł na własnej skó­
rze? jakim szkodliwym pokusom ulegał dotąd? jakie przeżycia 
szkolne wy\varły nań wpływ najgłębszy? czy przyczynił się do 
czyjejś poprawy i w jaki sposób? co najbardziej pobudzało 
w młodości jego uczuciowość i wolę? i t. p.

Tak poznamy ostatecznie siebie, cały orginalny kapitał 
i źródło siły, z którego będziemy musieli przecież czerpać na­
dal środki dla udoskonalenia siebie i innych. Wówczas dopiero 
przyjdzie czas na przestudjowanie jakiegoś dobrego kornpen- 
djum z psychologji, na rozw'ażenie podstawowych zagadnień 
nauki psychologicznej; szereg ciekawych i doniosłych kwestyj 
zażąda rozwiązania: czem są instynktowe skłonności, jaki ich 
jest rozwój normalny, jak na nie wpływać i jak je można wy­
korzystać? Co to są reakcje nabyte i jaka ich rola w dosko­
naleniu charakteru? Jakie są prawa, rządzące życiem ducho- 
wem? Jakie znaczenie ma zasada płodozmianu umysłowego dla 
twmrczej pracy jednostki? Jaką rolę w życiu i pracy odgrywają 
uwaga, pamięć i namiętność? Jakie znaczenie ma przykład i za­
pał? Na czem polega apercepcja, jakie są jej typy i fazy roz­
woju? Gzy wuelkie jest znaczenie idei jako motoru postępowa­
nia? Go to jest wola, charakter moralny i doskonała osobo­
wość? Jakie są zboczenia psychiczne i jakie ich jest podłoże 
biologiczne? Samouk powinien wreszcie zrozumieć zależność 
życia ducha od podkładu biologicznego i głęboko przejąć się

‘) Ocborowicz. P s y c h o l o g )  a,  p e d a g o g i k a  i e t yka.  Str. 89-91.
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prawdą, że psychologji nie można studjowae i zrozumieć bez 
sięgania do fizjologji i biologji, Nemo psychologus nisi biolo- 
gus—powiadają Stanley Hall i William James. Człowiek żyje 
w znacznym stopniu dziedzicznością instynktów, często zwie­
rzęcych, barbarzyńskich, dzikich i okrutnych, które w wieku 
dziecięcym i młodzieńczym oraz w chwilach uniesień i emocyj 
zbiorowych występują niekiedy z niepohamowaną siłą. Trzeba 
zrozumieć, że świadomość ,nie jest twórcą lub wycieleniem syn­
tezy jaźni, lecz jedynie je^ną z postaci, w których się ona jwy- 
raża. Tak sądzą najwięksi psychologowie i filozofowie spółcze ś̂ni. 
Proces rozwoju, idea rozwoju i teorja ewolucji stanowią bio­
logiczny, psychologiczny i filozoficzny wyraz tej samej rzeczy. 
Ze wszystkich metod j.psychologicznych najszersze widnokręgi 
otwiera i najbardziej Jest obiecującą metoda j^enetyczno - po- 
równaw^cza, której wspaniałymi przedstawicielami są Darwin, 
Romanes, Baldwin i Hall. W świetle ich dzieł łatwiej zrozu­
mieć, gdzie tkwią istotne zagadnienia psychologiczne, co to jest 
dusza, jakie jest jej pochodzenie i rozwój )̂.

Nie należy jednak nigdy zapominać o tern, na co już zresztą 
położyłem nacisk, że teoretyczna wiedza psychologiczna winna 
mieć mocne oparcie w głębokich i różnorodnych przeżyciach 
własnych, że z drugiej strony dla poznania duszy nie tylko trzeba 
patrzeć w siebie samego, lecz trzeba obserwować innych ludzi, 
nauczyć się czytać w wielkiej księdze ducha ludzkiego, ażeby 
przez porównanie i ćwiczenie móc pogłębić swą uczuciowość, 
umysłowość i wolę.

') Niezależnie zaś od tego, wszyscy, rozpoczynający studja nad psy­
chologią, dobrze zrobią, gdy zaczną od rozważenia nieocenionych wska­
zówek praktycznych, 1’ozsianych w pracach Ochorowicza (Z d z i e n ­
n i k a  p s y c h o l o g a ,  1870; P i e r w s z e  z a s a d y  p s y c h o l o g j i . .  
1916, str. 318-21; P s y c h o l o g j a ,  p e d a g o g i k a  i e t y k a .  
1917), Mahrburga ( P s y c h o l o g j a .  P o r a d n i k  d l a  s a m o u k ó w ,  
cz. 1 z r. 1901), Dawida ( I n t e l i g e n c j a ,  w o l a  i z d o l n o ś ć  
d o  p r a c y .  1911), James’a ( P o g a d a n k i  p s y c h o l o g i c z n e )  
i Ziehena ( Z a s a d y  p s y c h o l o g j i  f i z j o l o g i c z n e j .  1900P



—  94 —

Znaczenie logiki i teorji poznania. Tak przygoto- 
15. wawszy grunt, można przejść do drugiej zasadniczej 

części propedeutyki filozoficznej, do logiki, którą ro­
zumiem tu w znaczeniu szerszem czyli łącznie z teorją pozna­
nia, Już Spinoza w swym „Trahtacie o poprawie rozumu" za­
uważył, że przed wszystkiemi innemi celami, zakładanemi przez 
człowieka, zastanowić się wypada nad sposobem „uzdrowienia 
rozumu i, o ile to na początku da się uskutecznić, odczyszcze­
nia go, ażeby rozumienie rzeczy odbywało się pomyślnie, bez­
błędnie i jak najdoskonalej” )̂. Należy za wszelką cenę uczynić 
sW'ój umysł giętkim, zdolnym do stosowania właściwiej miary 
w ocenie różnych faktów i w różnych okolicznościach. Dopo­
móc do osiągnięcia tego celu może logika, która nie tylko jest 
sumieniem każdej nauki, lecz jest  ̂probierzem wartości wszelkiej 
pracy myślowej. Go praw'da, logika sama nie nauczy popraw­
nego myślenia tego, kto nie ma ku temu ani skłonności, ani za­
miłowania, natomiast każdego, komu prawda loży na sercu, 
doprowadzi do uświadomienia sobie procesów  ̂ logicznego my­
ślenia i pozwoli stanąć na straży poprawności myśli już wypo­
wiedzianej zarówno swmjej, jak obcej, pozwoli być ścisłym kon­
trolerem pracy ducha i jej rzecznikiem przed trybunałem prawdy. 
W tym celu należy obrać sobie za punkt oparcia i gruntownie 
przewertować z ołówkiem w ręku jakieś jedno kompendjum 
logiczne tylko nie z zakresu logiki matematycznej czy algebra­
icznej, która dla celów wykształcenia ogólnego nie ma szczegól­
nego znaczenia, lecz np. większą „Logikę" W. Slanley’a Jevons’a. 
Strzec się przytem trzeba zbytecznego formalizmu, natomiast 
należy możliwie opanow’ać praktycznie prawndła logiki formal­
nej oraz zgłębić zasady teoretyczno-poznawxze. W razie więk­
szego zainteresowania i możności poświęcenia dłuższego czasu 
należałoby się zabrać do przestudjowania np. pięknego, klasycz­
nego „Systemu logiki dedukcyjnej i indukcyjnej" Johna Stuarta 
Milla. Przy studjowaniu logiki podług wybranego podręcznika

’) Spinoza. D z i e ł a ,  l. I, 10.
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nie należy „zaniedbywać ćwiczeń, polegających na wynajdy­
waniu przykładów, któreby ilustrowały ogólne wzory logiczne, 
i odwrotnie—trzeba teksty przekładać na ogólne wzory; trzeba 
się przy każdej sposobności zastanawiać nad znaczeniem wy­
razów; trzeba wogóle rozwiązywać zadania logiczne. Logiki nie 
można czytać, jak się czyta np. historję; logikę trzeba przera­
biać, jak się przerabia arytmetykę lub algebrę.

Ćwiczenia w rozwiązywaniu zadań logicznych nie tylko przy­
czyniają się do zawładnięcia przedmiotem, nadto, zaostrzają 
one przenikliwość krytyczną w wykrywaniu błędów logicznych 
swoich i cudzych; wdrażają nałogi umysłowe zgodnie z wyma­
ganiami logiki i tym sposobem pośrednio zapewniają studjom 
logicznym wpływ na sposób naszego myślenia; przyzwyczajają 
do posługiwania się językiem, jako świadomem narzędziem 
wyrażania myśli z pożądaną dokładnością” )̂, słowem, czynią 
lekarzem błędów myślenia.

Dwa zagadnienia z dziedziny logiki i teorji poznania mają, 
zdaniem mojem, szczególnie doniosłe znaczenie dla wykształce­
nia ogólnego i oba je przedewszystkiem należy gruntownie opra­
cować: jedno dotyczy właśnie analizy błędów logicznych, dru­
gie — istoty i znaczenia twórczości naukowej.

Logika zarówno formalna, jak materjalna, indukcyjna jak 
dedukcyjna, ucząc rzetelności myślenia, powinna odzwyczajać 
od pochopności do wygłaszania sądów nieuzasadnionych, do 
tworzenia wniosków nieścisłych, odzwyczajać od wikłania prawdy 
z domniemaniem, od tworzenia przypuszczeń bez poczuwania 
się do obowiązku ich udowodnienia, powinna wyrugować chęć 
bronienia placówek, o których się wie zgóry, że są przegrane, 
wyrugować zwyczaj operowania pojęciami o treści wątpliwej 
lub wypaczonej. Jako nauka o zasadach poprawnego myślenia 
i badania, powinna wdrożyć umiejętność sprawdzania wyników 
myślenia. Umysł nasz posiada najrozmaitsze braki—luki, wady.

') Adam Mahrburg. L o g i k a  i t e o r j a  p o z n a n i a .  P o r a d n i k  
d l a  s a m o u k ó w .  Część IV, 24, r. 1902.
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wtręty, nałogi, zboczenia i skrzywienia, ulega najrozniaitszega 
rodzaju błędom, płynącym np. z gminnego pochodzenia naszej 
mowy. Otóż trzeba te braki i błędy poznać, zbadać źródła, 
skąd one wypływają, poddać analizie zarówno psychologicznej, 
jak logicznej i teoretyczno poznawczej. Dla wyrobienia w sobie 
zamiłowania do sprawdzania sądów, do rozwinięcia i wzmoc­
nienia instynktu trafnego sądzenia, należy ważniejsze sądy pod­
dawać wszechstronnemu rozbiorowi, analizować je, wychodząc 
z wielu stanowisk: i pod względem ich poprawności logiczno - 
formalnej, i pod względem prawdy psychologicznej, i pod wzglę­
dem płodności intelektualnej, i wreszcie pod względem ich war­
tości moralnej, jako czynników kształcenia charakteru. Od ana­
lizy błędów psychologicznych i logicznych, w ścisłem tego słowa 
znaczeniu, przejść należy dalej do analizy błędów filozoficzKyclH 
przemyśleć wspomniane już (w rozdz. II) „idola” Bacona^) 
i ostatecznie zbadać treść i znaczenie takich wielkich ^błędów 
w dziejach myśli ludzkiej, jak intelektualizm czyli nieprawo- 
wite upatrywanie czynników rozumowych w różnych sprawach 
życia ludzkiego i w przyrodzie, animizm czyli bezkrytyczne roz- 
anie duszy we wszechświecie, hipostaza czyli objektywizacja 

w świecie zewnętrznym różnych pojęć, wytworzonych przez 
umysł ludzki, antropomorfizm czyli wyobrażanie sobie istot 
wyższych na wzór i podobieństwo ludzkie, oraz antropocentryzm 
czyli upatrywanie w ,istocie ludzkiej ogniska i celu wszech­
świata.

Jeżeli już, jak powiedział jeden z myślicieli greckich, „po­
znanie swego błędu jest początkiem zbawienia”, to poznanie 
istoty i źródeł błędu wogóle jest niewątpliwie początkiem 
prawdy.

Drugiem zagadnieniem wielkiej wagi jest zagadnienie wie­
dzy i nauki, która, jak słusznie powiada Wilhelm Ostwald, „jest 
ostatnim i najwyższym wytworem długiej cywilizacji”. Poprzez

') Do pomocy wziąć np. dzieło Michała Wiszniewskiego p. t. « B a ­
c o n a  m e t o d a  t ł u m a c z e n i a  n a t u r y * .  1876.
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panujące różnice kierunków naukowych i zacięte nieraz walki 
między uczonymi trzeba uchwycić i zrozumieć jedność zasad 
nauki, znaczenie jej wyników dla ludzkości, jej dążność do ogar­
nięcia ogółu zjawisk i spowicia całego świata siecią praw, któ' 
reby ułatwiły człowiekowi zapanowanie nad przyrodą. Ażeby 
zrozumieć istotę nauki, ażeby nie wymagać od niej, czego z na­
tury rzeczy dać nie może, ażeby pojąć jej zadania, kierunek 
i metodę, jej nieustanny rozwój i postęp, związany z rozwojem 
życia i doskonaleniem się umysłu ludzkiego, ażeby zrozumieć 
jej nienasycony zmysł krytyczny, niezależność od jakichkolwiek 
przesądów czy względów natury społecznej, religijnej, praktycz­
nej, trzeba samemu wziąć udział w badaniach naukowych, 
trzeba mieć w duszy istotne ukochanie prawdy. O ważności 
i konieczności pracy naukowej dla samouka będzie mowa w roz­
dziale następnym, tu zwrócę uwagę czytelnika jeszcze na pewne 
węzłowe punkty samego zagadnienia nauki, wychodząc z zało­
żeń najwybitniejszych jej teoretyków: Pearsona, Poincarego, 
Ostwalda, Pasteura, Mabrburga i innych.

Warto sobie przedewszystkiem uświadomić, że są różne ro­
dzaje wiedzy: wiedza religijna, metafizyczna i naukowa. Wie­
dza religijna ma rękojmię w tradycjach i popędach serca, wie­
dza metafizyczna opiera się jedynie na formalnych sankcjach 
rozumu: konsekwencji i racjonalności, wiedza zaś naukowa musi 
być nie tylko konsekwentna w sobie i systematyczna, lecz za­
razem 7̂ odna z doświadczeniem czyli rzeczywistością faktyczną 
i wobec tego nie może bynajmniej mieć charakteru bezwzględ­
nego. Źródłem nauki jest świat doświadczalny, nieprzekraczalny 
dla umysłu naszego nigdy i nigdzie, narzędziem jej jest metoda 
i metodycznie wytworzone pojęcia, celem zaś prawda, dostępna 
dla umysłu ludzkiego, odpowiedzialna przed logiką i doświad­
czeniem. Nauka jest najbardziej ekonomiczną postacią wiedzy, 
jest teorją świata, czyli świadomą siebie teorją ludzkiego do­
świadczenia, jest systemem najdoskonalszych w każdym okresie 
swego rozwoju symbolów, wytworzonych przez umysł ludzki 
dla opanowania ogółu zjawisk czyli wszechświata. Nauka roz-

Zasady samokształcenia
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wija się, doskonali i^nigdy nie jest skończona. Speinia ona roz­
maite funkcje w życiu duchowem człowieka: powiadamia o tem, 
co jest i co było, objaśnia stosunki, zachodzące pomiędzy zjawi­
skami oraz przewiduje skutki i następstwa w przyszłości po­
znanych już przyczyn, pośrednio tedy ma olbrzymie znaczenie 
praktyczne i, będąc już sama przez się wspaniałym triumfem 
ludzkości, triumfy jej ustawicznie pomnaża. Nauka jest coraz 
dokładniejszym systemem pojęć, coraz ściślejszą teorją, cechuje 
ją niezależność sądów, ma ona w sobie, jak się wyraził pewien 
uczony, coś z królewskości. Ma ona na celu wyłącznie zdobycie 
prawdy i nic ją nie obchodzą następstwa wniosków społecznych, 
prawnych, moralnych lub religijnych, z niej wysnuwanych. Stoi 
bowiem niewzruszenie na stanowisku, że jakiekolwiek są te 
następstwa, w żaden sposób nie mogą one unieważnić, czy też 
pomniejszyć wartości dowodó^ doświadczalnych lub logicznych 
jakiegoś wniosku naukowego. |Jeśli dowmdy te istnieją i są wy­
starczające, musimy i to pod grozą ¿ibdykacji intelektualnej 
przyjąć to w’szystko, co one stwierdz^'ą, zupełnie niezależnie 
od wypływających stąd następstw. Tego wymaga rzetelność 
myśli badawczej i miłość prawdy.'^Są to zasady, które należy 
gruntownie przemyśleć i przyswoić sobie raz na zawsze. Warto 
też zastanowić się nad ogromnem znaczeniem teoretycznych 
rozważań i konstrukcyj dla pracy ducha i zrozumieć, że „bez 
teorji — jak kiedyś do studentów powdedział wdelki uczony Pa­
steur — praktyka staje się bezpłodną rutyną. Teorja jedynie 
może obudzić i rozwdnąć ducha wynalazków... Nie bądźcie 
podobnymi do ciasnych umysłów, które gardzą w nauce wszyst- 
kiem, co nie znajduje praktycznego zastosowania... Franklin 
był kiedyś obecny na wykładzie o czysto naukowym wynalazku. 
„A-le jakiż z tego pożytek?” zapytał go ktoś. „A jakiż pożytek 
z nowonarodzonego dziecka?” odpowiedział. Tak, moi panowie, 
jakiż pożytek z nowonarodzonego dziecka?” Trzeba dalej zro­
zumieć międzynarodowy, ogólno-ludzki charakter nauki. Niema 
nauki polskiej, francuskiej, niemieckiej czy angielskiej. Jest 
w gruncie rzeczy jedna nauka, obowiązująca wszystkich ludzi
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i wszystkie narody, a nadawanie jej stempla narodowego albo 
jest słusznem podkreślaniem wartości dorobku intelektualnego, 
wnoszonego przez dany naród do skarbnicy wiedzy ogólnoludz­
kiej, albo jest poprostu objawem szowinistycznego zacietrze­
wienia oraz dowodem niedoceniania godności nauki i jej po­
wszechnego znaczenia. Ten sam Pasteur,, skądinąd gorący pa- 
trjota francuski, w swych przemówieniach na kongresach mię­
dzynarodowych wielokrotnie i z naciskiem słusznie zaznaczał, 
że nauka nie ma ojczyzny, a zarazem jest najwyższem jej uoso­
bieniem. „Nauka ojczyzny nie ma—wołał na kongresie między­
narodowym w Medjolanie w roku 1876 — gdyż wiedza jest oj­
cowizną ludzkości, pochodnią świat cały oświecają. Nauka 
jednakże winna być najwyższem ojczyzny uosobieniem, ponie­
waż ze wszystkich ludów ten będzie zawsze pierwszym, który 
przoduje w pracach myśli i inteligencji” )̂.

Wreszcie pragnę tu podkreślić jeszcze jeden niezmiernie 
doniosły ryś prawdziwej nauki: jest ona jawna i nie znosi ta­
jemniczości. AVszelkie doświadczenia, eksperymenty, seansy mu­
szą być w każdej chwili dostępne dla kontroli ludzi kompetent­
nych, wszyscy poważni badacze muszą sami domagać się tej 
kontroli. W przeciwnym bowiem wypadku eksperymenty te 
spadają niechybnie na poziom kuglarskich popisów spirytystycz­
nych lub tajemnych sprawek teozoiicznych, nie tylko nic wspól­
nego z nauką nie mających, lecz nawet w wysokim stopniu 
szkodliwych, bo znieprawiających łatwowierne umysły i demo­
ralizujących słabe charaktery ludzkie. Już Hegel zwrócił uwagę 
na to zjawisko; powiada on słusznie, że „dawni Ateńczycy byli 
wtajemniczani w misterja i tylko Sokrates nie dał się wcią­
gnąć do inicjacji, ponieważ wiedział dobrze, iż nauka i sztuka 
nie powitają z misterjów i mądrość nie polega nigdy na ta­
jemnicy. Prawdziwa nauka istnieje raczej na otwarłem polu 
świadomości” )̂.

‘) Yallery — Radot. Ż y c i e  R a s t e u r a .  1909, str. 134. Porów. R. Min­
kiewicza: «0  p o l s k ą  t w ó r c z o ś ć  n a u k o wą » .  1922.

Kegel. Wykłady... str. 249.
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Po rozważeniu powyższych założeń i zasad samoukowi po­
zostanie już tylko rozejrzenie się w układzie i podziale nauk, 
rzucenie okiem na system nauk, na całkowity warsztat współ­
czesnej myśli naukowej. I pod tym względem musi on dojść 
do zrozumienia tej wielkiej prawdy, że nauka jest w’ gruncie 
rzeczy jedna, że wspólnemi wysiłkami wszystkich badaczy ogar­
nia ona tę samą rzeczywistość, „świadome doświadczenie czło­
wieka”—jak powiada Dewey, że wszelkie tak zwane ostateczne 
podziały i klasyfikacje nauk właściwie są sztuczne i mają jedy­
nie znaczenie praktyczne, że poszczególne nauki są wynikiem 
odrębnych, uświadomionych zainteresowań ludzkich i urzeczywi­
stniają cząstkę ogólnego, wspólnego celu — zdobycia dostępnej 
dla umysłu ludzkiego prawdy, że wszystkie one, pomimo różnic 
stanowisk i sporów pomiędzy uczonymi, pracują solidarnie 
w ogólnej Rzeczypospolitej nauk i że wreszcie^ażda umiejętność, 
jak to zonaczymy w'krótce, może być równie dobrym punktem 
wyjścia dla ^siągnięcia wszechstronnego i głębokiego wykształ­
cenia, pod warunkiem zabrania się samouka do pracy naukowej 
z dostatecznem przygotowaniem filozoiicznem, jasnem uświado­
mieniem celu i głębokiem umiłowaniem wiedzy

Wychowawcze znaczenie autora wybranego. Gdy
16. chodzi o pracę konkretną, określoną już i wyzna­

czoną, o badanie szczegółów, wykonywanie pomia­
rów, obserwowanie, eksperymentowanie, zbieranie materjałów, 
robienie notatek i t. p., każdy musi i może, obrawszy metodę, 
jaką uzna w danym wypadku za najlepszą, zaufać własnej indy­
widualności i zdobyć się na możliwą samodzielność i kryty-

•) Dla pogiębienia zagadnień z zakresu tfeorji nauki odsyłam czytel­
nika da prac Adama Mahrburga, który -jest u nas dotąd najgruntowniej- 
szym, najjaśniejszym i najkonsekwentniejszym filozofem-epistemologiem. 
Patrz Władysława Spasowskiego: l-o A d a m Ma h r b u r g  i j e g o  p o ­
g l ą d y  n a  n a u k ę  i f i l o z o f j ę .  An a l i z a  p o r ó w n a w c z a ,  1913; 
2-0 A d a m  M a h r b u r g .  Ż y c i e  i . d z i e ł a  f i l o z o f a  — w I tomie 
Pism filozoficznych A. Mahrburga. 19147
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cyzQi, w czem nikt go wyręczyć nie może. Gdy chodzi jednak 
o powzięcie ważnych decyzyj w sprawie poglądu na świat, 
o ustalenie linij wytycznych dla rozległych badań, gdy chodzi 
o zagadnienia doniosłe natury etycznej, religijnej i filozoficznej, 
o wyznaczenie dalekich celów dociekań teoretycznych lub prze­
wodnich zasad postępowania w życiu, wówczas nie tak łatwo 
zdobyć się na krok stanowczy i dobrze jest, zwłaszcza na po­
czątku samodzielnej pracy, mieć zapewniony, chociażby tym­
czasowo, jakiś określony punkt oparcia, z którego na wszystko 
można byłoby spojrzeć pod tym samym kątem widzenia i móc 
nadać wszystkim wysiłkom swego ducha i życia pewną je­
dnolitość i konsekwencję. Dzieje rozwoju umysłowości ludz­
kiej wykazują, iż zdobyć się bez wahań i wstrząśnień na zu­
pełnie zdecydowane stanowisko w sprawach, dotyczących naj­
ważniejszych zagadnień bytu, jest to rzecz niełatwa nawet dla 
największych myślicieli, którzy często szukali najpierw oparcia, 
pomocy i zachęty u swoich mistrzów i nauczycieli, przez długi 
nieraz okres czasu ich oczyma patrząc na świat i życie. Ja­
snego poglądu na świat niepodobna zdobyć sobie odrazu: jest 
to sprawa mozolnych poszukiwań, długich studjów, połączonych 
z walkami wewnęU‘znemi. przejściami bolesnemi, wzlotem i upad­
kiem ducha. Do tych niebezpiecznych zapasów trzeba się do­
brze uzbroić, ażeby się przedwcześnie nie zniechęcić lub po- 
prostu nie zginąć w powodzi teoryj naukowych, systemów filo­
zoficznych i metafizycznych, krańcowo odmiennych nieraz po­
glądów na podstawowe zagadnienia nauki i życia, na cel i war­
tość naszego bytu. Ponieważ jednak niepodobna zapalić się 

.,1̂ 0 filozofji wogóle, a można rzeczywiście zapalić się do okre­
ślonej filozofji, każdy tedy, rozpoczynający samodzielne bada­
nia, dobrze uczyni, jeśli dokona wyboru i znajdzie w kimś 
innym tymczasowego przewodnika, który może mieć wielkie 
znaczenie pod względem metodologicznym. Nic tak nie uchroni 
zarówno od męczącego błąkania się i bezsilnego bicia się z wąt­
pliwościami, jak od zapleśniałości ducha, nic tak nie ułatwi 
przyswojenia wielkiego zapasu idej, nie rozwinie szczerego za-
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palu do ideału, nie dopomoże do ogarnięcia od pierwszych 
kroków obszernych widnokręgów myślowych, nie roznieci za­
miłowania do poznania, nie pobudzi wrażliwości na wszystko,, 
co wzniosie, wielkie, piękne, mądre i szlachetne, na wszystko 
tchnące poczuciem odpowiedzialności moralnej i rzetelności 
myślowej—jak właśnie wczesne umiłowanie jakiegoś wielkiego 
ducha i zgłębienie do dna jego poglądu na świat i całej jego 
filozotji. Taka zasada postępowania o wiele jest ważniejszą 
i płodniejszą w skutkach od studjowmiia pokolei sprzecznych 
ze sobą, zarówno w założeniach jak wniosKach, systemów filo­
zoficznych, od zapoznawania się np. z całą historją filozotji. 
Pewne tymczasowe zaparcie się siebie, opanowanie swej zaro­
zumiałości i powstrzymanie się od lekkomyślnego głoszenia 
własnych niewyrobionych i nieuzasadnionych jeszcze sądów 
i poglądów będzie doskonałą metodą i szkołą dla zdobycia 
z czasem zupełnie objektywmego stanowiska i wyrobienia istot­
nie własnych przekonań. Przedwczesna oryginalność i uparta 
obrona swych nieumotywow'anych należycie poglądów bynaj­
mniej nie rokują jednostce świetnych nadziei. Tak sądzi też 
Goethe, niewątpliwie potężny, oryginalny i niezależny umysł:

„Wyrzekł ktoś: „Ja do żadnej szkoły nie należę;
„Niema mistrza, z którego pragnąłbym brać wzory.
„Z niemniejszą troskliwością myśl moja się strzeże 
„Umarłych naśladować i wkraczać w ich tory”.
„To znaczy, dając słowom wyrazistszą postać:
„„Ja na własną swą rękę chcę głupcem pozostać”. ^

Można, coprawda, stanąć na stanowisku Kartezjusza, sta­
nowisku metodycznego wątpienia dopóty, dopóki się nie od­
czyści, nie wyświetli własnych pojęć i nie dojdzie do pożąda­
nej prawdy. Będzie to nawet metoda ściślejsza (pozornie), lecz: 
zarazem bardzo mozolna, sucha i w konsekwentnem przeprowa­
dzeniu dostępna jedynie dla bardzo nielicznych umysłów i cha­
rakterów. Tymczasem oparcie się na wzorze obranym jest ta
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droga nie tylko ponętna, łatwiejsza i bardziej praktyczna, lecz 
właśnie ta, którą kroczyła większość najprzedniejszych nawet 
umysłów.

„Zrobiłem doświadczenie — powiada Fryderyk Hebbel — że 
każdy dzielny człowiek musi zginąć w jakimś wielkim mężu, 
jeżeli ma kiedyś dojść do samopoznania i do pewnego używa­
nia swych sił: jeden prorok chrzci drugiego, a komu ten chrzest 
ogniowy osmala włosy, ten nie był wybrany” )̂. „Trzeba umieć 
zatracić siebie na czas pewien — pisze Fryderyk Nietzsche — 
jeśli się chcemy nauczyć czegoś od rzeczy, któremi sami nie je­
steśmy” „Tylko ten — powiada on zupełnie wyraźnie w in- 
nem swem dziele — kto serce oddał jakiemuś wielkiemu czło­
wiekowi, otrzymuje przez to pierwsze święcenie kultury; zna­
kiem jego jest wstydzenie się siebie bez przykrości, nienawiść 
do własnej ciasnoty i kurczenia się, współczucie dla genjusza, 
który z tej naszej tępoty i suchości ciągle porywał się w górę...” )̂.

Zapewne, najszczęśliwszy jest ten, kto spotkał w swem ży­
ciu idealnego nauczyciela i posiadł w nim żywego przewodnika 
pracy umysłowej—zarazem wytrawnego sędziego i kochającego 
doradcę. Wpływ osobisty mistrza najprędzej i najłatwiej za­
szczepi w duszy ucznia to, co Petrażycki nazywa „zarazą nau­
kową” i co pozostawi na niej niezatarte piętno na długo. Bez­
pośrednie obcowanie z wielkim umysłem, jako ukochanym nau­
czycielem, możność zasięgania za każdym razem jego trafnych 
rad i wskazówek przy rozstrzyganiu zawiłych kwestyj, możność 
przyjrzenia się zbliska metodom jego pracy, usłyszenia od niego 
przyjacielskich zwieTzeń w zasadniczych sprawach życia i twór­
czości — wytwarza w duszy ucznia jakieś dziwne podniecenie, 
budzi ożywczy niepokój, krytycyzm i energję, napełnia duszę 
płodnym zapałem. I można z dziejów rozwoju umysłowości 
ludzkiej przytoczyć tysiące przykładów na potwierdzenie słusz-

*) Hebbel. D z i e n n i k i .  1911, str. 13.
Nietzsche. W i e d z a  r a d o s n a .  1907, str. 250.

*) Nietzsche, N i e w c z e s n e  r o z w a ż a n i a .  1912, str. 259.
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ności powyższej tezy, Z dziejów starożytnych przypomnę tu 
chociażby o entuzjazmie Platona dla swego wielkiego nauczy­
ciela —Sokratesa, o uwielbieniu Arystotelesa dla boskiego Pla­
tona, z czasów zaś nowszych wspomnę o pełnych zapału sło­
wach wdzięczności Goethego dla Herdera, o głębokim szacunku 
Helmholtza, Yirchowa i innych równie znakomitych umysłów 
dla swego wielkiego nauczyciela, Jana Mullera.

Niestety, nie każdemu jest dane szczęście podobne. Nie 
mając zaś oparcia w żywych, większość pracowników ducha 
znalazła je w wielkich zmarłych, w tych, których oddziaływa­
nie na ludzkość zazwyczaj trwa długo i najsilniejszem jest, jak 
doświadczenie uczy, przeważnie po śmierci. Gdy chodzi o mło­
dzież dojrzałą, o ludzi w okresie pracy organizującej, właśnie 
wielcy zmarli mogą, jak sądzę, w zupełności zastąpić bezpo- 

'średni wypływ nauczyciela, który wprawdzie działa na ucznia 
żywiej, dobitniej i wszechstronniej, lecz być może mniej grun­
townie i jednolicie. I tę prawdę możnaby również poprzeć licz- 
nemi i pouczającemi przykładami, świadczącemi wymownie o głę-' 
bokiem nieraz pokrewieństwie dusz sobie nieznanych i o po- 
tężnem oddziaływaniu wielkiego człowieka poprzez dziesiątki 
nawet stuleci — na wykształcenie zdolności i charakteru oraz 
na wyrobienie poglądu na świat rozmiłowanych w nim uczniów 
z pośród mieszkańców dalekich krajów i odmiennych środo­
wisk kulturalnych. Doskonale fakt ten ilustruje przykład zna­
komitego myśliciela—samouka, Salomona Majmona — z końca 
XVIII wieku. Jego wyznanie w sprawie swego stosunku do 
tilozofji uczonego arabskiego z wieku XI, Majmonidesa, jest 
typowe i bardzo ciekawe. „Moja cześć dla tego wielkiego nau­
czyciela -  powiada Majmon—zachodziła tak daleko, że uznałem 
go za ideał doskonałości ludzkiej, a na pisma jego patrzyłem 
tak, jakby je dyktowała sama mądrość boska. Wzrosła cześć 
owa do tego stopnia, iż w czasie, gdy żądze moje i namiętności 
poczęły się rozwijać, a chwilami lękałem się, aby nie zapano­
wały nade mną i nie popchnęły mnie do czynu przeciwnego 
naukom mego mistrza — miałem zwyczaj posługiwać się, jako 
wypróbowanym środkiem, następującą przysięgą:
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Przysięgam na cześć, którą winienem memu ivielkiemu nau- 
ezycielowi Rabbi Mojżeszowi Ben Majmonowi, nie popełnić tego 
lub owego czynu. A to zaklęcie zawsze, o ile sięgnąć mogę 
pamięcią, wystarczało, ab/" mnie powstrzymać”. „A nie po­
szczególne poglądy w jego naukach —dodaje w innem miejscu— 
jeno sama ^lachetna Jmiałość w myśleniu, która innych gra­
nic, prócz granic rozumu, nie uznaje w swym biegu, oraz mi­
łość dla prawdy, która przekracza wszystko, stałość zasad i ści­
słość metody w wyprowadzaniu opartych na nich prawd, za­
pał w walce przeciwko wszelakim przesądom wychowania, przy­
widzeniom wyobraźni i zabobonom-z jednej strony, z drugiej 
zaś giętkość myśli i niezbędna każdemu filozofowi sztuka wy­
miany jednej myśli na drugą tam, gdzie różnica odnosi się 
tylko do w^yrazu -  oto cechy, które największy na mnie wpływ 
wywarły” i).

Postępowanie tego wielkiego samouka może być wzorem 
dla wszystkich samouków. Tego rodzaju dobrowolnej i tym­
czasowej tyranji obcej myśli z całą świadomością i głębokiem 
przekonaniem bronią inni wdelcy samoucy, jak np. myśliciel 
Rousseau i fizyk Faraday. iNawmt tak niepodległy genjusz, jak 
Goethe był, jak sam wyznaje, „namiętnym uczniem, gorącym 
czcicielem swych wielkich nauczycieli Szekspira i Spinozy”. 
Trzeba pozwolić, jego zdaniem, działać na nas wielkiemu czło­
wiekowi i właśnie „młodość zdolna jest posiadać to szczęście, 
jeżeli zechce nie oceniać krytycznie, lecz temu, co dobre i zba­
wienne, bez zastrzeżeń i wybredzań pozwoli działać na siebie” )̂. 
Dobrze jest zostawać przez czas dłuższy pod opieką wielkiego 
umysłu, przemyśleć go do głębi, porównać owoce jego pracy 
z własnemi myślami i przeżyciami, aż wdasne nasze doświad­
czenie wzbogaci się dostatecznie, własna myśl dojrzeje i okrzep­
nie własne stanowisko. €zęste obcowanie z duchem wybranym 
a potężnym musi dla każdego myślącego człowieka być źró-

') Salomon Majmon. A u t o b i o g r a f j a .  1913, t. II, str. 2 i XIV. 
'{) Goethe. Z m o j e g o  ż y c i a .  189'í, us. XI str. 317.
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diem prawdziwego szczęścia. Cóż wart jest ten, kto wobec 
myśli potężnej, wobec twórcy na miarę genjusza nie odczuje 
czasem swej niemocy i nie nabierze pokory, w którym innym 
znów razem nie zbudzi się mocne postanowienie i zapai do 
dokonania wielkich lub pięknych rzeczy. Obrać sobie za prze­
wodnika jakiego myśliciela -  )to znaczy przedewszyslkiem wnik­
nąć w jego dzielą, zgłębić je z całą sympatją i poprostu ze 
względów zasadniczych, metodologicznych stanąć na jego po­
sterunku, pozwolić prawdzie lub pięknu jego utworów wpły­
wać na siebie całą potęgą pierwszego wrażenia; to znaczy po­
znać jego życie na tle epoki i te wszystkie siły biologiczne 
i społeczne, pod których wpływem ukształtowała się jego indy­
widualności rozwinęła się jego twórczość. Chodzi bowiem nie 
tylko o dzieła wybranego umysłu, chodzi również o zrozumienie 
związku ich z jego życiem, o zrozumienie związku jego życia ze 
stanem kultury materjalnej i duchowej danej epoki, chodzi o zrozu­
mienie całej jego pracy, jako wyniku współdziałania świadomych 
wysiłków indywidualnych z odziedziczonemi predyspozycjami 
oraz wpływami środowiska rodzinnego, szkolnego i społecznego.

W całym tym stosunku chodzi tedy, rzecz oczywista, o me­
todę, o zasadę tymczasową, o obranie przewodniczącego rady,
0 obronę swych poglądów przed trybunałem wybranego sę­
dziego; nigdy zaś nie powinno chodzić o jakąś bezapelacyjną 
wyrocznię, narzucającą swe zdanie dogmatycznie i despotycznie.

Z życiorysów wielkich samouków wiemy, że bywali oni 
nieraz skazani na długie błądzenie, zanim wpadli na trafną
1 płodną w swych skutkach metodę Majmona. Metoda Rousseau 
np. polegała na tern, że postanowił on przez lat kilka czytać 
bezkrytycznie, pokolei, dzieła różnych filozofów z zamiarem 
zgromadzenia i przyswojenia sobie najpierw znacznego zapasu 
wiedzy, „idej praw^dziwych czy fałszywych ale jasnych”, ażeby 
następnie móc sobie wystarczyć i myśleć bez pomocy innych, 
co miało go wkońcu — jak sam wyznaje— doprowadzić do sa­
modzielności. Jednak i on nie mógł się obyć w tej pracy bez 
określonej, chociaż zgoła przygodnej, podstawy. W ciekawych
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swych „Wyznaniach” opisuje, jak w bardzo niepomyślnym sta­
nie zdrowia zabrał się do rozczytywania się, a raczej pożera­
nia różnych dzieł, traktujących problemy wiary i rozumu i jak 
wpadło mu w rękę dzieło O. Lamy’ego p. t. „Rozmowy o umie­
jętnościach”. „Był- to rodzaj wstępu do poznania książek, które
0 nich traktują. Przeczytałem tę książkę mało ze sto razy
1 umyśliłem uczynić z niej sobie przewodnika. Słowem, mimo 
mego stanu, a raczej może wskutek niego, stopniowm czułem,, 
że coś mnie wciąga w wdedz.ę z nieodpartą siłą;^ciągle patrząc 
na każdy dzień, jako na ^statn i mego życia, kształciłem się 
z takim .zapałem, jakgdybym miał żyć wiecznie. Mówiono, że 
mi to szkodzi: ja sądzę, że raczej bardzo mi to szło na dobre, i to 
nie tylko mej duszy ale i memu ciału; bowiem zajęcie to, opa­
nowawszy mnie całego, stało się tak rozkoszne, że przestawszy 
myśleć o mych cierpieniach, o wiele mniej je odczuwałem” j

Kogoż samouk ma wziąć za przewodnika sw’ej pracy nad 
zdobyciem możliwie rozległego poglądu na świat i nad wydo­
skonaleniem swego umysłu? Na to pytanie ostatecznie każdy 
sam sobie powinien odpowiedzieć, sam dokonać wyboru zgodnie 
ze swemi najglębszemi upodobaniami, potrzebą swego ducha 
i zakładanemi celami w życiu. Kilka uwag następnych ułatwi 
być może samoukowi powzięcie decyzji.

Przedewszystkiem ^lie należy za punkt wyjścia dla wyro­
bienia współcze.snego poglądu na świat obierać jednego ze sta­
rożytnych filozofów, chociażby to był Platon lub Arystoteles. 
Każdy z nich ogarniał, coprawda, rozległe widnokręgi ducha 
i każdy może być długo jeszcze przedmiotem pogłębionych 
studjów historyczno-filozoiicznych, żaden wszakże, rzecz prosta, 
nie może stać się podstawą nowoczesnego poglądu na naukę,, 
iiiozofję, człowieka, życie i świat cały. Zarówno w świecie sta­
rożytnym, jak w wiekach średnich spotykamy potężne i piękne 
umysły i charaktery, piękne czyny do naśladowania, głębokie
dzieła, zasługujące na pilne ich studjowanie, n'e można jednak 
_________  V

- •) Rousseau. Wy zn arii a.  Przekład Boya. 1915, t. l, 31)1.
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żadnego z dawnych autorów wziąć za wyłączną podstawę 
swych studjów,^ za arbitra przy rozstrzyganiu powstających dziś 
zagadnień natu^  poznawczej, społecznej, politycznej, artystycz­
nej, religijnej lub wychowawczej. Nie należy, jak to niestety, 
widzimy u filozofów spółczesnych, stawać ^wiadomie na sta­
nowiskach dawno minionych, bronić poglądów często sprzecz­
nych z duchem i dorobkiem kultury i cywilizacji nowoczesnej. 
Byłoby to jednocześnie smutnym dowodem^iewiary w postęp 
myśli ludzkiej, żywem zaprzeczeniem jej ewolucji, świadectwem 
braku poczucia i zrozumienia^erspektywy dziejowej. Ze sta­
rożytnych myślicieli za przewodników duchowych możnaby 
obrać jedynie (jak to już zaznaczyłem w rozdz. II) najwięk­
szych moralistów, piękne charaktery—Sokratesa, Senekę i Marka 
Aureljusza, gdyż w rzeczach moralności i mądrości życiowej 
zasady wogóle nie ulegają rychłym przemianom, oni zaś często, 
zarówno w swej działalności, jak w rozmyślaniach, mieli wzrok 
utkwiony w przyszłość daleką, która też lepiej ich zrozumiała 
i oceniła, niż ich współcześni.

Nie należy dalej na przewodnika obierać umysłu zbyt j e d ­
nostronnego, nie posiadającego otwartego widnokręgu duchowego 
w sprawach bo^ich i ludzkich.

Nie bierzcie wreszcie za wzór dla siebie umysłów ze zbyt­
nią miłością i żalem zapatrzonych w przeszłość. Ta przeszłość 
na szczęście się nie odrodzi, ona nie 'Odradza się nigdy, chyba 
tylko pozornie. Jeżeli życie spółczesne odczuwamy i oceniamy 
jako złe, zrozumiejmyż wreszci^że życie dawniejsze pod wielu 
względami było stokroć gorsze.( Dobrze jest wiedzieć, jak było, 
i gdzie tkwiło zło, lecz trzeba wierzyć w lepszą przyszłość i stam­
tąd wyglądać zbawienia. Trzeba brać wzory z duchów, które 
zdołały przeniknąć drogi rozwoju i postępu ludzkości i potrafiły 
wskazać jasne ideały, ku którym zmierzać należy. Gruba i mocna 
skorupa głupoty, ciemnoty, przesądów, prostactwa, chamstwa 
i sobkostwa skuwa jeszcze dusze ludzkie. Trzeba tedy poszu­
kać tęgich młotów do jej rozbicia7|

Dobrze jest przytem pamiętać o głębokiej prawdzie, wypo­
wiedzianej już przez Schopenhauera w jego „Parerga et Pa-
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raHpomend’̂  że niema genjuszów doskonałych pod każdym 
względem, że w dziełach każdego z nich łatwo można wykryć 
braki, wypływające ze słabości i przewrotności natury ludzkiej 
wogóle, i że wobec tego należy wchłonąć z nich to, co jest 
doskonałe, pominąwszy ustępy słabsze, dzieła niewykończone 
lub nieszczęśliwe w założeniu.

Wybór samouka-nauczyciela powinien paść na jeden z umy­
słów nowożytnych, otwartych, doskonale rozumiejących istotę 
i granice nauki, prawdziwie światłych i głęboko miłujących 
prawdę. Wszystko jedno zresztą, czy to będzie wielki filozof, 
uczony, myśliciel, czy też wielki artysta lub działacz społeczny. 
Wskażę kilka przykładów.

Oto wielki uczony, mędrzec z Down, Karol ^Darwin. Wzór 
pilności, wytrwałości, pracowitości, połączonej z pewnemi bra­
kami w uzdolnieniu i ogólną chorowitością organizmu. Wzór 
nieograniczonej cierpliwości w obserwowaniu i zbieraniu faktów 
oraz w rozmyślaniu nad jednem zagadnieniem przez długie lata. 
Wzór ostrożności i przenikliwości w badaniu, wzór uczciwmści 
intelektualnej. Przykład człowieka prowadzącego życie zamknięte, 
skromne, lecz wygodne — z angielska. Wzór dobroci charakteru, 
życzliwości dla przyjaciół, wzór mędrca, rozpłomienionego naj­
głębszą miłością dla nauki i prawdy, którym życie całkowicie 
poświęcił i w rezultacie swemi wspaniałemi dziełami wywołał 
przewrót w naukach przyrodniczych.

Oto głęboki umysł a zarazem człowiek całkowity—Wacław 
Nałkowski. Kto chciałby związać swą filozotję z jakąś konkretną 
nauką, np. geograiją, niech studjuje Nałkowskiego. Człowiek to 
ciężkiej pracy i walki w niesłychanie trudnych, typowych wa­
runkach życia polskiego uczonego na przełomie dwóch ostatnich 
stuleci. Duch namiętny, charakter prawy, potężna inteligencja, 
myśliciel radykalny, uczony o rozległej wiedzy i bardzo ścisłem 
myśleniu, namiętnie miłujący prawdę. Przez całe życie gorący 
bojownik w obronie postępu i światła, duch niepodległy, wróg 
ciemnoty, zacofania, klerykalizmu, wzorowy pisarz, uosobienie 
jednolitości nauki i życia, teorji i praktyki.



—  110

Oto artysta i znawca sztuki, żywa synteza sztuki i życia — 
■Stanisław Witkiewicz, autor „Kossaka”, „Matejki”, „Na prze­
łęczy”, „Gierymskiego” i innych pięknych studjów. Artysta 
wielkiej miary, krytyk, myśliciel, świetny pisarz. Duch nieza­
leżny, jasny, o szerokim poglądzie na świat i życie, naukę i sztukę. 
Piękny, jednolity, jakby z jednej bryły wykuty charakter.

Oto myśliciel, doskonała synteza idealizmu i krytycyzmu 
z empiryzmem -  Jan Marja^uyau. Myśliciel na wskroś orygi­
nalny, porywający; pisarz świetny, jasny i łatwy; głęboki mo­
ralista. Niesłychana inteligencja, dusza piękna i szczera, uczu­
ciowość subtelna. Niezrównany analityk wartości estetycznych, 
moralnych, religijnych, społecznych i wychowawczych, opartych 
konsekwentnie o jedną podstawę, pojęcie życia najbardziej na­
piętego i rozlewnego. Twórca systemu filozoficznego, który jest 
wzorem głębokiej syntezy nauki, sztuki, filozofji i życia.

Nie chcę tu mnożyć przykładów. Komu się nie spodobają 
wzory powyższe, ten poszuka innych. Tym wybranym zostanie 
być może Ludwik Feuerbach, Hipolit Taine, Edward Abra- 
mowski, książę Piotr Kropotkin, Stanley Hall, Stanisław Szcze- 
panowski lub inny jaki znakomity pisarz i myśliciel. Hi ^ałą 
świadomością wskazałem tu uczonych i myślicieli o radykalnym 
sposobie myślenia. Jestem bowiem zdania, że należy brać 
wzory z myślicieli-reformatorów, którzy stwarzali nowe war­
tości, byli rewolucjonistami ducha, zwiastunami nowych form 
życia, nie należy zaś naśladować tych, o których Nietzsche po­
wiada, że nowe wino w stare miechy leją, tych lękliwych, umiar­
kowanych, zbytecznych. Umysły zamłodu trzeba poruszyć grun­
townie, na to zaś potrzeba bardzo silnych bodźców. Wówczas 
-dopiero zrodzą się w duszach trwalsze i gorętsze uczucia, 
głębsze zamiłowania, większe i śmielsze myśli oraz czyny sta­
nowcze i piękne, na odległą obliczone metę^).'^

1) Na pytanie zaś, ile czasu poświęcić trzeba na studja prolegomenów, 
niech czytelnik sam sobie odpowie, zważywszy swe przygotowanie, za­
miłowanie, pragnienie pogłębienia zagadnień, wreszcie czas rozporządzalny 
i zdolność do intensywnej pracy.



IV.

STUDJUM WYBRANE 

I LEKTURA DODATKOWA.

«1 cóż mi ze szczęścia! oddawna już szczę­
ścia nie baczę, dzieia mego baczę».

Tako rzecze Zaratustra,

«Badanie —to najdonioślejszy czynnik wy- 
ksztaicenia».

Payot,

«Ze wszystkiego, co -czytam, 'lubię tylko 
to, co krwią by/o pisane*.

Nietzsche.

' «Osiy wolą siomę, niż złoto».
H eraklit,

Studjum wybrane, jako podstawa wykształcenia 
17. ogólnego. Teraz dopiero po włożeniu na siebie 

ochronnego pancerza samouk uzbrojony został odf 
stóp do głowy i należycie przygotowany do pracy głównej, 
oryginalnej i twórczej.

Studjum psychologiczne doprowadziło go do poznania róż­
nych typów umysłowości i uzdolnień do pracy. Musiał zdać 
sobie sprawę z tego, co to są teoretycy i praktycy (ludzie czy­
nu), umysły abstrakcyjne i konkretne, metafizyczne i reali­
styczne, umysły wszechstronne i jednostronne, twórcze i od-
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twórcze. Ta analiza musiaia mu także dopomóc w poznaniu 
własnego umysłu, jego wad, zalet i zdolności, ułatwić odkrycie 
„powołania wewnętrznego”, czyli wrodzonego pociągu do pew­
nych zajęć i problematów, doprowadzić do zgłębienia pobu­
dek swego postępowania i wreszcie do możliwie ścisłego wy­
znaczenia pola pracy własnej, oryginalnej, połączonej z maxi­
mum zadowolenia i rokującej w tych warunkach najlepsze 
wyniki.

Logika zapoznała z głównemi narzędziami badań, metodami, 
z wszelkiego rodzaju błędami myślenia, obznajmiła z istotą 
nauki i wprowadziła do olbrzymiego warsztatu współczesnej 
pracy naukowej.

Studjum nad wybranym myślicielem zapewniło na czas pe­
wien mocne stanowisko, w^yzwalając ducha z tortur niepew­
ności i niepokoju wobec nawału sprzecznych myśli i postano­
wień, oraz dało możność ześrodkowania wszystkich wysiłków 
w jednym określonym kierunku pracy twórczej.

Przyszła tedy chwila całkowitego oddania się wybranemu 
dziełu, swobodnej twórczości. Ponieważ czytelnik znajduje się 
w stadjum właściwego wytwarzania, w stadjum istotnie pro­
dukcyjnej pracy, chodzi więc tylko o wytknięcie jasnego, kon­
kretnego celu, budzącego zapał.

Oddanie się pracy określonej, skupienie wszystkich sił i zdol­
ności dla rozwiązania jakiegoś zagadnienia zarówno teoretycz­
nej jak praktycznej natury—pochłania umysł i wprowadza czyn­
nik stateczności, logiczności, celowości i energji. Wytwarza się 
przytem pewna dyspozycja umysłu, cenne uzdolnienie, przeję­
cie się, jako źródło wszystkich podbojów duchowych a zara­
zem świadectwo wyższości umysłowej. Dyspozycja ta cecho­
wała wszystkich wielkich pracowników i twórców. Zresztą, 
z każdym człowiekiem dzieje się to samo, co zachodzi z praw­
dziwym uczonym, gdy zakosztuje z drzewa poznania, gdy, jak 
powiada Henri Poincarć, odczuje wspaniałą harmonję praw 
przyrody. Gdy jednostka z całem poświęceniem odda się pracy 
twórczej, gdy ukocha cel jakiś więcej, niż siebie samego, i oso-
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biste interesy złoży mu w ofierze, wówczas całe życie zostanie 
jakby opromienione w jej oczach. Trzeba tylko jak najprędzej 
naprawić błąd nauczania szkolnego przez skupienie sił na cia- 
śniejszym terenie, na jakiejś jednej grupie zagadnień. W prze­
ciwnym bowiem razie nie poznamy gruntownie nic i nic nie 
stworzymy, spaczymy tylko umysł i charakter, staniemy się typo­
wymi rozproszeńcami, niezdolnymi do głębszych wzruszeń inte­
lektualnych. A wielka to rzecz—jak słusznie podkreśla Payot— 
doświadczyć osobiście głębokiego wzruszenia twórczego! Z chwilą 
odczucia tego stanu właściwy cel zostaje osiągnięty; zmienia 
się bowiem charakter pracy, nabiera ona uroku, wola zaczyna 
buchać zapałem i rozpłomienia się ogniem świętym. Wszelka 
pomoc zewnętrzna staje się wówczas zbyteczną, człowiek od­
czuwa własną swą moc. Chodzi tylko o uplanowanie pracy na 
większą skalę i chodzi również o te widoczne, realizowane 
przybliżenia do zamierzonego celu. Tu każde zagadnienie bę­
dzie dobre pod warunkiem, że- po głębszym namyśle uznamy 
je za dość ważne i płodne teoretycznie lub praktycznie. Warto 
się tylko zastanowić,^ak dużo wysiłków ludzkich idzie na sprawy 
bez znaczenia wówczas, gdy istnieje j)grom tematów nierozwią­
zanych, ciekawych i głębokich. Ażeby jednak osiągnąć najpo­
myślniejszy wynik pod względem wykształcenia ogólnego, sa­
mouk bynajmniej nie powinien naśladować ciasnego specjalisty, 
znającego wyłącznie ściśle ograniczoną dziedzinę pracy i badań, 
lecz powinien postawić sobie za wzór uczonego o szerokim 
umyśle, który zgłębił filozoficznie jakąś naukę, zbadał jej pod­
stawy i cel, zrozumiał jej miejsce w dorobku kulturalnym na­
rodu i ludzkości, a także stosunek do życia własnego, zdobył 

^intuicję prawdy naukowej i zmysł orjentowania się w każdej 
dziedzinie, z której zechce nadal korzystać. Ażeby zaś i w tym 
wypadku jak najmniej był narażony na błądzenie, nie mając do 
pomocy wytrawnego czyjegoś sądu lub rady, winien unikać 
kreślenia rozległych programów i układania obszernych kata­
logów dzieł i autorów, które łatwo stać się dlań mogą kata­
strofą i labiryntem bez wyjścia, zniechęcając wpół drogi do

Zasady samokształcenia R
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celu, powinien natomiast obrać sobie jakąś dziedzinę badań, 
opanować ją i z tego terenu, jako pewnego już oparcia, ruszyć 
dalej na podbój świata. „Problematem, który ciąży nad (!) calem 
kształceniem i samokształceniem na stopniach elementarnych 
i wyższych, a niemniej i nad całą (!) twórczą pracą człowieka, zda- 

M niem Władysława .Dawida, jest: przeSyć i opanować dośioiad-
czenie poprzednikmu, przyswoić sobie wiedzę z danego zakresu, 
a jednocześnie zachować niezależność sądu, zdolność wynaj­
dywania i chodzenia nowemi drogami” )̂. Otóż, niewątpliwie 
dobrą drogą i metodą samokształcenia w celu opanowania cał­
kowitego doświadczenia i zdobycia wiedzy rozległej jest za­
branie się do pracy twórczej: wówczas nawet uczenie się na­
biera cech twórczości, umysł zajmuje stale pozycję czynną, robi 
wysiłek, więcej cząstek duszy zostaje puszczonych w ruch. 
Skoro jednostka zapali się do jakiejś pracy, rozbudzi w sobie 
święty ogień wielkiej namiętności, wówczas powstanie nowy 
żywioł, w którym dusza się oczyści i uszlachetni, wzrok się 
wzmocni, inteligencja zmężnieje, wzrośnie poczucie pełni życia, 
pogląd na świat wspanialej się rozwinie, nabierając cech ory­
ginalności i prawdziwości. Bowiem duch badania, jak słusznie 
utrzymuje Hall, sam przez się burzy przesądy i błędy, popy­
cha do szukania najczystszych źródeł wiedzy, budzi w nas po­
dziw i uwielbienie dla ogromu niezgłębionych tajemnic przy­
rody i świata, sprzyja objawieniu się i rozwojowi talentu, 
kształci indywidualność. Faktem zaś jest, że świat i życie ludz­
kie tak są bogate i tak jeszcze pełne tajemnic, a prawa ich 
rozwoju tak niedostatecznie jeszcze zbadane, że trzeba tylko 
nauczyć się patrzeć i słuchać, ażeby spostrzec i odkryć nieznane 
rzeczy i stosunki. Niech tedy każdy badacz, w jakiejkolwiek 
dziedzinie będzie pracował, nie zasypia na laurach, niech do­
skonali ustawicznie myśl swoją i swe metody, a z pewnością 
stworzy rzeczy piękne i będzie miał teren przebogaty dla udo­
skonalenia własnego życia.

*) Dawid. I n t e l i g e n c j a ,  w o l a  i z d o l n o ś ć  do p r a c y .  1911, 
str.
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Dobrze jest być w czemś silnym, coś umieć lepiej od in­
nych, stać się autorytetem, człowiekiem pożytecznym i potrzeb­
nym. Każdy samouk winien jak najwcześniej wstąpić na tę 
drogę. Tajemnica wszystkich wielkich ludzi, zazwyczaj wcześnie 
rozwiniętych, tkwi właśnie we wczesnem skupieniu wysiłków 
na kwestji określonej oraz na zdobyciu wiedzy i doświadczenia 
ponad wiek innych ludzi. Nigdy zresztą nie może być za późno 
zabrać się do pracy nad pociągającem zagadnieniem; najpo­
tężniejsze nawet umysły, jak Kant, Arystoteles, Tacyt, Dante, 
Littre, późno niekiedy rozpoczynały swą pracę zasadniczą, twór­
czą, oryginalną; wszyscy oni jednak odznaczali się ogromną 
wytrwałością, pracowitością i zdolnością do pracy. iTrzeba się 
na coś zdecydować, idąc za wskazówkami swego charakteru 
i swych upodobań. I Gdyby zaś komu trudno było powziąć de­
cyzję, niech usłucha rady Franciszka Bacona: „wybierajcie za­
wsze to, co jest najlepsze, naw^yknienie uczyni je później przy- 
jemnem i łatwem”. Przyjdą wkrótce chwile rozkoszy twórczej, 
związanej wogóle z samodzielnem wykonywaniem czegokolwiek- 
bądź, chwile rozkoszy najwyższej na widok dojrzewającego owocu 
wysiłków, na widok dzieła osiągającego pod naszą ręką i okiem 
coraz to wyższy stopień doskonałości. Skupiony w jednym kie­
runku wysiłek doprowadzi niezawodnie do wyrobienia grun- 
towności umysłu, umiejętności pracy, do zdobycia techniki pra­
cy, łatwości i wprawy, co zkolei zwiększy zainteresowanie, za­
miłowanie i radość. Bo, jak zauważył Herman Helmholtz, „czło­
wiek lubi robić to, co mu przychodzi z łatwością”. Wzrośnie 
również potęga kojarzenia faktów i koncentrowania myśli. 
Ważne to jest właśnie dla ducha polskiego, skorego do roz­
praszania się, niestałego i powierzchownego. Trzeba czegoś 
chcieć, gorąco pragnąć dojścia do wyznaczonego kresu. Czyn­
nika tego nie można lekceważyć. Przywiązują doń ogromną 
wagę najwybitniejsi psychologowie współcześni, doskonale też 
rozumieją jego znaczenie działacze amerykańscy. „Ja chcę — 
przerabia człowieka, czytamy w jednem z wydawnictw ame­
rykańskich o charakterze praktycznym. Z chaosu swych sko-



116 —

Uowanych myśli, pragnień i pożądań, jakie nosisz w swoim 
umyśle, wygrzeb mocną, zdrową, kochaną myśl, pragnienie, 
jakie nosisz i w sercu, przyjrzyj mu się zbliska, zbadaj je, po­
kochaj całą duszą, a kiedy to uczynisz, powiedz sobie -p „ja 
chcę”. Wtedy zabierz się do pracy. Pchnij mocno pierwsze 
przeciwności, rozsypią się. Wytrwaj; przywrzyj się do. swego 
pragnienia, wrośnij w nie, jak dąb wrasta w twardą ziemię. 
Pracuj, ciągle pracuj. Wszystko będzie się składać w twoją 
stronę. Wierz w swoje szczęście. Myśl, dużo myśl; myślenie 
rozwija umysł. Nie gorączkuj się, nie śpiesz się. Znajdziesz 
dość czasu na wszystko. Wierz ludziom. Niewiara jest wielką 
wadą”. Tak więc, idea jasna, zainteresowanie, namiętność, praca 
produkcyjna i twórcza, samodzielność — wszystko to stanie się 
szkołą, narzędziem samokształcenia i doskonalenia umysłu, uczuć 
i charakteru.

Ze stanowiska wykształcenia ogólnego chodzi, jak widzimy, 
o wybranie pewnej dziedziny studjów i możliwe jej pogłębienie 
w myśl wielkiej prawdy, wypowiedzianej przez pedagoga fran­
cuskiego Jacotota, że „tout est en tout”, wszystko jest we 
wszystkiem. Pożądanem jest, iżby samouk obrał sobie jedną 
naukę za główny przedmiot swych badań i ze stanowiska jej 
potrzeb i trudności uzupełniał i pogłębiał wiedzę swoją w naj­
rozmaitszych kierunkach. „Go do reszty, należy trzymać się 
reguły: mało — ale gruntownie. Chodzi nie o wszechwiedzę, 
lecz o światło nauki”. Wybrana praca stanie się wówczas 
ośrodkiem działania i koło tego ośrodka, jak koło wrzeciona, 
będą się nawijały wszelkie wyniki myśli badawczej. Tak będzie 
pęczniała wartość życia, nabierając mocy, soczystości i wagi. 
Od tej osi głównej, tego kręgosłupa życia jednostki będą istniały, 
zapewne, liczne zboczenia, tern liczniejsze, im bogatsza natura 
samouka, zboczenia w różne dziedziny myśli, uczuć, woli i czynu, 
częstsze lub rzadsze — zależnie od indywidualności, lecz wrze­
ciono będzie ostatecznie wszystko to nawijało na siebie tak, 
iż nic wartościowego nie zginie, a soki zewsząd czerpane zasilą 
tylko główny pień życia duchowego jednostki.

\
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Dobrze jest, zapewne, pracować naraz i tworzyć w wielu 
dziedzinach, jest to jednak, niestety, wyłączny przywilej nie­
licznych genjuszów, jak: Arystoteles, Descartes, Leibniz, Leo­
nardo da Vinci, Goethe, Kant, Helmholtz i Humboldt. Nor­
malna droga rozwoju i pracy człowieka, droga najbardziej 
pewna i płodna — dla większości umysłów, to trafnie obrana 
jakaś określona dziedzina działania. Można pomyśleć wykształ­
cenie ogólne, oparte nie tylko na takich przedmiotach, jak bio- 
logja, psychologja, filozofja, socjologja, historja, literatura lub 
fizyka, lecz również na takich, jak historja przemysłu i handlu, 
geografja ekonomiczna lub higjena społeczna. Każdy z tych 
przedmiotów może być doskonałym punktem oparcia i ośrod­
kiem dla wszechstronnego wykształcenia ogólnego, pod jednym 
wszakże warunkiem, że będzie zastosowana odpowiednia me­
toda badania i pracy i że się zważy ten przedmiot z różnych 
punktów widzenia, zarówno ze stanowiska pragmatycznego, 
wymagań życia, jak w perspektywie dziejowej i w całokształcie 
wiedzy i kultury ludzkiej. Znam „profesora” wyższej uczelni, 
zakamieniałego „średniowiecznika”, nieinteresującego się po za 
średniowieczem niczem więcej i utrzymującego, że nic nie ro­
zumie nawet z historji nowożytnej, gdyż w jego oczach jest 
ona poprostu tylko zbiorem bajeczek! Otóż, nie tylko nie jest 
i nie może on być człowiekiem rzeczywiście wykształconym, 
lecz nawet zgóry można powiedzieć, że jego pogląd i na hi- 
storję średniowiecza nie ma właśnie cechy najważniejszej—per­
spektywy historycznej, a posiadana wiedza stanowićby mogła 
jedynie bardzo surowy materjał dla prawdziwego historyka 
o filozoficznem wykształceniu, np. dla takiego Tomasza Buckle’a.

Przedmiot wybrany niekoniecznie związany być musi z za­
wodem, praktykowanym przez samouka: gdy to będzie od­
mienna, nowa dziedzina pracy, łatwiej niekiedy da się osiągnąć 
większą niezależność i swobodę badań, a nawet pobudzić, być 
może, głębszy interes teoretyczny wogóle. Łatwiej też będzie 
pozostać sobą, całkowicie dać siebie, wydobyć z siebie wszystko, 
co się ma najcenniejszego.
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Chociaż, jak zaznaczyłem, na każdej nauce można się do­
brze wykształcić, zwracam jednak uwagę, zgodnie z opinją 
wielu pedagogów współczesnych, że oprócz psychologji, która 
uż wchodzi do propedeutyki nieodzownej, praca nad zagadnie­
niami biologicznemi i socjologicznemi nie tylko najbardziej 
może przyczynić się do rozszerzenia widnokręgu ducha nau­
czyciela, lecz stworzy niezawodnie mocne podstawy dla jego 
działalności pedagogicznej. Biologja bowiem i jej świetni twór­
cy — Müller, Darwin, Pasteur, Mieczników, Duclaux, Haeckel, 
oraz socjologja, o której będzie mowa w rozdziale VII, znako­
micie przyczyniły się zarówno do rozbudowy gmachu wiedzy 
spółczesnej, ożywienia i zasilenia nowemi ideami twórczości 
naukowej wogóle i podźwignięcia społeczeństwa na wyższy 
szczebel kultury i postępu, jak też do odświeżenia zatęchłych 
już źródeł wychowania.

Kto przeszedł całkowity kurs szkoły średniej, niech jak naj­
prędzej od kompendjum swej nauki przejdzie do studjowania 
poszczególnych problematów, niech rozpocznie pracę produk­
cyjną, niech wejdzie do warsztatu pracy naukowej, nie dla 
przyjrzenia się temu, jak się odbywa robota, lecz dla wzięcia 
samemu czynnego udziału w* rozwiązywaniu ciekawych dla niego 
zagadnień. Nauczyciel szkoły powszechnej z powodzeniem może 
pracować nad rozwiązaniem mnóstwa problematów z dziedziny 
pedagogiki i dydaktyki, krajoznawstwa, geografji i meteorologji, 
historji. gwaroznawstwa i folkloru, ekonomji politycznej, psy­
chologji, estetyki, przyrodoznawstw’a, socjologji i etyki, a także 
historji i psychologji religji. W dotychczasowych badaniach, 
dotyczących tych dziedzin, jest mnóstwo luk, braków, błędów 
i kwestyj wątpliwych, wszystkie je można i należy doskonalić, 
to też dla wszystkich jest dość pola do badań, dla każdego 
rzetelnego pracownika jest faktyczna możność nie tylko kształ­
cenia się i doskonalenia tą drogą, lecz również możność wy­
konania pozytywnej, objektywnej i dla społeczeństwa pożytecz­
nej roboty. Wszelka zaś pozytywna robota zaciekawia z rfatury 
rzeczy i zapala. Darwin powiedział kiedyś do swego przyjaciela
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Mookera: „Jeśli chcesz kiedy złapać jakiego początkującego i dać 
mu zakosztować botaniki, powiedz mu, żeby sporządził pełny 
spis roślin z jakiego kawałka łąki lub lasu” i). I ten, kto po- 
dobne zadanie dobrze wykona, pozna niewątpliwie zasady pew­
nego działu nauki. Dla wykształcenia ogólnego to jednak nie 
wystarcza. Trzeba się posunąć o krok dalej i zagadnienie dane 
zgłębić możliwie wszechstronnie, to znaczy aktualnie, porów­
nawczo, filozoficznie, historycznie, ze stanowiska wartości indy­
widualnej i wartości społecznej. Chodzi tu bowiem nie tylko 
o zebranie materjału faktycznego, nie tylko o metodę doświad­
czalną i samodzielność badań, lecz chodzi również o zrozumie­
nie związku pomiędzy danem zagadnieniem a wielu innemi za­
gadnieniami i zagadnieniem poznania wogóle, chodzi o zdobycie 
pewnego zasobu idej ogólnych sprawdzonych i o rozszerzenie 
przez to swego poglądu na świat. Darwin zwykł mawiać, że 
ten tylko może być dobrym badaczem, kto umie teoretyzować. 
Wielka to prawda. Niech samouk weźmie sobie za zasadę: nigdy 
nie poprzestawać na samych faktach, na samych szczegółach; 
przeciwnie, przy każdej sposobności, przy każdej pracy kulty­
wować ducha filozoficznego, dążyć do syntezy, do wysnucia 
z tych faktów poglądów rozległych, kanonów postępowania lub 
zasad i prawd naukowych ogólnych. Trzeba nauczyć się sta­
wiać pytania, wysnuwać jak najdalsze konsekwencje, tworzyć 
hipotezy, zakładać zasady i prawa, trzeba ustawicznie i wy­
trwale sprawdzać je z faktami, przewidywać wyniki, rozmyślać 
nad zagadnieniami, obracać je w duchu na wszystkie strony, 
przypuszczać, krytykować, analizować, syntezować!

Kilka lat wytrwałej i inteligentnej pracy, celowej i rozważ­
nej, kilka lat wysiłków skupionych dookoła paru myśli szczęśli­
wych i zagadnień, leżących na sercu, pozwoli każdemu zgro­
madzić wiele cennego materjału i założyć fundament, na któ­
rym stopniowo łatwo już będzie budować i wykończyć gmach

Darwin. A u t o b i o g r a f j a .  1891, str. 243.
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wyksztaicenia wiasnego. Tworzyć rzeczy niezwykłe i wieko­
pomne mogą tylko umysły szczodrze obdarzone od natury, 
niech przecież rzetelny pracownik rozważy głębokie słowa Boo- 
kera Washingtona, że chociaż „nie każdy człowiek dokonać 
może czegoś nadzwyczajnego, każdy rzecz zwyczajną uczynić 
może w duchu nadzwyczajnym” ’).

Lektura dodatkowa, jej rodzaj i wybór. Jednak 
18. praca główna, będąc istotnym warsztatem naszej 

działalności, ośrodkiem naszych studjów i źródłem 
najczystszych naszych rozkoszy duchowych, nie może i nie po­
winna tłumić różnych innych, tkwiących w nas, uzdolnień i za­
miłowań. Czy to dla wytchnienia, czy też dla dania satysfakcji 
innym cechom naszej umysłowości, musimy nieraz imać się 
różnych książek, studjów dodatkowych, prac i rozrywek, co 
nie tylko nie stanowi zawady w pracy głównej, lecz, przeciw­
nie, odświeża znakomicie ducha, ożywia go, podnieca jego by­
strość i sprawność. Zupełnie bezinteresowne i swobodne obco-

Ziisuda została ustalona, wskazówki ogólne dane. Na szczegó- 
low'e w'skazówki, dotyczące wszystkich nauk i możliwych zagadnień tu 
nie miejsce: zasadniczo przekracza to możność i siły jednego czło­
wieka. To też znajdzie je czytelnik gdzie indziej. Byleby miał cel 
określony i rzeczywiście pragnął go osiągnąć: sezam się otwmrzy, .leśli 
rozpoczął już pewną pracę, wie gdzie zasięgnąć rady i skąd brać 
matei’jal. Jeśli zaś ide jest jeszcze zdecydowany, jakie wybrać kom- 
pendjum do poznania danej nauki i jak się zabrać do dzieła, niech 
sam sięgnie do źródeł pomoctdczych, niech przestudjuje odpowiedni 
artykuł w encyklopedji, niech poświęci parę tygodni na przewerto- 
wanie odnośnego rozdziału w znakomitem wydawnictwie pod tytułem: 
,, r  o r a d n i k d l a  s a m o u k ó w ” (mam na myśli pierwsze cztery 
tomy zasadnicze z lat 1899 — 1902, wychodzące obecnie w wydaniu 
powiększonem). Znajdzie tam samouk i ogólną charakterystykę danej 
nauki i krytycznie, często świetnie opracowaną bibljogratję przedmiotu. 
Niech zajrzy także do innego kompendjum, wydawanego również 
przez Kasę Mianowskiego p. t. „ N a u k a  p o l s k a ,  j e j  p o t r z e.b y . 
o r g a n i z a c j a  i r o z w ó j ” (od roku 1918 — kilka tomów), a za­
wierającego olłiity materjał ł)ibljograiic.zny. Istnieją jeszcze jako
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wanie z wielkiemi dziełami myśli w dziedzinie nauki czy sztuki, 
z- wielkiemi umysłami i pięknemi charakterami, zachwyt nad 
przykładami prawdy, piękna i dobra oraz ta czysta rozkosz, 
która płynie ze świadomości podniesienia i pogłębienia ducha— 
wzbogacą i uszlachetnią całe nasze życie, staną się źródłem 
wielu chwil szczęśliwych, bodźcem do wytrwałości i do dal­
szych przedsięwzięć.

Jednym z najważniejszych środków wszechstronnego wy­
kształcenia ogólnego niewątpliwie jest odpowiednio dobrana 
lektura zarówno z dziedziny nauki, jak literatury. Pozwoli ona 
rozszerzyć umysł i serce, otworzy je szeroko na wpływy cu­
dzych myśli i cudzych uczuć i nie dopuści do zasklepienia się 
we własnym światku, do skurczenia się i zamknięcia w sobie. 
Słusznie zwraca uwagę ^Guyau, że niepodobna sobie wyobrazić 
nawet, jak dalece ciasną jest głowa ludzka, jak jej trudno ogarnąć 
myśl obcą, z jakmi ^lozołem staje ona na ^zyjemś stanowisku, 
gdy chodzi o ujęcie nowych rzeczy i zjawisk. Otóż, książka 
może mieć pod tym względem bardzo doniosłe znaczenie. Prze-

źródlo pomofiiioze „ K n c y k 1 o p e d j u w y c- U o w a w c z a ” (wzno­
wiona w latach ostatnich, począwszy od tonui IX) i „ E n c y k 1 o p e d j a 
I * o l s k a ”, wydawana przez Akadeinję lliniejętności w’ Krakowde. B l i ­

dzie mógł później w każdej chwili zwrócić sie do jednej z powsta- 
iących dziś poradni dla samouków, do odpowiedniego towarzystwa 
naukowego luh wręcz tiawdązać kontakt z ludźmi, jmumjącymi w da­
nej dziedzinie.

Brak zaś książek do studjów niewątpliwie można w znacznym 
"topniu usunąć, gdy si^ ma gorącą miłość dla nauki i nieco inicja­
tywy: kilkanaście książek najpotrzebniejszych i najmilszych sercu 
może i musi sobie nabyć w ciągu lat paru każdy nauczyciel. Z kil­
kunastu innych może rocznie korzystać, urządziwszy w kółku kole­
gów bibljotekę okrężną, niektóre dzieła dostanie w najbliższej l)ibljo- 
tece publicznej lub od znajomych, niektóre wreszcie sprowadzi na jego 
żądanie kierownik szkoły, inspektor szkolny lub Rada Szkolna do bi- 
bljoteki nauczycielskiej i t. p. Poza tein niezawodnie powstaną u nas 
wkrótce zasobniejsze instytucje oświatow^e i na ŵ zór amerykański zor­
ganizują bibljoteki wędrowme, które zawędrują do wsi najgłuchszej 
i ułatwią ])race myśli na odludziu.
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dewszystkiem pozwala nam ona zupełnie swobodnie obcować 
ze wszystkimi myślicielami i twórczemi duchami świata, po­
zwala nam badać dowoli dzieła, będące podstawą wychowania 
dla całych narodów i jest, pomimo wszystko, zasadniczem na­
rzędziem pracy nad rozwojem samodzielności myśli. Zdania tego 
są nie tylko zapaleni wielbiciele książki, literaci z urodzenia, 
jak np. znakomity historyk angielski, Gibbon, który w swych 
świetnie napisanych „Pamiętnikach^ powiada, że nawet „za 
skarby Indyj nie oddałby swego wczesnego i nieprzezwyciężo­
nego zamiłowania do czytania” )̂, sądzą tak nie tylko aposto­
łowie demokracji i oświaty, jak Ghanning, który, radząc, co- 
prawda, oprzeć samokształcenie na doświadczeniu i obserwacji 
świata zewnętrznego i wewnętrznego, powiada gdzie indziej, że 
książka jest najwierniejszym towarzyszem człowieka, że bogac­
twa obu kontynentów nie mogłyby zrównoważyć płynącego 
z niej na nas dobra i że rozprzestrzenienie się tych. „milczą­
cych nauczycieli” sprowadza skutki potężniejsze, niż ^e, jakie 
sprawiają maszyny, artylerja i prawodawstwo^), lecz tak my­
ślą również wielcy przyrodnicy, np. Karol Darwin i Wilhelm 
Ostwald. Darwin, badając źródła swego wykształcenia, docho­
dzi w swej słynnej „Autohiografji” do wniosku, że: „słuchanie 
wykładów nie przedstawia żadnej korzyści w porównaniu z czy­
taniem, przeciwnie — nawet pewną szkodę” przynosi^}. „Po­
tęga nauki nie wiedzie wyłącznie przez bramę uniwersytetu 
lub jakiej innej — wyższej szkoły. . .  Samoiictwo zapomocą 
książek — są słowna Ostwalda — niezrównanie płodniejsze jest 
i bardziej urozmaicone, niż stara metoda wykładów” )̂. Dla 
wyrobienia się własnego o wiele lepszą jest tedy książka od 
wykładów wbrew temu, co utrzymuje prof. Petrażycki: nie 
tylko bowiem podług upodobania i nastroju możemy dobrać

1) Gibbon. I b i de m,  str. 3u.
*) Ghanning. Wo r k s  of . . .  1903, t. 11, 380.
*) Darwin. A u t o b i o g r a f j a .  1891, str. 24.
*) Ostwald W. L es g r a n d s  h o mme s .  1912, str. 316.
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sobie umysiy twórcze ze wszystkich narodów i wieków w ta­
kiej liczbie, jak tego sobie życzymy, lecz możemy z niemi ob­
cować dowoli, kiedy i jak chcemy, mając możność zastanawia­
nia się i zgłębiania każdej ich myśli — przytem zupełnie^ nie­
zależnie od uroku lub sugestji samych osobistości ‘). 1 faktem 
jest, że dużo pierwszorzędnych twórców umysłowych, np.: Spi­
noza, Buckie, Kant, Gibbon, Alfieri, Rousseau, Faraday, Edi­
son, Lassalle, Montaigne, Schopenhauer, Nietzsche — gruntownie 
wykształciło się przedewszystkiem zapomocą lektury. Jest tedy 
rzeczą oczywistą, że lektury samodzielnej nic zastąpić nie zdoła: 
własnością naszą stają się tu zarówno najwspanialsze owoce 
genjuszów naukowych i filozoficznych, jak najciekawsze opisy 
podróży i najwznioślejsze poematy serca, a także rezultaty 
pracy eksploratorów, wynalazców i działaczy społecznych.

Już Schopenhauer trafnie zauważył, że znakomitych myśli­
cieli nie można poznać z cudzych słów i streszczeń — właśnie 
z powodu ich wielkiej oryginalności, myśli bowiem wielkich 
duchów nie znoszą filtrowania przez głowy pospolite. Tych 
nieśmiertelnych nauczycieli mądrości trzeba, jego zdaniem, od­
wiedzić samemu w spokojnem sanktuarjum ich dzieł. Należy 
czytać przedewszystkiem prace klasyczne i z tego powodu, że. 
jak zaznacza Hilty w swej książce „O —są one krót­
sze od wszelkich opracowań, łatwiejsze do spamiętania a za­
razem dają tę świadomość, że się czerpie wiedzę z pierwszej 
ręki, tak właśnie, Jak  to czynili starożytni w przeciwieństwie 
do naszych czasów'  ̂kiedy znów przeważa ciekawość dowiedze­
nia się, co kto myślał o danym utworze. /

W zasadzie jednak wszelka lektura dobra jest o tyle tylko,
0 ile wzmacnia radosne samopoczucie i dodaje sił do życia
1 wytrwania. Z tego też powodu nie zawsze są najlepsze te 
książki, które mędrzec poleca, o wiele częściej lepsze są te, 
których dane serce potrzebuje i dusza łaknie, a które przez to 
większą budzą ciekawość i głęboko przykuwają myśl )̂. Należy

Porów. L e s e n  und Re d e n  von prof. dr. Hilty. 1P95, rozdz. 1., 
2) P. Channi ng- Se l f - c ul t ur e .  The  wor ks  of . . .  1903, t. If. 317.
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się wystrzegać, ażeby czytanie nie przeszło w^„nałogową formę 
^pracowitego próżniactwa”, nie stało się poprostu jednym ze 
sposobów zabicia czasu, ze szkodą właśnie dla .myśli. Chodzić 
bowiem powinno zgoła o coś innego. RozczytywWie się w wiel­
kich klasykach wszystkich dziedzin twórczości ducha ludzkiego 
ma na celu zrekompensowanie tego mdłego, bladego i płyt­
kiego pokarmu duchowego, jaki szkoła sączy do umysłów mło­
dzieży zapomocą swych banalnych czytanek, wypisów, książek, 
pisanych specjalnie dla młodzieży i dzieci. Czytajcie, póki je­
szcze czas, czytajcie z wielu dziedzin, rozszerzcie podstawy 
swej wiedzy, umocnijcie stanowisko swego umysłu, poruszcie, 
przeorzcie i spulchnijcie grunt ducha swego, ażeby z czasem 
mógł wydać piękne plony własne. Lecz pamiętajcie zarazem 
o słowach apostoła Pawła, że „litera zabija, a duch ożywia” )̂, 
że wobec tego trzeba czytać jedynie piękne dzieła i badać je 
całą mocą sŵ ego umysłu i serca. Byłoby dla samouka niepo­
wetowaną stratą czasu i sił, gdyby stanął na stanowisku zasady 
Plinjusza Starszego, że niema książki na tyle złej, ażeby skąd­
inąd nie mogła przynieść pożytku (nullum esse librum tam ma- 
lum, ut non ex aliqua parte prodesset). Przeciwnie, samouk 
powinien nauczyć się z całem niedowierzaniem zabierać się 
wogóle do książek i wszelkich recenzyj krytycznych, powinien 
wiedzieć, że olbrzymia ich większość pisze się niedbale, po­
śpiesznie, nierzetelnie i dla^arobku, że wobec tego nie warto 
im nawet odrobiny czasu poświęcać; co zaś do krytyków, to— 
wyłączywszy rzadkie wyjątki—może słusznie podzielono ich na 
dwie tylko grupy: takich, którzy są fałszerzami i wrogami 
prawdy oraz takich, którym brak właśnie uzdolnień krytycz­
nych, brak jasności myśli, trafności sądu i głębszego wykształ­
cenia, a którzy braki te nadrabiają tupetem, arogancją i fra­
zesami. To też Schopenhauer wogóle nie radzi czytać panfle- 
tów politycznych i religijnych, romansów i poezyj, cieszących 
się jedynie uznaniem chwili i ginących z nią razem na wieki.

*) L i s t  II do K o r y n t ó w .  3.6.
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„Jeden tylko warunek istnieje, powiada on w y^Parerga et Pa- 
ralipomena”, ażeby czytać rzeczy dobre: nie czytać złych, gdyż 
życie jest krótkie, a czas i siły są ograniczone. Nigdy nie można 
za mało czytać złych książek i nigdy dosyć rzeczy dobrych”. 
Książki, w rzeczy samej, mogą nieraz prowadzić do ogłupienia. 
Marne książki, zamiast budzić, usypiają ducha, zamiast rozszerzać 
widnokrąg, zacieśniają umysł, zamiast budzić szlachetność uczuć— 
podsycają złe skłonności i instynkta, psują i znieprawiają dusze. 
Chodzi tedy przedewszystkiem o to, co czytać, żeby rozszerzyć 
umysł i serce. Trzeba się bronić przed makulaturą ducha bez 
względu na to, skąd pochodzi;/zarówno* wówczas, gdy pochodzi 
od grafomanów — samouków (i jest do wybaczenia), jak wów­
czas, gdy jest płodem megalomanów — profesorów uniwersyte­
tów i gdy jest nie do wybaczenia, a gdy tern bardziej trzeba 
się mieć na baczności, bo występuje pod płaszczem nauki 
i z pieczęcią fachowości, bezkarnie zagważdżając i zachwa­
szczając umysły naiwne i łatwowierne. Zawsze dotąd działo 
się to, co Montaigne zauważył już w swojej epoce:p„Wszędzie 
roi się od komentarzy, zasię autorów wielki niedostatek”.|Otóż,' 
ze stanowiska wykształcenia ogólnego należy bez skrupułów 
pomijać wszelkie zbyteczne krytyki i interpretacje, zwłaszcza 
dzieł sztuki. Komentarze do nich muszą być jak najkrótsze, 
coś w rodzaju tych, jakie Mickiewicz dodawał do swych wiel­
kich utworów. Wszelkich obszernych rozpraw komentatorskich 
należy unikać, jak zarazy. Wielkie impulsy i wielkie idee tylko 

-.bezpośrednio od wielkich ludzi i ich dzieł pochodzić mogą. 
Zbrodnią jest wogóle czytanie utworów bylejakich, skoro się 
nie poznało jeszcze arcydzieł myśli i ducha. Kto poważnie myśli 
o swem wykształceniu, temu, pod grozą wyjałowienia umysłu, 
nie wolno tracić sił i czasu na czytanie licznych i grubych 
podręczników, rozpraw literackich, streszczeń i konspektów, na 
czytanie obszernych i pedantycznych historyj literatury i takichże 
historyj filozofji, na czytanie wielu gazet i artykułów po pi­
smach, zabijają bowiem pamięć, uczą powierzchowności, po­
chłaniają mnóstwo czasu i psują charakter. Tylko w dziełach

ir

4\
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0 reputacji ustalonej i stanowiących owoc wielu lat namysłu
1 pracy sumiennej można znaleźć doskonałą szkołę myślenia 
i rzetelności. Poczęte w samotności ducha, pisane nie dla schle­
biania tłumom, nie dla mody, lecz w poczuciu konieczności 
twórczej i wykończone w ogniu wielkiej miłości prawdy i do­
skonałości — dzieła Pascala, Darwina, Buckle’a, Montaigne’a, 
Milla, Seneki, Spinozy, Hume’a, Mickiewicza, Mochnackiego — 
są przeczystem, ożywczem źródłem, z którego każdy spragniony 
mocy i podniosłości ducha zawsze pić może dowoli^). ;

Dziś w każdej dziedzinie badań, w zakresie poszczególnych 
nawet zagadnień, wychodzi rocznie po kilkadziesiąt i kilkaset 
dzieł. Z tych kilkudziesięciu tysięcy książek, ukazujących się 
rocznie na rynku światowym, ileż może przesludjowac gorliwy 
samouk, przeciętny śmiertelnik, zajęty pracą zawodow'ą nau­
czyciel? Przeciętnie może dzieł kilkanaście, a zatem jakżeż zni­
komy ułamek ogólnej produkcji! Tern bardziej tedy trzeba sta­
rannie unikać wszelkich plagjatorów i kopistów, od których się 
roi w literaturze pięknej, naukowej i filozoficznej, brać zaś do 
rąk oryginały, utwory trwałej sławy i dobrej miary. Tego ro­
dzaju lektura, będąc doskonałą szkołą, z pewnością po niejakim 
czasie ułatwd samoukowi ocenę wszelkiej książki, jaka wpadnie 
mu do rąk.

Liczba książek przeznaczonych do czytania i studjowania 
nie da się tedy ustalić zasadniczo, gdyż jest to sprawa indy­
widualna, zależna od zdolności wchłaniania i przetrawiania no­
wego materjału, od rodzaju lektury i typu umysłowego czytel­
nika. Znane są w dziejach najprzedniejsze umysły (homines 
unius libri), które przez długie lata poprzestawały na jednej 
lub kilku książkach, będących jedynie dopełnieniem ich rozmy­
ślań i samodzielnej twórczości. Do nich należy np. Benedykt 
Spinoza, a także Michał Anioł, który ostatecznie poprzestał na 
badaniu Biblji, Platona, Dantego i Savonaroli. Inni znów wielcy

1) Do orjentacji służyć może np. książka Kirchnera « K a t e c h i z m  
h i s t o r j i  f i l o z o f j i » ,  1903.
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ludzie wchłaniają nieraz całe bibljoteki, jak np.: Montaigne, Scho­
penhauer i Tomasz Buckie lub wreszcie Edison, który w za­
pale postanawia przeczytać cały księgozbiór w Detroit! „Pięt­
naście stóp sześciennych pracy, dokonanej z gorączkową żądzą 
ogara w najgorętszej chwili łowów! To oznaka wielkiego 
mózgu”— powiada o nim Lancaster. Istnieją próby Tołstoja, 
Comte’a, Lubbocka, Mazela, Brandisa, zmierzające do ustalenia 
określonej liczby dzieł lub autorów klasycznych, jako polecanej 
lektury dla samouków. Comte podaje 150, Lubbock 100 dzieł, 
Mazel zaś 130 autorów, przeznaczając zgóry i dla wszystkich 
czytelników na^każdy rok od 18 do 60 roku życia przeważnie 

^trzech wybranych pisarzy do studjowania )̂. Wszystkie te ka­
talogi nie tylko nie mogą być zalecone samoukom polskim, 
lecz wogóle są nie do przyjęcia, ułożone są bowiem przez 
doktrynerów i literatów, lub erudytów i bibljomanów.

Niepodobna jednak zgodzić się na mniemanie niektórych 
autorów, że najlepszą radą dla człowieka jest wcale nie dawać 
mu rady, twierdzenie to bowiem, pozornie słuszne, w gruncie 
rzeczy jest płytkie i niezgodne z rzeczywistością: najwięksi lu­
dzie czerpali zewsząd wskazówki i zasięgali rady, jeżeli nie od 
nauczycieli bezpośrednio, to w dziełach mistrzów nauki.

Otóż, można wskazać trzy rodzaje lektury: lekturę, jako 
podstawę wykształcenia zawodowego, lekturę, jako dopełnienie 
własnych doświadczeń i dociekań, i wreszcie lekturę, jako śro­
dek pokrzepiający i budujący. O pierwszym rodzaju lektury bę­
dzie jeszcze mowa w rozdziale VI, o drugim — w rozdziale V. 
Tu chodzi mi o ten trzeci rodzaj, będący źródłem otuchy i po­
krzepienia duszy, wzmacniający zasady postępowania i otwie­
rający nowe perspektywy. „Kto zastanawiał się gruntownie 
nad różnemi stopniami, jakie wiedza nasza kolejno przechodziła, 
musi, jak mi się zdaje, przyjść do ostatecznego wniosku, że naj­
wyższe nasze uwielbienie zwracać się powinno nie ku tym, co

') p. «L’ a u t o d i d a x i e  et  un g u i d e  r a t i o n n e l  de  l e ­
c t u r e s »  par Lazare Bojarski. Le musée du livre. 1917.
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czynią odkrycia, lecz ku tym, co wykazują drogi, któremi się 
do tych odkryć dochodzi. Skoro raz prawdziwy tor badań wska­
zany zostanie, reszta już stosunkowo iatwo przychodzi. Bity 
gościniec zawsze stoi otworem; nietrudno znaleźć ludzi, co się 
puszczają starym szlakiem, trudno o takich, co nowe chcą two­
rzyć . . .  W tej długiej i trudnej podróży, którą umysł ludzki 
w poszukiwaniu prawdy ma przed sobą, a której cel ostateczny 
obecnemu pokoleniu tylko z niepewnej dali przebłyskuje, po­
wodzenie zależeć będzie niewątpliwie nie od pośpiechu, z ja­
kim ludzie rzucać się będą na drogę badań, lecz raczej od 
trafności w wyborze dla nich tejże drogi przez wielkich a głę­
bokich myślicieli, będących prawodawcami i twórcami wiedzy; 
dlatego uzupełniają jej niedostatki nie zgłębianiem szczegóło­
wych trudności, ale wprowadzaniem nowych rozległych poglą­
dów, otwierających nowe tory myśli i stwarzających nowe źró­
dła, które zgłębić i użytkować zadaniem jest potomności” )̂.

Warto jednak rozważyć tę prawdę, że gdy wielkie dzieła 
literatury i sztuki przez wiele wieków nie tracą znaczenia, za­
wsze są piękne i zawsze mogą ducha podnosić, przeciwnie, 
tylko bardzo nieliczne prace naukowe starszej daty warte są 
głębszego studjowania ze stanowiska wykształcenia ogólnego. 
Trzeba tedy ^stalić zasadę i postanowić czytać przedewszyst- 
kiem wielkie Księgi ludzkości, dzieła uwielbiane przez miljony 
ludzi różnych czasów i krajów, dzieła, które zaważyły na lo­
sach ludzkości, chociażby i nie odpowiadąły w całości współ­
czesnym naszym ideałom i nie wytrzymywały próby surowe] 
krytyki naukowej. W nich bowiem odzwierciedlają się wielkie 
etapy rozwoju duchowego ludów. Należą tu — Biblja, Korayi, 
Prawa Manu^ Pisma Konfucjusza. Pomnikowe te dzieła trzeba 
studjować, mając do pomocy jaką dobrą historję religji )̂.

1) Buckie. H i s t o r j a  c y w i l i z a c j i  w An^i l j i ,  wyd. 11 1H7H,
t. II, 71-72.

'̂ ) Istnieje w języku polskim praca Chantepie de la Saussaye’a p. t 
« H i s t o r j a  r e l i g i j » .  1918.
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Trzeba czytać dalej wielkich klasyków; trzeba do nich czę­
sto myślą powracać, skąpać się w atmosferze silnych charak­
terów, uczuć podniosłych i poglądów głębokich, umysłów otwar­
tych na dal wieków, trzeba się posilić ich genjuszem, jak po­
wiadają Seneka, Spinoza i Descartes. Niedorzeczną natomiast 
metodą samokształcenia jest rozczytywanie się w pracach dru­
gorzędnej wartości przed poznaniem autorów i prac najświet­
niejszych w danym rodzaju, stanowiących chlubę rodzaju ludz­
kiego. W obronie zajady powyższej przemawia poprostu eko- 
nomja czasu i pracy. [Tak np., niewłaściwą i zbędną jest rzeczą 
czytać prace Klementyny Hofmanowej, nie znać zaś y^Hamleta^ 
Szekspira i „Fausta” Goethego; czytać Połanieckich”,
nie znać zaś j,Nędzników” Wiktora Hugo, lub „Jana Krzysz­
tofa” Romain Rollanda, czytać „Komedje” Zabłockiego, nie 
znać zaś „Komedyj” Moliera, czytać dramaty Korzeniowskiego, 
nie znać zaś dramatów Ajschilosa, Szekspira i Shelley’a, czy-, 
tać „ Wojnę Chocimską” Potockiego, nie znać zaś „lljady” Ho­
mera, czytać dzieła Straszewskiego lub Gołuchowskiego, nie 
znać zaś niektórych dzieł Hume’a, Kanta, Spinozy i Guyau^), 
znać katechizm, nie znać zaś Biblji, czytać prace jakiegoś mod­
nego historyka współczesnego, nie znać zaś dzieł Tucydydesa, 
Tacyta i Buckle’a . . . ,  niemądrą jest rzeczą czytać wreszcie 
jakieś marne produkcje popularnych autorów, nie znać zaś kla­
sycznych popularnych dzieł mistrzów nauki; Faraday’a, Hux- 
ley’a, MaxweH’a, Wallace’a, Poincare’go, Kirchhoffa, Tylora 
i innych 2).

Ważniejsze prace tycli inyślicieli cytowane są w wielu iniej- 
■̂ cach tego studjum.

Np. Faraday’a „U  s i ł a  c li n a t u v y . D z i e j e  ś w i e c y " .  
1888; Huxley’a „ E w o l u c j a  i e t y k a ”, 1904, „ W s t ę p  d <> 
n a u k  p r z y r o d n i c z y c h ”, 1884, „ S t a n o w i s k o  c z ł o w i e ­
ka w p r z y r o d z i e ”; Maxwella „ Ma t e i y j a  i r u c h ”. 1879; 
Wallacehi „ W i e k  c u d ó w ”, 1901; Tylora „ A n t r o p o 1 o g j a 
1902; Kirchhoifa „ C z ł o w i e k  i z i e m i a ”. 1907: Poincare’go

Zasady sam okształcenia 9
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Ażeby się nie zgubić w tym olbrzymim labiryncie dzieł 
i autorów, należy wziąć sobie za zasadę czytać to tylko, co od­
powiada szczerym naszym interesom duchowym i pozostaje 
w jakimkolwiek związku z naszym zawodem lub wybranym 
przedmiotem studjów. Kilka lat poważnej, sumiennej lektury 
doprowadzi samouka niechybnie do zdobycia wielkiego zapasu 
idej, natchnie nowemi pomysłami, uzdolni do podjęcia nowych 
prac. Zawsze jednak pozostanie prawdziwą zasada, głosząca, 
że o wyniku pracy zadecyduje nie liczba przeczytanych ksią­
żek, lecz jak najdokładniejsze ich zbadanie. Tu łatwiej, niż 
w polityce, zastosować da się zasada Seneki, iż „trzeba ważyć 
głosy, nie zaś rachować”. i

. Studja nad wielkimi ludźmi. Życiorysy i autobio- 
1 9 .  /grafje. L udwik Pasteur powiedział kiedyś w mowie 

do szkockich pisarzy: „Jakąkolwiek obierzecie ka- 
rjerę, postawcie sobie w niej cel wzniosły. Miejcie kult wiel­
kich ludzi i wielkich rzeczy”. Ponieważ metoda samokształce-

„ W a r t o ś (' II ii u k i 1 908; Maxii A ei woriia „1* i- z y r o (1 o z n ;i u - 
s t w o i p o g l ą d  II a ś w i a t ” , 1905.

Możnaby z pożytkiem rozpocząć tę lekturę, od iiiektórycli utwo­
rów naszych świetnych popularyzatorów, np. Benedykta Dybowskiego 
„O ś w i a t o p o g l ą d a c h  s t <a r o ż y t n y c h i n o  w o ż y t n y in ” 
(bez roku) i Maksymiljana Ileilperna: . „Co  c z ł o w i e k  z d o ł a .  
;i c z e g o  n i e  z d o ł a  z r o z u m i e ć ” , 1911 i „ .1 a k i m s p o ­
s o b e m  p o z n a j e  m y o t a c z a  j ą c y n a s  ś w i a t ?  1908.

Trzełia również, zgodnie z tern, co powiedziałem już w rozdziale 11. 
])Oznać gruntownie teorję ewolucji w najszerszem jej znaczeniu cho­
ciażby na podstawie dzieła zbiorowego p. t. „ Ś w i a t  i c z ł o w i e k ”, 
wydanego z zapomogi Kasy im. Mianowskiego pod redakcją Ileiilicha 
i Michalskiego w r. 1913.

Kopernikańsko-Newtonowski pogląd na świat, uzupełniony słynna 
liipotezą Kanta — Lapłace’a o pochodzeniu światów, winien liyć grun­
townie przemyślany przez samouka, i zanim da on posłuch i’óźnym 
próbom uzupełniania i poprawiania tej teorji przez nowe założenia 
np. Alberta Einsteina. W kwestji tej przestudjować IV i V rozdział 
popmarnego dzieła Marcina Ernsta j). t. „ B u d o w a  ś w i a t a ” , 1910,
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nia musi być indywidualna, dobrze tedy zrobi samouk, jeśli 
rozpocznie od przeglądu różnych metod i dróg, jakiemi wielcy 
samoucy dążyli do osiągnięcia swych celów, jeśli zacznie od 
studjowania życiorysów, spowiedzi, wyznań i autobiografij 
duchowych przewódców ludzkości. Oni rówmież postępowali 
w ten sposób. Montaigne, Rousseau, Macaulay, Ruskin, Taine, 
Michelet, Tołstoj, Nietzsche, Emerson, Garlyle i długi szereg 
innych znakomitych pisarzy—wszyscy oni żywili głębokie uczu­
cie wdzięczności i czci dla wielkich duchów przeszłości, wszyscy 
kształcili się na słynnych życiorysach Plutarcha. Wielcy ludzie! 
„Niby drogowskazy wytyczne znaczą oni szlak postępu. Niby 
ogniska rozpłomienione — ogrzewają swem ciepłem, oświecają 
swym blaskiem zbliżających się ku nim”. Są to ludzie, „któ­
rych myślom odpowiednie wykształcenie nadało siłę niezwykłą
1 polot, którym umiłowanie wiedzy i ciekawość badawcza uży­
czyły niedostępnej dla wielu wytrwałości; którzy uszlachetnieni 
wiedzą, wzmocnieni pracą naukową i społeczną, potrafili wznieść 
się ponad pojęcia współczesnego sobie ogółu, a w obliczu do­
ciekanych zagadnień i urzeczywistnianych ideałów przyszłości 
ośmielają się, nawet pod grozą nędzy i śmierci, zdzierać maskę 
prawdy z kłamstwa, maskę szczerości — z obłudy, maskę mą­
drości — z obłędu lub szalbierstwa” )̂.

Nie trzeba ich brać za wyrocznie nauki, gdyż nikt prawdy 
całkowitej nie posiadł dotąd i droga do niej wciąż stoi otwo­
rem, lecz, jak słusznie powiedział już Seneka, trzeba ich uwa­
żać za przewodników i w ich spowiedziach szukać mądrych 
wskazówek i podniety do pracy własnej. Skądinąd, obcowanie
2 wielkimi zmarłymi, rozczytywanie się w bohaterskich żywo­
tach, uchronić może przed zarozumiałością, rzetelne bowiem 
porównanie siebie z wodzami ludzkości każdego musi natchnąć 
poczuciem głębokiej ^skromności. Badanie ich żywotów daje 
dużo nie tylko dlatego, że są oni pewną skondensow^aną posta­
cią mądrości i uzdolnień^tunku ludzkiego i nie tylko dlatego.

*) Ignacy Radliński. S p i n o z a .  1910, str. 3.
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że, w olbrzymiej większości pochodząc nie z roli ani z soli  ̂
ale z tego, co boli, są znakomitem świadectwem, jak nawet 
w najcięższych nieraz warunkach egzystencji osiągnąć można 
świetne wyniki, lecz także dlatego, że, jak już zaznaczałem, są 
oni właśnie typowymi i najdzielniejszymi samoukami. Wszystka 
jedno, czem byli, co robili, w jakich dziedzinach pracowali ci 
wielcy, zawsze wpływ ich był olbrzymi, najczęściej jednak 
ujawniał się później, ponieważ albo byli niedościgłym wzorem 
charakteru i wzniosłości uczuć, albo też objawieniem nieznanych 
dotąd prawd, promotorami nowych prądów, idej i myśli. Dotyczy 
to w równej mierze filozofów, myślicieli — artystów, uczonych, 
działaczów polityczno-społecznych, podróżników, jak twórców 
religij i nowych prądów religijno-społecznych, którzy wywołali 
olbrzymie rewolucje społeczne, narodowe i międzynarodowe

f--- -I Oto jest i^ulerja najwybitiiiejszycli i ze względu lui. koleje ży ­
cia. wielce pouczających postaci historycznych z różnycli dziedzin  
działalności i twórczości ludzkiej. ('zytelnik. śwdadoiny celu swej 
pracy i rodzaju swych zainteresowali, sam sobie wyliierze z nich kilka 
do przestudjowania. 1 ) D z i a ł a c z e  s p o ł e c z n i  i m ę ż o w i e  s t a ­
l i  u : Gladstone, ('avour. Garibaldi. Kościuszko. Zôlkiew'ski, Zamoyski.

^Piłsudski. Danton, Napoleon, Hcypjon Afrykański. Hpaminondas, A le­
ksander Macedoński. Cromwell. Gambetta, ^Nlarx, Lassalle, Franklin. 
Idncoln. Washington, Katonowie. Drutus. Grakchowde', Demostenes, Cy- 
cero. .Mazzini, Blanqui, Łukasiński, .laurès. 2) l i c z e n i  i f i 1 o z o - 
f o w i e :  (ralileusz, Kepler, Helmholtz. Newton, Pascal, Faraday. 
Descartes, llruno, Kant, Comte. Platon, Seneka, Marek Aureli, So­
krates, Spencer, Spinoza. Lelewel. Staszic. Kopernik, Darwin, Al. llum- 
boldt. Buckie. James i Stuard .Millowie. Pasteur; 3) T w ó r c y  
w d z i e d z i n i e  l i t e r a t  u r y i s z t u k i :  Dostojewpkij. Polstoj. 
Byron. Balzac. Wolter. Hugo. Dante. Diderot. Kołłątaj, Lessing. 
Milton. Rabelais. Mickiewicz, .Michał Anioł. J.eonardo ila Vinci, (!er- 
vantes. Herzen, Thorwald.sen, Goetlie. Beethoven, Wagner, (Jiopin. 
Shelley. Arystofanes. Nietzsche, .Molière; t) R e f o r m a t o r z y  w y ­
c h o w a n i a :  Komeński. Locke. Rousseau. Pestalozzi. Horacy Mann: 
ó) P o d r ó ż n i c y i w y n a 1 a z c y : Livingstone. Stanley, Nansen. 
Amundsen. Kolumb, Edison; 6) T w ó r c y ^̂ i o w y c h p r ą d ó w  r e ­
l i g i j n y c h :  Konfucjusz. Budda. .Mojżesz. Jezus, Mahomet, hran- 
ciszek z Assyżu. Luter. Savonarola. | ^
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Tylko dusze banalne, pospolite, wystygłe i egoistyczne nie 
zdolne są ożywić się i odczuć zapału na samo wspomnienie 
o tych wielkich duchach, wizjonerach przyszłości, prawodaw­
cach moralności i religji, wielkich wtajemniczonych, twórcach 
nauki, bohaterach w walce o najszczytniejsze hasła i ideały,
0 tych ognistych słupach na ciernistych i mrocznych drogach 
rozwoju ludzkości. Zapoznanie się z rozwojem genjuszów, z war­
sztatem ich pracy, sprężynami ich twórczości, źródłem ich siły
1 głębokości uczuć, z pobudkami ich czynów— jest chyba rzeczą 
ciekawą dla każdego myślącego człowieka, a dla samokształce­
nia, dla poznania siebie i wydobycia z siebie największej sumy 
energji w życiu, może mieć ogromne, niekiedy decydujące zna­
czenie. Przestudjowanie spowiedzi wielkich ludzi, ich wyznań, 
dotyczących samouctwa i metod pracy oraz zasad i prawideł 
życia, ułatwi każdemu nakreślenie dla siebie własnego planu 
życia. Zwykłą cechą charakteru ludzkiego jest posuwanie się 
po linji najmniejszego oporu. Nie jest to cecha wielkich ludzi! 
Przeważnie obierają oni zagadnienia nowe, trudne, wątpliwe, 
oddają się wieloletniej pracy z niesłabnącym zapałem, ze wście­
kłością niemal, aż do zupełnego nieraz wyczerpania, jak to wi­
dzimy w życiu Helmholtza, Liebiga, Edisona, szlifują i dosko­
nalą swe dzieła bez końca, jak to robili Pascal, Helmholtz 
i Nietzsche, nie szczędząc mozołu, czasu i sił, zupełnie obojętni 
na zdanie otoczenia. Konieczne i wieloletnie nieraz przerwy 
w pracy dla zebrania dodatkowych materjałów i poznania dzie­
dzin pokrewnych nie prowadzą u nich do zaniechania pierwot­
nych projektów, lecz, przeciwnie, są bodźcem do podjęcia tych 
planów z nową siłą i w lepszem uzbrojeniu. Widzimy to w ży­
ciu Spencera, Darwina, Goethego, Aleksandra Humboldta, Kanta, 
<Tibbona i Pasteura. W zdumienie wprawia nas ogrom wyko­
nanej przez nich roboty, ich niesłychana pracowitość i nie­
prawdopodobna wprost intensywność pracy, o czem świadzą De- 
scartes. Mili, Leibniz, Thorwaldsen, Michał Anioł, Beethoven 
i Milton. Podziw i uwielbienie wywołać musi ich pogarda dla
mody i bogactwa, bezgraniczna zaś miłość dla prawdy. Goethe

U
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powiedział też kiedyś, że od genjuszu żąda się jedynie miłości 
prawdy. Takiem doskonałem wcieleniem genjuszu jest myśliciel- 
samotnik, Benedykt Spinoza.

Tych wielkich ludzi spotykamy zresztą, jak już zaznaczy­
łem, wszędzie: na tronie i na katedrze, w pałacu i w izdebce 
robotniczej, na barykadach i na odludziu, na swobodzie i w wię­
zieniu, śród ślepych i głuchych, śród teoretyków i praktyków,
0  wielu z nich była już mowa, na kilku zwrócę jeszcze uwagę 
samouka.

^Marek Aureli, doskonałe serce, duma natury ludzkiej, „wielki
1 dobry”, najlepszy z ludzi, cesarz-filozof, autor „Rozmyślań^.

Giordano Bruno, człowiek o osobliwych losach życia, wcie­
lenie wielkości ducha i szczytności myśli, pierwszy wielki 
w dziejach nowożytnych tilozof panteizmu i nieskończoności,, 
twórca nowożytnego sposobu myślenia, apostoł, prorok, entu­
zjasta, marzyciel, włóczęga o awanturniczem, zawadjackiem za­
cięciu, niekonsekwentny w postępowaniu, stanowczy i wytrwały 
w więzieniu, bohaterska ofiara przemocy i ciemnoty — płonie 
na stosie.

Walerjan Łukasiński, spiskowiec narodowy, uosobienie szla­
chetności, wytrwałości i siły ducha,- męczennik i chluba Polski. 
46-cioletni więzień niezłomny.
^  Milton, uczony i poeta, chrześcijański Homer oślepły, czło­
wiek jednolity — z granitu, podniosła bohaterska dusza, dla 
której piękno nieodłączne było od prawdy i sprawiedliwości, 
serce wiecznie dążące do udoskonalenia, duch namiętnie żądny 
wiedzy i twórczości.

Michał Anioł, niezmordowany twórca nieśmiertelnych arcy­
dzieł i uparty rzeźbiarz własnego charakteru, nieposkromiony 
w pracy, do śmierci nienasycony ideałem doskonałości.

Stanley Livingstone, przez lat trzydzieści przebiegający pu­
szcze afrykańskie, badacz i apostoł, charakter tak piękny i wzbu­
dzający uwielbienie, że przywiązana doń służba murzyńska, 
wierna mu nawet po jego zgonie, śród nieprawdopodobnych 
trudności i przeszkód ze wzruszającem poświęceniem dźwiga
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zabalsamowanego trupa ku morzu przez całych dziewięć mie­
sięcy, przebywając cztery tysiące kilometrów!

Percy Bysshe Shelley, cordium, serce serc, wcielenie 
najbujniejszej wyobraźni, duch od młodu już wyzwolony z wszel­
kich przesądów, nieśmiertelny śpiewak prometeizmu.

Adam Mickiewicz, serce gołębie, wielka dusza rozdarta, 
umysł proroczy, daleko w przyszłość widzący, duch wiecznie 
poszukujący prawdy, głęboko cierpiący za miljony, z trybuny 
ludów gromiący władców i ciemiężycieli.

Tak tedy, począwszy od „Życiorysów'' Plutarcha, a kończąc 
na życiorysach Abrahama Lincolna i Józefa Piłsudskiego, we 
wszystkich dziedzinach życm i pracy z łatwo/cią wynajdziemy 
dla pokrzepienia umysłu, serca lub charakteru wielkie postacie 
dziejowe. Zwracam przytem szczególną uwagę samouka na do­
niosłe znaczenie ciekawych i niezmiernie pouczających auto- 
biografij takich ludzi, jak Franklin, Mili, Darwin, Rousseau, 
Booker Washington, Goethe, Majmon, Alfieri, Tołstoj, Herzen, 

^ropotkin i Korolenko )̂.

P a m i ę t n i k i  Henjii>i>iiia Franklirui. lJS71,str. 221. Au t o ­
ll i o g r a  i j a  Johna Stuarta Milla. 1882, str. 29h. - - Karol Dai’win. 
A u t o b i o g r a i j a . Ż y c i e  i w y b ó r  l i s t ó w .  1891, str. 446.- 
Housseau. W y z n a n i a .  3 tomy (tłum. Iloya).— Hooker 4'. Washing­
ton. Au to  1) i o g r a  tj a m u r z y n a .  1905 , str. 159. — J. W. Goethe. 
/. m o j e g o  ż y c i a .  (Prawda i fantazja). 1895 , str. 489 . - Saln- 
mon Majmon. A u t o b i o g r a f j a . 2 części. 1913, str. liXXXIV -|- 
-f- 179 i XV 185. M e m o i r e s de Victor A lfieri, d’Asti. 1840 , 
str. 5 1 2 . Lew Tołstoj. S p o w i e d ź .  1907, str. 118. - Al. Herzen. 
H y ł o j e  i d u m y .  4 części (zwłaszcza 1 i 111) 1861-2. Kropot­
kin Piotr. P a m i ę t n i k r e w o 1 u c j o n i s t y (po rosyjsku- - 1906). 
str. 471. Jiorolenko. I s t o r j a  m o j e g o  s o w r e m i e n fi i k a. . 
Dzieła t. VIL r. 1914, str. 364. 2-

Lecz na t e i n i e  koniec. Gorąco polecając studjowiuiie powyższej 
litei-atury, wymienię tu jeszcze inne dzieła autobiograficzne, na które 
nieraz powołuję się w tej pracy; 1) Ernest Renan. S o u v e t i i r s  
d’ e n f a n c e e t  d e  j e u n e s s e  (M  wyd. 1883, str. X X in - |-4 i  1). 
2) Helena Keller. 11 i s t o r j a  m e g o ż y c i a . .\ u t o b i o g r a f j a
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Pierwiastek estetyczny: Literatura piękna, opisy 
2 0 ,  podróży i kontemplacja przyrody. Doniosłość pier­

wiastku estetycznego dla wykształcenia ogólnego jest 
oczywista. AVszelkiemi sposobami zabiegać trzeba około wy­
kształcenia w sobie wrażliwości na piękno prawdy, piękno do­
bra, piękno duszy ludzkiej, piękno przyrody. Warto też roz­
ważyć głębokie powiedzenie Schopenhauera, że bez sztuki, 
a zwłaszcza bez muzyki trudno byłoby człowiekowi przeżyć na 
świecie. Literatury zaś pięknej, jako najinteligentniejszego środ­
ka wykształcenia estetycznego pod żadnym pozorem lekcewa­
żyć nie wolno. Nie lekceważyli jej najwięksi nawet przyrodnicy, 
jak Helmholtz, nie lekceważyli jej filozofowie ściśli, jak ^ a n t  
i Mahrburg. Klasyczne utwory literatury powszechnej są nie- 
ocenionem dziedzictwem wszystkich narodów i wieków, są do­
skonałym środkiem rozbudzenia w czytelniku zainteresowania

g ł u c h o n i e iii e j i o c i e m n i a ł e j .  1904, str. 133, 3) i* a m i ę t - 
n ik  Zoîji Kowalewskiej, 1898 , str. 321 , 4) W y z n a n i a  świętego 
Augustyna. 1912, str. 325, 5) ]\Ie m o i r e s  de Gibbon. 1 7 9 7 , 2  v. 
(autobiograîjîi. w tomie pierwszym, str. 271 , 6) M é m o i r e s  de Ma- 
ilame Itoland, 1820, str. 451 , 7) 1) n i e w n i k Marji Baszkircew. 
1894, str. 4G4. 8) A n a u t o b i o g r a p h y by Herbert Spencer,
t. 1 i 11, str. 55<) i 542. rok 1904. 9) Feliks Brodowski. M o j a  
l i i o g r a ï j a .  B a s  p l i a .  1916. str. 131-220, 10) Henryk Fryde­
ryk Amiel. 7. p a m i ę t n i k a .  1901, str. 146, 11) Ewaryst Est- 
kowski. .V u t o b i o g r a Ï j a . B i s m a p e d a g o g i c z n e ,  tom 1. 
-itr. VII XKI1I, rok 1863. 12) Kazimierz Brodziński. W s p o m ­
n i e n i a  m o j e j  m ł o d o ś c i .  1901, str. 88.

Zasługują poza tern na przeczytanie ze względu na prawdę psy- 
<liologiczną opisywanych charakteimw takie utwory, jak Tołstoja 

l) z i e c i li s t w o , c h ł o p i ę c t w o i w i e k  m ł o d z i e ń c z y ” . 
Piotra Eotiego „ B o m a n s d z i e c k a ” , Musseta „ S p o w i e d ź 
d z i e c i ę c i a  w i e k u ”, Gorkija „ D z i e c i ę c t w o ” . Jack’a Lon­
dona „ S z k i c e  a u t o b i o g V a Ï i c z n e ” (isa szlaku). 1923.

W reszcie źródłem bardzo ożywczem dla ducha mogą być listy 
ludzi wybitnych, np. korespondencja Mickiewicza, Słowackiego (do 
matki), Kołłątaja, Jana Śniadeckiego, Darwina., Goethego i Schillera, 
( ’ycerona. 1’estalozziego i innych.
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i poszanowania dla wszystkiego, co wielkie i ma znaczenie ogól­
no-ludzkie. W poezji bowiem, jak słusznie podniósł Tomasz 
Buckie, tkwi „boska, prorocza siła i pogląd w tok i istotę rze­
czy, które należycie wzięte, uczyniłyby ją sprzymierzeńcem umie­
jętności, zamiast jej nieprzyjaciółką” )̂. Darwin szczerze uskarża 
się na utratę z biegiem czasu smaku estetycznego, gdy duch 
jego stał się jakby maszyną do wyprowadzania praw ogólnych 
z olbrzymiej ilości nagromadzonych faktów.! „Gdybym miał raz 
jeszcze życie rozpocząć — pisze w swej Autobiogratji — trzymał­
bym się takiego prawidła, ażeby przynajmniej^az na tydzień 
przeczytać coś z^poezji lub posłuchać nieco ̂ muzyki; wtedy bo­
wiem zanikłe obecnie części mego mózgu zachowałyby się może 
przez używanie. Utrata wrażliwości na takie rzeczy jest pewną 
utratą szczęścia i jest, być może, szkodliwą dla inteligencji, 
a jeszcze prawdopodobniej dla moralnego charakteru, ponieważ 
osłabia uczuciową stronę naszej natury” ^)T|l tu zresztą nie 
może być jednakowych dla wszystkich przepisów i kanonów 
postępowania. Każdy sam na podstawie dokładnej znajomości 
swego ducha i potrzeb wyznaczy sobie granice prawowitych 
wpływów utworów fikcji na rozwój i udoskonalenie swej duszy. 
>̂ycie każdego z nas bywa mniej więcej ograniczone, zamknięte 

w ciasnych szrankach warunków społecznych, atmosfery oto­
czenia i interesów duchowych. Utwory piękna, dzieła fikcji nie­
wątpliwie rozszerzają widnokrąg ducha, pozwalają nam stanąć 
na innych stanowiskach, odczuć odmienne sytuacje. Nie na­
leży jednak zapominać o tern, że „nadmiar fikcji zagraża na­
szemu wzrokowi duchowemu, który powinien możliwie być 
otwarty na rzeczywistość”.

Otóż, wspaniałe aicydzieła literatury polskiej trzeba poznać 
ŵ całości, wżyć się w nie, przemyśleć, przyswmić ich ducha. 
Jest to punkt wyjścia konieczny. W poezjach Mickiewicza, Sło­
wackiego, Konopnickiej, Kasprowicza i Wyspiańskiego, w po-

') Buckie, n i s t o r j a  c y w i l i z a c j i  w A n g l j i .  II, 32t5. 
- I  Darwin. . Aut obi ogr af j a .  1891, str. (iO.
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wieściach Żeromskiego, Daniłowskiego, Sieroszewskiego i Be­
renta mamy przebogate skarby myśli wielkich, uczuć podnio­
słych i czarującego piękna słowa, skarby będące wielką pomocą 
w samokształceniu. Wskazówki szczegółowe i pomoc, gdyby 
okazała się potrzebną, znajdzie każdy z łatwością w dziełach 
naszych krytyków—̂ tanisława Brzozowskiego, Stanisława ^ i t -  
kiewicza, Ignacego Matuszewskiego, Piotra ^Chmielowskiego, 
Brucknera i innnych.'^ Nie wystarcza to jednak ze stanowiska 

'^prawdziwego wykształcenia. Właśnie dla pogłębienia znajomości 
literatury narodowej jiależy sięgnąć koniecznie do literatury 
powszechnej, poznać [pierwowzory, które legły u podstawy róż­
nych twórców, szkół i stylów w każdej epoce. Nie powinny 
być chyba obce jednostce wykształconej takie dzieła, jak indyj­
skie „Upaniszady'’ i ^Bhagawadgita" (Pieśń o Wzniosłym), 
wspaniałe epopeje Homera, niedościgły prawzór wszystkich 
późniejszych utworów epickich, dalej ^Prometeusz w olcowach  ̂
Eschilosa, ^Edyp” \ „Antygona" Sofoklesa, Arystofanesa „Chmu­
ry" i „Żaby", wielkie tragedje Szekspira, najlepsze kornedjo 
Moliera, „Faust" Goethego, „Kain” i „Manfred” Byrona, „Pro­
meteusz rozpętany” Shelley’a, najznakomitsze powieści Balzaca, 
Wiktora Hugo, Anatola France’a i Romain Rollanda, „Ojcowie 
i dzieci" Turgieniewa, „Bracia Karamazoioy” Dostojewskiego, 
wreszcie „Tah rzecze Zaratustra” Fryderyka NitzschegoT^ Nie 
będę przedłużał tej listy. Kto pozna utwory powyższe, znajdzie 
drogę otwartą do innych arcydzieł literatury pięknej. Chodzi 
o to, by zacząć odrazu od prawdziwych arcydzieł. Kto poważ­
nie zagustuje w utworach klasycznych, tego zainteresowanie 
się nie wystygnie i smak nie zejdzie tak łatwo na manowce, 
tego już nie zadowolą modne produkcje literackie. Kto raz się 
napije ze źródła prawdziwej, wielkiej poezji, ten pić z niej ze­
chce do końca życia. Lecz muszę tu przestrzec samouka przed 
szkodliwą manją uczenia się ^ Iku  obcych języków dla pozna- 

^  nia literatury powszechnej w oryginałach. Jest to poprostu nie­
możliwe. Niepodobna bowiem w zwykłych warunkach nauki 
na tyle opanować kilku języków, ażeby móc zachwycać się sub-
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telnenii odcieniami piękna treści i formy utworów literackich. 
Nieliczne wyjątki nadzwyczajnych uzdolnień do języków tylko 
potwierdzają słuszność tej zasady. Każdy może i powinien na­
uczyć się jednego obcego języka, jako pomocniczego narzędzia 
pracy, w wielu wypadkach niezmiernie pożytecznego. Najlepiej 
zrobi samouk, ucząc się języka, z którym już miał do czynie­
nia. Jeśli natomiast nie ma początków w żadnym, niech roz­
waży wpierw swe uzdolnienia, rodzaj i teren swej pracy, swe 
stosunki i potrzeby na dalszą metę, a następnie z całą energją 
zabierze się do pracy dla dopięcia celu jak najprędzej )̂.

Gdy chodzi o znajomość literatury zarówno starożytnej, jak 
i wszystkich innych narodów, ogół musi, niestety, zadowolić 
się dobremi przekładami, innej drogi niema. Postępowali tak

Zanadto gięboko odczuliśmy na,sobie krzywdę, płynącą z metody 
uczenia naraz wielu języków, ażeby nie^wypowiedzieć się przeciwko niej 
z całem przeświadczeniem ojej szkodliwości. Marnowano naszą młodość 

'^Jjezcelową, niedorzeczną nauką języków^^arożytnych których zaledwie nie­
kiedy kogoś nauczono na tyle, że swobodnie mógł czytać autorów greckich 
i rzymskich i odczuwać ich piękno. Młodzież wychodziła ze szkół ze zna­
jomością wszystkich klasycznych wyjątków tych języków, zupełnie nato­
miast nie znała ducha klasycyzmu ani literatury klasycznej, bo o tern nie 
mieli pojęcia jej nauczyciele-filohndzy. Żeby ci liczni dręczyciele młodzieży, 
zamiast zagważdżać umysły młodzieńcze, dali całkowite doskonałe prze­
kłady tych dzieł nieśmiertelnych, niezawodnie przyczyniliby się do roz­
budzenia smaku estetycznego i podniesienia ducha. Lecz cóż, kiedy z po­
śród nauczycieli klasyków tylko bardzo niewielu biegle czyta po łacinie 
lub grecku, a jestem głęboko przekonany, że chyba żaden z nich nie prze­
czytał w oryginale wszystkich wielkich arcydzieł literatury greckiej i rzym­
skiej.!. Więc pocóż uczą w szkołach tych języków? Dla erudycji filologicz­
nej? Dla ułatwienia innym uczenia jej następnie? Oto mamy dowód pustki 
pedagogicznej, bezmyślnego zabijania ^asu, morderstwa dokonywanego 
na duchu spółczesnej młodzieży! Dopiero dzi^i zetknięciu się z tymi nie­
licznymi przedstawicielami, którzy rzeczywiście znali klasyków i kochali 
ich ducha, zbudziła się i w nas głęboka miłość dla literatury starożytnej. 
Pokochaliśmy wówczas dzieła Eschilosa, Sofoklesa, Homera, Tucydydesa, 
Tacyta, Platona, Plutarchau Marka Aureljusza—nie dzięki nauce szkolnej, 
lecz właśnie wbrew szkole, wbrew jej zniechęcającym pod tym względem 
i zabójczym wpływomr*|
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najwięksi nieraz ludzie, np. Ludwik Beethoven jedynie w prze 
kładach poznał literaturę starożytną, którą głęboko ukochał i na 
której istotnie wykształcił swój umysł. Zresztą, szata zewnętrz­
na może być piękna w każdej mowie, rzeczą istotną jest, ażeby 
duch dzieła był rzeczywiście wdernie oddany. Mamy i my świet­
nych tłumaczów, czyniących ządość obu tym warunkom )̂. Sa­
mouk powinien ostatecznie pogodzić się z faktem, że tylko je­
den język można opanować całkowicie—mianowicie, mowę swą 
ojczystą. Olbrzymia większość ludzi, większość nauczycieli na­
wet daleką jest od tego ideału. Jest to jednak konieczne i nie 
trzeba żałować wysiłków, pracy i czasu, ażeby pod tym wzglę­
dem dojść do możliwej doskonałości. Trzeba rozwinąć to na­
rzędzie pracy, udoskonalić i uczynić giętkim ten doniosły śro­
dek porozumiewania się z ludźmi, trzeba stworzyć z mowy 
własnej trafny wyraz swych myśli, uczuć i wszelkich przeżyć 
duchowych. Dopięcie tego celu ułatwią studja nad mową żywą, 
gwarami ludu, wreszcie nad arcydziełami naszych wielkich pi­
sarzy klasycznych—Kochanowskiego, Mickiewicza, Słowackiego, 
Mochnackiego i Witkiewicza.

Jasną także jest rzeczą, że same utwory piękne muszą być 
właściwym początkiem i końcem studjów literackich. Kto pra­
gnie np. poezji miłości, niech czyta Salomona „Pieśń nad pie­
śniami”, Heinego ^Księgą pieśni”, „Dziady” Mickiewicza, Shel- 
ley’a „Epipsychidjon”, Nietzschego „iieśń miłości”, niech czyta 
dalej „Pieśni” Safony, „Ucztą” i „Fajdrosa” Platona, lecz niech 
odepchnie od siebie bez skrupułów wszystkie ich rozbiory i oceny 
krytyczno-historyczno-naukowe, bowiem jak dym uleci z nich 
czar miłości i cel lektury nie zostanie osiągnięty. Jeżeli zaś chcesz, 
czytelniku, zgłębić naukowo zagadnienie miłości, to zwróć się

*) Do najznakomitszych jtjfumaczów arcydziei literatury powszechnej 
należą—Jan Kasprowicz, Edward Forębowicz, Zenon Przesmycki (Miriam), 
Wacław Berent, Leopold Staff, Tadeusz Żeleński (Boy), Marja Konopnicka  ̂
Mleczko, Matlakowski, Morawski, Antoni Lange, Stanisław Michalski, Wła­
dysław Witwicki.



— 141 —

do biologów i psychologów, takich np. jak Forel^), lub Stanley 
^liall, dla którego właśnie „historja świata jest historją miłości” 
î który wszechstronnie i interesująco uzasadnia pogląd, że miłość 
jest czynnikiem genetycznym w rozwoju sztuki, literatury, re- 
ligji i nawet nauki, że tkwi w niej twórcza, budująca zasada— 
we wszystkich fazach jej rozwoju. Natomiast strzeż się wogóle 
tych bezwstydników, co to gwałtem z literatury pięknej chcą 
uczynic ścisłą naukę, zalewając swemi pseudo - uczonemi ko­
mentarzami nieśmiertelne dzieła sztuki, same przez się piękne 
i jasne, strzeż się tych pseudo-erudytów, co to puszą się i silą 
z dzieł swobodnej, pełnej intuicji i fantazji twóiczości ducha, 
odźwierciedlającej przedewszystkiem zamiłowania i ideały ar­
tysty, wyanalizować życie i charakter danej epoki. Są to ko- 
medjanci nauki, bezwiedni lub też świadomi cynicy, graforiłani 
i szkodnicy. Oni to produkują „literaturę”, która zabija umysły 
i wyjaławia dusze, zarówno gdy chodzi o literaturę piękną, jak 
również w stosunku do wszelkich innych źródeł wykształcenia 
estetycznego: sztuki dramatycznej, muzycznej, rzeźbiarskiej i ma­
larskiej.

Pomijam tu z konieczności wiele gałęzi twórczości i dzia­
łalności ludzkiej, które mogłyby mieć bardzo doniosłe znacze­
nie dla wykształcenia ogólnego, nie mogę jednak nie wyróżnić 
jednego rodzaju zabiegów ludzkich, gdzie genjusz charakteru 
i wytrwałości święci wspaniały triumf i kosztem nieprawdopo­
dobnych nieraz wysiłków toruje nowe drogi ku poznaniu naszej 
ludzkiej mieszkalni. Mam tu na myśli wielkich podróżników, 
odkrywców nowych lądów i mórz, i przez niciTsamych spi­
sane wrażenia i spostrzeżenia, tchnące bezpośredniością uczuć, 
szczerością i zapałem, mocnym powiewem ducha ludzkiego ku 
światom nieznanym, "leżeli wszelkie rzetelne opisy podróży są 
zawsze interesujące i pouczające, czy to będą opisy Marco Polo, 
Sieroszew.skiego, Pawińskiego, Amicisa, Krzywickiego lub Nał­
kowskiego, to cóż mówić o pracach takich, jak „MeJcsyh'' Duni-

*) A. Forel. Z a g a d n i e n i a  s e k s u a l n e .  Wyd. II.
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kowskiego, „Jawa^ Siedleckiego, „Od bieguna do bieguna'' He- 
dina, „W czeluściach AfryJci" Stanley’a, „Obrazy natury’' 
i „Podróże" Al. Humboldta, „Podróż naturalisty" Darwina, „Po­
dróż do bieguna północiiego" Nansena, przejmujący do głębi 
swą prostotą i tragizmem „Dziennih wypratm/” kapitana Scotta 
i Antoniego B. Dobrowolskiego „ Wyprawy polaryie" — które 
rzeczywiście stanowią nieprzebrane skarby zarówno myśli głę­
bokich, jak uczuć podniosłych, zrodzonych z podziwu nad mocą 
-ducha ludzkiego i pięknem cudów przyrody )̂.

Znakomitą bowiem szkołą dla wykształcenia poczucia piękna 
i uczuć estetycznych wogóle jest bez wątpienia pilna obserwacja 
niezliczonych objawów piękna w świecie, w szczególności zaś 
nieprzebranego bogactwa pięknych form w przyrodzie żywej 
i martwej, na co w wielkim stylu zwrócili uwagę Ernest 
Haeckel w swej pracy p. t. „ Piąkno kształtów' w przyrodzie" 
i A. B. Dobrowolski swą przecudowną kolekcją fotografij kry­
ształów lodu.

Nie zapomnijmy wreszcie o tych silnych wzruszeniach mo­
ralnych i estetycznych, o których tak pięknie pisze Amiel 
w swym „Pamiętniku"^ a których się doznaje w godzinach 
kontemplacji i ekstazy, kiedy to myśl przebiega światy, stara­
jąc się przeniknąć wielką zagadkę, i po których pozostaje po- 
szanow^anie i zapał, poczucie, jakgdyby to były narodziny świę­
tego ducha. Jest to spencerowskie ^wzruszenie kosmiczne”, 
stan najwyższej podniosłości i najgłębszego zlania się ze świa­
tem )̂. W godzinach kontemplacji piękna, piękna przyrody,

*) Dla giębszeg.o zrozumienia wartości estetycznych i ich związku z ży­
ciem niech samouk siçgn'e do dzieł J. M. Guyau p. t. « Z a g a d n i e n i a  
e s t e t y k i  w s p ó ł c z e s n e j » ,  1901 i «L’a r t  au p o i n t  de  v u e  
s o c i o l o g i q u e » .  V éd. 1901.

Uczuciu temu dał piękny wyraz Rousseau w swym pełnym uroku 
utworze p. t. « L e s  r ô v e r i e s  du p r o m e n e u r  s o l i t a i r e » ,  sta­
nowiącym zakończenie « W y z n a ń »  i testament całego życia myśliciela 
genewskiego. Piękna jest również książka p. t. « M i e c z y s ł a w  K a r ­
ł o w i c z  w T a t r a c h * .  1910.
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piękna kosmosu, piękna gwiaździstego nieba—dusza się dziwnie 
podnosi, jednostka ludzka maleje, świat zaś natomiast nabiera 
imponującej potęgi. Wyczuwa się wówczas ^tajemny związek 
wszechrzeczy, intuicyjnie chwyta się nieskończoność w skoń- 
czoności, wieczność w przelotności, harmonję w chaosie. . .  
Człowiek wychodzi jakby odrodzony, pogłębiony, lepszy, zdrow­
szy i silniejszy na duchu! Chwile te są niezapomniane na 
całe życie, są zaś one dostępne dla każdej głębszej duszy bez 
względu na to, czy będą przed nią śnieżne szczyty Alp pod­
niebnych, czy lazurowe morze Rywiery, czy granitowe Bretanji 
progi, o które groźnie roztrąca się pierś oceanu, czy piękne 
Jary podolskie, turnie tatrzańskie, rozległe a pamiętne Cecor- 
skie pola w Besarabji, czy też poprostu zaiskrzy się gwiazdami 
kopuła niebios. Nawiedzają wówczas duszę ludzką uczucia 
i myśli tak podniosłe, stany świadomości tak dziwne i piękne, 
że ich wysłowić niepodobna. Tak — miał słuszność Renan, gdy 
pisał w swym ^Marku Aureljuszu^^ że „les plus belles pensées 
sont celles qu’on n’écrit pas”.



mp:t o d a  p r a c y  u m y s ł o w e j .

«Wartość dzieia ludzkiego zależy nie 
I od^umy si/, jakie on wogóle posiada,

^ lecz od tej ich części, jaka w tym celu. • ‘ V'zuzyje».
icłwii' Nałkowski.

«Miejcie najgłębszą cześć dla zmysłu 
krytycznego.

Ludwik I^asteur.

«Kto nie umie ograniczać się, ten nie umie 
studjować*.
«Wszelka praca wymaga przygotowania*.

y. Payot.

Organizacja pracy samodzielnej. Gruntowność i rze- 
21. telność pracy ducha w dochodzeniu prawdy niewąt­

pliwie zawiera w sobie składniki wysokiej wartości 
moralnej i prowadzi do udoskonalenia charakteru. Dla Sokra­
tesa nie było nawet różnicy pomiędzy prawdą a dobrem. „Pra­
cując jako samouk—pisze w myśl poglądów mędrca ateńskiego 
pedagog polski -  pamiętaj o jednej wielkiej prawdzie, iż rzeczy­
wisty rozum przejawia się zawsze w towarzystwie prawego 
charakteru i szlachetnych uczuć. Kto umysłowo pracuje grun­
townie, ten jednocześnie doskonali się moralnie. Braki urny-
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słowe prowadzą nas na bezdroża, zasłaniając przed nami wi­
dok prawdy, a jakże bez prawdy można się stać moralnym” )̂.

Podobnież sądzą znakomici matematycy i fizycy—^oincare 
i jilinstein, utrzymując, że w prawdziwej wiedzy zawiera się  ̂ j  
moment .etyczny, prawda bowiem wyzwala i uszlachetnia^). ^

Otóż, ^do pracy samodzielnej samouk może się zabrać sam 
zawsze i wszędzie. Nie zastąpią jej żadne wskazówki i pomoc 
nauczyciela. Natomiast znakomicie ułatwić i pogłębić ją może 
planowa współpraca z gronem kolegów, połączona ze szczerą, 
otwartą dyskusją, zarówno nad przedmiotem studjów, jak nad 
wszelkiemi bolączkami życia i rozwoju, czynnik, jak się prze­
konamy wkrótce, ogromnej doniosłości dla samokształcenia. 
Pomoc zewnętrzna może być pożądaną, lecz nie jest nigdy rze­
czą istotną. Istota sprawy i powodzenia—to odważne, stanow­
cze i pełne zapału wzięcie się do rzeczy. Zasada wszelkiej 
umiejętnej pracy umysłowej polega na tem,|ażeby się nie roz­
praszać, nie marnować swych wysiłków, nie poświęcać za wiele  ̂  ̂
czasu na rzeczy drugorzędne, nie tracić celu z oczu i nie brać 
środków za cele: nie brać np. znajomości obcego języka za 
wiedzę, za coś, co'ma znaczenie samo przez się, a znajomości 
gramatyki za konieczne źródło mądrości, lecz rozumieć ją jedy­
nie jako pomoc, jako narzędzie pracy. Ważną jest rzeczą zdo­
być umiejętność gruntownego badania wybranych zagadnień, 
bez odbiegania od tematu i zbaczania z drogi ku kwestjom może 
ciekawym, lecz zgoła w danej chwili zbytecznym, umiejętność 
wyszukiwania potrzebnych materjałów, słowem — umiejętność 
jasnego stawiania zagadnień i zdolność szukania najlepszych 
środków do ich rozwiązania. Za każdym razem dobrze jest jak 
najprędzej przystąpić do głównego, właściwego zadania, czy to

*) A. Dygasiński, . lak s i ę  u c z y ć  i j a k  u c z y ć  i n n y c h .  
Ibyi, str. 21.

*) Porów. E i n s t e i n .  Rz ut  oka na ś w i a t  j e g o  my ś l i  — przez 
Aleks. Moszkowskiego, 1922.

’) Porów. Payot. Le t r a v a i l  i n t e l l e c t u e l  et  l a  v o l o n t é .  
VI éd. 1920. Poznanie tej pracy gorąco polecamy samoukowi.

Zas.‘łdy .samoUształcenia. m
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będzie tiowa dla nas nauka, którą chcemy poznać, czy też nowe 
zagadnienie, które chcemy rozwiązać. Słynny spór o to, czy na­
leży wykonywać tylko rzeczy wielkie z całą sumiennością, rze­
czy zaś drobne zbywać naprędce, ażeby nie wpaść w pedantyzm 
i drobiazgowmść, można, zdaniem mojem, rozwiązać przez przy­
jęcie trzech reguł postępowania: należy l-o ustalić dla siebie 
probierz w odróżnianiu rzeczy wielkich od małych, 2-o ŵ yko- 
nywać rzeczy wielkie z całą sumiennością i jak najdoskonalszą 
świadomością i 3-o wykonywać rzeczy podrzędne prędko i mo­
żliwie automatycznie.

Znany i zasłużony uczony nasz, Ludwik Krzywicki, doradza 
samoukom, pragnącym gruntownie wykształcić się w socjologji, 
aby, jako konieczny wstęp do niej, przestudjowali najpierw- 
dane biologji, psychologji, antropologji, historji kultury, zapo­
znali się z teorją statystyki, ekonomji, prawa, etyki i estetyki! 
Fatalna rada!! Trudno bowiem o stanowisko bardziej bezna­
dziejne. I słusznie .ostrzega Mahrburg przed tego rodzaju po­
glądami, stanowcze doradzając samoukom zabrać się odrazu 
do obranego przedmiotu i tylko w miarę potrzeby, dla prze­
zwyciężenia napotkanych przeszkód i trudności, zaglądać do 
dziedzin pokrewmych i dyscyplin pomocniczych. Rozszerzając 
stopniowo i w sposób naturalny, oraz pogłębiając swą wdedzę 
we wszelkich kierunkach, będzie samouk już od początku stał 
twardo na gruncie pewnym i zmierzał do określonego celu — 
poznania lub zbadania danego zagadnienia. Śmiałe puszczenie 
się na wody nieznane jest koniecznością dla każdego pragną­
cego coś odkryć, dla każdego umysłu idącego na podbój świa­
ta. To samo w gruncie rzeczy zaleca drugi wytrawny w tych 
sprawach umysł, Juljan Ochorowicz, gdy radzi samoukowi, za­
bierającemu się do studjów nad psychologją, aby najpierw sam 
dla siebie napisał psychologję taką, na jaką go stać, popfostii 
dla dokładnego zdania sobie sprawy z całej swej wiedzy i nie­
wiedzy w tej dziedzinie. /

Wytknięcie za każdym razem celu, zajęcie zdecydowanego 
stanowiska i odważne zabranie się do dzieła — są to momenty
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bardzo ważne, lecz niewystarczające tam zwłaszcza, gdzie cho­
dzi o wysiłek na dalszą obliczony metę. Poznawszy jak najdo­
kładniej siebie, swe siły, swą energję i wytrzymałość, swe za­
miłowanie i idjosynkrazję, należy nadto ułożyć warunki pracy 
tak, aby, jak to zaznacza Payot, nawet itnfpoczynelc i sen pra­
cowały dla naszej idei. Jeżeli s^oła nie potrafiła już w nas 
wyrobić dobrych nałogów pracy i życia, samouk winien jo 
w sobie sam wykształcić, przedewszystkiem zaś nawyknąć do 
pracy prawidłowej, wdrożyć się do metod indywidualnie naj­
właściwszych, a zarazem do rzetelności, dokładności, porządku 
i systematyczności. Tylko wówczas-poważna praca myśli zdo­
będzie grunt solidny i będzie mogła swmbodnie się rozwijać. 
Lecz i o tern także nie trzeba zapominać, że, jak w życiu wo- 
góle, tak i W' pracy umysłowej, szkodliw^ą jest rzeczą stać się nie­
wolnikiem swych nałogów zarówno dobrych, jak złych, że nie­
dobrze jest posiadać wolę sztywną, nie umiejącą przystosować 
się do warunków, niezdolną do zmiany raz ustalonych przepi­
sów postępowania. „Młody człowiek — słusznie zaznacza Mon- 
taigne—powinien zakłócać swoje reguły, aby pobudzić rześkość, 
chronić ją od pleśni i zgnuśnienia”.

Nie trzeba też zrażać się nieudanemi próbami. Są one 
zrozumiałe, bez nich nie może być postępu i udoskonalenia. 
Gdyby samouk mógł obejrzeć stosy marmurów nadaremnie po­
łapanych przez najzdolniejszych rzeźbiarzy — Michała Anioła 
i Thorw’aldsena, stosy rękopisów rzuconych w ogień przez naj­
zdolniejszych pisarzy — Nietzschego, Pascala, Alfieriego, gdyby 
mógł przejrzeć niezliczone przeróbki i przepisywania olbrzymich 
dzieł przez Beethovena, Balzaca, Tołstoja, Mickiewicza i innych 
najgenjalniejszych tw’órców, gdyby uświadomił sobie wieloletni 
wysiłek Demostenesa nad poprawianiem braków swej wymowy, 
dla wprawy w stylu przepisującego siedem razy całe y^Dzieje  ̂
Tucydydesa, — zrozumiałby wówczas niezawodnie, że dla do­
pięcia wielkich zamierzeń znaczna ilość pracy musi z początku 
pójść jakgdyby na marne. W gruncie rzeczy jednak żaden 
wysiłek nie gini-e daremnie: stopniowo zdobywa się coraz więk-



148 -

sza wprawa i technika pracy, doskonali się ręka, oko, mowa 
i umysł. Prawdziwa samodzielność umysłowa, zdolność twórcza 
samorzutność w pracy jest przecież celem, który mamy dopiero, 
osiągnąć dzięki różnym metodom samowychowania i samo­
kształcenia. Cech tych nie posiadamy na początku, lecz może­
my je w sobie wyrobić dzięki wytrwałym i usilnym zabiegom. 
Prawie zawsze musimy rozpoczynać od zwalczania pierwotnego 
niedołęstwa myślowego, bierności, powierzchowności, ogólniko­
wości i lenistwa ducha. Płodność i samodzielność umysłu by­
najmniej nie zależy od posiadania bogatej wiedzy, zależy prze- 
dewszystkiem od sposobu jej użycia, od ustawicznej pracy 
myśli, i^hoczej przeróbki myślow^ej materjałów zdobytych, ich 
wielorakiej analizy i syntezy. Niedościgłym wzorem takiego 
niezmordowanego myśliciela był Sokrates. Tę samą zasadę wy­
rażają słowa Faraday’a, że „lepiej wcale nic nie wiedzieć, niż 
nibyto wiedzieć, bez pewmości, że się wie rzeczywiście”. Nie­
wątpliwie niedość jest czegoś się nauczyć, trzeba to jeszcze 
pogłębić krytycznie, przetrawić i przyswoić sobie organicznie, 
podporządkować prawom, wycielić do własnego systemu wiedzy. 
Wiedzieć coś dobrze — to zarazem rozumieć i mocno trzymać 
w pamięci. Najdoskonalszy zaś sposób mnemotechniczny—jak 
trafnie zauważył 1 lelmholtz — polega na znajomości praw zja­
wisk. Ażeby tę' znajomość posiąść, trzeba pracy myśli, pracy 
i jeszcze raz pracy. Wytrwała praca może niezmiernie dużo. 
l „talent jest tylko owocem pracy”. Znakomity przyrodnik, 
Buffon, utrzymywał, że naw’et genjusz jest wyłącznie wynikiem 
statecznej cierpliwości. Tą wytrwałą cierpliwością tłumaczyli 
również odkrycia swe Newton i Faraday. Izaak Newton wręcz 
utrzymywał o sobie, że dochodził do odkryć „dzięki pracowi­
tości i cierpliwemu myśleniu”, dzięki temu, że w ciszy i sa­
motności lubił obcować z wielkiemi prawdami. Znawcy jego 
twórczości twierdzą, że wyłączność i wytrwałość w pracy były 
istotnie tajemnicą jego genjuszu. Żywoty takich potężnych 
twórców, jak Da Vinci, Rafael, Michał Anioł, Kant, Descartes, 
Dante i Pascal, świadczą, że wszyscy oni osiągnęli wspaniałe
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rezultaty swej pracy dzięki zadziwiającej cierpliwości, niestru­
dzonej pilności i stanowczości woli. Karol Darwin zwrócił uwagę 
na ogromne znaczenie przyzwyczajenia do energicznej pilności 
i do skupiania uwagi na wszystkiem, co stanowi przedmiot 
pracy. „Pilność moja w obserwowaniu i zbieraniu faktów — 
powiada on w swej autobiografji — była możliwie najwięk­
sza. Lecz, co ważniejsze, moje zamiłowanie do nauk przyrodni­
czych było stałe i gorące”. W innem zaś miejscu dodaje: „ni­
gdy prędko nie myślałem i nie pisałem; jeśli zaś coś zdziałałem 
w nauce, to tylko dzięki temu, iż długo sobie wszystko prze­
kładałem, byłem cierpliwy i pilny” )̂. Niech samouk nie zraża 
się również brakiem pomocy naukowych w swych studjach 
i pracy twórczej. Znakomite rezultaty można nieraz osiągnąć 
nojprostszemi sposobami i narzędziami, a dzieje pracy ludzkiej 
i najwspanialszych odkryć i wynalazków Darwina, Faraday’a, 
Franklina, Edisona, Curie-Skłodowskiej, Pasteura i bardzo wielu 
innych uczonych świadczą wymownie, że w olbrzymiej ilości 
wypadków, zwłaszcza na początku karjery naukowej, gdy wła­
śnie rodzą się wielkie myśli, używali oni metod jak najprost­
szych i jak najprymitywniejszych, na poczekaniu przez siebie 
skonstruowanych, przyrządów do badań. Widocznie, że praca 
w tak ciężkich warunkach o wiele więcej rozwija pomysłowość 
badacza, pozwalając mu zarazem skupić całą uwagę na istocie 
rzeczy. Z drugiej strony głęboką prawdę psychologiczną wypo­
wiedziała już Zofja Kowalewska, że im mniej ma człowiek do 
roboty, tern mniej zdolnym wogóle staje się do pracy.

Dobrze jednak mieć przed oczyma nie tylko świetlane wzory 
umiejętnej pracy, lecz także odstraszające przykłady niedołę­
stwa, bezwoli, pedantyzmu i hipeikrytycyzmu, jakich dostar­
czają nam niekiedy nieprzeciętne skądinąd jednostki. Spotykamy 
nieraz ludzi, powszechnie uznanych za inteligentnych i wy­
kształconych, chcących się doskonalić, ludzi o najlepszych po-

*) Darwin. A u t o b i o g r a f j a . str. 61. 
I b i d .  str. 189.
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budkach i intencjach, do tego jednak stopnia zniedołężniaiych 
duchowo, że stają się niewyczerpani w wymyślaniu różnych 
pretekstów do ucieczki od pracy i wiecznie odkładają chwilę 
zabrania się do dzieła z powodu rzekomego nieprzygotowania 
(jeszcze jeden pretekst!); w rzeczywistości zaś, w momencie 
koniecznej decyzji, stale uciekają oni od siebie samych, szuka­
jąc w obcowaniu z ludźmi coraz to nowych środków do uspra­
wiedliwienia siebie, zagłuszenia swego głosu sumienia i ukry­
cia niewątpliwych objawów słabości woli własnej )̂.

Inni zaś podobni są do pewnego inteligenta, który, wyrzekł­
szy się zupełnie wszelkich wygód i zwykłych przyjemności ży­
ciowych, całkowicie oddał się pracy nad sobą i pisaniu dzieła 
o wychowaniu. Przez dwadzieścia łat, pracując dziennie po 
kilka godzin, rozpoczynał raz po raz swą pracę, wciąż utyka­
jąc przy drugim lub trzecim rozdziale, ponieważ — jak powia­
dał — nie mógł znaleźć archimedesowego punktu oparcia dla 
swego systemu pedagogicznego, chciał zaś go oprzeć na niewzru­
szonym pewniku. Tragiczny był widok tego człowieka, co kilka 
tygodni skwapliwie zabierającego się do pracy na' nowo w tern 
przeświadczeniu, że teraz już niechybnie w^ykończy wkrótce swe 
dzieło. Jest to objaw niewątpliwie patologiczny, świadczący o ja- 
łowości duszy i bezradnym pedantyzmie, jest to zarazem żywe 
zaprzeczenie rozpowszechnionego mniemania, jakoby rozpocząć 
pracę jakąś znaczyło już dokonać jej połowy. Rozważnie, spo­
kojnie, na zimno i powoli należy rozpoczynać dzieło, raz atoli 
rozpoczęte prowadzić trzeba do końca z całą energją, zapałem, 
żarem i rozmachem. Idźmy ciągle naprzód. Kto nie postępuje, 
ten się cofa. O powodzeniu decyduje stateczny wysiłek, w prze­
ciwnym bowiem razie sprężyna ludzka łatwo powraca do pier­
wotnego napięcia. Posuwać pracę energicznie naprzód trzeba 
również dlatego, że wszelkie studja i wszelkie poczynania wy-

*) Trafno wskazówki można znaleźć w książce d-ra Lćvy’ego p. t. 
« 0  k s z t a ł c e n i u  w o l i  w z a s t o s o w a n i u  l e c z n i c z e m» .  1912. 
Porównaj również Payota « K s z t a ł c e n i e  w o l i » .
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ciskają piętno na umyslowości, że wszystko, cokolwiek przeży­
jemy, ukochamy i zbadamy, wyciśnie znamię na charakterze 
Lem bardziej, im z większą miłością i namiętnością oddamy się 
pracy, że wszelkie doświadczenia, które poruszyły nas do głębi 
i zajęły, navyet zupełnie później zapomniane, bezwiednie będą 
w dalszym ciągu wpływały na naszą pracę, zaciążą na naszym 
sposobie myślenia i czucia, ułatwiając apercepcję jednych pier­
wiastków, stawiając zaś o ^ r  innym. Tego uczy psychologja 
spółczesna. Guyau powiad^ że nie pozostaje nic innego, jak 
robić dobrze i czekać, gdyż „La nature acquiert ses plus grandes 
richesses en dormant” )̂. William James pisze w tej sprawie 
słowa znamienne: „niechaj się[młodzieniec nie lęka o ostateczny 
rezultat swego wychowania w jakimkolwiek kierunku, jeśli tylko 
każdej godziny dnia użyje dobrze na pożyteczną pracę. Może 
śmiało i bezpiecznie liczyć na to, że pewnego pięknego poranku 
obudzi się jako godny i pożyteczny przedstawiciel swego poko­
lenia bez względu na to, na jakiem polu zaznaczy swoją dzia­
łalność. Zwolna wśród różnych szczegółowych prac jego zawodu 
zdolność sądzenia o wszystkiem, co pozostaje z nim w związku, 
rozwinie się w nim i wzrośnie, jako stały i nieprzemijający na­
bytek umysłowy. Młodzież powinna być zawczasu świadoma 
tej prawdy. Nieświadomość częściej może wywoływała zniechę­
cenie i upadek ducha u młodych przy rozpoczęciu trudnego za­
wodu, niż wszelkie inne przyczyny razem wzi ę t eTegoż  zdania 
są wielcy myśliciele - artyści, jak Hebbel i Nietzsche. Drobne, 
niepozorne prawdy, znalezione zapomocą metody ścisłej, cenimy 
dziś wyżej— powiada Nietzsche — od „uszczęśliwiających i ośle­
piających błędów, pochodzących od epok i ludzi z okresu^eta- 
fizycznego i artystycznego... To, co zdobyte mozolnie, co pewne 
i trwałe, i ^atego pełne następstw dla wszelkiego dalszego po­
znania, jest przecież wyższe; tego się trzymać jest rzeczą mę­
ską i dowodem dzielności, prostoty i wstrzemięźliwości. Stop­
niowo nie tylko jednostka, lecz cała ludzkość wzniesie się do

*) Guyau. Ed u c a t i o n  et  h é r é d i t é .  1902. sir. 210
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tej mądrości, gdy się wkońcu przyzwyczai do wyższej oceny 
wytrzymałych, trwałych owoców poznania i straci wszelką wiarę 
w natchnienie i cudowne komunikowanie prawd” )̂.

Metodyka czytania i dyskutowania. Historyczne 
2 2 .  przykłady. Ważną jest rzeczą umieć zająć stanowi­

sko metodyczne w stosunku do każdego badanego 
zagadnienia, do każdej czytanej książki. I tu również punktem 
wyjścia powinno być zaufanie do samego siebie. Jest to kanon 
zarówno pedagogiki współczesnej, jak wszelkiej twórczej pracy 
wogóle. Słusznie też wymaga psycholog angielski Murray, aże­
by wszędzie, gdzie zachodzi potrzeba refleksji, wyrobić w sobie 
nałóg zwracania się najpierw do ^ łasnej myśli. Jeżeli w jakiej 

^  kwestji, którą badać zamierzamy, mamy już sami pewne idee 
i poglądy, należy je przedewszystkiem dobrze sobie uświado­
mić i usystematyzować. Trzeba, ażeby nasze własne poglądy, 
pierwsze wrażenia, własne myśli w zarodku ujrzały najpierw 
światło dzienne i wzmocniły się. Przez zwrócenie na nie uwagi 
wyróżniamy je i dajemy im możność odegrania pierwszej roli, 
możność rozwoju, nabrania siły i ostania się w walce z póź- 
niejszemi obcemi wpływami. Każdy najpierw sam powinien 
przemyśleć zagadnienie, zanim przejdzie do szukania zdania 
innych ludzi, ażeby mieć odrazu pewną podstawię dla sądu, 
coś do przeciwstawienia opinji innych. Da to właśnie poczucie 
siły i wzmocni zaufanie do siebie. Gdybyśmy nawet nie zna­
leźli rozwiązania zagadnienia ŵe własnej świadomości, to już 
sama rozwaga i namysł pogłębią niezawodnie postawienie 
kw êslji.

Następnie zwrócić się należy do otoczenia żywego, poszukać 
ludzi, z któremi można byłoby przedyskutować dany temat. 
I gdyby ciekawość nasza została zaspokojona tą drogą, zawsze 
jednak pozostanie potrzeba głębszego zastanowienia się, zba­
dania szczegółów, uporządkowania wiadomości, wytworzenia

') Nietzsche. L u d z k i e ,  a r c y l u d z k i e .  19t)8, t. I, s. 20.
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syntezy. Wówczas dopiero zwrócić się trzeba do książek, przy 
których pomocy zdanie nasze ostatecznie się wyrobi, sprawa 
się wyjaśni i sąd uzasadni.

Dobrze zrobi samouk, gdy kwestji metody uczenia się wo- 
góle, badania zaś i czytania w szczególności poświęci więcej 
czasu już w kursie propedeutycznym. Ten nakiad pracy zosta­
nie mu wkrótce stokrotnie zwrócony. Książka jest ważnem na­
rzędziem pracy i należy zawczasu nauczyć się jak najowocniej 
nią się posługiwać. To nie książka winna, że ludzie głupieją 
czytając; to winna zła metoda studjowania książek, bierność 
i niezaradność umysłu czytelnika. Jako pomoc przy Iłumacze- 
iiiu i uzasadnianiu pomysłów własnych i wszelkich dokonanych 
doświadczeń, a nieraz i jako bodziec do nowych pomysłów 
i prób.— książka może mieć dla każdego bardzo doniosłe zna­
czenie. Czytanie bowiem przestaje wówczas być niewolniczem 
jedynie przyjmowaniem sądów autora, lecz staje się ich „zesta­
wianiem z rzeczywistością, z doświadczeniem i rozumem, który 
jest kondensacją doświadczeń rasy ludzkiej” )̂. Ponieważ zaś 
każde piśmiennictwo, jak zauważył już Buckie, zawiera dużo 
błędów i fałszu, rezultat tedy lektury zależeć będzie nie tylko 
od wyboru dzieł, lecz również od zdolności i usposobienia du­
cha, z jakiem je zgłębiamy. Może bowiem zdarzyć się tak, że 
gorliwy czytelnik coraz mniej będzie umiał faktycznie, ponie­
waż coraz bardziej pogrążać się będzie w otchłań raz nabytych 
przesądów i błędów.

Czytanie ma wartość nie tylko dla zdobycia wiedzy, lecz 
również jako pożyteczne, zapładniające obcowanie z autorem, 
jako system wychowawczy, jako uzupełnienie i pogłębienie wy­
siłków i doświadczeń własnych. Przewodnia zasada czytania 
i studjowania książek polega na zabieraniu się do książki za­
wsze z ołówkiem w ręku i, zależnie od potrzeby i celu, na stre­
szczaniu, wynotowywaniu, klasyfikowaniu materjału, komento­
waniu dowodzeń i sprawdzaniu faktów podanych, na wyszu-

Payot. Ij C t r a i f a i l  i n t e l l . ,  sir. 198.
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kiwaniu punktów węzłowych, idei przewodnich i myśli zasadni­
czych, na podkreślaniu punktów spornych, na szukaniu wreszcie 
oświetlenia, poparcia i uzasadnienia dla własnych zapatrywań 
i teoryj. W ten sposób, co prawda, niepodobna poznać zbyt 
wielu książek, lecz zato przeczytane przyniosą ogromny poży­
tek. Pokarm będzie esencjonalny i samo zajęcie pouczające. 
Tu bowiem powinno chodzić przedewszystkiem o optimum, nie 
zaś o maximum. Już Michał^JVIontaigne pięknie porównał iizjo- 
logję^zytania z fizjologją^trawienia, zwracając uwagę na to, że 
w obu wypadkach wzmacnia przecież nie ilość ^pożytych po­
karmów, lecz tylko ilość pokarmów^przetrawionych. Gdy chodzi 
o studjowanie, uczenie się rzeczy mowych, zasadą powinno być: 
jak^ajmniej książek, ale ^obrych i^własnych. Do nich trzeba 
często powracać, trzeba je wertować, trzeba je przetrawić tak, 
ażeby materjał wszedł w krew i kość naszą. Gdy zaś chodzi 
o pracę twórczą, można z pożytkiem czytać bardzo dużo pod 
warunkiem, ażeby idea przewodnia, plan pracy i pierwszy zarys 
zrodziły się na podstawie własnego doświadczenia, życia i dzia­
łalności.

U kilku starych i nowszych wybitnych pisarzy znajdujemy 
trafne i mądre uwagi, dotyczące metody i wartości lektury. 
Tak np., Michał Wiszniewski słusznie doradza poprzewracać 
najpierw na wszystkie strony książkę nieznaną, czytając to tu, 
to tam po parę stronic, i tylko wówczas zabrać się do systema­
tycznego jej czytania, gdy ze względu na treść swoją, styl lub 
co innego wreszcie zajmie nas rzeczywiście )̂. Podobne myśli 
wypowiedział już przedtem literat z krwi i kości, wielki histo­
ryk, Gibbon. W jego „Pamiątnilcach^ znajdujemy dużo bardzo 
cennych pod tym względem wskazówek i rzeczywiście wzorowy 
dziennik lektury. Mądrze doradza Gibbon, ażeby czytelnik, za­
poznawszy się najpierw pobieżnie z przedmiotem i rozkładem 
materjału nowej książki, odłożył jej gruntowne studjowanie

D Wiszniewski. . Myśl i  o w y k s z t a ł c e n i u  s i e b i e  s a m e g o  
1878. str. ą-.»).
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do chwili, aż przypomni sobie i przemyśli wszystko, co w tej 
materji już wie i jak ją sobie wyobraża. Mając swe zdanie 
i będąc poniekąd uzbrojony, może z pożytkiem zabrać się wów­
czas do czytania )̂. Każdy poważny pracownik myśli musi zdo­
być jak najprędzej nie tylko umiejętność, technikę czytania ksią­
żek, lecz także wyrobić w sobie naióg prowadzenia chociażby 
bardzo treściwego dziennika lektury zwiaszcza w czasach, gdy 
coraz trudniej o wiasny zasobny księgozbiór. Doświadczenie 
uczy zresztą, że warto robić ^otatki jedynie z książek^ożycza- 
nych. Książkę studjowaną gruntowmie najlepiej mieć na własność 
i na niej samej pozostawić jak najwięcej śladów pracy własnej 
pod postacią podkreśleń, uwag i dopisków na marginesach i wkle­
jonych białych kartach papieru. Książek doskonałych, klasycz­
nych, t. z. bardzo treściwych i pięknych pod względem formy, 
streszczać niepodobna: zbyt dużo byłoby z nich do wypisania. 
Jakże bo j^treścić można Montaigne’a lub Nietzschego?!! Hilty 
nie r adz i wogó l e  prowadzić dzienników lektury, do których, 
jak powiada, prawie ^igdy potem nie zaglądamy. Giekawem 
jest postępowanie Karola Darwina, który, jak wiadomo, niemi­
łosiernie obchodził się z nabytemi książkami, zwłaszcza z bro­
szurami, poprostu ^yrywając z nich potrzebne mu do pracy 
strony i grupując je w odpowiednich teczkach, resztę zaś rzu­
cając doT kosza. Hilty zgadza się z tą metodą Darwina, dow­
cipnie dodając, że istotnie czytane dzieło nieraz na tern zyskuje, 
ponieważ zostaje sprowadzone do sw'ej rzeczywistej wielkości: 
czytelnik wykonywa jedynie to, co musiał wykonać sam autor. 
Niektórzy sądzą, że tylko powtórne odczytywanie dzieła uczy 
rzeczywiście sztuki czytania. Shopenhauer wprost nawet radzi 
czytelnikowi dwa razy przeczytać swe trzytomowe dzieło o świę­
cie, ażeby móc opanować je i zrozumieć. Zapewne, byłoby 
dobrze zwłaszcza obszerne dzieła klasyczne odczytywać kilka­
krotnie i to po dłuższych przerwach; za każdym razem staje

r -

') Gibbon. Mé m o i r e s . . .  str. 122.
Hilty. Le s e n  und Re d e n .  Rozdz. I.
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wówczas przed nami rzecz w znacznym stopniu nowa, gdyż 
„w nowem przeiamaniu myśli widziana”.

Istota atoli i wartość lektury polega przedewszystkiem na 
możliwie dokiadnem przerobieniu i opracowaniu czytanej książki, 
przemyśleniu, i, o ile tylko można, przedyskutowaniu jej treści. 
Tylko w dyskusji bowiem ujawnia się w całej pełni rzecz cie­
kawa i znamienna, jak to na skutek tych samych słów i sądów 
autora, prawie każdy czytelnik myśli co innego, jak ta sama 
lektura na różnych czytelnikach sprawia różne wrażenie i inne 
wywołuje sądy i oceny. Z drugiej zaś strony dyskusja pomoże 
do wykształcenia zdolności wypowiadania się, trafności wyra­
żania swych myśli i uczuć ze wszystkiemi ich odcieniami i sub­
telnościami i zabezpieczy te cenne nieraz skarby od utonięcia 
w głębinach jednej duszy bez śladu dla świata. „Niema satys­
fakcji czytać książki, jeżeli nie można porządnie o niej dysku­
tować”—skarżył się również Darwin w liście do Lyella^). Naj­
lepiej zaś taką dyskusję można przeprowadzić w kółku przyja­
ciół, dobranych w celach samokształcenia. Kółko takie powinno 
być nieliczne i złożone z członków, gorąco miłujących naukę 
i praw^dę. Jego członkowie winni uważać dla siebie za punkt 
honoru —dążyć w dyskusji zawsze tylko domrawdy, unikając sta­
rannie wszelkich ^ztucznych metod prowadzenia sporów w nie­
skończoność jedynie dla zadowolenia ^ambicji własnej; winni 
stale pamiętać o słowach wielkiego filozofa i pedagoga Locke’a, 
że jest rzeczą niegodną człowieka uczciwego, każdego wreszcie 
chcącego uchodzić za istotę rozumną—nie złożyć broni wobec 
racji namacalnej i wobec oczywistości argumentu przekonywa­
jącego )̂. Zadania pracy takiego grona miłośników moralnego 
i umysłowego doskonalenia się niezawodnie będą stopniowo 
się rozszerzały, aż wyrobieni i prawdziwie wykształceni jego 
członkowie przejdą wreszcie do owocnej działalności w różnych 
dziedzinach pracy kulturalnej. Tak bywało w życiu inteligentnej

D Darwin. A u t o b i o g r u f j a . str. 182.
T.ocke. O w y c h o w a n i u  d z i e c i .  S C.KCIV.
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młodzieży po wszystkie czasy, a wzory tego rodzaju kółek 
samokształcenia może samouk znaleźć zarówno w słynnych 
związkach młodzieży wileńskiej okresu Mickiewiczowskiego, jak 
w kształceniu się dwóch wielkich umysłów: Johna Stuarta 
Milla i Benjamina Franklina. Na dwa te ostatnie, mniej u nas 
znane, czy też zapomniane, a niezmiernie pouczające przykłady 
zwrócę tu szczególną uwagę czytelnika. W interesujący sposób 
opowiada szlachetny i głęboki myśliciel^ J. St, Mili w swej zna­
komitej y^Autohiografji" o zawiązaniu przez siebie w wieku 
młodzieńczym stowarzyszenia, które przetrwało^półczwarta roku. 
„Zgromadzaliśmy się dwa razy na tydzień, źrana od wpół do 
dziewiątej godziny do dziesiątej, to jest do czasu, w którym 
większa część naszego towarzystwa musiała się zająć swemi 
codziennemi obowiązkami. Pierwszym przedmiotem, do którego 
przystąpiliśmy, była ekonomja polityczna. Za podręcznik uży­
liśmy traktatu systematycznego: wybór padł zrazu na „Ele­
menty” mojego ojca. Jeden z nas czytał w głos cały rozdział 
lub tylko pewną część jego i rozpoczynały się rozprawy. Kto­
kolwiek chciał stawiać jaki zarzut lub uwagę, czynił to bez 
przeszkody; przyjęliśmy za prawidło zgłębić do gruntu każdą 
kwestję wielką czy małą, jaka podniesiona została. Przedłuża­
liśmy rozprawę dotąd, dopóki wszyscy biorący w niej udział 
nie poprzestali na wnioskach, do których doszli, zdając sobie 
sami sprawę. Roztrząsaliśmy każdą kwestję, jak i wszelką myśl, 
jaką nam nasuw’ało czytanie rozdziału rozprawy następnie za­
chodzące, dopóki napotykane trudności nie zostały rozwiązane. 
Pozostawialiśmy niektóre kwestje na porządku dziennym przez 
kilka tygodni, roztrząsając je poważnie w przerwach naszego 
zgromadzania się i podając rozwiązania trudności nowych, które 
występowały z rozpraw poranku poprzedniego”. Po przestudjo- 
waniu kilku rozpraw z ekonomji politycznej „przeszliśmy do 
logiki sylogistycznej, rozbieranej w tenże sam sposób”. Traktaty 
logiczne, „rozbierane z naszego punktu widzenia, otworzyły 
nam szerokie pole spekulacji metafizycznych, a większa część 
tego, czego dokonałem w pierwszej księdze mojego „Systemu
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logiki" — dla udoskonalenia i sprostowania zasad i odróżnień 
scholastycznych, a niemniej udoskonalenia teorji znaczenia 
wniosków, jest owocem tych rozpraw”. Po logice przyszła kolej 
na psychologję analityczną i po zbadaniu podręcznika Hartley’a 
i „Analizy umysłu" Jamesa Milla — stowarzyszenie rozwiązało 
się. „Zwracałem się zawsze do epoki tych rozpraw, w której 
rzeczywiście stałem się myślicielem niezależnym; zawdzięczam 
też im nabycie lub potężne wzmocnienie tego nawyknienia 
umysłu, któremu winienem to wszystko, co kiedykolwiek speł­
niłem, a niemniej to wszystko, czego mógłbym dokonać w iilo- 
zofji. Umysł mój bowiem przywykł nie poprzestawać nigdy 
zupełnie na półrozwiązaniu, nie porzucać nigdy kwestji .kłopo­
tliwej, lecz \vracać do niej nieustannie, dopóki nie została 
wyjaśnioną, nie pozostawiać nigdy ciemnych urwisk jakiegoś 
zagadnienia bez ich zbadania, pod pozorem, że wydają się nam 
nieważnemi, nie sądzić nigdy, że zrozumiałem jakąkolwiek część 
przedmiotu, dopóki nie objąłem go myślą w całości” )̂.

Podobnym wzorem stowarzyszenia była Franklinowskaj/i^izin 
z roku,1726 Zawiązane pierwotnie „dla wspólnego doskonale­
nia sięKv zasadach moralności i wszystkich gałęziach nauki”, 
stowarzyszenie to miało później na celu rozpowszechnianie 
oświaty i zasad moralności, poznawanie opinji publicznej, kie­
rowanie nią, przygotowywanie dobrych obywateli, wpływanie 
na sprawy publiczne i podnoszenie dobrobytu kraju. „Zbiera­
liśmy się co piątek wieczorem—powiada Franklin.— Stosownie 
do ułożonej przeze mnie ustawy, każdy z członków wnosił 
zkolei na piśmie kwestję treści moralnej, politycznej albo nau­
kowej, mającą być przedmiotem rozpraw posiedzenia, nadto 
co trzy miesiące każdy czytał opracowany przez siebie artykuł 
w dowolnie obranym przedmiocie. Prezydujący kierował roz­
prawami i czuwał, by te wypływały z .czystej miłości prawdy, 
nie zaś z chęci tylko sporu dla czczej sławy zwycięstwa darem 

.wymowy. Za każde uniesienie, tak szkodliwe w roztrząsaniu

Mili. A u t o b i o g r a f j a .  1883, str. 114, 116, 117.
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kwestji, za każde absolutne wyrokowanie lub też opozycję, nie 
wspartą jasnemi dowodami, naznaczona była niewielka kara 
p i e n i ę ż n a „ J u n t a  nasza trwała lat^zterdzieści, była to je­
dyna w całej prowincji szkoła ^moralności i filozofji. Podawany 
tam przez członka, na ośm dni przed rozprawami, wniosek, 
trzeba było z wielkiem zainteresowaniem odczytywać- i długo 
rozważać, by przystąpić do rozprawy z głęboką już znamością 
rzeczy. Tam się nabywało wprawy do wymowy i rozbierania 
przedmiotu, a że ustawa zabraniała dotykać osobistości opo­
nenta i prawo to święcie przez członków zachowane było, dla­
tego stowarzyszenie to tak długo trwało” )̂.

W pracy zbiorowej, tam, gdzie owoce osobistych studjów 
są przynoszone pod postacią referatów na wspólne zebrania 
i poddawane dyskusji w celu wzajemnej w kształceniu się po­
mocy, należałoby, ze względu na ekonomję czasu, zaniechać 
referowania dzieł obszernych, rozdział po rozdziale. Dość bę­
dzie wybrać z każdego dzieła kilka kwestyj istotnie ważnych 
i rozdać je chętnym referentom do gruntownego opracowania. 
W braku umiejętnego i doświadczonego kierownictwa, trzeba, 
w myśl wskazań Franklina, ustalić pewne normy postępowania, 
jako rękojmię, że się nie zboczy na manowce jałowej dyskusji 
i osiągnie maximum pożytku ze współpracy. Głównem zadaniem 
referatów^ i dyskusyj nad ich treścią, zwłaszcza na początku, 
nie jest bynajmniej krytyka, lecz dokładne zapoznanie się z po- 
glądami danego autora zapomocą zestawień tekstów, wyjaśnień 
i informacyj wszelkiego rodzaju. W tym zaś celu l-o, każdy 
referent określonego zagadnienia z jakiegoś dzieła powinien 
bezwarunkowo przestudjować to dzieło w całości, ażeby zdawać 
sobie sprawę ze stosunku, w jakim to zagadnienie pozostaje 
do całości poglądów autora i 2-o, każdy oponent powinien 
również znać dokładnie utwór, z którego referat został opraco­
wany. Albowiem, jak słusznie zaleca Mahrburg^ „trzeba pierwej 
zdobyć pewne minimum wiedzy gruntownej i dobrze się w niej

*) « P a m i ę t n i k i *  Benjamina Franklina. 1871, str. 71-73.
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orjeiitować, aby się już z dotu-ym skutkiem ważyć na krytykę  ̂
poglądów danego specjalisty. 'Jednem z najtrudniejszych i, ze 
względu na skutki, jednem z najbardziej wdzięcznych zadań 
dla studjującego jest usiłowanie zająć w zupełności stanowisko 
czytanego autora i na każdym kroku zmierzać do gruntownego 
zrozumienia, o co mu chodzi. Nie zbijać najpierw trzeba, lecz 
nic nie zaniechać, aby go sobie wyjaśnić, aby poglądy jego 
usprawiedliwić i uzasadnić — albo zapomocą argumentów bez­
pośrednio z dzieła jego zaczerpniętych, albo pośrednio z dzieła 
tego wysnutych. Gdy się już tak dalece w myśl autora wżyje 
i zapanuje nad nią, że się wie, co on mógłby na każdy zarzut 
ze swego stanowiska powiedzieć, dopiero wtedy pora na kry­
tykę, która niech bywa dziełem osobistych badań i rozmyślań,, 
nie zaś zbiorowych debatów”.'!

Wreszcie samouk, dążący do udoskonalenia nie tylko umysłu, 
lecz serca i charakteru, powinien koniecznie przestudjować 
i przyswoić sobie na własność duchową piętnaście prawideł, 
napisanych przez Tomasza Zana dla związku „Przyjaciół poży­
tecznej zabawy” w Wilnie 1820 roku )̂. Widać w nich umysł 
otwarty i bez przesądów, bije z nich gorąca miłość kraju, wielka 
szlachetność serca i nieśmiertelne piękno młodości. Każdy bo­
wiem rzetelny związek samokształcenia powinien być związkiem 
przyjaźni, powstawać nie tylko dla wyrobienia intelektu, zdo­
bycia wiedzy i rozszerzenia widnokręgu umysłow'ego, lecz także 
dla pogłębienia ducha, dla szukania przez każdego członka swej 
najgłębszej treści wspólnemi siłami, dla zdobycia serdecznej 
pomocy W' ŵ alce życiowej, dla znalezienia towarzyszów broni 
w trudach realizowania swych ideałów, dla współpracy nad sa­
mowychowaniem. Chodzi o stworzenie atmosfery ciepła i szcze­
rości, serdeczności, sympatji i współdziałania, zachęty i podniety 
do życia, do badań, do tworzenia siebie, do doskonalenia się, 
do przetwarzanią wartości odziedziczonych na wartości idealne.

Patrz Józefa Lewickiego «Z t a j e m n i c  f i l a r e c k i c h »  1917.
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Płodozmian pracy ducha. Godziny skupienia i sa-
2 3 .  motności. Zarazem jednak należy uświadomić sobie 

tę wielką prawdę, że uczymy się nie tylko z książek, 
nie tylko pracując nad jakiemś zagadnieniem systematycznie 
i robiąc doświadczenia przyrodnicze, geograficzne, psycholo­
giczne i t. p.; uczymy się wszędzie i w każdych warunkach, 
gdziekolwiek zechcemy obserwować objawy życia tak, jak one 
płyną szeregiem splątanych faktów, nasuwających się nam bez­
pośrednio i przelotnie w otaczającym nas świecie. Tego rodzaju 
wiedza i umiejętność, zdobywana w swobodnej obserwacji życia 
ludzkiego i świata przyrodniczego — na wszelkich wycieczkach, 
w podróżach i długich wędrówkach po własnym kraju i zagra­
nicą, nie tylko sama przez się posiada ogromną wartość, lecz 
stanowi zarazem źródło ożywcze dla ducha i jest koniecznym 
i najlepszym ze wszystkich środkiem wypoczynku po systema­
tycznej i mozolnej pracy umysłowej. Platon, Descartes, Rou­
sseau, Schopenhauer, Buckie, Darwin i Al. Humboldt całem 
swem życiem stwierdzili, jak wielkie znaczenie przywiązywali 
do tej prawdy. Z życiorysów wszystkich wielkich pracowników 
wiemy, jak każdej obranej przez siebie pracy oddawali się oni 
przez czas dłuższy całkowicie i wyłącznie, dochodząc nieraz 
do wielkiego wyczerpania, po którem przeważnie następowała 
jednak zupełna remisja sił zgodnie ze słynnem powiedzeniem 
Seneki, że „zmęczenie—to pokarm dla dusz silnych”. Otóż, ta­
jemnica ich powodzenia i zwycięstwa polega na tern, że po­
między okresami takiej wyłącznej i wytężonej pracy istniały 
zazwyczaj przerwy, połączone z innemi, łatwiejszemi zatrudnie­
niami. Dłuższe i krótsze te przerwy były doskonałą sposobno­
ścią do realizowania zasady płodozmianu pracy w gospodarce 
organizmu, stanowiły ważny okres pracy w podświadomości dla 
głębszego ujęcia i uporządkowania wszelkich materjałów my­
ślowych oraz dla przygotowania gruntu dla wniosków daleko 
idących i narodzin idej twórczych. To też, mając na celu nor­
malny i piękny rozwój duchowy, obliczony na dłuższą drogę, 
pilnie trzeba baczyć na życie organizmu, na cenestezję, na ra-

Zasady sam okształcenia 11
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cjonalną gospodarkę piodozmianową w pracy mózgowej. „Rysuj, 
Antonjo, rysuj, Antonjo, rysuj i nie trać czasu” — zwyki był 
mawiać Michał Anioł do swego ucznia Miniego. „Pracuj, pra­
cuj i pracuj jak najusilniej”—powinien powiedzieć sobie każdy 
osobnik, dążący do doskonałości, a w przerwach pracy powi­
nien znaleźć dość czasu i spokoju na umożliwienie powolnej 
krystalizacji ducha. Dla wielu uczonych i myślicieli, np. dla 
Buckle’a, Helmholtza i Nietzschego, właśnie te chwile zupełnego 
wytchnienia były momentem wspaniałego wybuchu ich twór­
czości, gdyż myśli płodne, wynalazki i odkrycia naukowe wień­
czą zazwyczaj tylko długą i ciężką uprzednią pracę ducha, ob­
jawiają się nagle i jakby przypadkowo w chwilach prawdziwego 
wytchnienia. Ciekawym i miarodajnym w teĵ  sprawie jest głos 
takiego genjalnego uczonego, jak Herman Helmholtz. Powiada, 
on, że samą pracą nie można wydobyć tych myśli płodnych, 
„wyskakują one, jak Minerwa z głowy Jowisza, niespodziewa­
nie, nieoczekiwanie; nie wiemy skąd przychodzą. To jedno jest 
pewne: temu, kto życie poznawał z książek i z papieru, i temu, 
kto jest zmęczony i zniechęcony jednostajną pracą, temu się 
one nie zjawiają. Musi on mieć poczucie pełni życia i siły, 
a to dają przedewszystkiem wędrówki w czystem powietrzu 
wyżyn. I gdy spokój lasu odsuwa od wędrowca rozgwar świata, 
gdy jednem spojrzeniem ogarnia on bogate i bujne równiny, 
z ich polami i wsiami, i gdy zachodzące słońce tka złote nici 
na dalekich górach, wtedy poruszają się . . .  w ciemnych głę­
biach jego duszy zarodki nowych myśli, które mogą wnieść 
światło i ład do wewnętrznego świata wyobrażeń, gdzie przed­
tem był chaos i mrok” '). Nie ulega atoli wątpliwości, że wszyst­
kie tego rodzaju świetlane przebłyski twórczości oryginalnej 
bywają wynikiem długiej pracy przygotowawczej umysłu, który 
zapomocą kilku idej przewodnich, działających przez pewien 
okres stale na podobieństwo ^pułapek ducha”, zdołał zgromadzić, 
przyciągnąć i usystematyzoAvać liczne spostrzeżenia i myśli.

Z d z i e j ó w  r o z w o j u  f i z y k i ,  t. I, str. 266.
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Z tego też względu każdy pracujący umysłowo powinien 
dobrze pamiętać o ścisłym związku, zachodzącym między 
energją nerwowo - psychiczną a energją fizyczną. Dla istoty, 
pragnącej rzeczywiście brać czynny udział w życiu, wyćwicze­
nie mięśni jest potrzebne nie mniej, niż wyćwiczenie mózgu. 
Trzeba też koniecznie nauczyć się sztuki wypoczywania, za­
równo jak umiejętności pracy, nie tylko poznać zasady higjeny 
pracy umysłowej, lecz poprosŁu ustanowić dla siebie przepisy 
pracy, zgodne z potrzebami własnej swojej indywidualności. 
Obok hartu ducha trzeba za wszelką cenę, bezwarunkowo wy­
robić w sobie i zachować także bart ciała, tężyznę i energję 
fizyczną, mocne mięśnie i zdrowe nerwy. Weszliśmy bowiem 
w ten okres rozrostu społeczeństwa, kiedy samopomoc i samo­
dzielność jednostki stają się koniecznością nieuniknioną, kiedy 
każdy sam sobie musi umieć pomagać i być zdolnym do pod­
jęcia wszelkiej pracy, nawet najniewdzięczniejszej. Nie ma zdro­
wia i sił organizm, w którym niektóre części składowe nie 
funkcjonują należycie. Z jednej tedy strony dla ułatwienia zdo­
bycia równowagi psychofizycznej, z drugiej zaś dla ułatwienia 
dokonania syntezy nauki z życiem, dla wejścia in  medias res 
metod pracy oraz dla uzgodnienia swego życia z zasadniczym 
postulatem i duchem ideologji spółczesnej, każdy samouk, każdy 
nauczyciel powinien koniecznie zająć się jakąś pracą fizyczną, 
uprawiać obok nauki jakieś rzemiosło lub jakąś sztukę: wszystko 
jedno, czy to będzie introligatorstwo, czy stolarka i tokarstwo, 
czy ślusarka i kowalstwo, czy ogrodnictwo i prowadzenie pa­
sieki, czy też modelarstwo-i rzeźba. To fizyczne i praktyczne 
zajęcie w warsztacie lub ogrodzie nauczyciel będzie musiał po­
głębić teoretycznie zarówno ze względu na ogólne wykształce­
nie, jak i ze względu na działalność swą zawodową (p. rozdz. VI). 
Gdy zbada znaczenie danego rodzaju wytwórczości w gospo­
darce społecznej w jej aktualnym stanie i dziejowym przebiegu 
i wniknie w istotę pracy i całej kultury politechnicznej wogóle, 
wówczas zrozumie, że w życiu społeczrmm twórczość duchowa 
i wytwórczość materjalna ściśle ze sobą splatają się i zazębiają.
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Bierzmy przykład z tych potężnych twórców renesansowych, 
którzy, jak np. Leonardo da Vinci, nie tylko umieli pracować 
intensywnie, lecz, ćwicząc się nieraz w różnych rzemiosłach, 
również doskonale znali się na wypoczynku i pozwalali swo­
bodnie rozwijać się życiu. Dobrze jest chcieć i umieć w pew­
nych chwilach odrzucić precz związane z pracą zawodową 

I troski, niepokoje i pedanterję, przejąć się duchem młodości—
L J ' szczerym, wdzięcznym i ufnym, pełnym zapału i chęci korzy­

stania z życia. Niech czytelnik to dobrze sobie rozważy, że 
sama praca ducha, którą stawiamy na miejscu naczelnem, cał­
kowicie i wyłącznie wystarczyć może tylko bardzo nielicznym 
jednostkom, że ostatecznie ideałem dla zwykłego śmiertelnika 
jest samo życie, życie jak najbardziej intensywne i ekstensywne 
pod każdym względem. Gdy chodzi o filozofję życia i pracy, 
możemy śmiało polegać na zdaniu ludzi tak doświadczonych 
i zdolnych, jak Goethe, a tak mądrych, jak Spinoza.

„Teorja zawsze bywa szara,
„A złote drzewo życia się zieleni-—

powiada Meiistofeles w „Fauście”, a dalej dodaje:

„Powiadam ci: kto szpera nazbyt wiele,
„Jest jako bydlę, które w błędnem kole 
„Zły duch po wyschłym prowadzi rozdole,
„A tam się wokół świeża trawka ściele”.

Zaś szlachetny intelektualista, Benedykt Spinoza, oto co 
pisze w sw'ej znakomitej „Etyce" o mądrości życia i radowaniu 
się: „A wdęc korzystać z rzeczy i rozkoszować się niemi, ile 
tylko można (tylko nie do przesytu, gdyż to już nie jest roz­
koszowaniem się), to się nazywa być mądrym. Być mądrym, 
powiadam, jest to krzepić się i odświeżać umiarkowanym 
i smacznym pokarmem i napojem, wonnemi zapachami, uro­
kiem kwitnących roślin, strojem, muzyką, ćwiczeniem w grach, 
widowiskami i innemi tego rodzaju rzeczami, z których każdy 
może korzystać bez czyjejś szkody. Albowiem ciało i dusza
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składa. się z wielu części różnej natury, które potrzebują ciągle 
nowego i różnego pokarmu, aby całe ciało pozostawało jedna­
kowo zdolne do tego wszystkiego,- co wynika z jego natury, 
a zatem, aby umysł także był zdolny do rozumienia wielu 
rzeczy jednocześnie. Takie urządzenie życia zgadza .się najle­
piej zarówno z naszemi zasadami, jak i z powszechną prak­
tyką. Jeżeli tedy którykolwiek, to ten sposób życia jest najlep­
szy i powinien być zalecany wszelkiemi sposobami” )̂. Nie­
wątpliwie, dobra to zasada życia, doskonała metoda wypoczynku 
po pracy.

Lecz ani praca zawodowa, ani praca wybrana, ani lektura, 
ani warsztat, ani podróże, ani życie, bijące pełnem tętnem we­
dług zasad filozoficznych Giordana Bruno, Spinozy i Guyau, 
nie zadowolą w zupełności człowieka głębiej myślącego, jeśli 
nie będzie on miał możności co pewien okres czasu skupić się 
w sobie, w samotności i ciszy, dla zrobienia dokładnego ra­
chunku sumienia, dla podsumowania owoców dotychczasowej 
swej działalności i wyznaczenia wytycznych na przyszłość. Każdy 
poważnie pracojący nad sobą powinien dobrze rozważyć tę 
wielką p raw dę.\^y  zauważy panujący dookoła siebie pośpiech, 
gdy zobaczy, jak ludzie stale uciekają od samych siebie, jak 
się boją siebie, nienawidzą ciszy, ogłuszają się bez przerwy 
towarzystwem, szukają życia hałaśliwego, świątecznego i lu­
bują się w rzeczach bez znaczenia i myślach głupich lub try- 
wjalnych, niech się nie da porwać powszechnemu prądowi, 
niech nie pozwoli wyjałowić swej duszy i niech zachowa w so­
bie dość powagi i głębi umysłu, samodzielności charakteru oraz 
zdolności spojrzenia niekiedy na wszystko sub specie aeterni- 
tatis, pod kątem wieczności. Właśnie dla nadania większej war­
tości swej określonej pracy i całej działalności wogóle nie na­
leży zapominać o rzeczy istotnej, nie powinno się^ciekać przed 
najważniejszemi pytaniami, które rodzi, jak śłusznię zaznacza 
Nietzsche, każda samotność, każdy rzeczywisty wywczas: poco?

A
‘) Spinoza. E t y k a .  1914, t. I, str. 321.
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dokąd? skąd? Trzeba raz przecie spojrzeć im śmiaio w oczy, 
raz stać się rzeczywiście człowiekiem, raz przestać być dziec­
kiem, Takie godziny skupienia w ciszy, w samotności, na ustro­
niu, wdali od ciżby ludzkiej i hałasów świata są konieczne 
dla zdania sobie rachunku z całego poprzedniego życia, dla 
poddania rewizji przyjętej teorji wartości, dla przeglądu i oceny 
zdobytej już wiedzy i zdobytych nawyknień, dla krytycznego 
rzutu oka na własny charakter, na świat swych uczuć, celo­
wość i owocność swej pracy, słowem dla pogłębienia swego 
poglądu na siebie samego i swój stosunek do świata i ludzi, 
dla wzniesienią^się na wyższy szczebel zrozumienia, odczucia 
i doskonałości, j

W samotności i ciszy najłatwiej zrodzą się myśli płodne 
i mądre poczynania. I talent wzrasta w samotności. Życiorysy 
wielkich ludzi świadczą, jak bardzo lubili oni samotność, i upraw­
niają nas do wniosku, że zamiłowanie samotności jest nieza­
wodną wskazówką głębokości umysłu. Zdaniem Lancastra: 
„Żadne znakomite dzieło nie wyszło z pod pióra człowieka, 
któryby, podobnie jak mag starożytny, nie odgrodził się na­
przód od ludzi i świata w jakim gaju samotnym, oczekując 
tam natchnienia. Każdy wytwór genjuszu musi być wytwmrem 
zapału. Jeżeli młodzieniec czuje tęsknotę, jeżeli wśród tłumu 
łudzi czuje, że jest jakby na przykrej pustyni, wtedy czas za­
mknąć się w samotni i oddać się rozmyślaniu. Gdzież, jeżeli 
nie na pustyni, może popuścić wodze rojeniom swej duszy? 
Dla człowieka lekkiego samotność jest jałową pustynią, dla ge­
njuszu— czarownym ogrodem Armidy”.

„Oświecać mogą mądrych ludzi zdania,
„Ale natchnienie w ciszy się poczyna —

powiedział twórca Fausta”. Twórca zaś ^Dziadów” dodał  ̂

•  „Samotność -  mędrców mistrzyni".

Wielkie myśli dojrzewają powoli i w spokoju, tak jak i du­
sze, podobnież jak i kryształy, które formują się w spokoju
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w cieczy macierzystej tem łatwiej, im bardziej bywa nasyconą. 
To też pięknie powiada Henryk Amiel w swym „PamiątniJcu”: 
„Niech jakaś cząstka twoja będzie zawsze dostępna dla ta­
jemnicy. Nie kraj nieustannie całego siebie lemieszem badania, 
ale zostaw w swem sercu jakieś małe pole odłogiem leżące na 
ziarnko nasienia, które wiatry przyniosą i zachowaj jakiś cie­
nisty kącik dla wędrownych ptaków niebieskich; miej zawsze 
w swej duszy miejsce dla, gościa, którego nie oczekujesz i oł­
tarz dla boga nieznanego. A jeśli ptaszę jakieś wśród twej cie­
nistej altanki zaśpiewa, nie zbliżaj się szybko, aby je oswoić. 
Jeżeli zaś dostrzeżesz, że coś nowego się rodzi w głębi twego 
jestestwa, myśl lub uczucie jakieś, nie zaglądaj tam^.zaraz i nie 

^nieś tam światła; zapomnieniem ochraniaj rodzący się kiełek. 
Otocz go spokojem, nie skracaj jego nocy, daj mu się wykształ­
cić i urosnąć i szczęścia swego nie rozgłaszaj. Każde poczęcie, 
jako święte dzieło przyrody, powinno być owite potrójną za­
słoną: wstydliwości, ciszy i cienia” )̂. psychologowie spółcześni, 
jak James i Hall, potwierdzają prawdy powyższe w pojęciach 
bardziej ścisłych. W życiu każdej duszy młodej a bogatej — 
powiadają oni — występują kolejno ważne a nieuniknione 
okresy jej rozwoju. Po okresach gromadzenia zapasu dla przy­
szłego rozwoju umysłowego przez rozszerzanie do maximum 
powierzchni kontaktu ze światem zewnętrznym następują okresy 
zagłębiania się w sobie i kontemplacji, kiedy to świat otaczający, 
realny, traci na wyrazistości, staje pod znakiem zapytania, a z na­
gromadzonych uprzednio w duszy pierwiastków powstają nowe 
kombinacje. Otwiera się wówczas nowe oko, oko wewnętrzne, 
obejmujące o wiele szersze horyzonty w czasie i przestrzeni. 
Wówczas funkcja poznaw’cza- działa inaczej, energja rozwoju 
psychicznego zostaje skierowana na włókna asocjacyjne mózgu, 
gdzie odbywa się oryginalna, właściwa twórczość.
V Nauczyciel ^iejski niech się nie skarży i nie narzeka bez 

zastrzeżeń na swój los samotny: los bowiem łatwo się odmie

Z p a m i ę t n i k a  Amiela. 1901, str. 44
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Ilia, Niech lepiej zawczasu odpowiednio się^rzygotuje na wszelkie 
możliwe zmiany av przyszłości. I właśnie niech korzysta w tym 
celu z pięknej okazji samotności, aby pogłębić swe życie, umysł 
i duszę. Niewiele środków na to potrzeba. Trochę dzieł uko­
chanych mistrzów, najwięcej zaś czasu wolnego do rozmyślań 
w ciszy i spokoju, których nie znajdzie tak łatwo w wielkiem, 
ruchliwem i denerwującem środowisku miejskiem. Niech jednak 
pamięta o tern, że rozmyślania skupione i samotne wówczas 
tylko okażą się twórczemi, gdy będą za każdym razem prowa­
dziły do jasnych postanowień, do aktów woli, kończących się 
czynami, nie zaś do jałowego, mistycznego rozmarzenia lub 
sentymentalizmu i joztkliwiania się nad swoim losem, j



VI.

WYKSZTAł.CENlE PEDAGOGICZNE 

I DZIAŁALNOŚĆ ZAWODOWA.

r
«Kilozofja wychowania, historji i życia — 
to jest to samo».

Stanley Hall.

«Pedagoy głupi a uczciwy i przejęty swoją 
ro!ą, jest to największy wróg wychowania: 
taki, ira sumionniej pracuje, tern więcej 
złego narobi*.

A. Dygasiński. /
«Zdolność wrodzoną każdego dziecka na­
leżałoby rozwinąć do najwyższego stopnia 
doskonałości».

yohn Locke,

Konieczność uświadomienia zasad i ogólnych dy- 
2 4 .  rektyw w wychowaniu. Jakkolwiek wykształcenie 

ogólne w duchu wyłożonych powyżej zasad niewąt­
pliwie stworzy mocne podstawy dla zawodowej działalności 
nauczyciela, to jednak dokładne uświadomienie sobie i pogłę­
bienie istoty, zasad i celu pracy pedagogicznej jest konieczne, 
ażeby działalność ta mogła okazać się w skutkach jak najpłod­
niejszą, ze stanowiska zaś metody możliwie ekonomiczną, ze 
względu na ograniczony zasób energji życiowej zarówno nau-
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czyciela, jak ucznia. W tym celu musi nauczyciel zawczasu 
poddać gruntownej rewizji swe poglądy pedagogiczne; ustalić 
ścisie i jasne dyrektywy postępowania, nakreślić program ra­
mowy swej działalności wychowawczej, wytworzyć sobie ideał 
zarówno ucznia, jak nauczyciela, oraz uświadomić sobie granice 
możliwych i prawowitych wpływów wychowawczych na rozwój 
psychiki dziecka.

Jest to tembardziej konieczne, że żyjemy w czasach zupeł­
nego przewrotu w poglądach na zadania wychowania i nau­
czania. Okres ten zaledwie się rozpoczął. Kiedy się skończy— 
któż może przewidzieć? Faktem jest tylko, że żywiołowa re­
wolucja bezlitośnie burzy dotychczasowe programy i metody 
wychowawcze, dotychczasowy stosunek nauczyciela do ucznia, 
zmienia pogląd na wartość podręczników, na celowość dotych­
czasowych urządzeń klas z ich ławkami, katedrami i t. p. Ze­
wsząd napływają nowe, lepsze pomysły reform, jesteśmy świad 
kami wielkiego międzynarodowego wyścigu twórczych idej pe­
dagogicznych.'Zanim jakaś hipoteza zostanie zrozumiana, wy­
próbowana i ustalona, już następuje zmiana. Od nauczyciela 
zaczyna się wymagać rzeczy, na których wykonanie żadne siły 
ludzkie nie wystarczą. Rośnie powódź rozpraw i pism z zakresu 
wychowania, w zakresie każdej nauki i metod jej nauczania 
powstają obszerne kompendja, dobre dla uczonych z zawodu 
i erudytów. Nie mogąc ani zgłębić, ani opanować tego żywio­
łowego prądu, nauczyciele płyną z nim razem ku jakiemuś nie­
znanemu przeznaczeniur\

Otóż, pozornie tylko słusznym jest pogląd pedagogiczny, 
sprowadzający w wychowaniu wszystko do pedologji, czyli 
nauki o dziecku—na tej podstawie, że dziecko należy wycho­
wywać przedewszystkiem dla jego własnego dobra, ^ pominię­
ciem jakichkolwiek ubocznych zamiarów i celów. W gruncie 
rzeczy bowiem na każdym^^roku w wychowaniu i nauczaniu 
nasuwają się zagadnienia ogólnej natury: etycznej, estetycznej, 
społecznej i filozoficznej, słowem — różne zagadnienia wartości, 
których pedologja, jako dziedzina przyrodniczych faktów i do-
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świadczeń, nie porusza, na których się jednak ostatecznie opiera, 
a które stanowiły dotąd i zawsze stanowić będą przedmiot nie­
uniknionych sporów i teren wpływów różnych kierunków myślo­
wych, odmiennych poglądów na świat i życie. Są to niewątpli­
wie zagadnienia ogromnej wagi, nadające sens i wartość wszel­
kim zabiegom wychowawczym i stanowiące przedmiot oddziel­
nej dyscypliny pod nazwą teleologji pedagogicznej czy też filo- 
zofji wychowania, opartej głównie na danych socjologji i etyki.

Znane jest np. powiedzenie wielkiego kanclerza, Jana Za­
moyskiego, że „zawsze takie rzeczypospolite będą, jakie ich 
młodzieży chowanie”, lecz jakże mało mamy nauczycieli, co 
przemyśleli je do głębi, wysnuli z niego najdalsze konsekwencje 
i oparli na nich swą działalność pedagogiczną. Tę wielką myśl 
o ścisłej zależności rozkwitu społeczeństwa od wartości wy- 
chowaniif młodzieży głosili wprawdzie wielcy myśliciele i mę­
żowie stanu wszystkich czasów — Konfucjusz, Perykles, Sokra­
tes, Leibniz, Kant i Staszic ~  lecz rządy i wogóle decydujące 
czynniki społeczne prawie nigdy do końca XIX wieku nie brały 
jej do serca, nauczycielstwo zaś nie rozwijało dostatecznie sil­
nej akcji dla uświadomienia społeczeństwa w sprawie donio­
słości dla kultury ogólnej i postępu cywilizacji — racjonalnego 
wychowania młodego pokolenia.

Wielki filozof i uczony, Leibniz, utrzymywał, że gdyby miał 
W' ręku kierownictwo wycliowania, zmieniłby w ciągu wieku 
oblicze Europy. Jakkolwiek wielką przywiązywalibyśmy wagę 
do podświadomych czynników działalności ludzkiej, do potężnych 
wpływów dziedziczności i tradycji, śmiała i głęboka myśl Leib­
niza winna się stać przeświadczeniem każdego nauczyciela i być 
dla niego hasłem w walce o wyzwolenie wychowania z pod 
wszelkich wpływów, hamujących reformę stosunków społecznych 
w celu uszczęśliwienia i udoskonalenia człowieka.

Ponieważ pedagogiczna- działalność nauczyciela tylko .wów­
czas będzie miała głębsze znaczenie, gdy zostanie oparta na 
Irafaeiii zrozumieniu zadań wychowania, więc musi on nie tylko 
wyrobić sobie zdanie o zmienności celu wychowawczego ze

-V
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względu, na naczelne potrzeby duchowe i materjalne chwili 
dziejowej, ze względu na cele narodowe i ogólno-ludzkie, lecz 
musi wytworzyć sobie ideał człowieka i obywatela, rozumieć 
stosunek jednostki do siebie, społeczeństwa i ludzkości, rozu­
mieć stosunek wzajemny takich składników ideału wychowaw­
czego, jak wychowanie, wykształcenie, kultura, cywilizacja, ogła­
da i oświata, zdawać sobie sprawę z niwelującego wpływu 
wychowania, szkoły, programu i metody, musi ocenić wartość 
jednostki przystosowanej i oryginalnej, rozumieć znaczenie rów­
nowagi w rozwoju wszystkich władz człowieka, słowem — zda­
wać sobie sprawę z ogólnych i specjalnych celów wychowania.

'»Nauczyciel polski dobrze zrobi, gdy uświadomi sobie, jak 
dalece całe nasze życie społeczne, nauka i filozolja, samo my­
ślenie nawet pozostaje pod przemożnym wpływem dziejów, jak 
zmora ciążących na duszach. Zatraciliśmy poczucie granicy 
w wychwalaniu przeszłości: zaszczepia .się miłość przeszłości 
jako jakiegoś ^traconego raju, badaniu jej poświęca się naj­
więcej czasu i sit nawet w dziedzinach, dla których ma naj­
mniejsze znaczenie, jak np. w dziedzinie wychowania, gdzie 
przecież nie takie lub inne minione dzieje narodu winny być 
czynnikami decydującemi, lecz przedewszystkiem aktualne wa- 
runki życia oraz ideały czyli rzuty myśli i uczuć w upragnioną 

przyszłość. Czynnikiem wychowawczym, rozstrzygającym, muszą 
tu być wyniki doświadczeń zarówno indywidualnych, jak zbio­
rowych, robionych z myślą udoskonalenia i uszczęśliwienia czło­
wieka. Oświetlenie historyczne może być tylko dodatkiem, tak 
jak uzupełnieniem tylko i pomocą przy nauce szkolnej jest \vo- 
góle książka. Istotę nauki stanowić winna obserwacja, dzia­
łanie, praca samodzielna i twórcza myśli i rąk ucznia, czyli 
metoda, będąca rysem znamiennym systemu wychowawczego 
rasy anglosaskiej w przeciwstawieniu do metod nauczania na­
rodów romańskich^).

i  Dla poznania ducha i metod wychowania i nauczania, panujących 
■w narodach rasy anglosaskiej, dość przestudjować dwa znakomite dzieia;



173

Niech pamięta nauczyciel o zdaniu Tomasza Buekle’a, który 
przez pewien czas był również wychowawcą i doszedł do wnio­
sku, że w wychowaniu bynajmniej nie chodzi o przeładowanie 
mózgu historycznemi lub innemi jakiemi faktami, lecz chodzi
0 to, żeby, nie mówiąc o zdrowiu, które jest rzeczą najważniej­
szą, nauczyć dziecko patrzeć na życie z najrozleglejszego i naj­
wyższego punktu widzenia, jaki tylko może być dostępny dla 
jego zdolności i wieku. Niech tedy nauczyciel ułatwi wycho­
wankowi dostęp do światła i powietrza, do pracy, hartującej 
sąd i inicjatywę, do ćwiczeń czynnych, prowadzących do ja­
snych i cennych wniosków. Niech uświadomi sobie całą wagę 
nacisku, jaki położyć trzeba na wykształcenie i wyrobienie 
przyrodzonych uzdolnień- ucznia, nie marnuje zaś czasu i wy­
siłków na problematyczne rozwijanie słabych zdolności. Niech 
za cel swych wysiłków wychowawczych uzna jednostkę-.zaspo- 
kojoną w swych najbardziej podstawowych dążnościach osobni­
czych i społecznych i niech zrozumie, że wychowanie, to jedna 
z najogólniejszych i najważniejszych funkcyj społecznych, mająca 
na celu, jak powiada Gaston Richard, „la formation du citoyen 
d’une société civilisée”, to znaczy wykształcenie osobowości
1 przygotowanie jej do życia w społeczeństwie.

Wobec tego koniecznem jest dla nauczyciela winyślenie się 
i wczucie w jijuszę narodu, dokonanie psychologicznej analizy 
jego zasadniczych zalet i braków oraz urządzenie w taki spo­
sób całego życia szkolnego i stosowania w nauczaniu takich 
metod, któreby jak najbardziej pobudzały inicjatywę i energję 
ducha, kształciły poczucie obowiązku i odpowiedzialności, rze­
telność intelektualną i moralną, rozwijały odwagę i wytrwałość, 
wreszcie uczyły zasad solidarnej pracy tam wszędzie, gdzie 
wysiłek indywidualny nie wystarcza.

Demolins «Pot ę ga  w y c h o w a n i a » ,  2 części, 1904; Omer Huyse «Mé-  
h o d e s  a m é r i c a i n e s  d’é d u c a t i o n  g é n é r a l e  et t e c h n i q u e » ,  
1909, (wstęp, księga I, V i zakończenie). Poglądy Buyse’a są strzeszczone 
w księdze II pracy Gustawa Le Bon’a p. t. « P s y c h o l o g )  a w y c h o ­
w a n i a » .
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Ostatecznym zaś celem naszych zabiegów wychowawczycli 
powinno być wyzwolenie umysłu i serca naszych dzieci z pęt 
nienawiści i przesądów wszelkiego rodzaju—społecznych, raso­
wych lub religijnych—a to w imię etycznej zasady poszanowa­
nia i swobodnego rozwoju każdej indywidualności. Kardynalna 
zasada etyczno-pedagogiczna orzeka: szanuj człowieka, szanuj 
w dziecku przyszłego człowieka. „Szanujcie duszę dziecka! Na­
kaz ten powinien powstrzymać nas od wszelkiej sugestji i prze­
możnego wpływu na życie psychiczne dzieci, ^ ie  wolno brać 
za przedmiot nauki tego, czego uzasadnić nie można zapo- 
mocą pewnych i jasnych dowodów rozumu. Przecież wpływ 
tego rodzaju wywołuje u wszystkich uczniów, pragnących p o ­
zostać sobą, ukryte reakcje i burzy dobre stosunki pomiędzy 
nauczycielem a klasą. Z programu nauk należy usunąć wszelką 
tendencyjność, ponieważ sprowadza się ona do łowienia dusz. 
Z zasadą szkoły , państwowej me można pogodzie stale grożą­
cych lub jednających sobie względy młodzieży perswazyj w du­
chu jakiejkolwiek partjipolitycznej. . .  „Pedagogja”, pragnąca 
bądź co bądź, wszelkiemi możliwemi sposobami opanować życie 
Avewnętrzne młodzieży, w gruncie rzeczy nienawidzi człowieka, 
gdyż zgóry przypuszcza, że jest mu wrodzona zła wola, którą 
inożnV złamać przez opanowanie jej od samegi} początku. Ten 
negatywny stosunek do ludzkości wydaje wyrok sam na siebie. 
Kto ze wszech sił dąży do zniszczenia i odrzucenia „człowie­
czeństwa”, tego też ludzkość odrzuci” )̂.

Niepodobna zrealizować poszanowania duszy dziecka bez 
dokładnego jej poznania. Od nauczyciela zawsze będzie się wy­
magało, aby umiał dokładnie podpatrzeć sprężyny woli, czynne 
w naturze ludzkiej, ażeby zgłębił mechanikę duszy, był zdolny 
do chwytania głównych cech charakteru jednostki i na ich pod­
stawie mógł wyjaśnić cechy pozostałe. Jakkolwiek znajomość

*) P o d s t a w o w e  i d e e  p e d a g o g i k i  w s p ó ł c z e s n e j .  Patrz; 
P r o b l e m y  s o c j a l n e j  p i e d a g o g i k i .  1920. str. 91.
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psychologji ogólnej i psychologji dziecka odda lu nieocenioną 
przysługę, nie może przecież nigdy zastąpić doraźnej obserwacji 
wychowanka. Indywidualność bowiem, jak to słusznie zauważył 
Herbart na długo już przed James’em, można tylko ująć, lecz 
nie można jej wysnuć dedukcyjnie z założeń aprjorystycznycb. 
Racjonalne wychowanie i nauczanie może być oparte jedynie 
na naturalnym rozwoju jednostki, może być, jak powiada Lay, 
unormowaną kulturą rozwoju. Pedagog nie może na podobień­
stwo badacza teoretycznego widzieć w dziecku jedynie „żywego 
materjału uczniowskiego”, nadającego się do ciekawyćh ekspe­
rymentów, powinien zaś brać je za^ajwyższą wartość w za­
rodku, nad której rozwojem i udoskonaleniem ma pracować. 
Dokładne poznanie ucznia ułatwi nam również zdobycie jego 
zaufania, otworzy nam jego serce i umysł. Wówczas dopiero 
praca pedagogiczna stanie się wdzięczną i odsłoni wielkie per­
spektywy i nadzieje. Niech tylko pedagog wszystko robi, aby 
wzbudzić w uczniu entuzjazm do pracy, do twórczości, niech 
natchnie duchem badania, nauki. Słusznie twierdzi Hall, że każdy 
nauczyciel, który wierzy i czuje, że dusza czerpie mądrość za- 
pomocą intuicji a piękno zapomocą sympatji, zawsze potrafi 
wzbudzić zapał, ten zaś, komu brak tego poczucia, ślizga się 
jedynie po powierzchni i nie jest w stanie przeniknąć do duszy 
swych uczniów. Niech tedy nauczyciel pamięta, że „duch bota­
niki tam, gdzie kwiaty rosną, duch geologji — w polu, nie zaś 
w gabinecie mineralogicznym z jego petrogralją, duch zaś astro- 
nomji zjawia się jedynie śród ciszy nocy”.

Chociaż niepodobna wymagać od nauczycieli, ażeby prowa-\ 
dzili badania eksperymentalne w szkole, łącząc ze swmim prak/ 
tycznym zawodem czynności uczonego, niepodobna dlatego rów-y 
nież, że są rzeczywiście przepracowani, | to jednak są rzeczy,_ 
które obowiązują dziś każdego nauczyciela.. Obowiązkiem jego 
jest nie tylko gruntownie przestudjować ^oobre kompendjum 
z zakresu pedologji wogóle i w szczególności z psychologji 
dziecka (Bineta, Dawida, Glaparede'a, Dewey’a, M^umanna lub C'
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HaU'a)^), lecz również zachować kącik w muzeum szkolnem^ 
gdzieby stopniowo gromadziły się i systematyzowały własne 
jego spostrzeżenia nad rozwojem dzieci, w związku z jego pracą 
wychowawczą. Tu gromadziłby się zbiór dokumentów z życia 
dzieci, obejmujący ich fotografje, wszelkiego rodzaju wypraco­
wania, wytwory pracy ręcznej, rysunki, listy, pamiętniki, pisma 
przez nie wydawane, wreszcie zbiory przyrodnicze, geograficzne, 
historyczne, krajoznawcze i t. p. W dzienniku zaś spostrzeżeń,, 
czynionych na jednym lub kilku uczniach wybranych, groma­
dziłby się zasób ciekawych obserw^acyj, których teoretyczne zna­
czenie mogłoby być, copraw’da, nieznaczne, które natomiast mia­
łyby niezaprzeczoną wartość zarówno dla dzieci obserwowanych, 
jak dla samego nauczyciela. Systematyczne bowiem i staranne 
prowadzenie tego rodzajUvdziennika spostrzeżeń byłoby dla nau­
czyciela doskonałą szkołą T sposobnością do zdobycia biegłości 
i wprawy w rozpoznawaniu i ocenie właściwości ducha i cha­
rakteru dzieci i, co jeszcze ważniejsza, rozbudziłoby w nim 
i pogłębiło rzecz najistotniejszą — zamiłowanie do pracy peda­
gogicznej, która stałaby się wów'czas rzeczywiście celową i ro- 
zumną.

 ̂ Dziś już światli pedagodzymiarzą o tej chwili szczęśliwej, 
gdy każde dziecko wstępujące do szkoły, przed zabraniem się 
do przerabiania pewnego programu naukowego zostanie pod­
dane ścisłemu badaniu psychofizjologicznemu dla określenia ja­
kości i. siły jego uzdolnień i wad organicznych. W związku 
z teni ^cjolodzy marzą o ekonomji energji ludzkiej i większe]

L< V

Oeniie su pruce: Itinetu —  1 d e c? n o w u c z e  s  u  o o  d z i c - 
(• i u {; li . 2 tomy. 1019; J. W. Dawida I n t e l i g e n c j a ,  wo l u
i z d o l n o ś ć  do  p r a c y .  1011; Halfa Z n a c z e n i e  s t udj ów  
n a d d z i e ć mi .  1 004; Claparcde u. *P s y c h o 1 o g j a d z i e c k a 
i p e d a g o g i k a  e k s p e r y m e n t a l n a .  1018; prof. tl-ra Jotey­
ko P o z i o m  i n t e l i g e n c j i  n c z n i ó w g i m n a. z j u m n i ż ­
s z e g o .  Padania, eksperymentalne. 1022; d-ra Marji Grzegorzew- 
sk iej M s s u i s u r  1 e d e \' e I o p p e m e n t d u s c n t i in e n t 
e s r li e t i (| u e . 1016.



177

produkcyjności pracy jednostki dojrzałej. Zresztą, od wieków 
już było naturalnem zadaniem nauczyciela stawianie zawczasu 
trafnej diagnozy dyspozycyj indywidualnych dzieci i młodzieży 
poprostu dla osiągnięcia lepszych wyników wychowania. Zada 
nie to jednak prawie nigdy dotąd nie było umiejętnie wyko­
nane. W niedalekiej już przyszłości każdy nauczyciel - wycho­
wawca będzie obowdązany do opracowywania ścisłych charakte. 
rystyk swych uczniów i do kreślenia w tym cê łu psychogramów^ 
indywidualnych dla ułatwienia skierowania swych wychowan­
ków do .odpowiednich dla nich zadań w życiu i zawodów .̂ Spo­
łeczeństwa zaczynają rozumieć już olbrzymią doniosłość tego 
zagadnienia i powstające dziś instytuty zawodowe, psychotech­
niczne, ułatwią niebaw^em nauczycielom ich pod tym względem 
zadanie przez opracowanie wzorów i podanie jak najlepszych, 
to znaczy jak ^ajprostszych i ^jtrafniejszych metod określania 
typów umysłowości i charakterów. Jasną bowiem jest rzeczą, 
że wszelkie programy ogólne, chociażby najpiękniej pomyślane, 
będą zawsze chybione i bez wmrtości, jeśli nie wychodzą z za­
łożenia, iż muszą być przystosowane do faktycznych uzdolnień 
i umiłowań ucznia oraz jego naturalnego rozwoju. /

Szkoła dotychczasowa jest warta potępienia ze stanowiska 
higjenicznego, społecznego i etycznego: im dłużej wpływała ona 
na młodzież, tern bardziej czyniła ją chorą, słabą i niezdolną 
do życia, przytępioną moralnie, zakutą i obojętną na nowe, 
świeże prądy i postęp społeczny. Nie rozwijała dostatecznie 
uzdolnień, nie uszlachetniała charakterów, nie zahartowywała 
woli, nie budziła i nie podsycała indywidualnych celów w ży­
ciu, nie umiała wzniecić w młodocianych duszach gorących za­
miłowań do rzeczy wielkich, nie rozwijała ani „szerokich po­
glądów, ani szerokich piersi .

Wspaniały rozwój nauk, raptowne pow^stawanie coraz to no­
wych gałęzi naukow^ych we wszystkich dziedzinach doświad­
czenia ludzkiego—zupełnie|Zdezorjentowały wychowawców i kie­
rowników oświaty: zechciano (jak to już zaznaczyłem w rodź. II) 
dać uczniowi encyklopedyczny skrót całej wiedzy ludzkiej, wpro-

Zasutlv sam okslialopnia. Jj
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wadzić do programów szkolnych wszystkie niemal umiejętności, 
co wytworzyło w rezultacie powierzchowność i jałowość nau­
czania, zrodziło w uczniu zarozumiałość, prowadziło bowiem 
do najpłytszej i najszkodliwszej „erudycji”, która przecież jest 
wrogiem wiedzy istotnej. Całe nauczanie spółczesne w większości 
krajów jest niekonsekwentne w swych założeniach, stawia ucz­
niowi wymagania zbyt trudne, oderwane od życia i niecelowe, 
i oto jesteśmy świadkami dziwnego zjawiska: spotykamy mnó­
stwo ludzi z wykształceniem szkolnem, hołdującychjednocześnie 
przeróżnym,.sprzecznym poglądom i przesądom, ponieważ wła­
śnie zła szkoła zahamowała lub wypaczyła naturalny rozwój ich 
ducha. Niech tedy nauczyciel postawi sobie za cel: wycho­
wać nowe, lepsze pokolenie przez wydobycie z duszy dziecka 
zdrowych pierwiastków indywidualnej i społecznej natury i spo­
tęgowanie do maximum ich harmonijnego rozwoju, co jest moż­
liwe jedynie dzięki skupieniu zadań wychowaw’czych i dydak­
tycznych koło istotnych zamiłow^ań i zainteresowań ucznia. 
Mając na celu bezpośrednie dobro tej młodzieży i wielkie le­
żące przed nią w żj ĉiu zadanie, dobry nauczyciel będzie prze- 
dewrszystkiem dążył do wydobycia z duszy dziecka wszystkich 
ukrytych w niej i odziedziczonych skarbów, do wzruszenia po­
kładów wewnętrznych ducha, wspulchnienia gleby pod przyszłe 
zasiewy, uczynienia jej zdolną do przyjęcia każdego zdrowego 
ziarna, będzie dążył wreszcie do rozwinięcia rzeczy najważniej­
szej — uczucia prawdziwego zaufania do siebie samego, posza­
nowania własnej osobowości i dania jej możności swobodnego 
rozwoju — w atmosferze prawdziwej wolności. Nie chodzi tu, 
rzecz jasna, o tę wolność zewnętrzną, o samowolę, która staje 
się tyranją dla innych, źródłem dezorganizacji, przeszkodą dla 
wszelkiej pracy zbiorowej. Chodzi o^wolność w najgłębszem 
słowa znaczeniu, wolność wewnętrzną, swobodę myśli i badań, 
swobodę postępowania, opartą na poczuciu własnej odpowie­
dzialności, swobodę zgodną z nakazami własnego sumienia. 
Czyż nie czas już zmierzać w wychowaniu ku temu, a b y ^ -  
stąpić dyscyplinę, opartą na odpowiedzialności nauczyciela przez 
dyscyplinę, opartą na^dpowiedzialności^znia, to znaczy praw-
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dziwie osobistą, płynącą z duszy rozumiejącej i rozważnej? 
Czyż nie czas już zrozumieć, że dla poprawy postępowania 
dziecka trzeba go postawić jedynie w możliwie najlepsze wa­
runki wzrastania i rozwoju, słowem — życia?

Jeżeli z jednej strony słuszną jest zasada, że zawsze robi 
się źle, czego nie robi się ochoczo i że istota wszelkich pro­
gramów nauczania powinna polegać na „otwarciu wolrfej od 
przeszkód drogi dla wolnej myśli”, to z drugiej strony najwięk­
szym grzechem nauczania, jak to zauważył już Herbart, jest 
nuda, związana, mojem zdaniem, nierozdzielnie z powierzchow­
nością przymusowej nauki. Nie oszczędzono dzieciom tej nudy 
nawet przy naulizhmu mowy ojczystej. Już znakomity poeta 
i uczony Milton utrzymywał, że dzieci niesłusznie są zmuszane 
do objuczania się płaskiemi, powierzchownemi subtelnościami 
gramatyki! Czyż nie czas zerwać ostatecznie z tą uczoną głu­
potą nauczycieli-fłlologów, tworzących na użytek szl^lny^miesz- 
nie uczoną nomenklaturę gramatyczną, sztuczne konstrukcje po­
jęć, konwencjonalne definicje— zagważdżające umysły zarówno 
uczniów, jak nauczycieli, i przeplatane dla rozmaitości nudnemi 
i ckliwemi morałami. Uwikłany w sieci tego rodzaju niedo­
rzecznej i zgoła niepotrzebnej terminologji i dziwacznej analizy 
gramatycznej umysł dziecka nie ma ani możności, ani czasu do 
skąpania się i odświeżenia w czystem źródle wielkich i szla­
chetnych pomysłów ducha ludzkiego. I rzeczywiście, dziecko 
opuszcza szkołę powszechną zarówno bez poznania i przemy­
ślenia wielkich^ legend wieków, streszczających porywy i bóle 
serca ludzkiegc^jak bez poznania wielkich a ważnych prawd 
psychologicznych, płynących z życiorysów największych i naj­
szlachetniejszych przedstawicieli ludzkości. Gzy w naszych szko­
łach uczniowie są zaznajamiani z przecudnemi legendami o Bud­
dzie, z wielkiemi legendami o tworzeniu świata^), z porywa-

*) Wielkie legendy o stworzeniu świata, stworzone przez Hindusów, 
Żydów, Egipcjan, Greków, Rzymian, Persów, Skandynawów, podaje Svante 

^Arrhenius w pierwszych trzech rozdziałach dzieła swego p. t. « Ob r a z  
/ w s z e c h ś w M a t a  w d z i e j a c h  l u d z k o ś c i >. 19i2.
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jącą legendą o Prometeuszu, z głęboko etyczną legendą o ży­
dzie—wiecznym tułaczu, z tchnącą mądrością legendą o doktorze 
Fauście! Gzy znają dobrze nawet nasze legendy bohaterskie: 
ludowe i narodowe? Gzy są obchodzone z dziećmi (jak o tern 
już marzył Bronisław Trentowski w swojej wielkiej^Ghowan- 
nie” „święta triumfu lepszej ludzkości, jak np. śwdęto So­
kratesa, Giordana Brunona, Galileusza, Hussa i innych męczen­
ników za prawdę, piękność i cnotę”? Niema nic podobnego. 
Widzimy tylko stereotypowe, z braku pomysłowości konwen­
cjonalne często i^zanudzające wszystkiclT obchody kilku rocznic 
pamiętnych dat w życiu narodu — i oto wszystko.

Metoda pracy samodzielnej i produkcyjnej. Dla
2 5 . przekształcenia szkoły powszechnej należałoby przo-

dewszystkiem usunąć pedantyzm jej metod naucza­
nia i wychowania, pierwsze lata pracy z dziećmi powierzyć 
nauczycielom ^najleplej przygotowanym pod względem pedago­
gicznym, psychologicznym i artystycznym, zerwać zupełnie 
w tym okresie z książkomanją i formalizmem ^tałych progra­
mów, natomiast baczną zwrócić uwagę na rozwój indywidual­
ności, gustów i uzdolnień dziecka. Głównem zadaniem nauczy­
ciela jest rozwiązać pytanie, tchną^ć ;^c ie  w środowisko 
szkolne^ jak zachować i rozwinąć indywidualność samej szkoły. 
Dla uniknięcia wychowania ludzi jednostronnie patrzących na 
rzeczy, niezdolnych do rozumienia now'ych prądów i zmian, za­
chodzących w wiecznie ruchliw^em morzu życia, należy budo­
wać wychowanie na fundamencie naturalnego rozwoju mło­
dzieży, z zamiarem wykształcenia jej samodzielności i oryginal­
ności, ^hęci brania czynnego udziału w życiu oraz wytworzenia
własnych poglądów i przekonań. Obowiązkiem nauczyciela jest
Vstosowanie takich metod pracy umysłowej, które przestrzegałyby 
zasady^konomji sił ucznia, to znaczy, nie wyczerpując go przed­
wcześnie i nie wymagając niepotrzebnego napięcia, przynosi-

‘) Trentowski Br. C h o w a n n a .  I. 572.
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iyby zarazem jak najwięcej korzyści; mniejsze znużenie iączy 
się zazwyczaj z większem zamiłowaniem i większą samodziel­
nością. Sztuka nauczania i wychowania polega na umiejętności 
otwierania „kurków zbiornika energji” jednostki. Kluczem ma­
gicznym od tego sezamu jest działanie. D^ałąnie Jest źródłem 
szczęścia, koniecznością rozwoju i postępu, początkiem wszyst­
kiego, zasadą życia dla dziecka, młodzieńca i męża dojrzałego.

„AU dein Strebon sei’s in Liebe,
„AU dein Leben sei die Tat —

powiedział już wielki poeta. W działaniu tkwi również, jak 
słusznie utrzymuje Lay, „tajemnica nauczania, zaciekawienia 
i uwagi”. Metoda czynna nie da się niczem zastąpić w nau­
czaniu; uczeń musi na wszystko^am zareagować, wszystko .sam 
zrobić, przerobić, odtworzyć lub stworzyć. 1 właśnie podsunię­
cie dziećku pracy systematycznej, a pobudzającej jego zdolności 
i zainteresowania, doprowadzi niechybnie do wytworzenia w nim 
pożądanego nałogu bez szkody dla ukształtowania indywidual­
nego charakteru i umysłowości.

Zarówno jak życie rozumne polega na tern, że się ma przed 
sobą określony cel i plan, tak też i^^szelka praca szkolna winna 
być wykonana w^edług^planu indywidualnie czy też zbiorowo 
ułożonego, dzięki'ćżeóm vvra'śńie zdobędzie” wartość wychowaw­
czą. Waftósc wychowawcza pracy jeszcze się zwiększy, skoro 
ta praca nabierze charakteru rzeczywiście produkcyjnego. Za­
sady tej zaczynają bronić pierwszorzędni ^dagodzy spółcześni, 
tkwi ona również u podstawy metody szkoły pracy.

Stosunek szkoły do społeczeństwa i życia zbiorowego jest 
jednem z ^lajważniejszych zagadnień wychowawczych, które 
nauczyciel powinien rozważyć przy pomocy np dzieł amery­
kańskiego pedagoga, Johna Dewey’a. Rozumiemy już dzisiaj, 
że szkoła, jako instytucja wytworzona przez społeczeństwo, ma 
do spełnienia specjalną funkcję w życiu społecznem, że jedy­
nym sposobem przygotowania do życia społecznego jest udział 
w życiu zbiorowem, że wobec togo szkoła ma być zorganizo­
wana na wzór społeczeństwa, w kferem każdy obywatel ma
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głos ł z którem ma obowiązek współdziałania dla pomnożenia 
ogólnego dobra. Zasadę tę zaczął już w życie wprowadzać zna­
komity murzyn Booker Washington, który tak pisze o meto­
dach wychowawczych, stosowanych przez siebie w swym wiel­
kim zakładzie naukowym: „Chciałem od samego początku wpoić 
w uczniów to, że szkoła (w) Tuskegee nie jest własnością moją, 
ani członków ciała nauczycielskiego, afe ich samych—i że po­
winien im leżeć na sercu jej dalszy rozwój, zarówno jak wszyst 
kim zarządcom i nauczycielom, i że nadewszystko powinni mnie 
uważać za swego przyjaciela i doradcę, ale nie nadzorcę. Pra­
gnę, żeby mówili ze mną szczerze i bez wykręfów o sprawach 
szkolnych. ̂ Żądam od uczniów, by pisali do mnie Jisty dwa albo 
trzy razy w ciągu roku—listy, zawierające krytykę, skargi i pro­
pozycje, które im nasuwają urządzenia lub tryb życia w szkole. 
W braku sprawozdania pisemnego zbieram ich w ^kaplicy dla 
naradzenia się otwarcie o tern, co dotyczy szkoły. Ze wszyst­
kich zebrań uczniowskich najlepiej lubię te zebrania i z każdego 
odnoszę wskazówki do dalszych postanowień. Najkorzystniejszą 
rzeczą dla człowieka jest poczucie odpowiedzialności, którą 
dźwiga, i zaufania, jakie w nim położono” )̂. Dalej, wbrew 
rozpowszechnionemu zdaniu o konieczności dopomożenia prze­
de wszystkiem zapóźnionym i mniej zdolnym, dobrze zrobi nau­
czyciel, gdy zwróci uwagę właśnie na najchętniejszych, najzdol­
niejszych i najbardziej obiecujących, którzy, jeśli należycie się 
ukształcą, wpływem swoim, przykładem, wyświadczonemi usłu- 
gamipaważyć będą mogli dodatnio zrazu na życiu ^zkolnem, 
zanim^ niewątpliwie zaważą na życiu społecznem i kulturalnem 

\ kraju. 'Niech następnie nauczyciel, działający w myśl. zasady indy- 
Svidualistycznej spotęgowania i rozwoju walorów jednostki, roz­
waży istotę szkoły angielskiej, tego „narodu niemych”, tych praw­
dziwych indywidualistów, zarazem jednak Skorych i skłonnych do 
zatracenia się i zapomnienia o sobie w dziełach zbiorowych” )̂.

*) B. Washington. A u t o b i o g r a f j a  mu r z y n a .  190.̂ ), str. 1U5.
2) Em. Boutmy. Z a r y s  p s y c h o l o g y  i p o l i t y c z n e j  n a r o d u  

a n g i e l s k i e g o  w XIX w. Str. 119.
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Osiągnąć powyższe postulaty i cele potrafi nauczyciel wów­
czas, gdy przekształci obecną szkołę na szkołę inną, stanowiącą 
syntezę pracy fizycznej i myśli, działania i teorji, praktyki i mo- 
ralności.[ Dla naprawienia zła, spowodowanego dotychczasową 
szkołą tradycyjną, dla wybrnięcia z pseudo - erudycyjnego, en­
cyklopedycznego trzęsawiska nauk i wiedzy, w którem grzęź­
nie pedagogja, potrzebna jest silna reakcja i ta reakcja już się 
rozpoczęła pod postacią prądu, reprezentowanego przez zwo­
lenników szkoły pracy. W pedagogice teoretycznej uwidocznia 
się dziś coraz silniejszy pęd do obalenia dotychczasowych nie­
wzruszonych wartości wychowawczych: stałych godzin zajęć 
obowiązkowych dla wszystkich uczniów, stereotypowego po­
działu materjału naukowego na przedmioty, podręczników, opra­
cowanych na zasadach sztucznych klasyfikacyj materjału nau­
kowego, nie zaś na podstawach, zgodnych z rozwojem psychiki 
dziecka, metod wychowawczych, pełnych przesądów i opartych 
na nieufności do dziecka, metod dydaktycznych wreszcie, w któ­
rych chodzi głównie o przedmioty nauk, nie zaś o cząstkę świata, 
której te nauki dotyczą, chodzi np. bardziej o fizykę lub psy- 
chologję, niż o poznanie Jwiata i życia duszy^dzkiej. 7

Ze stanowiska ideału pracy, ideału ludzkości pracującej, wy­
kształcenie otrzymywane dotychczas w szkole pcłWszechnej i na­
wet w szkole średniej należy uważać za spaczone i zgoła nie­
dostateczne; odczuwa się potrzeba inny^ metod, innego zo- 
rjentowania, innego stosunku do życia i człowieka, stosunku 
mniej pedantycznego i dogmatycznego, natomiast bardziej bez­
pośredniego, szczerego i rzetelnego. Młodzież w wieku szkol­
nym już w granicach szkoły powszechnej powinna swobodnie 
poznać różne pola i postacie pracy, uświadomić sobie potężny 
zapas energji, jakim rozporządza ludzkość dzięki swym narzę­
dziom pracy; winna to uczynić, zanim okrzepnie jej indywidu­
alność, zanim zdobędzie przewodnie zasady poglądu na świat 
i wyznaczy sobie określone stanowisko w życiu,j Przy zapozna­
waniu się z najw’̂ ażniejszemi ^chnicznemi postaciami pracy 
w szkole ogólnokształcącej nie chodzi bynajmniej, ze~ stanowi-
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ska wychowawczego, o zdobycie wiedzy specjalistów, lecz o zro­
zumienie znaczenia wszelkich narzędzi pracy i znajomość zasad 
organizacji wszelkiej pracy, chodzi o zrozumienie ducha życia 
spóiczesnego i znaczenia podstaw ^materjalnych w rozwoju du­
chowej kultury ludzkości. Ze stanowiska filozofji wychowania 
chodzi przedew'szystkiem o należyte zrozumienie zadań pracy: 
pracy, jako podstawy wartości i godności człowieka, jako spójni 
społecznej i obowiązku jednostki tworzącej społeczeiistwo, pra­
cy — jako jednej z zasadniczych norm życia ludzkiego i pod­
stawy, umożliwiającej pełny jego rozkwit. | 

ly Îstota szkoły  ̂pracy sprowadza się do zdobycia i rozwoju 
umiejętności korzystania z wszelkich narzędzi i techniki pracy, 
które pozwalają człowiekowi coraz bardziej opanowywać siły 
przyrody dla wzbogacenia życia i pomnożenia szczęścia. Jest 
to szkoła, w której praca ręczna ma znaczenie przedewszyst- 
kiem jako doskonały środek do rozwoju indywidualności dziecka, 
jako znakomity teren dla jego twórczości, jako metoda wykształ­
cenia cennych cech charakteru i doskonała droga do psychofi­
zycznego rozwoju jednostki, jest to szkoła, w której dziecko 
praktycznie uczy się zasad kooperacji pracy, zasad pracy zbio­
rowej, społecznej. Występuje ona w dwóch zasadniczych od­
mianach: albo pod postacią szkoły wiejskiej, szkoły-fprmy, gdzie 
ośrodkiem wszelkich zabiegów  ̂ i metod wychowawczych i dy­
daktycznych muszą być zagadnienia, związane z życiem i pracą 
na-wsi; albo też pod podstacią szkoły miejskiej, szkoły-warsztatu, 
ogniskującej swe zainteresowania około rozwoju w^ółczesnej 
techniki i przemysłu.

Dobrze rozumiana szkoła pracy opiera się na zasadach zgod­
nych z jednej strony z rozwojem psychofizycznym dziecka, 
z drugiej zaś strony z wymaganiami i duchem społecznej kul­
tury współczesnej, nie tylko bowiem daje ona wiadomości rze­
czywiście ważne, lecz uczy umiejętności działania i uczy mnó­
stwa umiejętności natury społecznej: wspólności pracy, podziału 
pracy w organizacjach i stowarzyszeniach, zastosowania wuedzy 
w- życiu pozaszkolnem..
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Praca dziecka w szkole - fermie, lub szkole - warsztacie, nie 
powinna bynajmniej mieć na celu ^drożenia ucznia do pracy 
w jednym jakimś fachu lub rzemiośle, winna mieć za zadanie 

^zapoznanie go z możliwie największą liczbą typowych rodzajów 
pracy dla uzdolnienia go do pracy wogóle, do pracy, wysvolu- 
jącej napięcie myśli. Powszechna szkoła, jako szkoła pracy, po­
winna dać przygotowanie do każdego zawodu, jak najbardziej 
rozszerzyć widnokrąg umysłowy ucznia, dać mu^sprawdzian do 

.oceny stosunków społecznych, opierających się na pracy, to zna­
wczy możność  ̂zrozumienia istniejącego ̂  porządku rzeczy, a przez 

ułatwienie przejawu jego skłonności, zamiłowań i talentów do­
pomóc mu do trafnego wyboru zawodu. Zasadę tę wypowie­
dział już Jan Jakób Rousseau, twierdząc, że wychowaniec ma 
pracować jak włościanin, myśleć zaś jak filozof.

Tak pomyślane w^ychowanie w szkole pracy będzie dla dziecka 
źródłem pomyślności na całe życie, zapewni mu bowiem roz­
kwit jego sił tw'órczych, da mu w’̂ edzę zapładniającą i potężną 
dźj^gnię do rąk pod postacią doskonałej metody.
' Wychowawcy i nauczyciele! Odrzućcie precz scholastyczne 

dydaktyki z ich niezliczonerni ^arbarzyńskiemi terminami, nie- 
realnemi podziałami i zbytecznemi, pedantycznemi szczegółami, 
które, dając pozory uczoności, jedynie chaos wprowadzają do 
głowy, w pi^ktyce zaś szkolnej, jak doświadczenie wykazuje, 

 ̂ zupełnie są nieprzydatne. Zbadajcie natomiast możliwie grun- 
*^townie i wszechstronnie zasady szkoły pracy, metody pracy, 

metody czynu twórczego: indywidualnego i zbiorowego. Dołóż­
cie wysiłków, ażeby ze szkoły swojej stwmrzyć warsztat, oparty 
na podstawkach, zaczerpniętych z potrzeb życia, i pracujący dla 
rozwoju życia ludzkiego. Zacznijcie przedew'szystkiem od zba­
dania terenu fizycznego i środowiska, w którem w’am pracować 
wypadł^Poznajcie je jak najdokładniej i pod każdym wzglę­
dem — historycznym, geograficznym, krajoznawczym, przyrod­
niczym, społecznym, etnograficznym, ó^tetycznym, etycznym 
i kulturalnym. Wytężcie całą sŵ ą pomysłowkość, aby się nau­
czyć robić samemu najniezbędniejsze pomoce naukowe skrom-
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nemi środkami i najprostszemi narzędziami, zacznijcie gro­
madzić zbiory przyrodnicze i inne. Stopniowo, razem z ucz­
niami i przy bardzo wydatnej pomocy z ich strony stworzycie 
w swej szkole piękne ^muzeum, gdzie jak w zwierciadle znaj­
dzie swe ^ b ic ie  caía okolica w pewnym promieniu, odbicie, 
coprawda w minjaturze, ale porządne i pouczające, gdyż ogni­
skujące rzeczy istotne i charakterystyczne. Gdy to zrobicie, 
szkoła wasza niechybnie stanie się w tej części kraju ośrod­
kiem kulturalnym, potrzebnym dla wszystkich i przez wszyst­
kich popieranym. Uczniowie poczują i zrozumieją, że robią 
rzecz pożyteczną, zapalą się do pracy celowej, produkcyjnej 
i zbiorowej, wykażą całą swą inicjatywę, ażeby zdobyć i znieść 
do tego miłego ogniska jak najwięcej wszelkiego rodzaju cie­
kawych okazów i owoców własnej swej pracy. Powstanie wów­
czas żywy organizm szkolny, solidarnie pracujący i stale się 
rozwijający, powstanie wiecznie czynna pracownia, podzielona 
na szereg warsztatów: slojdowy, ogrodniczy, stolarski, przyrod­
niczy, krajoznawczy, geograficzny, folklorystyczny, introligator­
ski i t. p., powstanie muzeum, rozwijające się dzięki wysiłkom 
samych uczniów, będące ogniwem kulturalnem, łączącem daną 
okolicę z innemi połaciami kraju, stworzy się warsztat-rozsadnik 
dobrych, rozumnych i płodnych metod pracy. W ogniu tych me­
tod zahartuje się najlepiej indywidualność ucznia, wykształci się 
jego charakter, wyrobią się podstawy zdrowego, realistycznego 
poglądu na świat, rozwinie się poczucie i zrozumiecie oraz umie­
jętność samopomocy i samorządności, zbudzi się dalej nieza­
wodnie ciekawość poznania innych okolic kraju, gorączka ^wy- 
cieczek, przedsiębranych w różnych celach, a wreszcie szlachetna 
rywalizacja w postawieniu swej szkoły, swego w^arsztatu pracy 
i swego muzeum na najwyższym stopniu doskonałości i to wy­
łącznie dzięki swobodnej inicjatywie każdego ucznia i dzięki soli­
darnym wysiłkom wszystkich członków danej gminy szkolnej )̂.

') Autor nie moie rozwinąć tu szerzej zagadnienia szkoły pracy i me­
tody pracy, które już poruszył w swych « Wz o r o wy c h  s e mi n a r j a c h  
n a u c z y c i e l s k i c h  » (1920, § 18) i do lAorcgo powróci niebawem w stu- 
djum oddzielnem. ^

y
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Wrodzone i nabyte zalety nauczyciela Największy 
26 . pożytek przyniesie praca nauczyciela, gdy będzie 

świadoma swych zadań i celu, dobrowolna i możli­
wie swobodnie wykonywana. Zadowolenie bowiem, płynące 
z pracy owocnej i celowej w służbie ideału, znakomicie wpływa 
na wyrobienie i ustalenie charakteru, a właśnie nauczyciel, bę­
dący sam żywym przykładem tego rodzaju pracy, głęboki i do­
datni wpływ wywrze na młodzież.

Dziś już jiiemało mamy doskonałych, inteligentnych i roz­
miłowanych w swym zawodzie nauczycieli, tylko ogólny kie­
runek systemu szkolnego należałoby zmienić. ^Jrafne rozwiąza­
nie sprawy organizacji szkolnictwa widzimy w Stanach Zjedno 
czonych Am. Pn., gdzie żaden organ państwowy nie narzuca 

Jednolitych przepisów i państwo nie wtrąca się arbitralnie do 
"Ipraw szkolnych; poprzestaje jedynie na ochronie samych insty- 
tucyj wychowawczych, nawet nie rozciągając na nie swego do­
zoru. Stan każdy po swojemu organizuje tam własne szkolnic­
two, duch zaś obywatelski i liczne wielkie stowarzyszenia łą­
czą rozbieżne wysiłki inicjatywy prywatnej, opracowując wzo­
rowe prawa, przepisy i programy szkolne do wyboru i uzna­
nia samych zakładów naukowych. Rolę zaś ministerstwa oświaty 
spełnia słynne ^iuro Wychowania, instytucja o charakterze do ­
radczym, która opracowuje dane, dotyczące zarówno szkół ame­
rykańskich wszelkich rodzajów i stopni, jak szkół całego świata, 
i która na żądanie szkół dostarcza wszelkich potrzebnych nia- 
terjałów, pomocy, wskazówek, instruktorów i t. p.

„Najgorszym rodzajem niewoli—powiedział słusznie Angelo 
.^ a tri—jest ta, która zabrania wolności intelektualnej”, ^ le  się 

tam dzieje, gdzie system nauczania trzyma nauczyciela w kar­
bach tej niewoli, wiążąc go szczegółowemi programami, biuro­
kratyzmem szkolnym, i nie pozwalając mu być sobą, z^toso- 
wać swych zdolności i wiedzy w sposób najbardziej płodny 
pod względom pedagogicznym. We wstępie do „Uwag” Mini­
sterstwa Oświaty w Angli z r. d9Jl spotykamy ^mądrą i nie­
zmiernie charakterystyczną dla rasy anglo-saskiej zasadę prze-

V
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wodnią tej treści: ,Jedyne ujednostajnienie systemu nauczania, 
jakie Ministerstwo Oiwiaty pragnęłoby widzieć w szkołach ele­
mentarnych, polega na tern, aby^każdy nauczyciel myślał za 

^siebie i aby wypracował takie sposoby nauczania, pr^y których 
^potrafi zużyć swe siły z najlepszym rezultatem i takie metody, 
które najbardziej będą odpowiadały potrzebom i warunkom 
danej szkoły. Ujednostajnienie w szczegółach, nawet gdyby 
możliwe było do osiągnięcia, nie jest pożądane. Wyjątek sta­
nowi jedynie strona ściśle organizacyjna, w której musi pano­
wać pewna rutyna. Lecz swoboda, pozostawiona nauczycielowi, 
nakłada na niego odpowiedzialność za sposób jej użycia”.

Tu tkwi istotny punkt ciężkości. Głównem zadaniem naszego 
Ministerstwa Oświecenia Publicznego jest przygotowanie w jak 
najkrótszym czasie zastępu instruktorów w zakresie wszystkich 
gałęzi szkolnej i oświatowej działalności nauczyciela, przygo­
towanie chociażby kosztem wysłania do wzorowych uczelni za­
granicznych pewnej liczby rozmiłowanych w zawodzie pedago­
gicznym jednostek młodych i dzielnych, lub nawet kosztem 
sprowadzenia z zagranicy fachowców, jak powoływano u nas 
już nieraz z zagranicy profesorów wyższych uczelni. Głównem 
zaś zadaniem nauczyciela jest dokładne uświadomienie sobie 
trudności i zalet swego zawodu oraz praca nad wykształceniem 
w sobie cech umysłu i charakteru, niezbędnych dla wzoro­
wego spełniania dobrowolnie przyjętych na siebie obowiązków. 
Goethe powiedział kiedyś, iż coraz bardziej przychodzi do 
przekonania, że każdy tylko swój zawód powinien traktować 
poważnie, wszystko zaś inne brać lekko. Nauczyciel winien 
w każdym razie dążyć do tego, aby stać się mistrzem w swoim 
zawmdzie, co osiągnąć zdoła jedynie przez umiłowanie swej 
pracy, Mórą będzie żył i w której będzie widział odbicie swej 
istoty. J W pedagogice rzeczą największej wagi jest nie tylko 

Y^najomość i zrozumienie duszy dziecka, lecz przedewszystkiem 
zdolność wytworzenia ŵ niej sympatji dla nauczyciela i dla­
tego osobistość nauczyciela musi posiadać dużo cech ^ocią- 
gających. Nowy typ szkoły wymaga nowego typu nauczy-
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cielą. Szkoła pracy rozwinąć się może tylko dzięki nauczycie­
lowi o umyśle otwarty^m, sercu pełnein zapału, o charakterze 
czynnym i uczynnymi Nie może to być typ uczonego, zagrze­
banego jedynie w jakimś jednym przedmiocie, musi to być typ 
człowieka, wrażliwego na wszystko, co ludzkie, wielkie i piękne, 
co tchnie życiem i ma w sobie zarodki przyszłości. Ci wszyscy 
z pomiędzy nas, którzy marzą dziś o szkole pracy samodzielnej 
i szkole wolności, sami wyszli również ze szkoły niewoli. Wi­
dzą oni jednak, jak w wirze rewolueyj, przeobrażających świat 
cały, i wychowanie powmii podlega przemianom. Uświadamiają 
też sobie dobrze, że przeobrażenie i uzdrowienie szkolnictwa 
należy rozpocząć od przeobrażenia j^uszy nauczycielstwa: od 
wyrobienia osobowości nauczyciela, niezależności jego sądu 
i stałości w ukochaniu wielkich ideałów, od wykształcenia w nim 
świadomości, że wolność prawdziwa musi występować w parze 
ze śmiałą inicjatywą, opierać się na poczuciu odpowiedzialności 
i pchać jednostkę stale naprzód — do doskonalenia się. „Dobra 
pedagogika spółczesna — to badawcza pedagogika empiryczna. 
Już ten duch badań i ^doświadczeń, duch dążenia sam przez 
się wychowuje dziecko.^la dziecka niema nic bardziej niebez­
piecznego, jak „skończorfy ” pedagog, j>ewien siebie i skostniały 
w swej archaicznej rutynie. Kto do niczego nie dąży i kto jest 
głuchy na doświadczenia życia, ten nie potrafi wychować mło­
dego pokolenia, pełnego zaciekawienia i wiecznie dążącego na­
przód. Szkoła skostniała'— to grób młodości. Wychowawcy, 
szukajcie nowych dróg” )̂. Dobry nauczyciel — to organizator 
życia i pracy młodzieży, to agitator, w obronie szkoły wolnej 
i oświaty w społeczeństwie, to świadomy członek wielkiej or­
ganizacji szkolnej, dźwigającej wspólnemi siłami podstawy du­
chowej kultury narodu,'to człowiek rozumiejący i znający z do­
świadczenia życie ludu pracującego, zapalony apostoł kultury, 
opartej na pracy. Będzie on musiał przygotować młodzież do 
życia, to znaczy nauczyć ją jasno patrzeć i obserwować, przy-

‘) P. P. BłonskiJ. T r u d o w a j a  s z k o i  a.  1919. t. 1, str. 54.
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'/wyczaić do szukania i znajdywania, zrobić jej umysł giętkim 
i ułatwić mu zdarcie zasłony ze smutnej rzeczywistości, tej 
mgły, utkanej z przesądów, kłamstwa, sofizmatów, wyrazów 

^bez treści, złudzeń i wierzeń bezpodstawnych ’). Słusznem też 
jest żądanie, aby nauczycielowi w jego działalności wycho\vaw- 
czej przyświecał ideał^cznia, jako towarzysza i współpracow­
nika wszystkich ludzi pracy, jako człowieka wrażliwego na 
wszystko, co ludzkie i współczesne, obdarzonego zarówno ser­
cem współczującem, jak uczuciem poetyckiem, rozumiejącego 
ducha nauki i znaczenie techniki, rozmiłowanego w przyrodzie 
i sztuce, człowieka czynu twórczego, budowniczego lepszej, 
oświeconej, zjednoczonej i potężnej ludzkości.

Bystry, kochający i rozumny wzrok, a także młoda dusza— 
oto znamiona dobrego nauczycielaVy^ą, rzecz oczywista, dusze 
-włtfiiThie młode, pełne zapału i świeżości, wrażliwości i subtel­
ności, dusze Pestalozzich i Gladstonów! Ogół nauczycieli daleki 
jest przecież od tych pięknych wyjątków, a warto nie zapominać 
o słowach ^ierbarta, że „wychowanie jest rzeczą ludzi młodych, 
będących w wieku, kiedy ^vrażliwość na samokrytykę jest naj­
wyższa i kiedy niemałą jest pomocą móc ogarnąć wzrokiem do­
piero co minione łata a w nich nieuszczuploną świeżość włas­
nych zdolności i całą pełnię zadania, polegającego na urzeczy­
wistnieniu możliwości, i w ten sposób, ^wychowując innych, ^wy­
chowywać siebie samego. Ta wrażliwość może tylko maleć 
z wiekiem, czy to dlatego, że została zaspokojona, czy też dla­
tego, że wiara słabnie, a sprawy bieżące biorą górę. Z nią ra­
zem słabną siły i zamiłowanie do wychowania” Z jednej 
strony, tylko z biegiem czasu osiąga się wprawę i technikę w wy­
chowywaniu i nauczaniu, opanowanie przedmiotu i umiejętność 
stosowania zasad wychowawczych, z drugiej zaś strony — bar­
dzo łatwm wpada się wówczas w rutynę, która jest grobem dla

*) Payot. A u x  i n s t i t u t e u r s  e t  i n s t i t u t r i c e s .  C o n s e i l s  
e t  d i r e c t i o n s  p r a t i q u e s .  1919, X éd., str. 65.

*) Herbart. P e d a g o g i k a  o g ô l n a .  191 J, str. 38.
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wszelkich zabiegów wychowawczych. Obowiązkiem nauczyciela 
jest dobrze uświadomić sobie tę prawdę i wszelkiemi silami 
dążyć do zachowania jak najdłużej świeżości umysłu, bezpo­
średniości uczuć, młodzieńczego zapału i wrażliwości na wszel­
kie objawy dobra i zła, piękna i brzydoty, mądrości i głupoty, 
szlachetności i podłości. Tylko namiętną, młodzieńczą miłością 
ideału może wychowawca zapalić i porwać dusze dzieci i mło­
dzieży, jak słusznie bowiem zauważył Faust:

„Nigdy żaru w sercach nie roznieci,
„Kto serca nie posiada sam”.

Nikt nie jest doskonałością, trzeba tylko chcieć i cierpliwie 
a odważnie dążyć do niej, to zaś wówczas tylko będzie możliwe, 
gdy albo poznamy jakąś osobistość utalentowaną i ze wszech 
miar godną naśladowania, albo też skonstruujemy sami sobie 
idealny wzór nauczyciela i wychowawcy. Są niekiedy znako­
mici wychowawcy z bożej łaski. Są ludzie, którzy jakgdyby 
się rodzą z pięknemi zaletami umysłu i charakteru, i inni, któ­
rzy mogą je w sobie dopiero wyrobić. Trzeba tedy rozpocząć 
od zrobienia bilansu dodatnich i ujemnych cech swego ducha,
0 czem była już mowa w prolegomenach, i trzeba teraz w myśl 
ideału wychowawczego starać się spotęgować swe wrodzone 
zalety, hamując jednocześnie swe wady i przywary. j^Szczęśliwy 
jest ten, kogo natura obdarzyła pomysłowością, spostrzegawczo­
ścią, szybkością orjentowania się, subtelnem poczuciem miary
1 taktu, zmysłom krytycznym, logicznością rozumowania i prze­
nikliwością intuicji, cechami, które trudno w sobie wyrobić, 
skoro nie tkwią już w duszy w zarodku. Natomiast każdy nau- 
uczyciel dzięki wysiłkgm i pracy nad sobą może zdobyć meto- 
dyczność pracy, rozległość widnokręgu ducha, prostotę i jasność 
wyrażania swych myśli, poprawność mowy, cierpliwość i miłość, 
umiejętność posługiwania się takiemi kategorjami, jak sugestja, 
naśladownictwo i powaga, wreszcie zdolność porywania przy­
kładem własnym i szczerym entuzjazmem. Każdego zaś wy-
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chowawcę powinny zdobić takie cnoty, jak ludzkość i dyski-et- 
ność, sumienność i rzetelność w sądach i postępowaniu, sta­
nowczość i wytrwałość, punktualność i słowność, poszanowanie 
godności ludzkiej, niezależność przekonań, dostateczna doza sa­
mokrytycyzmu i uczynność, zamiłowanie do pracy, prawdziwy 
zapał do nauki i prawdy, wreszcie pewna doza skromności. 
Niech nauczyciel pamięta, że nawet największe duchy ludzkości 
tylko stateczną pracą dochodziły nieraz do niezależnych stano­
wisk w życiu, że Eugenjusz Duhring przez całe życie pozostał 
.„wiecznym docentem prywatnym”, że nawet wielki mędrzec, 

Hinmanuel Kant, przez dziewięć lat był zmuszony do bakałar- 
stwa po domach prywatnych, a przez lat piętnaście pozostawał 
na stanowisku docenta prywatnego, zanim wreszcie otrzymał 
profesurę.

Pragnę tu jeszcze podkreślić ,^wie doniosłe cechy, które 
każdy nauczyciel może i powinien w sobie wykształcić, mia- 
novucie -j^zdolność panowania nad sobą i współczucie psycho­
logiczne. Faktem jest bowiem, że wysoka ^kultura ducha obja­
wia się właśnie w panowaniu nad sobą.VGuyau przeprowadził 
taką gradację: „Podrażnijmy bestję dziką, a rozszarpie nas — 
powiada on; zaczepmy światowca, a odpowie nam jakimś do­
wcipem; znieważmy filozofa, a nie odpowie nam nic” ')T| Otóż. 
kto jest niewolnikiem swych namiętności, ten nie jest człowie­
kiem prawdziwie kulturalnym i nie może być dobrym nauczy­
cielem. Musimy pod tym względem brać ŵ zory z Anglików 
i Japończyków^ ludzi najbardziej opanow’anych i wyrobionych 
duchowo.

Go zaś do współczucia psychologicznego, to nauczyciel nie 
tylko, jak to już zaznaczałem, winien wyrobić je w uczniach 
sw’oicb, gdyż przyda się im to później w każdym zawodzie, 
lecz winien przedewszystkiem sam posiadać zdolność głębokiego 
w^spółczucia, które ma dla niego szczególne znaczenie. Musi (;ii

') Guyau. E s q u i s s e  d’une  mo r a l e  sans  o b l i g a t i o n  ni sai i c  
l i o n .  Ib96, str. 209.



— 193 —

p o s i a d a ć  i n t u i c j ę ,  b ę d ą c ą  w  g r u n c i e  r z e c z y  w y n i k i e m  w i e l u  

d o ś w i a d c z e ń  z a p o m n i a n y c h ,  z ł o ż o n y c h  w  n a s z y m  s y s t e m i e  n e r ­

w o w y m  p o d  p o s t a c i ą  r u c h ó w  c z y  ś l a d ó w  b e z w i e d n y c h  i n a g l i \  

p r z y  s p r z y j a j ą c y c h  w a r u n k a c h ,  p o b u d z a j ą c y c h  m ó z g  d o  w y k o ­

n a n i a  p e w n y c h  f u n k c y j  w  d z i e d z i n i e  ś w i a d o m o ś c i .  B e z  te j  i n t u ­

ic j i ,  „ b e z  w s p ó ł c z u c i a  p s y c h o l o g i c z n e g o  —  z d a n i e m  O c h o r o w i -  

c z a  —  w o g ó l e  n i e  m o ż n a  b y ć  p e d a g o g i e m .  Z a r ó w n o  b o w i e m  

n a u c z y c i e l ,  j a k  w y c h o w a w c a  —  m u s z ą  o d c z u w a ć  s t a n  w i e d z y  

i s t a n  u c z u ć  d z i e c k a ,  c o  b y n a j m n i e j  n i e  j e s t  r z e c z ą  ł a t w ą . j  D o ­

w i a d y w a n i e  s ię  b e z p o ś r e d n i e  n i e w i e l e  t u  p o m o ż e ,  b o  d z i e c k o  

n i e  z d a j e  s o b i e  j e s z c z e  s p r a w y  a n i  z  w ł a s n y c h  w i a d o m o ś c i ,  

a n i  z  w ł a s n y c h  u c z u ć ,  i n s t y n k t ó w  i p o p ę d ó w .  P y t a n i e  f o r m a l n e  

m o ż e  n a w e t  c z ę s t o  w  b ł ą d  w p r o w a d z i ć .  T r z e b a  o d czu ć  s ta n  

d u s z y  d z i e c k a ,  t r z e b a  d o m y ś lić  s ię  j e j  z a s o b ó w  i t e n d e n c y j  —  

n a  p o d s t a w i e  o z n a k  z e w n ę t r z n y c h  i w ł a s n y c h  w s p o m n i e ń ” )̂.

O t o  s ą  z n a m i o n a  * d u s z y  n a u c z y c i e f s k i e j ,  b e z  k t ó r y c h  n i e p o ­

d o b n a  o s i ą g n ą ć  w  d z i a ł a l n o ś c i  p e d a g o g i c z n e j  a n i  o w o c ó w  p o z y ­

t y w n y c h ,  a n i  w e w n ę t r z n e g o  z a d o w o l e n i a .  L e p i e j  t e d y ,  p r z y j a ­

c i e lu ,  z a w r ó ć  z  d r o g i ,  p ó k i  j e s z c z e  c z a s ,  s k o r o  d o  t e g o  z a w o d u  

n i e  z o s t a ł e ś  s t w o r z o n y .  M u s i s z  z r o b i ć  d o k ł a d n y  r a c h u n e k  s u ­

m i e n i a  i r z e t e l n i e  o d p o w i e d z i e ć  s o b i e  n a  p y t a n i e ,  c z y  j e s t e ś  n a  

w ł a ś c i w e r n  s t a n o w i s k u  w  ż y c i u .

P o z a t e m  j a s n ą  j e s t  r z e c z ą ,  że  i w i e d z a  n a u c z y c i e l a  s z k o ł y  

p o w s z e c h n e j  m u s i  b y ć  d o s t a t e c z n i e  r o z l e g ł a ,  g d y ż  w  p r z e c i w ­

n y m  w y p a d k u  n i e  p o t r a f i  o n  d a ć  n a l e ż y t e j  p o d s t a w y  d l a  r o z ­

w o j u  u m y s ł o w o ś c i  d z i e c k a ,  k t ó r e  w  o k r e s i e  n a j w y ż s z e j  p l a s t y c z ­

n o ś c i  o r g a n i z m u  p r z e d  d o j ś c i e m  d o  c h w i l i  d o j r z a ł o ś c i  p ł c i o w e j  

z d o b y w a  z a s a d n i c z y  z a p a s  w i a d o m o ś c i ,  j a k o  f u n d a m e n t  w s z y s t ­

k i c h  s w y c h  p o g l ą d ó w  w  p r z y s z ł o ś c i .  O  ź r ó d ł a c h  w y k s z t a ł c e n i a  

o g ó l n e g o  b y ł a  j u ż  m o w a  w  r o z d z i a ł a c h  p o p r z e d n i c h ,  i s t o t ę  w y ­

k s z t a ł c e n i a  s p o ł e c z n e g o  r o z w a ż y m y  j e s z c z e  w  r o z d z i a l e  n a s t ę p ­

n y m .  W  s p r a w i e  z a ś  w y k s z t a ł c e n i a  z a w o d o w e g o  p o z o s t a j e  m i  

j e s z c z e  d o  p o d a n y c h  j u ż  w s k a z ó w e k  d o d a ć  k i l k a  z a s a d  i u w a g .

‘) Ochorowicz. P s y c h o l . ,  p e d .  i e t y k a .  1917, str. 341,
Zasady samoksztalcfiiia. , ,
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' D o b r z e  z r o b i  n a u c z y c i e l ,  g d y  u ś w i a d o m i  s o b i e  p o c h o d z e n i e  

s w e g o  z a w o d u ,  z r o z u m i e  o d m i e n n o ś ć  z a d a n i a ,  j a k i e  ¡dziś c i ą ż y  

n a  w y c h o w a w c y ,  w e ź m i e  ̂ r o z b r a t  z  t r a d y c j ą  ^ w t a j e m n i c z o n y c h ,  

p r z e s t a n i e  b y c ^ k a p ł a n e m ,  a  s t a n i e  s ię  r z e c z y w i ś c i e ^ p r z y j a c i e l e m  

i o r g a n i z a t o r e m  ż y c i a  m ł o d z i e ż y  ^). D a l e j ,  o p r ó c z  s t a t y k i  p e d o -  

l o g i c z n e j ,  n a u c z y c i e l  w i n i e n  p o z n a ć ^ d y n a m i k ę  p e ^ o l o g i c z n ą ,  to  

z n a c z y  s z e r e g  z a g a d n i e ń ,  p o z o s t a j ą c y c h  w  z w i ą z k u  z r o z w o j e m  

d z i e c k a ,  d z i e d z i c z n o ś c i ą  f i z j o l o g i c z n ą  i p s y c h o l o g i c z n ą ,  r o z w m je n i  

r a s y ,  i n s t y n k t ó w ,  p r e d y s p o z y c y j  w r o d z o n y c h  i n a ł o g ó w  n a b y t y c h .  

Z a g a d n i e n i a  t e  w  s p o s ó b  b a r d z o  i n t e r e s u j ą c y  i p o u c z a j ą c y  r o z ­

t r z ą s a j ą  G u y a u ,  D e w e y ,  J a m e s  i S t a n l e y  'H a l l .  W  i c h  d z i e ł a c h  

z n a j d z i e  n a u c z y c i e l  n i e  t y l k o  g ł ę b o k ą  w i e d z ę  o g ó l n ą  i p e d a g o ­

g i c z n ą ,  l e c z ,  c o  w a ż n i e j s z a ,  s p o t k a  o l b r z y m i ą  i n t e l i g e n c j ę ,  o b e j ­

m u j ą c ą  z ł a t w o ś c i ą  w i e l k i e  w i d n o k r ę g i  d u c h a  i  z d o l n ą  d o  n o -  

w y c h ,  o r y g i n a l n y c h  i p i ę k n y c h  s y n t e z ,  s p o t k a  r ó w n i e ż  tę  p r z e ­

d z i w n ą  ś w i e ż o ś ć  m y ś l i ,  p e ł n ą  c z a r u j ą c e g o  u r o k u ,  n i e r a z  w z r u ­

s z a j ą c ą  c z y t e l n i k a  d o  g ł ę b i  t a k ,  j a k  n i e w y m o w n i e  w z r u s z a  w ę ­

d r o w c a  b r z a s k  r o d z ą c e g o  s ię  d n i a  i w i d o k  w s c h o d z ą c e g o  s ł o ń c a . ' ^  

W r e s z c i e ,  a ż e b y  p r a c o w a ć  w  s z k o l e  p o ż y t e c z n i e  i z g o d n i e  

z  d u c h e m  c z a s u ,  z a c h o w a ć  ś w i e ż o ś ć  u m y s ł u  i z a o s z c z ę d z i ć  s ił  

i i z y c z n y c h  i n e r w o w y c h ,  p o w i n i e n  n a u c z y c i e l  c z e m  p r ę d z e j  z a ­

p o m n i e ć  o  t y c h  n i e z l i c z o n y c h  m ą d r o ś c i a c h ,  k t ó r e m i  o b ł a d o w a n o  

u m y s ł  j e g o  w  s z k o ł a c h ,  s p o k o j n i e  p o z o s t a w i ć  ^ e r u d y t o m  z g ł ę ­

b i a n i e  s t o s u n k ó w  w  s z k o ł a c h  d a w n o  ^ i n i o n y c h ;  p o z n a ć  n a t o ­

m i a s t  p i s m a  s p o ł e c z n o  - p e d a g o g i c z n e  ^ t a s z i c a  i K a r o l a  ^Li- 

b e l t a ,  p rze w e r lo w a ć ^ n  U s ta w y  K o m is j i  E d u k a c j i  N a r o d o w e j'j  
ł ą c z n i e  z ż y c i o r y s a m i  j e j  t w ó r c ó w ,  i z a b r a ć  s ię  g o r l i w i e  d o  p o ­

z n a n i a  u s t r o j u  i d u c h a  s z k o l n i c t w a  w  p r z o d u j ą c y c h  k u l t u r a l n i e  

s p o ł e c z e ń s t w a c h  ^ p ó ł c z e s n y c h ,  g d z i e  r z e c z y w i ś c i e  w r e  p r a c a  

r e f o r m a t o r s k a  i t w ó r c z a  n a  p o lu  p e d a g o g i c z n e m ,  s t a r a j ą c  s ię  

p r z e n i k n ą ć  d u c h a  n o w e j ,  w m ln e j  s z k o ł y ^ ) .  D l a  n a w i ą z a n i a  z a ś

p. Herberta Spencera « I n s t y t u c j e  z a w o d o w e » .  1898, roz­
dział VIII (Nauczyciele).

*) Trzeba bezwarunkowo przeczytać książkę Ellen Key p. t. « S t u l e ­
c i e  d z i e c k a » ,  1904 (wydanie skrócone!).
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stosunku z dziejami myśli ludzkiej, dla skąpania się w naj- 
czystszem źródle pedagogicznem, sięgnąć trzeba do dziel wiel­
kich mistrzów przeszłości, twórców ^idealnych systemów wy­
chowawczych, owoców wielu łat pracy genjuszów i duchów 
szlachetnych, których zawsze , mierziła bezpośrednia rzeczywi­
stość i którzy, dla ulżenia płynącym stąd cierpieniom wdasnym 
i mając na myśli dobro wszystkich pokoleń i narodów, kreślili 
świetlane wzory wychowania człowieka. Obok poznania „Rze- 
czypospolitej^ Platona, „Myśli o wychowaniu” Locke’a, „Emila'^ 
Rousseau, obowiązkiem każdego nauczyciela jest przedewszyst- 
kiem zaznajomić się jak ^ajgruntowniej z życiem i działalnością 

•dwóch genjalnych reformatorów wychowania: wielkiego mędrca 
'Sokratesa i prawdziwego przyjaciela ludu i ludzkości — Pesta- 
lozziego.

T e  h i s t o r y c z n o - f i l o z o f i c z n e  r e m i n i s c e n c j e  w ó w c z a s  t y l k o  p r z y ­

n i o s ą  n a u c z y c i e l o w i  r z e c z y w i s t y  p o ż y t e k ,  g d y  z d o ł a j ą  p o b u d z i ć  

d o  p i l n e g o  p a t r z e n i a  w  o t a c z a j ą c ą  g o  r z e c z y w i s t o ś ć ,  d o  w s ł u ­

c h i w a n i a  s ię  w  t ę t n o  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  i d o p o m o g ą  m u  d o  l e p ­

s z e g o  z r o z u m i e n i a  j e g o  p o t ę g i  i o l b r z y m i e g o  r o z m a c h u  w  w y ­

k u w a n i u  n o w y c h  w a r t o ś c i . ;  O d d a j ą c  s ię  z z a m i ł o w a n i e m  (hffełtr^ 

w y c h o w a n i a  m ł o d y c h  p o k o l e ń  i u ś w i a d a m i a j ą c  s o b i e  s w e  g ł ó w n e  

z a d a n i e ,  j a k o ^ k u s z e r a  d u s z  l u d z k i c h ,  p o w i n i e n  n a u c z y c i e l  z d a ­

w a ć  s o b i e  s p r a w ę  z  z a l e ż n o ś c i  te j  p r a c y  o d  p r ą d ó w  i w a l k  

s p o ł e c z n y c h  o r a z  z  ' ' k o n i e c z n o ś c i  w 'z i ę c i a  ^ ^ y n n c g o  u d z i a ł u  

X v  t w o r z e n i u  l e p s z y c h  f o r m  ż y c i a  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e g o  s w o j e j  

o j c z y z n y .  M u s i  o n  b o w i e m  p o z o s t a ć  ż y w y m ' c z ł o w i e k i e m  o w ł a ­

s n y c h  a s p i r a c j a c h  i c e l a c h ,  o w y r a ź n e m  o b l i c z u  d u c h o w e m  i m o -  

r a l n e m ,  o W y s o k i e m  p o c z u c i u  o b y w a t e l s k i e m ,  z  g ł ę b o k i e m  p r z e ­

ś w i a d c z e n i e m  w  d u s z y ,  ż e  m i s j a  j e g o  n i e  k o ń c z y  s ię  w  m u r a c h  

s z k o l n y c h ,  l e c z  s i ę g a  w s z ę d z i e ,  g d z i e  t r z e b a  d u c h a  l u d z k i e g o  

b u d z i ć  z u ś p i e n i a  i g d z i e  m o ż n a  w n i e ś ć  p r o m i e ń  ś w i a t ł a ,  k u l ­

t u r y  i c y w i l i z a c j i  , ^



VII.

WYKSZTAŁCENIE SPOŁECZNE 
I DZIAŁALNOŚĆ 

KULTURALNO - OŚWIATOWA.

«Biada narodom, będącym marudę- 
rami kultury i cywilizacji».

Etyka zawodowa i udział w związkach nauczycie- 
2 7 . skich. G d y  M o d r z e w s k i  p i s a ł  o  d o s t o j e ń s t w i e  s t a n u  

n a u c z y c i e l s k i e g o ,  że ;  „ n a u c z y c i e l e  j e n o  z k r ó l a m i  

a  b i s k u p a m i  p o r ó w n a n i  b y ć  m o g ą ” , m i a ł ,  r z e c z  p r o s t a ,  n a  

m y ś l i  i d e a ł  n a u c z y c i e l a  i i d e a l n e  s t o s u n k i  s p o ł e c z n e  d a le k ie j ,  

p r z y s z ł o ś c i . !  F a k t y c z n y  s t a n  r z e c z y  u j ą ł  p o p r o s t u  K a z i m i e r z  B r o -  

d z i ń s k i ,  p o w i a d a j ą c  w  s w e j  a u t o b i o g r a f j i ,  ż e  „ s t a n  p o c z c i w e g o  

n a u c z y c i e l a  j e s t  z a w s z e  s t a n e m  m ę c z e ń s k i m ,  z a s ł u ż o n y m  l u d z ­

k o ś c i ,  k t ó r y  n i e z a w d z i ę c z a n y  c i e r p i e ć  m u s i  n i e s f o r n o ś c i ,  j a k i e  

d z i e c i  b ą d ź  o d  n a t u r y ,  b ą d ź  o d  r o d z i c ó w  p r z y n o s z ą ,  k t ó r y  j a k  

n a j e m n i k  z a  l i c h ą  z a p ł a t ę  c o r a z  n o w e  p o l a  o b s i e w a ć  i p le w d ć  

m u s i ”  )̂. P o m i m o  b o w i e m  p i ę k n y c h ,  p o r ó w n a ń  i s ą d ó w  p o c h l e b ­

n y c h  o z a s z c z y t n o ś c i  s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o ,  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  

p o  d z i e ń  d z i s i e j s z y  w y c z u w a  s ię  p e w n e  l e k c e w a ż e n i e  i p o l i t o -

') Brodziński. W s p o m n i e n i a  mo j e j  m ł o d o ś c i .  1901, str. .54.
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w a n i e  d l a  n a u c z y c i e l a ,  z w ł a s z c z a  d l a  n a u c z y c i e l a  l u d o w e g o .  

R o l a  j ś g o  s t a l e  i w s z ę d z i e  j e s t  n i e d o c e n i a n a — p o p r o s t u  w o b e c  

g ł ę b o k o  z a k o r z e n i o n e g o  p r z e ś w i a d c z e n i a  o g ó ł u  o w i ę k s z e j  w a ­

d z e  w i e l u  n i e  t y l k o  d u c h o w y c h ,  l e c z  i m a t e r j a l n y c h  d z i e d z i n  

i s p r a w  ż y c i a  z b i o r o w e g o .  I n ż y n i e r ,  u r z ę d n i k ,  o f i c e r ,  r e j e n t ,  

a d w o k a t ,  l e k a r z ,  s ł o w e m  —  p r z e d s t a w i c i e l e  w i e l u  z a w o d ó w  s t a ­

w i a n i  s ą  z n a c z n i e  w y ż e j  o d  n i e g o .  P r a c a  z a w o d o w a  n a u c z y ­

c i e l a  z  t y c h  w s z y s t k i c h  w z g l ę d ó w  z a w s z e  b y ł a  z w i ą z a n a  z p o ­

c z u c i e m  o f i a r y ,  p o ś w i ę c e n i a ,  i w y m a g a ł a  i d e a l i z m u ,  e n t u z j a z m u  

s p o ł e c z n e g o  i w i e l k i e j  m i ł o ś c i  d l a  d z i e c k a .  I
T r z e b a ^ ę d n a k  p r z y z n a ć ,  że  s t a n  n a u c z y c i e l s k i  n i e  j e s t  j e d ­

n o l i t y  w  s w y m  s k ł a d z i e ,  z a w i e r a  b o w i e m  w i ę c e j ,  n iż  w  i n n y c h  

z a w o d a c h ,  j e d n o s t e k  b e z w a r t o ś c i o w y c h  n i e f a c h o w y c h ,  s t a n o ­

w i ą c y c h  e l e m e n t  n i e o k r e ś l o n y  i n i e p o w o ł a n y ,  s z k o d l i w y  z a r ó w n o  

d l a  w y c h o w a n i a ,  j a k  d l a  i n t e r e s ó w  z a w o d o w y c h  n a u c z y c i e l s t w a .  

Z a n i m  w i ę c  n a u c z y c i e l  w y w a l c z y  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  n a l e ż n y  m u  

s z a c u n e k ,  m u s z ą  n a j p i e r w  s t a n ą ć  d o  p r a c y  n a d  m ł o d e m  p o k o ­

l e n i e m  i o ś w i a t ą  s i ł ; ^ i s t o t n i e  w a r t o ś c i o w e .  D o  t e g o  zaŚ p o ­

t r z e b a  i s a m o  to  s p o ł e c z e ń s t w o  p o d n i e ś ć  n a  w y ż s z y  s z c z e b e l  

k u l t u r y — w y k s z t a ł c i ć ,  u ś w i a d o m i ć ,  o ś w i e c i ć  i z e s p o l i ć .  B o  c ó ż  

to  j e s t  s p o ł e c z e ń s t w o ?  D z i ś  s k ł a d a  s ię  o n o  z j e d n o s t e k ,  s t o j ą ­

c y c h  n a  r ó ż n y c h  p o z i o m a c h  r o z w o j u ,  c y w i l i z a c j i ,  k u l t u r y  i w y ­

k s z t a ł c e n i a ;  s p o t y k a m y  w  n i e m  b a r d z o  l i c z n y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  

u m y s ł o w o ś c i  i d u c h a  w i e k ó w  d a w n o  m i n i o n y c h  o b o k  b a r d z o  

n i e l i c z n y c h  p r o r o k ó w  i a p o s t o ł ó w  s z c z ę ś c i a  l u d z k i e g o ,  k t ó r e  d a  

s i ę  u r z e c z y w i s t n i ć  d o p i e r o  w  p r z y s z ł o ś c i .  ^ W r a ż l i w o ś ć ,  u c z u c i o ­

w o ś ć ,  c h a r a k t e r ,  r o z w ó j  u m y s ł o w y  i w i d n o k r ą g  m y ś l o w y  ^ ró ż­

n y c h  l u d z i  te j  s a m e j  e p o k i  o d p o w i a d a j ą  r ó ż n y m  f a z o m  p o p r z e d ­

n i m  r o z w o j u  s p o ł e c z e ń s t w a  i l u d z k o ś c i ,  c o  n i e s ł y c h a n i e  u t r u d ­

n i a  p o r o z u m i e n i e  s ię  i r z e c z y w i ś c i e  s o l i d a r n ą  d z i a ł a l n o ś ć .  Z d a ­

w a ł o b y  s ię ,  ż e  m a s a  l u d z k a  p o r o z u m i e w a  s ię  w s p ó l n y m  j ę z y ­

k i e m ,  w  g r u n c i e  r z e c z y  j e d n a k  n i e m a l  k a ż d y  n a d a j e  t y m  s a ­

m y m  w y r a z o m  s e n s  o d r ę b n y  i d l a t e g o  t a k  c z ę s t o  l u d z i e  n ie  

r o z u m i e j ą  s ię  w c a l e .  S t ą d  w y p ł y w a  n i e r a z  b e z o w o c n o ś ć  a k c y j  

z b i o r o w y c h ,  s t ą d  te ż  u j a w n i a j ą  s ię  „ g ł u c h e  K l a w i s z e ,  t o n y  fa ł-
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s z y w e  i d y s o n a n s e  s p o ł e c z n e ” . N i e  m ó w i ę  j u ż  w c a l e  o  g ł ę b o k o  

r o z d z i e r a j ą c e j  s p o ł e c z e ń s t w o  w a l c e  k la s ,  d ą ż ą c y c h  w f z e l k i e m i  

s p o s o b a m i  d o  z d o b y c i a  p r z e w a g i  e k o n o m i c z n e j  i d o  p a n o w a n i a .  

W o b e c  t a k i c h  r o z d ź w i ę k ó w  w  o p in j i  p u b l i c z n e j ,  n i e  t y l k o  t r z e b a  

j ą  u r a b i a ć ,  l e c z  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  uczciw ^ ego  d z i a ł a c z a  s p o ­

ł e c z n e g o ,  k a ż d e g o  m y ś l ą c e g o  n a u c z y c i e l a  i w y c h o w a w c y ,  j e s t  

p o d p o r z ą d k o w y w a ć  j e j  ż ą d a n i a  g ł o s o w i  s u m i e n i a  w ł a s n e g o  i z a ­

s a d o m  e t y c z n y m ,  t k w i ą c y m  u  p o d s t a w y  r o z u m n e g o  p o s t ę p o ­

w a n i a . ^

N i e d o c e n i a n e  d o t ą d  s t a n o w i s k o  n a u c z y c i e l a  s z k o ł y  p o w s z e c h ­

n e j  m u s i  z d o b y ć  n a l e ż n y  d l a  s i e b i e  s z a c u n e k  o g ó ł u ,  p r a c a  b o ­

w i e m  j e g o  d l a  k u l t u r y  n i c z e m  n i e  d a  s i ę  z a s t ą p i ć .  C i e m n o t a  

i g ł u p o t a  m a s y  l u d z k i e j ,  n i e o k r z e s a n i e  o b y c z a j ó w  n ie  m a j ą  d z i ś  

g r a n i c .  J e g o  z a d a n i e m — j e s t  m ó z g i  i s e r c a  l u d z k i e  p r z e o r a ć  d o  

g ł ę b i ,  r o z b u d z i ć  i u s z l a c h e t n i ć  s u m i e n i a ,  w y k s z t a ł c i ć  p o c z u c i e  

p r a w o ś c i  i r z e t e l n o ś c i  s ą d u  w  m a s a c h ,  n a u c z y ć  l u d z i  p a t r z e ć  

i m y ś l e ć ,  r o z n i e c i ć  w  n i c h  m i ł o ś ć  d l a  p r a w d y ,  d o  t e g o  z a ś  

p r z e d e w s z y s t k i e m  p o t r z e b a  r o z u m n e j  i g o r l i w e j  p r a c y  n a d  m ło -  

d e m  p o k o l e n i e m  o r a z  p o d n ie s ie Y i ia  i n t e l e k t u a l n e g o  i m o r a l n e g o  

p o z i o m u  o g ó ł u  n a u c z y c i e l s t w a .

J a k k o l w i e k  n a l e ż y  m i e ć  z r o z u m i e n i e  i u k o c h a n i e  o g ó l n y c h  

z a s a d  e t y c z n y c h ,  p o n i e w a ż  e t y k a  l u d z k a  j e s t  j e d n a  i w s z y s t k i c h  

o b o w i ą z u j ą  d z i ś  t e  s a m e  p r a w a  m o r a l n e ,  d o b r z e  j e s t  p r z e c i e ż  

m i e ć  p r z e d  o c z y m a  j a s n o  s f o r m u ł o w a n e  z a s a d y  p o s t ę p o w a n i a  

k o n k r e t n e g o ,  to  z n a c z y  d o b r z e  j e s t  d o k ł a d n i e  w  d a n y m  w y ­

p a d k u  z n a ć  k a n o n y  p o d s t a w o w e  n a u c z y c i e l s k i e j  ^ e t y k i  z a w o ­

d o w e j .  W ó w c z a s ,  g d y  e t y k a  o g ó l n a  f o r m u ł u j e  n a j w z n i o ś l e j s z e  

i d e e  h u m a n i t a r n e  i i d e a ł y  m o r a l n e  — w o l n o ś c i ,  g o d n o ś c i ,  s p r a ­

w i e d l i w o ś c i  i t. p . ,  k a ż d y  z a w ó d  m a  w ł a ś c i w e  s o b i e  i d e a ł y ,  

n a k ł a d a  p e w n e  s z c z e g ó l n e  o b o w i ą z k i  i u d z i e l a  p e w n y c h  p r a w  

o d r ę b n y c h . ,  D e o n t o l o g j a  n a u c z y c i e l s k a  s k ł a d a  s ie  z d w ó c h  c z ę ś c i :  

1 - 0  — o k r e ś l a  o b o w i ą z k i  n a u c z y c i e l a  w  r ó ż n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  

j e g o  ż y c i a  i p r a c y  z a w o d o w e j  w  s t o s u n k u  d o  u c z n i a ,  k o l e g ó w ,  

w ł a d z y  s z k o l n e j  i s p o ł e c z e ń s t w a  i 2 - o — o k r e ś l a  p r a w a ,  p r z y s ł u ­

g u j ą c e  n a u c z y c i e l o w i  i k o r p o r a c j i  n a u c z y c i e l s k i e j ,  m a j ą c e  n a  c e l u
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p o d n i e s i e n i e  p o w a g i  m o r a l n e j  s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o  i o b r o n y  

j e g o  i n t e r e s ó w  m a t e r j a l n y c h  p r z e d  w y z y s k i e m ,  o b r o n ę ,  k t ó r a  

n a j s k u t e c z n i e j  d a  s ię  p r z e p r o w a d z i ć  d r o g ą  p r a w o d a w s t w a  s z k o l ­

n e g o .
O d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  w y s t ę p k i ,  p r z e w i d z i a n e  w  k o d e k s i e  

k a r n y m ,  o r a z  z a  w y s t ę p k i  p r z e c i w k o  p r z e p i s o m ,  r e g u l u j ą c y m  

d z i a ł a l n o ś ć  z a w o d o w ą  n a u c z y c i e l a ,  p o n i e s i e  o n ,  r z e c z  j a s n a ,  

p r z e d  s ą d e m  z w y k ł y m ,  s ą d e m  h o n o r o w y m  l u b  s ą d a m i ,  u s t a n o -  

w i o n e m i  p r z y  s t o w a r z y s z e n i a c h  n a u c z y c i e l s k i c h  i z w i ą z k a c h  

z a w o d o w y c h .  C h o d z i  t u  o r z e c z  g ł ę b s z ą ,  c h o d z i  o  w y k s z t a ł c e ­

n ie  s u m i e n i a  e t y c z n e g o ,  o s z c z e r e  p r z e j ę c i e  s ię  n a u c z y c i e l a  o b o ­

w i ą z k a m i  s w e g o  z a w o d u ,  c h o d z i  o  z a w o d o w y  k o d e k s  e t y c z n y .  

T e g o  r o d z a j u  d e o n t o l o g j i  n a u c z y c i e l s k i e j  d o t ą d  n i e  m a m y .  

K o d e k s  e t y k i  z a w o d u  n a u c z y c i e l s k i e g o  t r z e b a  d o p i e r o  s t w o r z y ć ,  

a  z r o b i ć  t o  t r z e b a  d l a  w y j a ś n i e n i a  s t a n o w i s k a  n a u c z y c i e l a  w  s p o ­

ł e c z e ń s t w i e ,  d l a  z o g n i s k o w a n i a  j e g o  n a j l e p s z y c h  c h ę c i  i w y s i ł ­

k ó w ,  d l a  w y z n a c z e n i a  j a s n y c h  w y t y c z n y c h  j e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  

d l a  u ł a t w i e n i a  d o b o r u  s i ł  z a w o d o w y c h  i  p o g ł ę b i e c i a  d u c h a  z a ­

s a d ,  n a  k t ó r y c h  o p i e r a  s ię  j e g o  d z i a ł a l n o ś ć .

U  p o d s t a w y  d e o n t o l o g j i  n a u c z y c i e l s k i e j  m u s z ą ,  m o j e m  z d a ­

n i e m ,  l e c  . n a s t ę p u j ą c e  z a ł o ż e n i a :

1- 0, z a  n i e w z r u s z o n ą  i t r w a ł ą  p o d s t a w ę  p o w o d z e n i a  n a u ­

c z y c i e l a  n a l e ż y  u w a ż a ć  —  z a m i ł o w a n i e  d o  z a w o d u ,  w i e d z ę ^ z e -  

t e l n ą  i w i a r ę  w  i d e a l n e  j e g o  p o s ł a n n i c t w o ;

2- 0, z a  w i e l k ą  c n o t ę  n a u c z y c i e l a  n a l e ż y  u w a ż a ć  m i ł o ś ć  i w y ­

r o z u m i a ł o ś ć  d l a  d z ie c i ;
3- 0, n a u c z y c i e l  w i n i e n  d ą ż y ć  d o  w y r o b i e n i a  w  s o b i e  j a s n o ­

ś c i  i p o g o d y  d u c h a ,  w i n i e n  w ł a s n y m  p r z y k ł a d e m  c n ó t  u c z y ć  

i k r z e p i ć  s e r c a ;
4- 0, n a u c z y c i e l  n i e  p o w i n i e n  ani  n a d u ż y w a ć ,  a n i  z a w o d z i ć  

t a k i c h  c z y n n i k ó w  w y c h o w a n i a ,  j a k  s u g e s t j a ,  z a u f a n i e  d o  n i e g o  

m ł o d z i e ż y  i j e g o  p r z e w a g a  i n t e l e k t u a l n a  i m o r a l n a ;

5- 0, n a u c z y c i e l  w i n i e n  b a c z y ć  n a  to ,  a b y  m a t e r j a ł  p e d a ­

g o g i c z n y ,  z g r o m a d z o n y  w  s z k o l e  d z i ę k i  o b s e r w a c j i  i d o ś w i a d ­

c z e n i u ,  n i e  b y ł  s t r a c o n y  d l a  w y c h o w a n i a ;
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O-o, n a u c z y c i e l  w i n i e n  w y s o k o  n i e ś ć  s z t a n d a r  g o d n o ś c i  l u d z ­

k ie j ,  g d y ż  j e s t  c h o r ą ż y m  l i c z n y c h  z a s t ę p ó w ,  w y r u s z a j ą c y c h  n a  

p o d b ó j  ś w i a t a ;

7 -  0, n a u c z y c i e l  w i n i e n  z r o z u m i e ć ,  że  n ie  t y l k o  w s p ó l n y  i n t e ­

r e s ,  l e c z  g ł ó w n i e  w z a j e m n a  s y m p a t j a  i z a u f a n i e  o r a z  u k o c h a n i e  

z a w o d u  p r o w a d z i  d o  d o s k o n a ł e g o  k o l e ż e ń s t w a ;

8 -  0, s p o r y  m i ę d z y  k o l e g a m i  n a l e ż y  r e g u l o w a ć  z a p o m o c ą  

s ą d ó w  r o z j e m c z y c h ,  o  p r z e d m i o c i e  z a ś  i s k u t k a c h  s p o r u  n a l e ż y  

z a c h o w y w a ć  ś c i s ł ą  t a j e m n i c ę ,  o  i le  w y r o k  s ą d u  n i e  p o s t a n o w i  

i n a c z e j ;

9 -  0, o b o w i ą z k i e m  w s z y s t k i c h  n a u c z y c i e l i  j e s t  z a b i e g a ć  o  r o z ­

w ó j  p r a w  i i n s t y t u c y j ,  z a b e z p i e c z a j ą c y c h  b y t  k o l e g ó w  c h o r y c h ,  

d y m i s j o n o w a n y c h  i t. p .

10 -  o , n a u c z y c i e l  p o w i n i e n  o d w a ż n i e  b r o n i ć  s w o i c h  p r z e k o n a ń ;

11- 0, n a u c z y c i e l  n ie  p o w i n i e n  n i g d y  u s t a w a ć  w  k s z t a ł c e n i u  

s ię  i d o s k o n a l e n i u ,  z a b i e g a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  o  r o z w ó j  i n s t y t u c y j .  

m a j ą c y c h  n a  c e l u  p o m o c  d l a  k s z t a ł c ą c y c h  s ię  z a w o d o w o ;

12  o ,  n a u c z y c i e l ,  j a k o  c z ł o n e k  z w i ą z k u  n a u c z y c i e l s k i e g o ,  p o ­

w i n i e n  w  m i a r ę  s i ł  p r z y c z y n i ć  s ię  d o  j e g o  r o z w o j u ;

o, n a u c z y c i e l  m a  p r a w o  ż ą d a ć  z a  s w e  c z y n n o ś c i  s p r a ­

w i e d l i w e g o ^ v y n a g r o d z e n i a .

W s z e l k i e g o  r o d z a j u  k o o p e r a t y w y ,  z w i ą z k i  d o b r o w o l n e  w  c e ­

l a c h  n a u k o w y c h ,  s p o ł e c z n y c h ,  g o s p o d a r c z y c h ,  p o l i t y c z n y c h ,  h i -  

g j e n i c z n y c h ,  a r t y s t y c z n y c h  i t. p . s ą  d o s k o n a ł y m  t e r e n e m  d l a  

s a m o k s z t a ł c e n i a  i w y c h o w a n i a  n a u c z y c i e l a ,  a  t o  w  s t o s u n k u  

p r o s t y m  d o  p o d n i o s ł o ś c i  z a s a d  i c e l ó w  t y c h  o r g a n i z a c y j  o r a z  

s t o p n i a  p r o d u k c y j n e g o  w y ł a d o w a n i a  e n e r g j i  i c h  c z ł o n k ó w .  N i ­

g d y  j e d n a k ż e  n i e  p o w i n i e n  o n  z a p o m i n a ć  o  k o n i e c z n o ś c i  z a ­

c h o w a n i a  w  c z y s t o ś c i  r y s ó w  o d r ę b n y c h  s w e j  o s o b o w o ś c i  i n i g d y  

n ie  s p a d a ć  d o  r o l i  k ó ł k a  w  m e c h a n i z m i e  o r g a n i z a c y j n y m .  B y ­

ł o b y  t o  b o w i e m  r ó w n o z n a c z n e  z z a p r z e c z e n i e m  w a r t o ś c i  s a m e j  

o r g a n i z a c j i  w o g ó l e .  B y w a  z a ś  t a k ,  n i e s t e t y ,  n a j c z ę ś c i e j  w o b e c  

s z a r o ś c i ,  o p o r t u n i z m u  i m i ę k k o ś c i  d u s z  l u d z k i c h :  ^ C z ł o w i e k  —  

p o w i a d a  s ł u s z n i e  R a b i n d r a n a t h  T a g o r e — u s z c z u p l a  s ię  d o  o s t a -
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t e c z n o ś c i ,  b y l e  t y l k o  z o s t a w i ć  j a k  n a j w i ę c e j  m i e j s c a  s w y m  o l b r z y ­

m i m  o r g a n i z a c j o m ” ^). ^

O g ó ł  l u d z k i  p o d z i e l i ć  m o ż n a  n a  d w i e  g r u p y :  l u d z i  m y ś l i  

i l u d z i  c z y n u ,  t e o r e t y k ó w ’̂ i p r a k t y k ó w  • d z i a ł a c z y .  O l b r z y m i a  

w i ę k s z o ś ć  n a l e ż y ,  r z e c z  j a s n a ,  d o  „ d z i a ł a c z y ” . J e d n i  z  n i c h  

w i e c z n i e  c o ś  o r g a n i z u j ą ,  t w o r z ą  k o m p r o m i s y ,  g o d z ą  l u b  w a ś n i ą ,  

u r z ą d z a j ą  z e b r a n i a  i z j a z d y .  In n i  n a l e ż ą  d o  w i e l u  n a r a z  in - 

s t y t u c y j  s p o ł e c z n y c h ,  te in  n i e b e z p i e c z n i e j s i ,  i m  w y ż s z e  s t a n o ­

w i s k a  z a j m u j ą ,  p o n i e w a ż  d o  w s z y s t k i c h  w y p r o w a d z a ją  e l e m e n t  

p o ś p i e c h u ,  p ł y t k o ś c i  i o p o r t u n i z m u .  In n i  z n ó w  t y l k o  „ c h o d z ą ” 

w y t r w a l e  n a  w s z e l k i e  z g r o m a d z e n i a ,  w ' ie c e  i o d c z y t y .  A  w s z y s c y  

r a z e m  w  o l b r z y m i e j  l i c z b i e  w y p a d k ó w  n a l e ż ą  d o  t y p u  r o z p r o -  

s z e ń c ó w ,  s z k o d l i w y c h  d l a  s p o ł e c z e ń s t w a ;  p r ó ż n i a k ó w ,  r o z s i e w a ­

j ą c y c h  d o o k o ł a  n a s i o n a  p o w i e r z c h o w y n o ś c i  i p o s p o l i t o ś c i  d u c h a ,  

s ą  z a p r z e c z e n i e m  p r a w d z i w y c h  d z i a ł a c z y  - o r g a n i z a t o r ó w ,  s k u ­

p i a j ą c y c h  s w e  w y s i ł k i  w' o k r e ś l o n y m  k i e r u n k u ,  d l a  s t w o r z e n i a  

r z e c z y w i ś c i e  n o w e g o  „ d z i e ł a ” . j T e  w i e c z n i e  r u c h l i w e  j e d n o s t k i  

s ą  w i d o c z n i e  z d a n i a ,  n a  c o  j u ż  z w r ó c i ł  u w a g ę  h i s t o r y k  T u c y -  

d y d e s ,  ż e  ź le  p ó j d ą  s p r a w y  w  ic h  n i e o b e c n o ś c i ;  w  g r u n c i e  z a ś  

r z e c z y  c z ę s t o  u c i e k a j ą  o n e  o d  s i e b i e  s a m y c h ,  p o s z u k u j ą  o s z o ­

ł o m i e n i a  z e  s t r o n y  ś w i a t a ,  u z a r a z e m  i s t o t n i e  l e k c e w a ż ą c o  

t r a k t u j ą  i n n y c h .  T r z e b a  s i ę  b r o n i ć  o d  w p ł y w ó w  t y c h  r o z p r o -  

s z e ń c ó w ,  o d  i c h  n a w o ł y w a n i a  d o  ż y c i a ,  s t a d n e g o ,  o d  u l e g a n i a  

i c h  p ł y t k i m  i d e m a g o g i c z n y m  h a s ł o m .  Ż y c i e  s p o ł e c z n e  z  j e d n e j  

s t r o n y  s p r z y j a ^ r o z w o j o w i  c z ł o w i e k a ,  z d r u g i e j  z a ś  s t r o n y  m o ż e  

g o  c a ł k o w i c i e ^ c h ł o n ą ć ,  u c z y n i ć  p o w i e r z c h o w n y m ,  z e t r z e ć  n a  

p r o c h ,  o b n i ż y ć  d o  w s p ó l n e g o  p o z i o m u .  T o  te ż  i s t n i e je  w i e c z n e  

n i e p o r o z u m i e n i e  p o m i ę d z y  t e o r e t y k a m i  a  p r a k t y k a m i ,  i n d y w i ­

d u a l i s t a m i  a  s p o łe c z n ik a m i^  l u d ź m i  m y ś l i  a  l u d ź m i  c z y n u ,  l u d ź m i ,  

l u b i ą c y m i  s ię  z a g ł ę b i a ć  w  d o c i e k a n i u  p r a w d y ,  a  l u d ź m i  k o m ­

p r o m i s ó w  i o p o r t u n i s t a r n i T l

Z  r a c y j  p o w y ż s z y c h  n a l e ż e n i e  d o  z w i ą z k ó w  n ie  m o ż e  b e z ­

w z g l ę d n i e  k a ż d e g o  o b o w i ą z y w a ć .  N i g d y  p r z y m u s ,  z a w s z e  t y l k o

') Rab. Tagore. N a c j o n a l i z m .  1921, sir. 12u.
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z a c h ę t a !  B o  s k o r o  k t o ś  n ie  c h c e  k o r z y s t a ć  z p r z y w i l e j ó w  c z ł o n k a  

z w i ą z k u ,  m u s i  b y ć  w o l n y  w  s w e j  d e c y z j i .  W y m a g a  t e g o  n i e -  

t y l k o  n a j ś w i ę t s z a  z a s a d a  w o l n o ś c i  ż y c i a ,  w y m a g a  t e g o  r ó w n i e ż  

d o b r o  s p o ł e c z n e ,  g d y ż  n i k o m u  n i e  m o ż e  w y j ś ć  n a  d o b r e  to ,  ż e  

s ię  j e d n o s t k a  b ę d z i e  c z u ł a  s k r ę p o w a n ą  i n i e s z c z ę ś l i w ą .

Z a s a d a  w s p ó ł d z i a ł a n i a  i p r a c y  w  s t o w a r z y s z e n i a c h  m u s i  b y ć  

s t o s o w a n a  j a k  n a j s z e r z e j  w ó w c z a s  z w ł a s z c z a ,  g d y  c h o d z i  o  o r g a ­

n i z a c j ę  z a b i e g ó w  p o m o c n i c z y c h  d o  p r a c y — t w o r z e n i e  b i b l j o t e k ,  

c z y t e l n i ,  w y p o ż y c z a l n i  p o m o c y  n a u k o w y c h ,  b i u r  i n f o r m a c y j  i p o ­

r a d n i ,  g d y  c h o d z i  o  o r g a n i z a c j ę  w y c i e c z e k  i r ó ż n e  s p r a w y  e k o -  

n o m i c z n o  z a w o d o w e . ' K o n g r e s y ,  z j a z d y ,  z g r o m a d z e n i a  i w o g ó l e  

z w i ą z k i  s ą  \ ty lk o  t e r e n e m  i o k a z j ą  d o  k o m u n i k o w a n i a  s o b i e  

w y n i k ó w  p r a c y  j u ż  ^dok onanej i n d y w i d u a l n i e ,  b r a n i e  z a ś  u d z i a ł u  

w  l i c z n y c h  t e g o  r o d z a j u  o r g a n i z a c j a c h  i i n s t y t u c j a c h  m o ż e  ł a t w o  

d o p r o w a d z i ć  d o  w y j a ł o w i e n i a  d u c h a  i z a b i c i a  t w m r c z o ś c i  w ł a ­

ś c i w e j .  P r a c o w a ć  t w ó r c z o  m o ż n a  b o w i e m  t y l k o  ^ a m o d z i e l n i e ,  

w  s k u p i e n i u  i s a m o t n o ś c i  l u b  w  b a r d z o  m a ł e m  k ó ł k u  w s p ó ł ­

p r a c o w n i k ó w .  N a  z g r o m a d z e n i a c h  o ś w i a t o w y c h ,  w  ś w i e t l i c a c h ,  

d o m a c h  l u d o w y c h  i n a  k o n f e r e n c j a c h  p u b l i c z n y c h  l u d z i e  z  k o ­

n i e c z n o ś c i  n i e m a l ,  j a k  t e g o  u c z y  p s y c h o l o g j a  t ł u m u ,  z a t r a c a j ą  

p o c z u c i e  r z e t e l n o ś c i  w  d o c h o d z e n i u  p r a w d y ,  n a t o m i a s t  z r e g u ł y  

o b j a w i a j ą  w y b u c h o w o ś ć  u c z u ć ,  s t r o n n i c z o ś ć ,  b a r d z i e j  b r o n i ą  

z a d r a ś n i ę t e j  a m b i c j i ,  n i ż ^ s t o t y  r z e c z y ,  ^ i ę c e j  d b a j ą  o o b r o n ę  

m o t y w ó w  i ś r o d k ó w ,  n i ż  z a k ł a d a n y c h  c e l ó w ,  s t a r a j ą  s ię  p o p i ­

s a ć  w y m o w ą  i w i e d z ą ,  p r z e s t a j ą  b y ć  s o b ą ,  słow^em— t a k  d a l e c e  

i to  w  s e n s i e  u j e m n y m  p r z e o b r a ż a j ą  s ię  p s y c h i c z n i e  w  t ł u m i e ,  

ż e  p o ż y t e k  t e g o  r o d z a j u  w s p ó ł p r a c y  d l a  p o g ł ę b i e n i a  w y k s z t a ł ­

c e n i a  s t a j e  s ię  n i e r a z  w i e l c e  p r o b l e m a t y c z n y m .  /

Wykształcenie obywatelskie i walka z ciemnotą, 
2 8 .  głupotą i chamstwem ducha. P r a c a  n a u c z y c i e l a  n a d

s o b ą  i p r a c a  w  o r g a n i z a c j a c h  z a w o d o w y c h  n i e  p o ­

w i n n a  b y n a j m n i e j  p r z e s ł a n i a ć  p r z e d  n i m  i n n y c h ,  s z e r s z y c h  w i d n o ­

k r ę g ó w .  B a r d z i e j ,  n i ż  j a k i  i n n y  f a c h o w i e c ,  m u s i  o n  j a s n o  z d a w a ć  

s o b i e  s p r a w ę  z e  z w i ą z k u  s w e g o  z a w o d u  z ż y c i e m  s p o ł e c z n e m ,  ż y -
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c i e m  c a ł e j  l u d z k o ś c i ,  i d z i a ł a ć  w  im ię  o g ó l n o - l u d z k i c h  i d e a ł ó w .  

J u ż  R o u s s e a u  o s t r z e g a ł  n a s  w  s w y c h  „ U w a g a c h  n a d  k o n s t y ­

t u c j ą  w  P o l s c e ” ; „ S t r z e ż c i e  s i ę — p i s a ł — w  s z c z e g ó l n o ś c i ,  b y ś c i e  

n ie  u c z y n i l i  ^ r z e m i o s ł a  z  z a j ę c i a  n a u c z y c i e l a .  K a ż d y  c z ł o w i e k  

p u b l i c z n y  w  P o l s c e  j e d n o  t y l k o  s t a l e  m i e ć  w i n i e n  s t a n o w i s k o ,  

a  tern  j e s t  s t a n o w i s k o  o b y w a t e l a ” . A ż e b y  z a ś  n a  ż y c i e  w p ł y ­

w a ć ,  t r z e b a  j e  z n a ć ,  t r z e b a  p r z e d e w s z y s t k i e m  z n a ć  s w e  s p o ł e  

c z e ń s t w o ,  k r a j  w ł a s n y ,  j e g o  b o g a c t w a  i b r a k i ,  t ę t n o  j e g o  ż y c i a ,  

ź r ó d ł a  j e g o  m o c y  i j e g o  s ł a b o ś c i .  T u  k s i ą ż k i  r ó w n i e ż  n i e  w y ­

s t a r c z ą :  o n e  b ę d ą  t y l k o  d o d a t k i e m ,  p o m o c ą ,  u z u p e ł n i e n i e m .  

T r z e b a  r o z p o c z ą ć  o d  z b l i ż e n i a  s ię  d o  l u d z i ,  t r z e b a  p r z e j ś ć  k r a j  

w z d ł u ż  i w s z e r z ,  s a m e m u  z e t k n ą ć  s ię  z o b y w a t e l a m i ,  p r z y j r z e ć  

s ię  i c h  d z i a ł a l n o ś c i ,  p o z n a ć  w a r u n k i  p r a c y  r o b o t n i k a  i c h ł o p a ,  

w z i ą ć  u d z i a ł  c z y n n y  w  ż y c i u  s p o ł e c z n e m .  W s z e l k a  „ c z y n n o ś ć  

o d b y w a  s ię  w  d z i e d z i n i e  k o n k r e t n o ś c i ,  j e s t  o k r e ś l o n a  i z i n d y ­

w i d u a l i z o w a n a — p o w i a d a  z n a k o m i t y  p e d a g o g  a m e r y k a ń s k i ,  D e -  

w e y .  —  J e ś l i  t e d y  n i e  w s p i e r a  j e j  i n i e  k o n t r o l u j e  z n a j o m o ś ć  

i s t o t n a  w a r u n k ó w  k o n k r e t n y c h  d a n e j  s y t u a c j i ,  m u s i  b y ć  w z g l ę d ­

n i e  p ł o d n a  i d a r e m n a ” ^). O tó ż ,-  d u c h  e p o k i ,  p o t r z e b y  c h w i l i  

d z i e j o w e j ,  w a r u n k i  b y t o w a n i a  s p o ł e c z e ń s w a ,  w ś r ó d  k t ó r e g o  ż y ć  

i d z i a ł a ć  m a m y ,  m u s z ą  b y ć  p i l n i e  z b a d a n e  p r z e z  b e z p o ś r e d n i e  

z e t k n i ę c i e  s ię  z f a k t a m i ,  r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  a b y  w ł a s n a  p r a c a  n a ­

s z a  s t a ł a  s ię  r e a l n ą ,  a  c e l e  n ie  r o z m i n ę ł y  s ię  z i s ł o t n e m i  p r ą ­

d a m i  ż y c i a ,  r o z w o j u  i p o s t ę p u  n a r o d u .  D l a  o w o c n e j  d z i a ł a l ­

n o ś c i  s p o ł e c z n e j  n i e o d z o w n a  j e s t  z n a j o m o ś ć  p r a k t y c z n a  p s y c h o -  

lo g j i  t ł u m u  i p s y c h o l o g j i  w ł a s n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  p o t r z e b n e  

t a k ż e  j e s t  w y c z u c i e  i z r o z u m i e n i e  i s t o t y  i m o c y  t e g o  w i e l o ­

s t r o n n e g o  z w i ą z k u ,  j a k i  z a c h o d z i  p o m i ę d z y  ż y c i e m  j e d n o s t k i  

a  s p o ł e c z e ń s t w e m ,  d o  k t ó r e g o  n a l e ż y .  B o w i e m  „ p s y c h i k a  n a s z a  

j e s t  w y t w o r e m  n a r o d o w e g o  ż y c i a ;  z a p e w n i ć  j e j  w ł a d z ę  n a d  

ś w i a t e m ,  a  w ł a ś c h v i e  s a m ą  r z e c z y w i s t o ś ć ,  m o ż e m y  j e d y n i e  p o ­

p r z e z  t ę  zb iorow ość , z  k t ó r e j  n a s z e  ż y c i e  z o s t a ł o  w y s n u t e .  K t o  

s ą d z i ,  ż e  u m i e  s ię  o b y ć  b e z  n a r o d u ,  o b j a w i a  t y l k o  b r a k  g łę b -
___ V

1) Dewey. Za s a d y  mo r a l n e  w w y c h o w a n i u .  1921, sir. ;-54.
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s z e j  o r y g i n a l n o ś c i .  W s z y s t k o ,  c o  g ł ę b o k i e  w  n a s ,  i s t o t n e ,  t w ó r ­

c z e ,  wiąże się z grupą, w  k t ó r e j  w y t k a n e  z o s t a ł o :  ż y c i e  n a r o ­

d o w e  j e s t  j e d y n e m  m e d j u m  z a c h o w a n i a  w ł a s n e j  i n d y w i d u a l ­

n o ś c i ”  )̂.

T o  t e ż  ze  s t a n o w i s k a  n a u c z y c i e l a  w s z e l k i e  d o d a t k o w e  b a ­

d a n i a  s p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n e ,  s t u d j a  n a d  s o c j o l o g j ą ,  e k o n o m j ą ,  

n a d  P o l s k ą  w s p ó ł c z e s n ą ,  m u s z ą  m i e ć  n a  c e l u  p o g ł ę b i e n i e  z n a ­

j o m o ś c i  r e a l n y c h  p o t r z e b  ż y c i a  n a r o d u  d l a  z d o b y c i a  m o c n e g o  

g r u n t u  d l a  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j ;  k o n i e c z n o ś ć  

z a ś  g ł ę b s z e g o  z r o z u m i e n i a  c e l u  s w e j  p r a c y  i l e p s z e g o  p r z y s p o ­

s o b i e n i a  s ię  d o  r e a l i z o w a n i a  s w y c h  id e j  i i d e a ł ó w  z m u s i  n ie-  

t y l k o  d o  r o z e j r z e n i a  s ię  w  p r ą d a c h  n u r t u j ą c y c h  t e r a ź n i e j s z o ś ć ,  

l e c z  t a k ż e  d o  z b a d a n i a  i c h  r o d o w o d u  i p r z y c z y n ,  c z y l i  d o  z a j ­

r z e n i a  d o  d z i e j ó w  n a r o d u ,  k t ó r y c h  p o z n a n i e  o  t y l e  m a  w a r t o ś ć  

ć lla  w y k s z t a ł c e n i a  o g ó l n e g o  i d z i a ł a l n o ś c i  p r a k t y c z n e j ,  o  i le  p o ­

z w a l a  t r a f n i e j  r o z u m i e ć  t e r a ź n i e j s z o ś ć  i o w o c n i e j  p r a c o w a ć  d la  

p r z y s z ł o ś c i .  N i e  p r z y c z y n i ą  s ię  d o  w y j a ś n i e n i a  i s t o t y  i d u c h a  

d z i e j o w e g o  n a r o d u  p o l s k i e g o  d z i e ł a ,  p r z e s i ą k n i ę t e  n a w s k r o ś  

d u c h e m  m i s t y c z n y m  i o p e r u j ą c e  n a d a l  p o j ę c i a m i  t a k i e m i ,  j a k  

^ „ k a r z ą c a  s p r a w i e d l i w o ś ć ^ d z i e j o w a ” i t. p. S ą  to  ^ z b y t e c z n e  m g ł a ­

w i c e  i p r z e ż y t k i .  N i e c h  s a m o u k  w y b i e r z e  s o b i e  z a  p r z e w o d n i k a  

w  te j  d z i e d z i n i e  j e d n e g o  z t y c h  historyków ^ , c o  m a j ą  w z r o k  

j a s n y ,  a  s ą d  n i e w y p a c z o n y  d o k t r y n ą  m e t a f i z y c z n ą ,  n p .  O s k a r a  

B a l z e r a  i W ł a d y s ł a w a  ^ m o l e ń s k i e g o .  W y c h o d z ą c  z k o n i e c z n o ś c i  

z o r j e n t o w a n i a  s ię  w  z a d a n i a c h  ż y c i a  n a r o d u  n a  n a j b l i ż s z ą  

p r z y s z ł o ś ć ,  d o b r z e  z r o b i  s a m o u k ,  j e ś l i  ^ r o z p o c z n i e  o d  d o k ł a d ­

n e g o —  'T az  j e s z c z e —  z b a d a n i a  ^ k o n s t y t u c j i  k r a j o w e j ,  p o z n a  

i s to tę  z a s a d  k o n s t y t u c y j n e g o  r z ą d z e n i a  w o g ó l e  i t e  w i e l k i e  w s k a ­

z a n i a  d o  w s z y s t k i c h  d o t y c h c z a s o w y c h  k o n s t y t u c y j  d e m o k r a t y c z ­

n y c h ,  j a k i e m i  są ;  s ł y n n a  „Deklaracja''^amerykańska z r. 1 7 7 f» 

o r a z  „Deklaracja praw i obowiązków człowieka i obywatela”

') Stanitł;iw|Brzozowski. L e g e n d a  mi o d e j  Po l s k i .  I9l0, str. 395. 
Przeczytać w związku z tern StanisiawaiSzczepanowskiego *0 p o l s k i c h  
t r a d y c j a c h  w w y c h o w a n i u > .  191^
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z c z a s ó w ,  W i e l k i e j  R e w o l u c j i  F r a n c u s k i e j .  N i e c h  p r z e m y ś l i  d a ­

lej z w i ą z e k ,  z a c h o d z ą c y  m i ę d z y  e t y k ą  a  p r a w e m ,  m i ę d z y  p a ń ­

s t w e m  a  s p o ł e c z e ń s t w e m ,  m i ę d z y  w o l n o ś c i ą  i n d y w i d u a l n ą  a  ż y ­

c i e m  z b i o r o w e m ;  n i e c h  r o z w a ż y  z n a c z e n i e  i d e i  s a m o r z ą d u  i s u ­

w e r e n n o ś c i  n a r o d u ,  n i e c h  z d a  s o b i e  s p r a w ę  z e  w s p ó ł c z e s n y c h  

s t r o n n i c t w  i p r o g r a m ó w  s p o ł e c z n y c h  i politycz i^ iych , z a p o z n a  

s ię  z r e l i g i j n e m i ,  l i t e r a c k i e m i  i f i l o z o f i c z n e m i  p r ą d a m i  m y ś l i  

w s p ó ł c z e s n e j ,  p r z y p o m n i  s o b i e  r y s y  z n a m i e n n e  m y ś l i  p o l i t y c z ­

n e j  i d u c h a  o b y w a t e l s k i e g o  w  P o l s c e  h i s t o r y c z n e j ,  a  w r e s z c i e  

r o z w a ż y  z n a c z e n i e  i d e i  z w i ą z k u  p a ń s t w  i l ig i  n a r o d ó w  —  d l a  

z e s p o l e n i a  w y s i ł k ó w  w s z y s t k i c h  s p o ł e c z e ń s t w  w  c e l u  z r e a l i z o ­

w a n i a  j e d n e j  w i e l k i e j  l u d z k o ś c i .  W a ż n ą  j e s t  r z e c z ą  z r o z u m i e ć ,  

j a k  n i e z m i e r n i e  z a w i ł ą  j e s t  s t r u k t u r a  s p o ł e c z e ń s t w a  s p ó ł c z e s -  

n e g o  i p o z n a ć  n a j w a ż n i e j s z e  c z y n n i k i ,  p r z y ś p i e s z a j ą c e  l u b  h a ­

m u j ą c e  n a t u r a l n y  r o z w ó j  i p o s t ę p  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  )̂.

*) Należałoby rozpocząć od przestudiowania jakiegoś zarysu socjologji, 
np. książki Ludwika Kulczyckiego p. t. «Zarys  p o d s t a w  s o c j o l o g j i  
ogó l ne j » .  1900. Pogłębienie zagadnień społeczno-państwowycb i eko­
nomicznych znakomicie ułatwią samoukowi dzieła następujące: John 
Stuart Mili — «0 wo l n o ś c i » .  1864; J. J .  Rousseau—«0 u m o w i e  s p o ­
ł e c z ne j » ;  Lassalle — « 0  i s t o c i e  k o n s t y t u c j i »  1906; A. Esmein — 
« P r a w o  k o n s t y t u c y j n e » .  1921; W. Wilson. — « Us t r ó j  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h »  i « U s t r ó j  S z w a j c a r j i » ;  Engels — « P o ­
c h o d z e n i e  r o d z i n y ,  w ł a s n o ś c i  p r y w a t n e j  i pańs t wa» .  1906. 
A. Bogdanów — « Za r y s  n a u k i  e k o n o m j i  p o l i t y c z n e j » .  1906; 
K ^Kautsky — « N a u k i  e k o n o m i c z n e  K. , Marxa»;  H. Spencer. — 
« J e d n o s t k a  w o b e c  p a ń s t w a » .  1886; feP o s t ę p ,  j e g o  p r a w a  
i p r z y c z y n y »  (szkice filozoficzne, t. I), 1888; Michajłowskij.— «0 p o ­
s t ę p i e »  (po rosyjsku); Daszyńska - Golińska — « R o z w ó j  i s a m o ­
d z i e l n o ś ć  g o s p o d a r c z a  z i e m  p o l s k i c h * .  1914; Edward Mi­
lewski.— « S k 1 e p y s p o ł e c z n e » .  1911; Edward Abramowski.—« S o ­
c j a l i z m a p a ń s t w o »  (wyd. pod pseudonimem M. A. Czajkowskiego), 
« Z a g a d n i e n i a  s o c j a l i z m u »  (wyd pod pseudonimem Walczew­
skiego), « K o o p e r a t y w a  j a k o  s p r a w a  w y z w o l e n i a  l u d u  
p r a c u j ą c e g o »  i « I d e e  s p o ł e c z n e  k o o p e r a t y z m u » ;  Sta­
nisław Wojciechowski. — « K o o p e r a c j a  w r o z w o j u  h i s t o r y c z ­
n y m* .  192.S.
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W a r t o  t e ż  z g ó r y  s o b i e  u ś w i a d o m i ć ,  ż e  s t u d j a  n a d  n a u k a m i  

s p o i e c z n e m i  o w i e l e  w i ę c e j ,  n i ż  w s z e l k i e  i n n e ,  w y m a g a j ą  c z u j ­

n o ś c i  i o s t r o ż n o ś c i  w  w y b o r z e  ź r ó d e ł ,  »J^rak b o w i e m  w  d z i e ł a c h  

s p o ł e c z n y c h  i e k o n o m i c z n y c h  n i e z b ę d n e j  . b e z s t r o n n o ś c i  i p r a w ­

d o m ó w n o ś c i  z p o w o d ó w  n a t u r y  r e l i g i j n e j ,  p o l i t y c z n e j ,  p a r t y j ­

n e j ,  z  p o w o d u  ś w i a d o m y c h  i c e l o w y c h  a  z a m a s k o w a n y c h  

k ł a m s t w  i f a ł s z ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  n a  s k u t e k  w p o j o n y c h  w  a u t o ­

r ó w  i c z y t e l n i k ó w  p r z e z  w y c h o w a n i e ,  a  d z i a ł a j ą c y c h  s t a l e ,  g d y ż  

t k w i ą c y c h  w  p o d ś w i a d o m o ś c i ,  r ó ż n y c h  przesądów ^  i u p r z e d z e ń .  

S a m o u k  w n e t  z r o z u m i e ,  ż e  w  n a u k a c h  s p o ł e c z n y c h ,  t a k  j a k  

i w  ż y c i u  s p o ł e c z n e m ,  n i e l i c z n i  t y lk o / ^ ^ o s z u k u ją  p r a w d y ,  n a t o ­

m i a s t  w s z y s c y ; b r o n i ą  j a k i e j ś  s p r a w y .  T r u d n a  t o  s z k o ł a  d l a  s a ­

m o k s z t a ł c e n i a . ' O b o k  g r u n t o w n e g o  p r z y g o t o w a n i a  f i l o z o f i c z n e g o  

( r o z d z .  III) ,  p o m ó c  t u  m o ż e  j e d y n i e  p i l n a  o b s e r w a c j a  ż y c i a  

s p o ł e c z n e g o  i w ł a s n e  w y r o b i e n i e ,  k t ó r e  d o p i e r o  z  l a t a m i  p r z y ­

c h o d z i .  ^

W s p o m n i a ł e m  w y ż e j  o  k o n i e c z n o ś c i  z r o z u m i e n i a  zwu‘ą z k u  

m i ę d z y  p r a w e m  a  m o r a l n o ś c i ą .  Z e  s t a n o w i s k a  w y k s z t a ł c e n i a  

o g ó l n e g o  c h o d z i  b o w d e m  n i e  o p o z n a n i e  l i t e r y  k o d e k s ó w  p r a w ­

n y c h ,  l e c z  o  z r o z u m i e n i e  i s t o t y  i d u c h a  p r a w a ,  a  t a k ż e  o  z d o l ­

n o ś ć  w y c z u c i a ,  k i e d y  t o  p r a w o  p i s a n e  l u b  z w y c z a j o w e  j e s t  

s p r z e c z n e  z p r a w e m  m o r a l n e m ,  g ł o s e m  s u m i e n i a  o ś w i e c o n e g o .  

K o n i e c z n ą  j e s t  r z e c z ą  d o j ś ć  d o  z r o z u m i e n i a  i p r z e ś w i a d c z e n i a ,  

ż e  w s z e l k i e  p r a w o  p o w i n n o  s ię  z g a d z a ć  z  z a s a d a m i  e t y k i ,  ż e  

p r a w o ,  g w a ł c ą c e  s u m i e n i e  j e d n o s t k i ,  n i e  m o ż e  u z y s k a ć  j e j  s a n k c j i ,  

ż e  u  p o d s t a w y  w 'szej[kich p r a w  w i n n o  t k w i ć  p o s z a n o w a n i e  g o d ­

n o ś c i  c z ł o w i e k a  ^  ż e  w m ln o ść  , ^ u m i e n i a  o b e j m u j e  n i e  t y l k o  

w o l n o ś ć ^ n y ś l e n i a ,  l e c z  t a k ż e  i w oln ość^ ^ głoszi  n i a . t e g o ,  c o  j e d ­

n o s t k a  z a  p r a w d ę  u z n a j e .  T ą  d r o g ą  p o d ą ż a  r o z w ó j  l u d z k o ś c i .  

R e a l i z a c j ę  t y c h  z a s a d  w i d z i m y  j u ż  w  S z w a j c a r j i ,  D a n j i ,  A n g l j i  

i S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m .  P n .  D o s y ć  j u ż  b a r b a r z y ń s t w a  

i d e s p o t y z m u !  W s t y d z i ć  s ię  m u s i m y  sw’ ej n i e t o l e r a n c j i !  M u s i m y  

u k o c h a ć  ś w i e t l a n e  i d e a ł y ,  p o s t a w i o n e  j u ż  d a w m o  p r z e d  l u d z ­

k o ś c i ą  p r z e z  S o k r a t e s a ,  S p i n o z ę ,  L o c k e ’ a , R o u s s e a u  i K a n t a ,  

i w z o r e m  t y c h  w d e lk ic h  d u c h ó w  d ą ż y ć  d o  o p a r c i a  p o l i t y k i ,  p a ń -
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stwa i prawa na poczuciu istotnej sprawiedliwości, zakładając 
dla nich grunt w człowieku wewnętrznym, w jego sumieniu. 
Mamy do pomocy w tem własne dobre tradycji Jest to bo­
wiem stanowisko zgodne w gruncie rzeczy z duchem dążeń 
narodu polskiego, gdyż „konstytucja Polski wymagała od oby­
wateli nieustannych wysiłków moralnych", jest to stanowisko 
zgodne z działalnością społeczną u nas wszystkich światłych 
obywateli kraju, których imię jest legjon. Niech oświatowiec, 
który działa pod wpływem wielkich wzorów i promiennych 
ideałów, będzie przekonany, że wszelki postęp jest i był zawsze 
dziełem ludzi zapalonych, entuzjastów, zdolnych do ofiar i po­
święcenia, że u podstawy wszelkiej roboty społecznej tkwi od­
danie się i ofiarność osobista, gorące przejęcie się jakąś ideą 
a nieraz i bohaterstwo, że te cechy charakteru są w gruncie 
spotęgowanemi objawami instynktu społecznego, głęboko tkwią­
cego w naturze ludzkiej i sprzyjającego rozwmjowi i doskona­
leniu się gatunku’). „Poza radością posiadania prawdy lub 
systemu, który za prawdę uchodzi, najsłodszą rzeczą dla serca 
ludzkiego zawsze będzie, zdaniem ^uyau, rozpow^szechnianie 
tej prawdy słowem i czynem, wyrzucenie jej z siebie na po­
dobieństwo oddechu, oddychanie nią i nawracanie do niej za­
razem. Historja ludzkości liczy nie tylko dwunastu apostołów; 
mamy dziś i będziemy mieli w przyszłości tylu apostołów, ile 
pozostanie serc młodych, silnych i kochających. Mózg nasz nie 
posiada ani jednej idei, któraby nie miała charakteru społecz­
nego, braterskiego, któraby nie miała siły wyrazu i drgania 
poza nami” )̂.

Jesteśmy narodem intelektualistów w gorszem znaczeniu 
tego słowa, bo narodem intelektualistycznych^fantastów. . Po­
równano naród polski z człowiekiem o dużej głowie, nikłym

Porów. P. Kropotkina; « P o m o c  w z a j e m n a  j a k o  c z y n n i k  
rozwoj u».  1919; Guyau. » Mo r a l n o ś ć  b e z  p r z y m u s u  i s a n k ­
c j i .  ] 905.

*) Guyau. L’i r r é l i g i o n  de l’a v e n i r ,  VI éd., str. 350.
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korpusie i siabych, rachitycznych nogach, gdyż pozbawionym 
mocy fizycznej i potęgi ekonomicznej. Otóż ta duża głowa nie 
jest jednak dobrą głową: mieści w sobie, coprawda, bogate 
zdolności artystyczno - naukowe, nieharmonijność jednak i jed­
nostronność tej produkcji ̂ bije w oczy, ^koro się zważy ciem­
notę i ̂ nalfabetyzm j^mas )̂. Wytworzyło się dziś straszne prze­
ciwieństwo między człowiekiem mózgu i sumienia a jednostką 
pospolitą, nieoświeconą i bez kultury. Wówczas, gdy nieliczni 
przeżywają nieznośne katusze z powodu przesubtelnienia i prze­
czulenia moralnego, większość odznacza się niepraw^dopodobną, 
iście pierwotną gruboskórnością. Są to jakgdyby dwa odmienne, 
z różnych epok pochodzące pokłady społeczne, dwm światy, nie- 
rozuniiejące się nawzajem i sobie wrogie. Ciemnota i przesąd- 
ność olbrzymiej większości społeczeństwa, jego nierozbudzenie 
duchowe i niekulturalność są tym „wrogiem wewnętrznym”, 
którego nauczyciel ma zwalczać bezwzględnie w swej pracy 
kulturalno-oświatowej. Słusznie Feliks Brodowski jednem mia­
nem chamstwa ochrzcił wszystko, co zasługuje na nienawiść 
w człowieku. „Tak sądzę — powiada on. — Wszelki egoizm, 
wszelka nietolerancyjność, wszelka przemoc nad ciałem i du­
chem mieści ŵ sobie pierwiastki chamstw’a, które niemniej 
jest wstrętne i w zewnętrznych formach spółżycia, w postaci 
nieokrzesania i gburostwa. Jest chamstwo wszędzie, gdzie nie­
ma dobra; jest widmem złowTogiem, zamieszkującem w pustce, 
lecz niemniej groźnem, gdyż jeśli pozwolimy na najmniejsze 
skurczenie dobra, napłynie w to miejsce pustki ciemność i chłód. 
Ponieważ umie-się kryć i przystrajać, więc ŵ alka z niein jed­
na — światło. ' Patrzmy w swoją duszę, czy tam go niema, 
a potem wyświecajmy go zewsząd — zrywdajmy togi sędziów, 
profesorskie oznaki, mnisie kaptury, świętokradzkie krzyże, wo­
łając wielkim głosem — patrzcie, co tam było!*]Bo chamstAvo 
nie zasługuje na przebaczenie i litość i jako przeczenie dobru

‘ I'oió\v.; K. Sosnowski. S z k o t a  n a r o d o w a  j a k o  k r z e w i ­
c i e l k a  k u l t u r y  z d r o w o t n e j  i e n e r g j i  t w ó r c z e j .  1917.
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nie może być cierpiane. Chamstwo godzi zawsze w wolność 
myśli i chętnie zezwoli na wyuzdaną swobodę ciała, byle uciąć 
mu myśl; godzi przedewszystkiem w wasze „ja”; nienawidzi 
waszego „ja” i musi je kopnąć, zranić w ten lub inny sposób. 
Chętniebym jako deszcz rzeźwii sprawiedliwych i niesprawie­
dliwych, występnych, upośledzonych i okaleczonych, lecz, wi­
dząc tam w dole uznojony łeb chama, wróciłbym kropla po 
kropli do chmury” )̂. Właśnie dla dobra łudzi, przez miłość 
dla nich, trzeba, idąc w ślady Tacyta i Miltona, powziąć głę­
boką odrazę do tych źródeł, z których całe zło wypływa — do 
ciemnoty, głupoty i chamstwa. Nauczyciel l̂ îdowy działa czę­
sto w środowisku ciemnem, zapleśniałem i łatwo podatnem na 
wpływy najgorsze. Niech tedy uświadomi sobie swój obowiązek, 
zastosuje cały swój takt i umiejętność i pokolei burzy placówki 
i twierdze głupoty i łotrostwa. rNiech pamięta, że „lud jest ta­
kim, jakim go wychowano i odpłaca tą samą miarką, jakiej 
używano w stosunkach z nim. Żywiony głupstwem, będzie 
głupi, a żądać od niego mądrości—znaczy tyle, co spodziewać 
się, że wierzba wyda gruszki”. Powyższe słowa Blanqui’ego, 
który w obronie ludu przez lat czterdzieści dziewięć (!) ponie­
wierał się po więzieniach francuskich, niech sobie dobrze roz­
waży nauczyciel ludowy, którego wzrok sięga dalej, a serce 
bije szlachetniej. Nauczyciel będzie musiał jeszcze kilkakrotnie 
przeorać duszę ludu, zanim otrzyma plon pożądany. On właśnie 
powołany jest do ^^sypania tej strasznej przepaści, jaka po­
wstała między przedstawicielami nauki i kultury a ofiarami 
niewiedzy, między jednostkami wykształconemi ó ciemną masą 
ludową. Przepaść ta narazie rośnie i kulturze może grozić za­
głada wobec zupełnego nierozumienia jej przez ogół ciemny 
i przesądny. Słusznie zwraca uwagę Kropotkin, że gdy przeszło 
od wieku już ustalono zasady kosmogoniczne, rozumiane za­
ledwie przez kilka tysięcy jednostek, które ioyrobiły sobie kry­
tyczny pogląd na wszechświat, setki miljonów umysłów w dal-

*) Feliks Brodowski. Mo j a  b i o g r a f j a .  R e s p h a .  19113, str. 190.
Zasady sam okształcenia 14
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szym ciągu tkwią w mroku przesądów i zabobonów, godnych 
ludzi dzikich, będących igraszką wszelkiego rodzaju oszustów... 
Nauczyciel musi uświadomić sobie rzeczywisty stan rzeczy i zro­
zumieć, że jeśli nie będzie pracował nad usunięciem tego zła, 
to praca jego pozostanie próżnem ^łóceniem  słomy, a nawet 
czemś gorszem, bo szkodliwem utrwalaniem groźnej sprzecz­
ności społecznej, pogłębianiem przepaści, do której zwali się 
niechybnie kunsztowny gmach wyrafinowanej, jednostronnej, nie­
sprawiedliwej, egoistycznej cywilizacji spółczesnej! Podobnież 
myśleli Rousseau, Pestalozzi, Tołstoj. Od końca XIX wieku 
potok wolnej myśli, oświaty i uspołecznienia zaczyna przybie­
rać i rwać coraz gwałtowniej. Obecnie rozluźniły się już pęta, 
wchodzimy w okres szalonej walki ducha z przemocą, poja­
wiają się gdzie niegdzie przebłyski wyzwmlenia, jednak wiekowy 
posiew ciemnoty i przesądów głębokie zapuścił korzenie w du­
sze ludzkie i nie da się łatwo wyplenić. Dla nabrania otuchy 
i wiary w lepszą przyszłość, a zarazem dla przejęcia się wstrę­
tem do haniebnych skutków ciemnoty, fanatyzmu i łatw'ov/ier- 
ności, niech nauczyciel czyta Tomasza Buckle’a „Historię cym- 
lizacji w Anglji”, w szczególności niech pozna ważny dla dzia­
łaczy oświatowych, imponujący swą grozą obraz dziejów Ili- 
szpanji i Szkocji^).

Wszystkie dawniejsze ideały i wzory marodowe zbankruto­
wały już dzisiaj: zarówno ideał szlachty polskiej czy japońskiej, 
jak wzór poddanego Rosji i państwowca Niemiec. Od czasów 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej i Komisji Edukacji Narodowej 
w Polsce wysuwa się na czoło ideał wolnego obywatela i w ogniu 
przewrotu wojny europejskiej zaczyna coraz bardziej nabierać 
nowego znaczenia. Niechybnym środkiem udoskonalenia duszy 
ludzkiej, podniesienia typu człowieka, jest podniesienie poziomu 
ogólnego masy ludzkiej. Im wyższą i mocniejszą będzie ta pod­
stawa, tem śmielej i wyżej sięgną też w niebo kolumny wiel­
kich duchów.

') H i s to  rj a c y wi l i z .  w A n g Ij i ,  t. II, rozdz. XV i XX.
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Walka w obronie kultury i oświaty toczy się na dwóch te­
renach: na polu pracy nad dziećmi i polu pracy nad dorosłymi. 
Niech nauczyciel z jednej strony stara się szerzyć w społeczeń­
stwie wiadomości pedagogiczne, ignorancja bowiem ogółu pod 
tym względem jest u nas niemal zupełna, lecz niech z drugiej 
strony będzie tą sprężyną, która naciska i pobudza społeczeń­
stwo do zakładania różnych instytucyj pomocy wzajen)nej, to­
warzystw i związków, mających na celu samokształcenie, do­
skonalenie się fizyczne i t. p , niech sam bierze czynny udział 
w zakładaniu uniwersytetów ludowych, korespondencyjnych, 
czytelni, bibljotek i poradni pracy wszelkiego rodzaju i typu, 
w tworzeniu świetlic, klubów robotniczych, kół oświatowych 
i w rozbudowie domów ludowych. Niech stanie się też czyn­
nym propagatorem dobrych książek, pamiętając o słowach Car- 
lyle’a, że „księgozbiór— to prawdziwy uniwersytet w naszych 
czasach”, i o słowach Dewey’a, że „bibljoteka dzisiaj — to nie 
rezerwuar, lecz fontanna, z której wiedza mocną strugą bić 

^musi i rozlewa/^się po duszach ludzkich, zdobywając je sobie 
przebojem” )̂.

Przekonania własne i widnokrąg społeczno - poli- 
2 9 .  tyczny. Wstępując na pole pracy oświatowej, nau­

czyciel winien nie tylko mieć w duszy ideały peł­
nego rozwoju człowieka, szerokich horyzontów umysłowych 
i najszczytniejszych haseł ludzkości, nie tylko mieć poczucie od­
powiedzialności wobec historji, lecz winien także dobrze uświa­
domić sobie, że idzie do ludu, jako dowarzysz broni nie w celu 
moralizowania lub narzucania swych deoryjek, lecz dla^vyzwo- 
lenia tkwiących w masach ludowych dążeń w kierunku poprawy 
lub usunięcia ujemnych stron panującego ustroju społecznego. 
Faktem jest, że wszystkie dotychczasowe europejskie instytucje

*) Działacze kulturalno-oświatowi znaj<tą wskazówki w tomach «Ro c z ­
n i ka  K u r s ó w  dl a  d o r o s ł y c h *  i innych cennych wydawnictwach 
Centralnego Biura Kursów dla dorosłych w Warszawie.
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wychowawcze były dziełem i narzędziem centralizacji, miały 
bowiem na początku za zadanie podporządkować młodzież pań­
stwu wojowniczemu i zaborczemu; faktem jest również, że na­
sze społeczeństwo tkwi jeszcze głęboko pojęciami swemi w wieku 
XVII, że żyjemy jeszcze w czasach, gdy nawet strategja bywa 
częścią teologji, że cały szereg artykułów konstytucji naszej 
z rokU|1921 jest zwierciadłem poglądów, odpowiadających epoce 
z> przecf^Wielkiej Rewolucji Francuskiej.

^Lecz niema wyjścia: kto chce wziąć udział zaszczytny w ży­
ciu społecznem, ten musi nadążać za jego prądem. Trzeba iść 
naprzód pod grozą pozostania w tyle pochodu ludzkości ku nie­
zbadanym celom, trzeba mieć ambicję zająć w nim jedno z miejsc 
naczelnych, trzeba również pamiętać o głębokiem zdaniu Bookera 
Washingtona, że „stawiać przeszkody dążeniu ludzkości do 
światła, kultury, nauki, wolności i braterskiej miłości, jest toż 
samo, co chcieć zatrzymać pociąg, kładąc się na szynach”

Niech każdy działacz oświatowy, każdy nauczyciel wytknie 
sobie jasną linję postępowania; trzeba przecież być konsekwent­
nym, wiedzieć, do czego się dąży i mieć odwagę działania 
zgodnie z głosem własnego sumienia. Albo będzie obrońcą de­
mokracji, ustroju republikańskiego państwa i rządu odpowie­
dzialnego, obrońcą moralnej, społecznej i politycznej wolności 
jednostki, ograniczonej w swem postępowaniu o tyle tylko, o ile 
krzywdzi innych, obrońcą zasad postępu, obrońcą zupełnej swo­
body myśli i wolności głoszenia swych przekonań—w imię naj­
szczytniejszych haseł Sokratesa, Brunona, Spinozy, Kanta, Mil- 
lów i Guyau, albo też stanie w obronie wręcz przeciwnych 
haseł: zacofania i despotyzmu.

Znaną powszechnie jest p r a w d ą , u d z i a ł  w polityce „idzie 
najczęściej w parze z ^aniedbaniem rozwoju ludzkiego w ro ­
bię”, znaną jest gwałtowność uczuć społecznych i zatargów po­
litycznych, w których ludzie zatracają nie tylko poczucie praw­
dy, lecz nawet elementarne poczucie uczciwości, posługując się

Booker Washington. Au t o b i o g r a f i a . . .  str. 123.
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fałszem, oszustwem, kłamstwem, podstępem i obelgą. Nauczy­
ciel jednak, świadomy swej doniosłej roli i wielkich zadań, nie 
może w swej działalności społecznej wyrzec się swych przeko­
nań, gdyż byłby zerem jako człowiek, a zatem i zerem jako nau­
czyciel, powinien śmiało zdzierać maskę obłudy, podłości i kłam­
stwa i musi wziąć udział w szerszem życiu społecznem i politycz- 
nem, aby i tam walczyć o realizację świętych haseł wyzwolenia 
i udoskonalenia jednostki, walczyć z uciskiem politycznym, eko­
nomicznym i duchowym. Niech będzie przekonany, że w grun­
cie rzeczy będzie to walka również w obronie istotnych dążno­
ści rozwojowych społeczeństwa i państwa. Głęboka i rzetelna 
analiza Spinozy wykazała, że celem państwa jest w gruncie rze­
czy wolność. Zbadawszy stosunek jednostki* do społeczeństwa 
i państwa, Spinoza tak konkluduje: „dla bezpieczeństwa społecz­
nego ^ajlepiej jest, gdy moralność i religijność polegają jedy­
nie na j^rafctyfeowanm ^miłosierdzia i^sprawiedliwości, a prawo 
władz najwyższych zarówno w sprawach kościelnych, jak świec­
kich, dotyczy wyłącznie postępków, poza tern zaś pozwala każ­
demu myśleć, co mu się podoba, i mówić, co myśli” )̂. Pań­
stwem, które potrafi zapewnić wolność prawdziwą, może być 
oczywiście tylko republika. I jeśli prawdą jest, że dla utrwa­
lenia republiki potrzebne są dobre szkoły i dobre wychowanie 
ludu, to z drugiej strony sam ustrój republikański jest nieza­
wodnie potężnym środkiem wychowania mas ludowych. Repu­
blika, powiedział Ghanning, jest ludowym uniwersytetem.

(Mamy dziś wolność narodową, lecz nie mamy bynajmniej 
prawdziwej wolności politycznej, społecznej, religijnej i wycho­
wawczej. Dopóki nie ma się swobody głoszenia swych poglą­
dów i ideałów bez obawy niepożądanych następstw, dopóki 
nauczyciel musi uczyć .nieraz tego, w co ^^m nie wierzy lub 
czego sumienie mu uznać nie pozwala, dopóki prawo nie gwa­
rantuje wszystkim bezwzględnej swobody sumienia, dopóty nie-

') Spinoza. T r a k t a t  t e o l o g i c z n o - p o l i t y c z n y .  Dzieła, t. II, 
str. 818, 326.
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ma prawdziwej wolności, są tylko różne formy i stopnie po­
hańbienia i ucisku. '

Sprawiedliwość, miłość praw’dy oraz poszanowanie sumie­
nia jednostki wymagają od nauczyciela obrony zasad szkoły 
świeckiej, jedynie zgodnej z postępem nauki, rozwojem życia 
społecznego, a nawet i pogłębieniem świadomości religijnej 
człowieka. Przymus religijny znosi wolność sumienia, tej zaś 
skarbnicy nikomu nie wolno naruszyć właśnie w imię naj­
piękniejszych haseł religijnych. ^„Wprowadzanie religji, jako 
przedmiotu nauczania do szkoły, a więc traktowanie jej jako 

-.̂ iiauki, niezgodne jest z charakterem religji, jako zakresu życia 
uczuciowego, i pociąga za sobą cały szereg ujemnych następstw, 
stając w kolizji z ogólnym .naukowym charakterem szkoły, 
wprawia w kłopot zarówno prefekta, jak i nauczycieli innych 
przedmiotów” | W tym też duchu postępuje rozwój prawo­
dawstwa szkolnego w Zachodniej Europie, a nawet sprawa ta 
została zasadniczo już rozstrzygnięta w innych krajach, gdzie 
zrozumiano, że bez uświeczczenia szkoły nie może być wogóle 
mowy o racjonalnej i konsekwentnej organizacji nauczania i wy­
chowania, gdyż dogmatyczna metoda nauczania religji upośle- 
dza rzecz najdonioślejszą; r9zwój..jb.adawczego ducha. Naucza­
nie religji prawodawczo zostało usunięte ze szkół amerykańskich 
i w wielu państwach Europy, we wszystkich zaś innych, a także 
w konserwatywnej Anglji religja stanowi przedmiot nieobo­
wiązkowy. Religji nie uczą również w szkoło głęboko religij­
nego Rabindranath Tagore właśnie ze względu na dobro du­
szy, bezpośredniość jej uczuć, jej szczerość i głębię, dla niena­
ruszania jej stosunku religijnego z ludzkością i w'szechświatem, 
stosunku swobodnie wybranego i będącego owocem szczerego 
natchnienia-). Mając na celu dobro jednostki, rozwój szkoły

b W. M. Kozłowski. P o s t u l a t y  s z k o l n i c t w a  p o l s k i e g o .  
1917. str 37.

Przeczytać rozprawę Stanisława Witkiewicza p t. « C h r z e ś c i j a ń ­
s t w o  i k a t e c h i z m »,^1922. ^

Już Stanisław ^Staszic w znakomitych swych «Uwagach nad życiem 
Jana Zamoyskiego»f"pisał, co następuje: «Teologja, osobliwie s p e c u la -
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i postęp społeczeństwa, nauczyciel winien stanąć w szeregu 
tych, którzy bronią zasady poszanowania woli rodziców, swo­
bodnie decydujących w sprawie wyboru wyznania swych dzieci, 
którzy bronią zasad poszanowania przekonań nauczyciela, któ­
rzy bronią zasady, że religja jest sprawą sumienia i że wszyst­
kie religje mają jednakowe prawo do wolności, którzy bronią 
wspólności obowiązków uczniów bez względu na wyznanie, 
którzy, słowem, bronią przedewszystkiem zasad tolerancji, sta­
rając się je krzewić i urzeczywistniać w życiu na wzór społe­
czeństwa japońskiego (ex oriente lux!), w tern głębokiem prze­
konaniu, że prawdziwe uczucie religijne powinno uczyć miłości, 
łączności i solidarności.

Podobne poglądy głoszą gdzieindziej nawet rzecznicy zasad 
umiarkowanych, jak np. znakomity historyk francuski, Ernest 
Lavisse. U nas elementarne te prawdy rozumie zaledwie,garstka 
niezależnych dachów. Przed nauczycielem otwiera się tedy roz­
ległe pole pracy, stają wielkie zadania. Polski nauczyciel szkoły 
powszechnej musi uświadomić sobie całą grozę położenia i so­
lidarnie postawić swoje veto, powinien ^ ’zewić w narodzie 
oświatę istotną, nie zaś w ciągu dalszym być przedstawicielem 
jej surogatu. Trzeba wreszcie kraj analfabetów ducha zamienić 
na kraj obywateli rzeczywiście oświeconych, trzeba wyzwolić 
wszystkie twórcze siły narodu.

W miarę pogłębiania przez siebie zagadnień kultury i oświaty, 
zarówno zapomocą dociekań teoretycznych, jak dzięki swej

t i v a ,  od edukacji publicznej być odłączona powinna. Bo sposób uczenia 
się teologji jest zupełnie przeciwny sposobowi dochodzenia i poznawania 
natury Pierwsza same prawdy wieczne, powiada, druga dopiero ^ukać  
ich każe. W pierwszej wszystko wiemy, drugi* j mało znamy. W na­
bieraniu przyrodzonyciT wiadomości trzeba wszystko widzieć, uważać 
dotykać się i doświadczać. W nauce boskiej doświadczenie w błąd pro­
wadzi, sama wiara doskonałym czyni. Ta zepsułaby młody umysł.^Nie­
chaj wróci się teologja do seminarjum, jak w początkowym kościele by- 
wało*. Wyd. 1861, str. 20-21.
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działalności społecznej, nauczyciel dojdzie niechybnie do synte­
tycznych uogólnień oraz konieczności sformułowania wytycz­
nych swej pracy na jeszcze dalszą metę. Szranki narodu nie 
wystarczą, zrodzi się potrzeba ideałów rozjeglejszych, obejmu­
jących ludzkość całą. Nauczyciel, godny tej nazwy, nie może 
być zamknięty w więzach myśli jednego społeczeństwa, lecz 
powunien być człowiekiem zupełnym, mieć poczucie pełni mo­
ralnej, szczepić ideały ludzkości, hodować w duszach wszelkie 
zarodki uczuć i idej humanitarnych. Z jednej strony powinien 
nie tylko zrozumieć istotne zagadnienia życia narodowego, lecz 
również pojąć, że są zadania, których nikt nie wykona, jeśli 
ich nie wykonają członkowie danego społeczeństwa, a których 
dokonanie zarówno wpłynie na rozwój uzdolnień tego narodu, 
jak wzbogaci dorobek ogólno ludzki i przyczyni się do wzmoc­
nienia poczucia solidarności z resztą ludzkości, z drugiej zaś 
strony powinien pozbyć się zaściankowości narodowej i bronić 
się jak przed zarazą, przed nacjonalizmem, będącym zaprze­
czeniem prawdziwego, światłego patrjotyzmu. Bo „nacjonalizm 
działa jak grobla, powstrzymuje swobodny bieg cywilizacji jako 
siły. . . ;  to okrutna epidemja zła, która szaleje dziś po całym 
świecie ludzkim, a wżera się w sam rdzeń moralności” )̂. 
Nauczyciel polski musi poznać dokładnie chlubną kartę dziejów 
swojego narodu, który podczas stupięćdziesięcioletniej walki
0 swą niepodległość wydał legjon męczenników i bohaterskich 
bojowników w imię najszlachetniejszych haseł wolności i bra­
terstwa ludów. Nauczyciel nie może nie zrozumieć, że głębsza 
praca oświatowo - kulturalna na gruncie ojczystym przekracza 
swemi wpływami granice kraju i sięga kultury ogólnoludzkiej, 
to też powinien ostatecznie mieć na celu dobro ^złowieka
1 dobro ^udzkości, tej ludzkości, która, coprawda istnieje ^o- 
tąd tylko w marzeniach niektórych filozofów, socjologów i dzia­
łaczy społecznych, lecz która musi przecież stać się ^^edyś 
rzeczywistością.

') Rabindranath Tagore. Ibi d.
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Wielki duch Francji, Wiktor Hugo, w przedmowie do nie­
śmiertelnych ŷ Les misérables'*̂  pięknie wyraża istotę swych szla­
chetnych poglądów w tej sprawie: „à mesure que j’avance 
dans la vie, je me simplifie de plus en plus et je deviens le 
patriote de l’humanité”^(stopniowo posuwając się w latach, J.
upraszczam się coraz bardziej i staję się patrjotą ludzkości). '

głębokie słowa Hugo niech będą gwiazdą przewodnią w pra­
cy nauczyciela, niech mu wyjaśnią konieczność łączności i so­
lidarności każdej jednostki i każdego narodu z całym rodzajem 
ludzkim w jego walce o byt w przyrodzie, o rozwój i szczęście. 
Wyszedłszy ze stanowiska światłego patrjotyzmu, nieznoszącego 
roztkliwiania się nad przeszłością, lecz wrażliwego na to, czego 
potrzebuje kraj ojczysty dla swego rozwoju, jakich wymaga 
charakterów, wykształcenia i ideałów, nauczyciel winien upar­
cie krzewić w swej działalności społecznej hasło Staszica, iż 
główną zasadą uobywatelnienia, cywilizacji ludów’, jest jedność 
i wspólność całej ludzkości.^'Nauczyciel i działacz oświatowm- 
kulturalny musi postępować tak, jak filantrop i lekarz—w myśl 
wskazań Pasteura: „Nie pyta się nieszczęśliwego: z jakiego kraju 
jesteś? jakiej wiary?—Mówi mu się: cierpisz, to wystarcza; na­
leżysz do mnie i ja ci ulgę przyniosę”!| Przejąwszy się głęboko 
słówkami Jana Komeńskiego, którego hasłem było: „Nie dbam, 
kogo nauczam, ani od kogo się uczę”, niech będzie burzycie­
lem fałszywych tradycyj, przesądów, dzielących ludzi i społe­
czeństwa na wrogie sobie obozy, i niech pracuje z hasłem: 
„Precz z dawnemi bożkami, droga dla wielkich ideałów ludz­
kości”. Działalności jego, jako wychowawcy i obyw’atela kraju, 
winna przyświecać miłość człowieka, głębokie przeświadczenie 
o słuszności zasady Seneki i Kanta, że człowiek dla człowieka 
nie może być środkiem, lecz tylko celem, że wobec tego w’szelki 
przymus duchowy i wszelkie dążenie do ujarzmienia ducha — 
są rzeczą nieusprawiedliwioną i haniebną.

Niech treść istotna wielkich „Deklaracyj praw i obowiąz­
ków człowieka i obywatela” głęboko wsiąknie do dusz nauczy­
cieli, a wszelkie „Ligi w obronie praw człowieka” niech znajdą



—  218

w nich śmiałych i czynnych swych przedstawicieli i obrońców. 
„Człowiek dzisiejszy — powiada pięknie Stanisław Posner— za­
zębia się jakgdyby o miljony bliźnich swoich w olbrzymiej 
orbicie nie kraju, ale poprostu świata całego... Liga w obro­
nie praw człowieka jest wielką szkołą. Szkołą moralności zbio­
rowej. Szkołą dostojeństwa ludzkiego. Szkołą tolerancji i rów­
ności. Szkołą skromności i umiaru. Szkołą dobroci. Szkołą przy­
jaźni. Wyciąga ramiona ku wszystkim uciśnionym, zgnębionym, 
ciemiężonym, pokrzywdzonym i smutnym i woła: pocieszę was, 
podniosę z prochu i w równej z tymi postawię płaszczyźnie, 
którzy na świeczniku stoją i krajowi przewodzą'’.

Jednostka ludzka coraz bardziej uświadamia sobie swe czło­
wieczeństwa, a społeczeństwa zaczynają wchodzić powoli, co- 
prawda, i po bardzo gwałtownych wstrząśnieniach w okres pracy 
solidarnej, pracy całej ludzkości. Torują drogę do ludzkości 
z jednej strony konieczności ekonomiczne, przemysł i handel, 
z drugiej zaś strony czynią to umysły najśmielsze i serca naj­
lepsze. Poprzez właśnie i walki narodowościowo oraz podnie­
cany wciąż jeszcze szowinizm i zaborczość państwową — społe­
czeństwa zaczynają w^yciągać ku sobie dłonie zapomocą naj­
szlachetniejszych sw'ych przedstawicieli i stopniowo dla nawią­
zania stosunków międzynarodowych pow staje coraz gęstsza 
sieć organizacyj, począwszy od organizacyj ekonomicznych, han­
dlowych, komunikacyjnych i politycznych, a kończąc na nau- 
koŵ ych i wychowawczych, jak np.: „Muzeum świata”, „Rada 
międzynarodowa badań naukow'ych”, „Międzynarodow^y związek 
Akademij", „Liga międzynarodowa nowego wychowania” i t. p.

Są to cenne drogowskazy dla działalności nauczyciela. Niemi 
powinien się kierować w pracy nad sobą, nad młodem poko­
leniem i w całej swej działalności społecznej. W świetle tych 
wytycznych praca nad samokształceniem nabiera określonego 
sensu i wielkiego znaczenia: zaczyna od udoskonalenia jednostki, 
a prowadzi do udoskonalenia całej ludzkości. Goprawda, nigdy 
ta praca nie może być skończona, dostarcza jednak zawsze 
najwyższego zadowolenia i szczęścia każdemu, kto wdożył weń
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swoją duszę i swoje serce. Rozumiał to dobrze niezmordo- 
wau7 pracownik naukowy, niejednokrotnie tu już wspominany, 
wielki, szlachetny Ludwik Pasteur, gdy w mowie jubileuszo­
wej w roku 1892 zwrócił się do młodzieży wyższych uczelni 
w te słowa: „Niech każdy z was zapyta sam siebie: co zrobi­
łem dla wykształcenia własnego? A potem, gdy już wyżej po­
stąpicie, niech każdy znowu pyta: co uczyniłem dla kraju? I tak 
coraz dalej, aż do chwili, w której niezmiernem szczęściem na­
pełni was poczucie, iż przyczyniliście się w czemkolwiek do po­
stępu i dobra ludzkości... Lecz czy życie uwieńczy powodze­
niem usiłowania wasze czy nie, trzeba, aby każdy mógł po­
wiedzieć sobie, dochodząc do kresu: robiłem, co mogłem”.

idąc w ślady tych wielkich nauczycieli ludzkości, torujących 
przed nią nowe drogi z poświęceniem, zapałem i przedziwną 
intuicją prawdy, nauczmy się patrzeć z otuchą i wiarą w lep­
szą przyszłość i, zdobywszy mocne oparcie w poznanych pra­
wach rozwoju i postępu życia, zgodnie ze współczesną myślą 
naukową i filozoficzną upatrujmy w człowieku dzisiejszym, 
w duszy i rozumie ludzkim, we wszystkich najświetniejszych 
płodach jego twórczości jedynie formy przejściowe ku dosko­
nalszym wyrazom' istot wyższego typu na ziemi, zarazem zaś 
bądźmy głęboko przekonani, że świat możliwości jest niewy- 
czerpalny, a doskonalenie się nie ma granic.



Z A M K N I Ę C I E .

W toku pracy, której dobiegliśmy końca, autor rozważył 
szereg zagadnień, związanych z sobą organicznie i stanowią­
cych jądro zainteresowań dla każdego poważnego nauczyciela, 
dla każdego poważnego samouka. Podane zostały zasady, plan, 
zakres i metoda samokształcenia i samowychowania nauczy­
ciela w związku z jego działalnością zawodową i społeczną.

Po udowodnieniu konieczności pracy nad sobą w zasadzie, 
\ . wobec tego że^adna szkoła, chociażby najlepsza (a jakże ta- 
^  kich jest mało!),^ natury rzeczy .nie może zbytnio ̂ ^dywidua- 

lizować, nie może stworzyć doskonałych warunków dla pogłę­
bienia i usamodzielnienia ducha jednostki; po rozważeniu dalej 
istoty, zadań i ideału samokształcenia, w świetle najdonioślej­
szych idej ogólnych, zaprzątających duszę ludzką od wieków, 
po sformułowaniu podstawowych zasad pracy nad sobą i wy­
tycznych postępowania w życiu w duchu rozwoju pełnej, do­
skonałej osobowmści ludzkiej o otwartym umyśle i szczerym, 
rzetelnym stosunku do rzeczywistości, autor na pierwsze miejsce 
wysunął propedeutykę filozoficzną, jako niezbędne, jego zda­
niem, prolegomena do wszelkiej pracy nad udoskonaleniem 
umysłu i ducha, uzupełnione pogłębionem studjum nad wy­
branym autorem o możliwie rozległym i prawdziwie nowocze­
snym, głębokim poglądzie na świat i życie. Następnie przeszedł 
do uzasadnienia konieczności jak najrychlejszego zabrania się 
samouka do samodzielnej, produkcyjnej, twórczej i ożywionej 
duchem filozoficznym pracy nad jakąś umiłowaną nauką, lub, 
co lepsza, kompleksem wybranym zagadnień, które rodzą się 
w głębi każdej duszy myślącej i które samo życie każdemu
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nasuwa, oraz do ciągłego uzupełniania tej pracy możliwie uroz­
maiconą lekturą przedewszystkiem dzieł pisarzy klasycznych 
z dziedziny nauki i sztuki, a także, między innemi, niezmiernie 
pouczającą dla samouka i pobudzającą lekturą autobiografij 
i życiorysów wielkich ludzi. Po rozważeniu następnie metody 
pracy umysłowej, w szczególności zaś metody studjowania ksią­
żek i opracowywania gromadzonych materjałów oraz po zwró­
ceniu uwagi na wielkie znaczenie dla pogłębienia pracy za­
równo godzin namysłu, samotności i skupienia, jak współpracy 
w dobranem kółku kolegów i przyjaciół, autor przeszedł do wy­
jaśnienia głównych momentów wykształcenia pedagogicznego 
i działalności nauczycielskiej w szkole, opartej przedewszyst­
kiem na metodzie pracy twórczej i produkcyjnej ucznia, i skoń­
czył wreszcie analizą składników wykształcenia etyczno - spo­
łecznego i warunków działalności społecznej nauczyciela, po­
cząwszy od udziału jego w organizacjach zawodowych, a skoń­
czywszy na szerokiem polu pracy polityczno-społecznej, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem pracy kulturalno-oświatowej, opartej, 
rzecz jasna, na gruncie narodowym, lecz mającej za cel osta­
teczny dobro całej ludzkości.

Stanowisko etyczne starał się autor wielostronnie ugrunto­
wać, świat woli również. Położył też nacisk na znaczenie ro­
zumu wyćwiczonego, prawości intelektualnej, subtelności uczuć 
i namiętności działania, tych najpiękniejszych przymiotów lu­
dzi całkowitych i dzielnych.

W zagadnieniach, związanych ze stosunkiem jednostki do 
społeczeństwa i państwa, wychodził z założenia, że pierwszym 
warunkiem postępu społecznego jest walka o integralny rozwój 

i indywidualny, że siła narodu wypływa jedynie z potęgi ducha
n n  i K r » t* H i ^  17 x x r i f  o  i o  r » Qn r / ^  n oobywatelskiego, najbardziej rozkwitającego na podłożu samo­

rządów, związków i kooperatyw społecznych, i że^ajlepszym 
jest ustrój państwowy, zmuszający jednostkę do liczenia prze­
dewszystkiem na własną inicjatywę.

Autor ^ ie  krellił filozofji życia, pisał jedynie o fasadach sa­
mokształcenia. Wprawdzie zasady samokształcenia muszą opie-
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rać się na określonej filozofji życia — co też zapewne i widoczne 
jest w tem studjum, — samouk wszakże niezależnie od tego po­
winien sam sprecyzować zadanie pracy nad sobą w związku 
z wymaganiami osobistemi i istotnemi prądami otaczającego 
życia, starając się wytworzyć własny, możliwie jasny pogląd 
na świat i własną iilozofję etyczną, opartą o mocny kręgosłup, 
czyli zupełnie skrystalizowany charakter.

Jeśli czytelnik przyjdzie do przekonania, że żądania, posta­
wione przez autora, są zbyt skromne, to, wychodząc z rozwi­
niętych tu założeń, będzie mógł z łatwością dopełnić je w tej 
lub innej dziedzinie, zgodnie ze sŵ emi wuększemi uzdolnieniami 
i szczególnem zamiłowaniem. Jeśli zaś orzeknie, że wymagania 
te są zbyt wygórowane, zbyt pogłębiające wykształcenie nau­
czyciela szkołypowszechnej i z tego powodu niewykonalne, to 
autor z głębokiem przekonaniem oświadcza, iż w gruncie rze­
czy bynajmniej nie wymaga tu rzeczy nadzwyczajnej, żąda je­
dynie pracy .inteligentnej, obliczonej na dalszą metę i pewmej 

^stateczności charakteru. Gdy chodzi bowiem o wykształcenie, 
oświatę i samokształcenie, nie powinno się mówić o zbyt wy­
górowanych wymaganiach lub zbyt długiem i kosztowmem przy­
gotowaniu. Są to, zapewne, rzeczy nieuniknione, najtańszem 
zaś przygotowaniem niewątpliwie okazuje się zazwyczaj przy­
gotowanie najdroższe, gdyż bywa z reguły owocne w skutki 
o wiele wuększego znaczenia.

Nie ulega wątpliwości, że dziś coraz to wzrasta liczba tych, 
którzy pogłębienie wykształcenia w myśl zasad tu rozwiniętych 
uznają za konieczne dla tych wszystkich działaczy, w których 
ręku w znacznym stopniu spoczywa rozwój i możność dosko­
nalenia olbrzymich mas ludności, a zatem rozkwit, postęp i po­
myślność całej rodzącej się w bólach ludzkości.

^lusi w^ r̂eszcie, przyjść chwila, gdy na szali dziejowej, za­
ciążą wpływy zast^ów działaczy kulturalno-oświatowych. 'i)o- 
tąd armja nauczycielska nie była dostatecznie zbrojna w płodne 
idee, niezłomne zasady, uczucia podniosłe, wiedzę i hart ducha— 
te wielkie narzędzia istotnego postępu, nie była też dostatecz-
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nie solidarna. Nie tylko zresztą okrawano stale i bezlitośnie jej 
budżet, lecz zabierano przemocą z jej szeregów bojowników 
w rozkwicie sit i zapału. To zaś z konieczności przedłużało 
stan barbarzyństwa narodów spółczesnych. Doniosłem zadaniem 
nauczyciela jest wychowywać młode pokolenia w duchu hamo­
wania barbarzyńskich objawów ryw'alizacji ludów% wychowyw^ać 
w kierunku szlachetnego w^^spółzawodnictwa na polu kultury 
i oświaty dla wydobycia na jaw indywidualnych cech i w^artości 
każdego narodu, na terenie zaś europejskim wychowywać nadto 
w kierunku rozbudzania i za^czepienia w szerokich masach 
przekonania o konieczności^tworzenia wielkich ^Stanów Zje­
dnoczonych Europy, jako federacji wolnych ludów, to znaczy 
takich warunków współżycia, w których każdy naród, mając 
otwarte pole dla rozwoju, zdobyłby nareszcie trwałe zabezpie­
czenie swego bytu.

Przyszłość z pewnością należy do apostołów kultury i oświaty. 
Niech tylko działalność ich będzie połączona z rzetelnem dą­
żeniem do udoskonalenia własnego i udoskonalenia tych zwła­
szcza, co są najbardziej podatni i obiecujący, wrażliwi, szla- 
£h.etni i pełni zapału, to znaczy każdego młodego pokolenia.

^Trudności i przeszkody są jeszcze olbrzymie,^iejedna jeszcze 
burza przejdzie nad światem, niszcząc bez litości zasiewy wiel­
kich idej, lecz ^stateczne zwycięstwo jest ^asze. Trzeba się 
tylko zdobyć na więcej odwagi; odwagi pracy konsekw^entnej 
i wytrwałej na raz obranem stanowisku, odwagi myśli badaw­
czej, odwagi szukania przejawów istotnego piękna zarówno 
w świecie zewnętrznym, jak w życiu społecznem i w głębiach 
ducha ludzkiego, odwagi tworzenia nowego, bogatszego i lep­
szego życia. Odwaga zaś taka wypływać może jedynie z wiel­
kiego, gorącego ukochania idei.
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